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      Wieloletnią dominację na arenie międzynarodowej nazistowskie Niemcy zawdzięczały potędze gospodarczej i militarnej. Talent technokratów i budowniczych nie tylko wspierał reżim Hitlera, ale także pozwolił mu przetrwać dłużej, niż się spodziewano.
Bohaterami tej bogato ilustrowanej publikacji są Fritz Todt i Albert Speer, dwaj najważniejsi inżynierowie Hitlera. Blaine Taylor opisuje, w jaki sposób osiągnięcia na polu techniki, na równi z tymi na polu walki, pozwoliły III Rzeszy przetrwać aż sześć wojennych lat.
Dr Todt był budowniczym pierwszej na świecie sieci superautostrad (Autobahnen), które funkcjonują do dziś, a także niemieckiego Wału Zachodniego (Westwall), czyli systemu fortyfikacji, którego powstanie poprzedziło budowę Wału Atlantyckiego i Wschodniego. Ten twórca wojennych "kwater Führera" oraz schronów dla U-Bootów zginął w katastrofie lotniczej, z którą wiąże się wiele tajemnic. Na stanowisku niemieckiego ministra uzbrojenia i produkcji wojennej Todta zastąpił długoletni architekt Hitlera Albert Speer. Określany przez Hitlera mianem geniusza, zaprojektował i nadzorował budowę monumentalnych trybun w Norymberdze, gdzie odbywały się zjazdy partii nazistowskiej, a których fragmenty przetrwały do dzisiaj. Pomimo nieustannych alianckich bombardowań i radzieckiej ofensywy ze wschodu Speer zdołał utrzymać funkcjonowanie niemieckiej machiny przemysłowej aż do wiosny 1945 roku. Dbał też o finansowanie wznoszenia fortyfikacji i budowy rakiet - broni V. Speer skazany za zbrodnie wojenne w Norymberdze odsiedział 20-letni wyrok w więzieniu Spandau. Po wyjściu na wolność zyskał rozgłos jako autor bestsellerowych wspomnień.
Książka Blaine'a Taylora to pierwsza rozprawa, w której przeanalizowano rolę, jaką obaj technokraci odegrali w najstraszliwszej wojnie w dziejach ludzkości.
O autorze: Blaine Taylor, były sekretarz prasowy amerykańskiego Kongresu, to gospodarz i producent wielu programów radiowych i telewizyjnych. Pracował jako dziennikarz i analityk w znanych na świecie czasopismach. W czasie wojny wietnamskiej służył w elitarnej 199. Brygadzie Lekkiej Piechoty i został uhonorowany prestiżową Odznaką Bojową Żołnierzy Piechoty. Od lat zajmuje się badaniami nad historią nazistowskich Niemiec, napisał osiem książek poświęconych temu okresowi i głównym osobistościom III Rzeszy. 
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      Długie autostrady Todta były może mniej spektakularne od niektórych przedsięwzięć Speera, niemniej na swój sposób okazały się trwalsze. Po upływie stu lat Speer będzie zapewne pamiętany jako minister czasów wojny i autor powojennych wspomnień, a Fritz Todt zachowa renomę najsławniejszego na świecie budowniczego dróg. (HHA)
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      Nieziemski spektakl świateł na norymberskim zlocie partii nazistowskiej w 1938 roku. W powojennych wspomnieniach brytyjski ambasador w Berlinie, sir Neville Henderson, określił go mianem „lodowej katedry”. Zdjęcie pochodzi z albumów Heinricha Hoffmana (HHA)
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      DE­DY­KA­CJA


      Wszy­st­kim, którzy przy­czy­ni­li się do po­wsta­nia tej książki: mo­je­mu men­to­ro­wi P. Ja­me­so­wi Ku­rap­ce z Ga­te Ci­ty w Wir­gi­nii, tłumacz­ce z nie­miec­kie­go Eri­ce Bur­ke z Pea­rland w Te­ksa­sie oraz fo­to­gra­fi­ko­wi Joh­no­wi Du­ran­do­wi z Tow­son w Ma­ry­land. W ten pro­jekt za­an­gażowało się wie­le osób i to dzięki nim doszło do je­go re­a­li­za­cji.


      

    

  



  
    
      PODZIĘKO­WA­NIA


      Ta książka to efekt nie­mal pięćdzie­sięciu lat ba­dań, ale nie po­wstałaby bez bez­cen­nej po­mo­cy wie­lu lu­dzi, których na­zwi­ska chciałbym tu­taj wy­mie­nić.


      Przede wszy­st­kim dziękuję wy­daw­cy, Da­vi­do­wi Farn­swor­tho­wi, oraz re­dak­to­ro­wi, Ste­ve­no­wi Smi­tho­wi, za zgodę na współudział w tym pro­jek­cie i za wykazaną cier­pli­wość, gdy spóźniałem się z ukończe­niem książki. Bez inżynierów i ar­chi­tektów nie po­wsta­wałyby dro­gi i bu­dyn­ki, a ja bez wspo­mnia­nych osób nie byłbym autorem tej pu­bli­ka­cji. Słowa podzięko­wa­nia na­leżą się także ze­społowi fo­to­grafów z Bi­blio­te­ki Kongre­su w Wa­szyng­to­nie oraz Ar­chiwów Na­ro­do­wych w Col­le­ge Park w Ma­ry­land, a także licz­nym oso­bom pry­wat­nym i mu­ze­om z całego świata, które udostępniły mi ar­chi­wal­ne zdjęcia i ry­ci­ny.


      Tak ob­szer­ne­go ma­te­riału ilu­stra­cyj­ne­go nie byłbym w sta­nie wy­ko­rzy­stać bez fa­cho­wych po­rad Sta­na Pie­ta z Bel Air w Ma­ry­land oraz kun­sztu plastycz­ne­go Joh­na Du­ran­da z Tow­son w tymże sta­nie. Do gro­na osób, które po­mogły mi urze­czy­wi­st­nić ten pro­jekt, na­leży również Renée Klish, ku­ra­tor zbiorów dzieł sztu­ki o tematy­ce mi­li­tar­nej znaj­dujących się w po­sia­da­niu sił zbroj­nych USA i prze­cho­wy­wa­nych w Fort Le­sley J. Mc­Na­ir w Wa­szyng­to­nie. Za­przy­jaźnio­ny ze mną ar­chi­tekt Paul Gor­man z Tow­son w Ma­ry­land pomógł mi zro­zu­mie­ć różne problemy i ter­miny z dzie­dzi­ny inżynie­rii i ar­chi­tek­tu­ry. Li­sa Ju­lius z te­go mia­sta przełożyła dla mnie niemiec­kie na­pi­sy z kil­ku wo­jen­nych kro­nik fil­mo­wych.


      Tak jak w przy­pad­ku mo­ich po­prze­dnich książek, pa­ni Eri­ka Bur­ke po­ma­gała mi ja­ko tłumacz­ka z nie­miec­kie­go, a P. Ja­mes Ku­rap­ka z Ga­te Ci­ty oraz Ray i Jo­se­phi­ne Cow­der­ry z Północ­nej Da­ko­ty zwróci­li moją uwagę na ważny, no­wy zbiór zdjęć, do­ku­men­tujący po­stać Tod­ta i je­go au­to­stra­dy. Ruth Shep­pard z Wiel­kiej Bryta­nii zre­da­go­wała ory­gi­nal­ny tekst pod kątem sty­li­stycz­nym, na­to­miast Frank Whi­te z Tow­son i Ta­ra Lich­ter­man z Ca­se­ma­te udzie­li­li mi po­rad w za­ga­dnie­niach związa­nych z kom­pu­te­ra­mi.


      Chciałbym także złożyć wy­ra­zy wdzięczności wspa­niałemu per­so­ne­lu bi­blio­te­ki Eno­cha Prat­ta w Bal­ti­mo­re i bi­blio­te­ki okręgo­wej w Tow­son.


      Gorąco dziękuję wszy­st­kim tym oso­bom!

    

  



  
    
      WSTĘP AU­TO­RA


      Książki o na­zi­stow­skich Niem­czech zacząłem czy­tać mniej więcej w 1960 ro­ku, po opu­bli­ko­wa­niu w USA pracy Wil­lia­ma L. Shi­re­ra The Ri­se and Fall of the Third Re­ich (wyd. pol.: „Po­wsta­nie i upa­dek Trze­ciej Rze­szy: hi­sto­ria hi­tle­row­skich Nie­miec”, Kraków, 1995). Nie­co później zre­cen­zo­wałem ją w cza­so­piśmie li­te­rac­kim szkoły śre­dniej Ca­lvert Hall, do której uczęszczałem. Lek­tu­ra te­go dzieła spra­wiła, że za­in­te­re­so­wałem się po­wo­jen­ny­mi ekra­ni­za­cja­mi i te­le­wi­zyj­ny­mi fil­ma­mi do­ku­men­tal­ny­mi poświęco­ny­mi woj­nie i na­zi­zmo­wi, ja­kie po­wstały w po­prze­dniej de­ka­dzie. Wszy­st­kie książki, które prze­czy­tałem – na­pi­sa­ne przez świadków wo­jen­nych wy­da­rzeń al­bo przez au­torów „ko­rzy­stających” z in­nych prac – po­zo­sta­wiały jed­nak bez od­po­wie­dzi wie­le py­tań, więc po podjęciu stu­diów w sta­no­wym col­le­ge’u w Tow­son w 1968 ro­ku zająłem się tym, do cze­go nakłania­li nas pro­fe­so­ro­wie hi­sto­rii: sięgnąłem po ory­gi­nal­ne źródła – pa­miętni­ki bez­pośre­dnich ucze­st­ników woj­ny.


      Naj­cie­kaw­sze z nich były wspo­mnie­nia Al­ber­ta Spe­e­ra In­si­de the Third Re­ich: Me­mo­irs (wyd. pol.: „Wspo­mnie­nia”, War­sza­wa, 1990), o których na­pi­sałem ar­ty­kuł do uczel­nia­nej stu­denc­kiej ga­ze­ty To­wer­li­ght. Książka ta od­po­wie­działa na wie­le py­tań – choć nie na wszy­st­kie. Sześć lat później zre­cen­zo­wałem drugą książkę Spe­e­ra, Span­dau: The Se­cret Dia­ries (wyd. pol.: „Dzien­ni­ki ze Span­dau”, War­sza­wa, 2010), dla ame­ry­kańskiej ga­ze­ty Bal­ti­mo­re News, podob­nie jak je­go trze­cią i ostat­nią z opu­bli­ko­wa­nych po woj­nie prac, In­fil­tra­tion: How He­in­rich Himm­ler Sche­med to Bu­ild an SS In­du­strial Em­pi­re z 1981 ro­ku.


      Początko­wo ra­czej wie­rzyłem Spe­e­ro­wi, dość bez­kry­tycz­nie przyj­mując przed­sta­wio­ny przez nie­go opis wy­da­rzeń; na­wet na­pi­sałem do nie­go z prośbą o zdjęcie z au­to­gra­fem – i do­stałem je. W la­tach dzie­więćdzie­siątych prze­czy­tałem wszy­st­kie te książki na no­wo, a także kil­ka in­nych, podważających praw­dzi­wość re­la­cji Spe­e­ra. Szy­kując się do pi­sa­nia ni­niej­sze­go to­mu, za­dałem so­bie trud prze­czy­ta­nia ich po raz trze­ci.


      Wie­lo­krot­na lek­tu­ra na­sunęła mi pew­ne wnio­ski. Do­szedłem z cza­sem do prze­ko­na­nia, że Spe­er w isto­cie nie był, jak twier­dził aż do śmie­ci, apo­li­tycz­nym tech­no­kratą o ar­ty­stycz­nym uspo­so­bie­niu, lecz czołowy­m na­zi­stow­skim po­li­ty­kiem i ma­ni­pu­la­to­rem. A także uzdol­nio­nym ak­to­rem i łga­rzem: od początku wie­dział o Ho­lo­kauście, podob­nie zresztą jak in­ni czołowi na­zi­stow­scy przywódcy. I właśnie dla­te­go po­zo­sta­li więźnio­wie z No­rym­ber­gi i Span­dau, oskarżeni o zbro­dnie wo­jen­ne i ska­za­ni za nie, od­no­si­li się do nie­go z taką po­gardą: zda­wa­li so­bie sprawę z fałszu Spe­e­ra, bo wi­dy­wa­li go u bo­ku Hi­tle­ra przez nie­mal 15 lat.


      W ni­niej­szej pra­cy zre­zy­gno­wałem więc zu­pełnie z bezpłod­ne­go roztrząsa­nia kwe­stii, „co Spe­er wie­dział, a o czym nie”, będących treścią kil­ku je­go ostat­nich bio­gra­fii. Na pod­sta­wie ana­li­zy wszel­kich dostępnych źródeł oraz własnych 63 lat życia spędzo­nych na ba­da­niu me­cha­nizmów obo­wiązujących w woj­sku, bi­zne­sie i życiu po­li­tycz­nym we współcze­snym, uprze­mysłowio­nym, tech­no­kra­tycz­nym państwie Za­cho­du do­szedłem do osta­tecz­nej kon­klu­zji: Spe­er wie­dział o wszy­st­kim.


      Ni­niej­sza książka różni się pod pew­nym bar­dzo istot­nym względem od mo­ich po­prze­dnich prac. Dotąd pre­zen­to­wałem fak­ty, po­zo­sta­wiając snu­cie wniosków czy­tel­ni­kom. Tym ra­zem zde­cy­do­wałem się na nie­co odmien­ne po­dejście: przed­sta­wiam wy­da­rze­nia w ma­ksy­mal­nie obiek­tyw­nym świe­tle, ale także wy­rażam własne zda­nie na da­ny te­mat. Czy­tel­nik może się z moimi opiniami zgo­dzić lub nie.


      Podważam również za­pew­nie­nia Spe­e­ra, że zo­stał mi­ni­strem ds. uzbro­je­nia Rze­szy nie­ja­ko wbrew własnym dążeniom. Do­szedłem do przeświad­cze­nia, że w rze­czy­wi­stości ak­tyw­nie za­bie­gał o to eks­po­no­wa­ne sta­no­wi­sko po wiel­kich nie­miec­kich zwy­cięstwach w 1940 ro­ku – w okre­sie naj­większych na­zi­stow­skich triumfów mi­li­tar­nych – i zda­wał so­bie sprawę, że spra­wując tak ważną funkcję, nie tyl­ko utrzy­ma osiągniętą po­zycję w na­ro­do­wo­so­cja­li­stycz­nej hie­rar­chii, ale także będzie mógł da­lej piąć się w górę, zwłaszcza w usta­no­wio­nym po woj­nie no­wym na­zi­stow­skim porządku, który – o czym był prze­ko­na­ny, podob­nie jak in­ni – na­sta­nie. W związku z tym nie mógł so­bie po­zwo­lić na po­zo­sta­nie je­dy­nie ulu­bio­nym ar­chi­tek­tem Hi­tle­ra, choć w wy­da­nych po woj­nie książkach twier­dził ina­czej.


      Oprócz te­go sta­rałem się dokład­nie spo­rtre­to­wać we­wnętrzne sfe­ry hi­tle­row­skiej eli­ty – i to ocza­mi jej członków; chciałem nie­ja­ko od­two­rzyć obraz ich świa­ta wi­dzia­ny od środ­ka. Szczególnie użytecz­ne oka­zały się tu­taj nie­pu­bli­ko­wa­ne wcześniej zdjęcia z al­bumów na­zi­stow­skich „nadwor­nych” fo­to­grafów.


      Książka ta jest jed­nak przede wszy­st­kim bio­gra­fią dwóch osób, a także ich ważniej­szych po­moc­ników i – nie­kie­dy – ry­wa­li. Pa­ra­do­ksal­nie, dru­gi z bo­ha­terów książki – Albert Spe­er – zy­skał większą sławę do­pie­ro po śmier­ci pierw­sze­go: inż. dra Frit­za Tod­ta, jed­ne­go z naj­lep­szych i naj­bar­dziej kom­pe­tent­nych mi­nistrów Führe­ra.1
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      Publikowane po raz pierwszy wojenne zdjęcie Fritza Todta w mundurze Luftwaffe, za sterami samolotu. Do dziś nie ustalono, czy pilotował maszynę, w której zginął. (HHA)


      W trak­cie mi­nio­nych 50 lat Todt po­zo­sta­wał w cie­niu swe­go następcy z wie­lu po­wodów: nie przeżył woj­ny, zginął w dość za­gad­ko­wych, nie­wy­jaśnio­nych oko­licz­nościach, nie stanął – w odróżnie­niu od Spe­e­ra – przed sądem w No­rym­ber­dze, nie po­zo­sta­wił spi­sa­nych wspo­mnień.


      W swo­im cza­sie Todt był znacz­nie bar­dziej zna­ny od młode­go ar­chi­tek­ta Spe­e­ra. W na­zi­stow­skich Niem­czech, w oku­po­wa­nej przez Nie­mców Eu­ro­pie i na świe­cie zasłynął ja­ko bu­dow­ni­czy no­wo­cze­snych dróg oraz zna­ko­mi­tych, jak na swo­je cza­sy, for­ty­fi­ka­cji.


      Spe­er zaczął przyćmie­wać Tod­ta w 1947 ro­ku, po opublikowaniu przełomo­we­go dzieła an­giel­skie­go hi­sto­ry­ka, Hugh R. Tre­vor-Ro­pe­ra, pt. Last Da­ys of Hi­tler (wyd. pol.: „Ostat­nie dni Hi­tle­ra”, Po­znań, 1960), i tak pozostaje do dziś. Niniejsza książka jest próbą odwrócenia tej tendencji i pokazania pra­wdzi­wego znaczenia zarówno Todta, jak i Speera na tle ich czasów oraz z per­spe­k­tywy dziejowej. Ufam, że pozwoli to docenić i niejako wyrównać znaczenie tych postaci w historii.


      Jeśli to tyl­ko było możli­we, dążyłem do od­da­nia głosu sa­mym ucze­st­ni­kom wiel­kie­go wo­jen­ne­go dra­ma­tu, cy­tując ich ówcze­sne pu­blicz­ne wy­po­wie­dzi, opu­bli­ko­wa­ne te­ksty i książki. Wszy­st­ko po to, aby pokazać III Rzeszę tak, jak po­strze­ga­li ją jej przywódcy, nie zaś z punk­tu wi­dze­nia tych, którzy od­nieśli zwy­cięstwo.


      Ta książka ma także nie­ja­ko przed­sta­wić ist­niejący wte­dy sy­stem po­li­tycz­ny w ta­ki sposób, w ja­ki lu­bi­li go pre­zen­to­wać sa­mi na­ziści: ja­ko ar­ty­stycz­no-na­u­ko­we­ osiągnięcie ar­chi­tek­tu­ry i bu­dow­nic­twa, będące ce­lem dążeń i Tod­ta, i Spe­e­ra, i po­zo­stałych li­derów III Rze­szy – ja­ko państwo, które za sprawą pro­duk­cji uzbro­je­nia na rzecz wo­jen i podbojów miało za­pro­wa­dzić do 1950 ro­ku „no­wy świa­to­wy ład”, lecz po­zo­stało, cy­tując słowa prof. Ala­na Bul­loc­ka, „nie­spełnio­nym im­pe­rium”.


      


      Bla­i­ne Ta­y­lor


      Tow­son, Ma­ry­land


      USA


      1 lu­te­go 2010 ro­ku


      

    

  



  
    
      ROZDZIAŁ 1


      Fritz Todt: Mistrz wśród nazistowskich budowniczych


      „Mistrzowski budowniczy, który wznosi kamienny ocean wielkiego miasta, musi wyobrazić sobie swój twór pośród form i stylów preferowanych przez ludzi w dawniejszych czasach. Musi wyrażać wspaniałość naszych czasów w powiązaniu z osiągnięciami wcześniejszych okresów. Spojrzenie mistrza-budowniczego powołanego do kreowania otwartych przestrzeni niemieckiego pejzażu powinno być jednak zupełnie inne. Jego plac to rozległa komnata natury. Próba stworzenia czegoś jeszcze bardziej wzniosłego, jeszcze potężniejszego od natury wydałaby się nazbyt arogancka i śmiała”.


      Eduard Schönleben,Fritz Todt: człowiek, budowniczy, narodowy socjalista (1943)
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      Niepublikowany wcześniej portret olejny Fritza Todta, namalowany przez Wilhelma Ottona Pitthana. Na lewej kieszeni munduru nazistowska złota odznaka partyjna (z prawej) oraz odznaczenia z czasów I wojny światowej: cesarska odznaka obserwatora lotniczego (z lewej), odznaka przyznawana rannym na wojnie (z lewej) oraz Krzyż Żelazny (z prawej). (Kolekcja dzieł sztuki o tematyce militarnej w zbiorach sił zbrojnych USA)


      Adolf Hitler objął stanowisko kanclerza Rzeszy Niemieckiej 30 stycznia 1933 roku. Wkrótce potem ogłosił zamiar budowy najlepszego na świecie systemu dróg szybkiego ruchu – Autobahnen (autostrad) – a także pierwszego europejskiego taniego samochodu osobowego, który miałby po tych szosach jeździć.


      Gdy zmechanizowane armie Hitlera zaatakowały Polskę we wrześniu 1939 roku, budowa tych dróg była częściowo ukończona. Dowiodły one swej militarnej wartości, umożliwiając przerzut wojsk nazistowskich na zachód i wschód w rekordowym tempie, choć większość oddziałów nadal przewożono w bardziej tradycyjny sposób – koleją. W roku 1945 alianci wykorzystali autostrady do zajęcia samych Niemiec.


      „Szosy Hitlera”, jak je nazywano, pomogły partii nazistowskiej zlikwidować bezrobocie w Niemczech w ciągu zaledwie sześciu lat – taki pogląd podzielała większość dawniejszych uczonych, choć został on podważony w książce The Wages of Destruction z 2007 roku. Nie zmienia to faktu, że Hitler i reżim nazistowski potrzebowali zaledwie sześciu lat, aby uporać się z bezrobociem. Był to niesłychany wyczyn, nikomu innemu nie udało się to wcześniej, nie zdołano także tego powtórzyć w żadnym ze współczesnych, przemysłowych państw świata oraz w żadnym innym systemie polityczno-ideologicznym.
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      Todt podczas lektury w czasie wojny, zdjęcie opublikowane po raz pierwszy. (HHA)
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      Inspektor generalny, dr inż. Fritz Todt, budowniczy autostrad Rzeszy – oficjalna fotografia portretowa zamieszczona na frontyspisie biografii Todta z 1943 roku. (HHA)


      Jeszcze dziś, po upływie ponad 70 lat, niemieckie autostrady pozostają cudem nowożytnej inżynierii, a Volkswagen Garbus, który powstał pod wpływem nazistów, to najpopularniejsze auto osobowe na świecie – zgodnie z przewidywaniami Hitlera. Dzisiaj te szosy przecinają środkową Europę, stanowiąc najtrwalszą spuściznę po Führerze: betonowe pasma dróg opasujące współczesne, demokratyczne państwo niemieckie.


      Zarówno Hitler, jak i urodzony w Czechach geniusz motoryzacji Ferdinand Porsche (senior) – konstruktor prototypowego VW – to postaci dobrze znane na Zachodzie oraz na całym świecie, czego nie można powiedzieć o faktycznym „ojcu” Autobahnen, czołowym budowniczym Hitlera, drze Fritzu Todcie. Wzniósł on także niemiecki Wał Zachodni (Westwall, zwany przez aliantów Linią Zygfryda) i rozpoczął budowę Wału Atlantyckiego. Kim właściwie był doktor Todt i dlaczego inni naziści tak opłakiwali jego śmierć w katastrofie lotniczej, do której doszło 8 lutego 1942 roku?
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      Todt (z lewej) zerka przez ramię Korpsführera (przywódcy) NSKK Adolfa Hühnleina podczas wspólnego objazdu placów budowy autostrad w 1935 roku. Ci dwaj czołowi naziści ściśle ze sobą współpracowali, podobnie jak później Speer współdziałał z Jakobem Werlinem, niemieckim inspektorem generalnym ds. motoryzacji. (HHA)


      Fritz Todt urodził się w Pforzheim w Badenii w Niemczech 4 września 1891 roku jako jedyne dziecko Emila i Elise Todtów. Jego ojciec miał zakład jubilerski. Albert Speer tak pisał o podobieństwach między Todtem a sobą samym: „Mieliśmy dużo wspólnego (…) Obaj wywodziliśmy się z zamożnych rodzin mieszczańskich; obydwaj pochodziliśmy z Badenii i mieliśmy wykształcenie techniczne. Uwielbialiśmy naturę, pobyt w alpejskich schroniskach, narty…”[1]. W Pforzheim Todt uczęszczał do szkoły podstawowej i średniej – ukończył ją w 1910 roku z wyróżnieniem. Po rocznej służbie w badeńskim 14. Pułku Artylerii Polowej w Karlsrühe podjął studia na Politechnice Monachijskiej (Technische Hochschule). W latach 1911–1914 kształcił się także w Karlsrühe[2]. Studia przerwał wybuch I wojny światowej. Na pogrzebie Todta w 1942 roku Hitler tak podsumował jego służbę w armii w tamtym okresie:


      Po wybuchu działań wojennych wstąpił do 4. Pułku Artylerii Polowej i od razu wziął udział w walkach na froncie zachodnim. W październiku 1914 roku został mianowany podporucznikiem rezerwy i przydzielony do 110. Pułku. W składzie tej jednostki walczył do stycznia 1916 roku. Następnie wstąpił do sił powietrznych jako obserwator i ostatecznie, aż do końca zmagań na froncie zachodnim, dowodził samodzielnym dywizjonem lotniczym. Właśnie w bitwie powietrznej został ranny[3].
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      12 stycznia 1941 roku Fritz Todt (z lewej) podarował marszałkowi Rzeszy Hermannowi Göringowi na 48. urodziny książkę o budowlach fortecznych, ku wyraźnemu zadowoleniu solenizanta. Todt podlegał Göringowi poniekąd dwojako, jako generał major Luftwaffe i nadzorca projektów budowlanych w ramach Planu Czteroletniego Göringa – jednocześnie czasami bywał także rywalem marszałka. (HGA)


      Od sierpnia do października 1914 roku pełnił służbę na froncie zachodnim w badeńskiej artylerii polowej. Potem, zgodnie ze słowami Hitlera, awansował na podporucznika rezerwy badeńskiego 110. Pułku Piechoty. Wstąpiwszy do lotnictwa wojskowego w styczniu 1916 roku, w czerwcu „stanął na czele Reihenbildtrupp (oddziału rekonesansowego) Grupy Armii C, stacjonującego w Mars-la-Tour/Briey we Francji. W sierpniu 1918 roku został ranny w walce powietrznej”[4]. W sumie Todt w trakcie tej wojny był ranny dwukrotnie i odznaczono go Krzyżem Żelaznym I i II klasy, Orderem Hohenzollernów, bawarskim medalem za służbę wojskową oraz badeńskim Orderem Lwa Zähringer.
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      Rozmowa Todta (z lewej) z gen. (późniejszym feldmarszałkiem) Wilhelmem Keitlem – szefem Naczelnego Dowództwa Sił Zbrojnych (Oberkommando der Wehrmacht, OKW) – 1 marca 1939 roku, w „dniu Luftwaffe”, w Wielkiej Sali gmachu Ministerstwa Lotnictwa w Berlinie. Todt pomógł Hitlerowi zlikwidować bezrobocie w Niemczech w trakcie pierwszych sześciu lat nazistowskich rządów (1933–1939), a następnie wspomógł Führera w przygotowaniach do wojny, wznosząc umocnienia Wału Zachodniego (tzw. Linii Zygfryda) wzdłuż granicy z Francją. Wojenne projekty budowlane Todta – 17 marca 1940 roku został mianowany ministrem przemysłu zbrojeniowego, a 6 sierpnia 1941 roku inspektorem generalnym ds. dróg wodnych i energii – obejmowały betonowe schrony dla U-Bootów na północnym wybrzeżu okupowanej Francji oraz pierwsze etapy konstrukcji Wału Atlantyckiego. Na zdjęciu między Todtem a Keitlem stoi nazistowski minister edukacji dr Bernhard Rust. Z prawej kolejny rywal Todta, Reichsführer SS Heinrich Himmler. (HGA)


      Po I wojnie światowej Todt na nowo podjął studia. Ukończył je w 1920 roku. Początkowo pracował fizycznie, a następnie, w 1921 roku, dostał pracę w monachijskiej firmie Sager und Wörner. Niebawem został brygadzistą na budowie hydroelektrowni w Ulm na rzece Iller. Począwszy od roku 1925, Todt zajmował się badaniem najnowocześniejszych technologii budowlanych, dzięki czemu szybko awansował na kierownika technicznego w przedsiębiorstwie Sager und Wörner. Potem wyspecjalizował się w dziedzinie nowoczesnych nawierzchni dróg, pracując w całej Republice Weimarskiej, od Bawarii po Pomorze, od Prus Wschodnich po Hanower, od Saksonii po Wirtembergię, w Zagłębiu Saary i Palatynacie. Jak stwierdzono w późniejszym nazistowskim filmie z 1943 roku Dr Todt: człowiek, powołanie i osiągnięcia: „Czasy były trudne. Inżynierowie mieli przed sobą skromne perspektywy”.
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      Niepublikowane wcześniej zdjęcie, na którym uwieczniono Hitlera podczas codziennej przechadzki z Berghofu do herbaciarni Mooslahnerkopf. Po wypiciu herbaty i zjedzeniu ciastek spacerowiczów odwożono samochodami z powrotem do Berghofu. W trakcie takich spacerów po prawej stronie Führera szedł zaproszony na dany dzień gość honorowy – w tym przypadku Todt. Hitler ma na głowie miękki kapelusz filcowy i marynarkę munduru SA. (EBHA)


      Todt wstąpił do Narodowosocjalistycznej Niemieckiej Partii Robotników (Nationalsozialistische Deutsche Arbeiterpartei; NSDAP) 5 stycznia 1922 roku. W 1931 roku został Standartenführerem (odpowiednik pułkownika) SS (Schutzstaffel, czyli Sztafet Ochronnych NSDAP), organizacji Heinricha Himmlera. W mowie pogrzebowej Hitler przedstawił w skrócie drogę Todta po szczeblach hierarchii partyjnej:


      W 1931 roku przystąpił do SA [Sturmabteilungen, Oddziały szturmowe] (…) jako szeregowy szturmowiec. Następnie stanął na czele pododdziału i już w tym samym roku został promowany na chorążego, a do 1938 roku awansował do grona przywódców [SA], był Brigadeführerem i – w końcu – SS-Brigadeführerem. W tym samym czasie działał również w łonie partii (…) jako współpracownik postępowej Ligi Niemieckich Architektów i Inżynierów w Monachium (…) oraz doradca techniczny ds. budowy dróg szybkiego ruchu w partyjnym Biurze Koordynacji Gospodarki i Zatrudnienia[5].


      W 1931 roku Todt uzyskał doktorat. W rozprawie doktorskiej wykorzystał osobiste doświadczenia nabyte podczas pracy na budowach. Dotyczyła dziedziny, w jakiej się specjalizował: nowoczesnej nawierzchni jezdni, i nosiła tytuł: „Przyczyny uszkodzeń asfaltu (nawierzchni) na szosach” (z podtytułem „Przyczyny błędów konstrukcyjnych na drogach utwardzanych smołą i asfaltem”). W wygłoszonej mowie pogrzebowej Hitler mówił:


      W 1932 roku [Todt] został przywódcą Narodowosocjalistycznego Niemieckiego Związku Techników. (…) W związku z otwarciem Wystawy Samochodowej w 1933 roku zrozumiałem konieczność wprowadzenia (…) ulepszeń już istniejącej sieci niemieckich dróg, a także rozpoczęcia budowy nowych, specjalnych autostrad.


      To był generalny plan, który zasadniczo obejmował tylko ogólne zasady. Uważałem, że w osobie doktora Todta (…) znalazłem człowieka odpowiedniego do przetworzenia teoretycznych zamierzeń na rzeczywistość. Przedłożono mi wydaną przez niego broszurę o nowych metodach budowy dróg i zwłaszcza to utwierdziło mnie w takiej nadziei.


      Po długiej dyskusji 30 czerwca 1933 roku powierzyłem mu zadanie budowy nowych autostrad w Rzeszy i (…) ogólnego zreformowania całej sieci niemieckich szos jako dyrektorowi generalnemu niemieckich dróg szybkiego ruchu. (…)


      W ciągu następnego dziesięciolecia ten skromny, bezpretensjonalny fachowiec wziął na siebie odpowiedzialność za całe niemieckie budownictwo, (…) zarządzał także wszystkimi uregulowanymi [śródlądowymi] szlakami wodnymi i elektrowniami[6].


      Speer wspominał w pamiętnikach: „Hitler darzył jego samego i jego osiągnięcia szacunkiem graniczącym z podziwem. Pomimo to Todt zachował osobistą niezależność w relacjach z Hitlerem, chociaż był lojalnym członkiem partii prawie od początku”[7]. A samego Todta opisał w taki sposób:


      Todt był jedną z bardzo niewielu skromnych, nie narzucających się osób w rządzie, człowiekiem, na którym dało się polegać i który trzymał się z dala od wszelkich intryg. Łącząc w sobie wrażliwość z rzeczowością, cechy dość częste u inżynierów, niezbyt pasował do kasty rządzącej narodowosocjalistycznym państwem. Prowadził spokojne, ciche życie, nie utrzymywał prywatnych kontaktów z kręgami partyjnymi, a nawet bardzo rzadko pokazywał się na obiadach i kolacjach u Hitlera, chociaż był na nich mile widziany. Odsunięcie się od życia publicznego przydawało mu prestiżu: gdy tylko się gdzieś zjawiał, wzbudzał największe zainteresowanie[8].
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      Słup przy autostradzie z Monachium w Niemczech do Salzburga w Austrii. Przy mercedesie stoi przedwojenny niemiecki rajdowiec Rudolf Caracciola. (Niepublikowana wcześniej fotografia z albumów Heinricha Hoffmanna, ze zbiorów Amerykańskich Archiwów Narodowych w College Park w stanie Maryland)


      Redaktor częściowo wydanych po wojnie dzienników Goebbelsa, amerykański dziennikarz Louis P. Lochner, pisał, że „Todt (…) był jednym z tych czołowych nazistów, których lubili obcokrajowcy. Nie nadymał się, nie przejawiał arogancji typowej dla partyjnych bonzów. Swoją skromnością i bezpośredniością sprawiał, że wielu zagranicznych gości zastanawiało się, jak w ogóle związał się z nazizmem”[9]. Pomimo iż Todt miał wysoką rangę generała SA, SS i Luftwaffe (sił powietrznych), jego reputacji nie skalały nazistowskie zbrodnie z lat II wojny światowej, czego nie da się powiedzieć o jego następcy, czyli o Speerze. Matthias Schmidt zauważył:


      Todt poświęcił bardzo dużo uwagi projektowi budowy autostrad, który uważał za sposób na likwidację bezrobocia. Pociągał go także techniczny aspekt zadania. „Plan budowy sieci połączonych dróg szybkiego ruchu” – stwierdził – „niesie wyzwania, jakich najlepsi budowniczowie z wielu stuleci na próżno wypatrywali. (…) Autostrady nie powinny być »obcymi ciałami«, muszą stanowić integralny element pejzażu”.


      Ta i inne funkcje uczyniły z Fritza Todta jedną z centralnych figur w kierownictwie Rzeszy, a jednak nigdy nie wikłał się w nieustanne wewnętrzne intrygi w partii. Jego osobista skromność, brak chełpliwości i fanfaronady, tak typowych dla innych działaczy partyjnych, zaskarbiły mu szacunek rzesz ludności, choćby dlatego, że nigdy nie wychwalał własnych zalet.


      Jego fachowość w dziedzinie techniki, niechęć wobec zbytecznej biurokracji i brak zainteresowania rozgrywkami w łonie partii sprawiły, że Hitler, jak to wyraził Speer, darzył go „szacunkiem graniczącym z podziwem”. Osiągnięcia Todta w zupełności to uzasadniały[10].


      Pora przypatrzeć się bliżej owym niebotycznym osiągnięciom, które zjednały Fritzowi Todtowi przychylność Führera i reszty nazistowskich przywódców. Zacznijmy od Autobahnen – autostrad.
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      Niepublikowane wcześniej przedwojenne zdjęcie Hitlera (z lewej) i Todta (z prawej) wykonane podczas otwarcia jednej z autostrad. (HHA)


      ROBERT LEY I NIEMIECKI FRONT PRACY (DAF)


      Doktor Robert Ley wcześnie i odważnie zaczął popierać Adolfa Hitlera, dzięki czemu zyskał znaczną władzę, mimo iż nie cieszył się uznaniem większości pozostałych nazistowskich przywódców. Podczas I wojny światowej samolot Leya zestrzelono, a on trafił do niewoli. Na skutek wypadku niemal stracił nogę i doznał trwałego uszkodzenia przedniego płata mózgu, co odcisnęło piętno na jego psychice – jąkał się i coraz bardziej uzależniał się od alkoholu. (Być może wypadek samochodowy w 1930 roku jeszcze pogorszył jego stan). Mimo wszystko po wyjściu z obozu jenieckiego wznowił przerwane studia i w ciągu sześciu miesięcy uzyskał doktorat z chemii.
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      Wcześniej niepublikowany, oficjalny portret Roberta Leya, szefa Niemieckiego Frontu Pracy i Gauleitera (naczelnika okręgu). Obraz powstał w czasie wojny, jego autorem jest Pitthan. Na kieszeni munduru Leya, pod rzędem baretek, znajdują się (od góry): złota honorowa odznaka Hitlerjugend, złota odznaka partyjna (z prawej), odznaka lotnicza, przyznawana obserwatorom cesarskich sił powietrznych z czasów I wojny światowej (z lewej) oraz (poniżej, z prawej) odznaka, jaką wyróżniano rannych w tejże wojnie. Zwraca też uwagę opaska nazistowskiego Gauleitera na ramieniu Leya. (Ilustracja opublikowana dzięki uprzejmości Mary Lou Gjernes, byłej kurator zbioru dzieł sztuki o tematyce militarnej w Fort Lesley J. McNair w Waszyngtonie)


      W połowie lat dwudziestych zrezygnował z pracy zawodowej, aby bez reszty poświęcić się partii – było to ryzykowne posunięcie, dowodzące oddania Leya dla sprawy, a Hitler nigdy o tym nie zapomniał. Ley awansował w NSDAP, w 1933 roku uzyskując tytuł dyrektora organizacyjnego Rzeszy. W maju tegoż roku dopomógł Hitlerowi w rozwiązaniu jednego z najbardziej palących problemów stojących przed nazistowskim reżimem: co zrobić z masowym ruchem robotniczym Republiki Weimarskiej? Zdecydowano się na proste wyjście: zdelegalizowano ruch i zajęto wszystkie jego siedziby i aktywa.
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      Fotografia wykonana przed wojną. Widoczni są na niej od lewej: niemiecki feldmarszałek Werner von Blomberg, trzy niezidentyfikowane osoby, przywódca DAF Robert Ley, gen. Wilhelm Keitel (na drugim planie), ówczesny zastępca Blomberga, oraz głównodowodzący wojsk lądowych gen. płk Werner von Fritsch. (Ilustracja opublikowana dzięki uprzejmości Johna F. Bloechera, zbiory Biblioteki Kongresu)


      Kilka dni później na zjeździe założycielskim ogłoszono utworzenie Niemieckiego Frontu Pracy (DAF, Deutsche Arbeitsfront). Organizacja ta zastąpiła wszystkie niezależne związki zawodowe i miała reprezentować wszystkich pracowników. Teoretycznie członkowstwo w niej było dobrowolne, ale traktowano je jako bardzo „pożądane”. W 1942 roku do DAF należało 25 milionów ludzi, była to największa organizacja zawodowa na świecie. Członkowie płacili obowiązkowe składki, potrącane z poborów. Kiedy Niemcy przystąpiły do wojny, DAF odegrał kluczową rolę w przestawieniu gospodarki Rzeszy na produkcję wojenną. Ley podlegał Göringowi w ramach ekonomicznego Planu Czteroletniego, a korpulentny marszałek pomiatał nim, wedle słów pewnego obserwatora, „niczym kelnerem”.
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      Pierwszego maja 1933 roku – w państwach socjalistycznych i komunistycznych tego dnia obchodzono święto pracy – naziści przeprowadzili planowaną od dawna reformę, rozwiązując w Niemczech wszystkie niezależne związki zawodowe oraz partię socjaldemokratyczną (Sozialdemokratische Partei Deutschlands, SPD). Na zdjęciu Ley (trzeci od prawej) oraz jego sztab podczas kwietniowej narady, na której dopracowano wspomniane plany. Od lewej: Brinckmann, Biallas, Peppler, Schmeer, Müller, Ley, Schümann i Muchow. (HHA)


      Dzięki kierowaniu DAF Ley stał się jedną z najbardziej wpływowych osób w nazistowskich Niemczech. Największy rozgłos uzyskał jako szef KdF (Kraft durch Freude; „Siła przez Radość”), organizacji podległej DAF, która zapewniała niemieckim pracownikom subsydiowane wakacje i urlopy. Ley opowiadał się za ustaleniem płacy minimalnej i lepszymi mieszkaniami dla robotników. Za jego przywództwa zwodowano także dwa luksusowe statki pasażerskie, którymi niemieccy pracownicy wypływali w zagraniczne rejsy. Inną organizacją zależną było Schönheit der Arbeit („Piękno Pracy”) – jej celem była poprawa warunków roboczych. Kolejną przybudówkę DAF stanowiła Służba Pracy Rzeszy (Reichsarbeitdienst, RAD).
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      Dr Ley (w cywilnym ubraniu, drugi z prawej) dość nieprzepisowo salutuje na pokładzie statku organizacji Kraft durch Freude (KdF), nazwanego na jego cześć, a zadowoleni wycieczkowicze radośnie go naśladują. Ojcem chrzestnym tego statku był sam Hitler, który w 1939 roku spędził na nim wraz z rodziną Leya „jedyne wakacje w życiu”. (HHA)


      Ley bywał zarówno sprzymierzeńcem, jak i rywalem Todta i Speera, w czasie wojny dochodziło między nimi do konfliktów. W 1945 roku został schwytany przez żołnierzy amerykańskiej 101. Dywizji Powietrzno-Desantowej, popełnił samobójstwo w więzieniu, oczekując na proces w Norymberdze. Po otrzymaniu tej wiadomości Göring stwierdził: „I dobrze, że nie żyje… Jestem pewien, że zbłaźniłby się w czasie rozprawy”.


      NAZISTOWSKIE BUDOWLE (niepełna lista), 1933–1945


      
        	Amfiteatry (Thingstätte)


        	Autostrady


        	Berghof w Obersalzbergu (Bawaria)


        	Brunatny Dom (Braunes Haus) w Monachium


        	Bunkier Führera w Berlinie


        	Bunkry regionalne


        	Dom Hitlerjugend


        	Dom regionalny (Gauhaus)


        	Dom Sztuki Niemieckiej w Monachium


        	Führerbau w Monachium


        	Gmach Ministerstwa Lotnictwa Rzeszy w Berlinie


        	Hala Ludowa (Volkshalle)


        	Hotel Fränkischer Hof


        	Dworzec Anhalcki (Anhalter Bahnhof) w Berlinie


        	Kwatery główne Führera w Niemczech, Austrii, Belgii, we Francji i na Ukrainie


        	Lądowisko dla sterowców (Zeppelinfeld) w Norymberdze


        	Lotnisko Tempelhof w Berlinie


        	Łuk Triumfalny w Berlinie


        	Most w Jenie


        	Nowy gmach Kancelarii Rzeszy w Berlinie


        	Obersalzberg w Bawarii


        	Obozy koncentracyjne w Niemczech i okupowanych krajach Europy


        	Herbaciarnia na Kehlsteinie w Bawarii


        	Plac Królewski w Monachium


        	Pole zlotów partyjnych w Norymberdze


        	Pomniki wojenne w Berlinie, Monachium i Norymberdze


        	Prora – ośrodek wypoczynkowy na Rugii


        	Sala Modelowa w Berlinie


        	Sala Zjazdów w Norymberdze


        	Sala Żołnierska (Soldatenhalle) w Berlinie


        	Schroniska młodzieżowe


        	Stadion Niemiecki w Norymberdze


        	Stadion Olimpijski w Berlinie


        	Świątynia Honoru (Ehrentempel) w Monachium


        	Wał Atlantycki


        	Wieża przeciwlotnicza w Niemczech


        	Wieże przeciwlotnicze typu Winkel

      


      „SZPADEL I KARABIN”: REICHSARBEITSDIENST (RAD)


      W 1931 roku ówczesny kanclerz Rzeszy Heinrich Brüning powołał do istnienia Ochotniczą Służbę Pracy (Freiwilliger Arbeitsdienst, FAD), która miała zapewnić pracę młodym bezrobotnym Niemcom. Po dojściu do władzy naziści chcieli zdystansować się do tego programu, w 1933 roku stworzyli więc własną Służbę Pracy Rzeszy (Reichsarbeitsdienst, RAD). Na jej czele stanął były pułkownik Konstantin Hierl[11]. RAD szybko zyskała charakter organizacji masowej, wykonującej prace wspomagające różne projekty realizowane przez Todta i Speera zarówno przed wojną, jak i w jej trakcie.


      W 1937 roku w broszurze autorstwa Fritza Edela, zatytułowanej „Niemiecka Służba Pracy”, zostały opisane geneza i cele RAD:


      Synowie górników, urzędników, profesorów i rolników pracują razem – ramię w ramię – tym samym poznając w praktyce znaczenie słów „naród” i „socjalizm”. I bez względu na to, na jakie stanowisko powracają, wynoszą ze sobą jasną świadomość prawdy, że praca to nie tylko sposób na zarabianie pieniędzy, ale także moralna podstawa narodowego życia.


      Pracując w RAD, młodzież zdaje sobie sprawę z faktu, że praca to rzecz szlachetna, niezależnie od tego, jakie formy przyjmuje.


      Drugie zadanie stojące przed RAD to uwolnienie Niemiec od konieczności importu żywności. Kiedy program wytyczony RAD na następne 20 lat zostanie w pełni zrealizowany, Niemcy uzyskają nową prowincję, jaką staną się zagospodarowane nieużytki.


      A wszystko to osiągnie się pokojowo. I od razu Niemcy zapewnią sobie produkcję krajową umożliwiającą wyżywienie całej ludności. (…)


      Pułkownik Hierl napisał: „RAD oznacza coś innego, coś większego od tymczasowych przedsięwzięć, wynikających z trudności obecnego czasu i potrzeby walki z bezrobociem. Idea obowiązkowej służby pracy jest logiczną kontynuacją i wypełnieniem idei obowiązkowej nauki i służby wojskowej.


      Każdy Niemiec musi pracować dla kraju i walczyć (…) o swój kraj. Obowiązkowa służba pracy musi stać się honorową powinnością niemieckiej młodzieży na rzecz narodu. Jej celem nie powinno być zapewnianie taniej siły roboczej prywatnym przedsiębiorstwom, nie jest to także inicjatywa państwa prowadząca do obniżenia poziomu płac.


      Za sprawą (…) RAD rząd narodowy będzie miał do dyspozycji armię robotników wykorzystywaną do wielkich prac publicznych na użytek gospodarki państwa, a także jego kultury oraz innych przedsięwzięć publicznych”.
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      Płk Konstantin Hierl, zwierzchnik RAD, na publikowanej po raz pierwszy reprodukcji przedwojennego porteru pędzla znanego malarza Wilhelma Ottona Pitthana. U boku Hierla wisi ceremonialny kord, uwielbiany przez projektantów nazistowskich mundurów. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w Fort Lesley J. McNair w Waszyngtonie)


      Najważniejszą rolę w historii nowej RAD odegrał wspomniany Konstantin Hierl, urodzony w 1875 roku. Po ukończeniu szkoły średniej wstąpił do Królewskiej Armii Bawarskiej. Od 1903 roku służył w stopniu porucznika w bawarskim Sztabie Generalnym, a rok później został przeniesiony do wielkopruskiego Sztabu Generalnego. Od 1911 roku przez trzy lata wykładał historię wojskowości w Bawarskim Kolegium Sztabowym. Podczas I wojny światowej był szefem sztabu I Bawarskiego Korpusu Rezerwowego, a później dowodził batalionem. W 1918 roku Hierl zorganizował własny Freikorps do walki z niemieckimi komunistami ze Związku Spartakusa, którzy przejściowo opanowali Monachium. W kwietniu 1919 roku odbił z rąk komunistów Augsburg. Następnie uzyskał przydział w Reichswehrze (wojsku Republiki Weimarskiej) i służył jako oficer łącznikowy przy rządzie Rzeszy w Berlinie. W 1922 roku awansował na pułkownika, został przydzielony do Ministerstwa Obrony Rzeszy.


      W 1923 roku Hierl wysłał swojemu zwierzchnikowi, szefowi dowództwa wojsk lądowych generałowi porucznikowi Hansowi von Seecktowi memorandum, w którym nakreślił idee związane ze służbą pracy. W dokumencie tym opisał warunki wpływające ujemnie na młodzież, i zarekomendował rozwiązania, które w zasadzie później stały się programem nazistowskiej RAD: „Przezwyciężenie podziałów klasowych, marksizmu i demokracji”. Von Seeckt zignorował tę przenikliwą notatkę służbową, co doprowadziło do odejścia Hierla z armii. Przeszedł on w stan spoczynku 30 września 1924 roku, po 30 latach służby w wojsku.


      Do tego czasu poznał się jednak z trzema najważniejszymi przedstawicielami niemieckiej narodowej prawicy: byłym kwatermistrzem generalnym armii cesarskiej Erichem Ludendorffem, nazistowskim politykiem Gregorem Strasserem oraz z samym Hitlerem – doszło do tego 24 lutego 1920 roku, gdy Hierl wziął udział w pierwszym masowym zlocie NSDAP.


      Później utrzymywał, że nie wstąpił od razu do partii, gdyż nie wolno mu było tego uczynić jako czynnemu oficerowi Reichswehry. Już jako pułkownik w stanie spoczynku zasłynął jako militarny publicysta, który popierał doktrynę wojny totalnej, ochoczo podchwyconą w III Rzeszy przez Hitlera, dra Josefa Goebbelsa – a także profesora Alberta Speera w 1943 roku.


      Ostatecznie 54-letni pułkownik Hierl zapisał się do partii nazistowskiej w 40. urodziny Hitlera, 20 kwietnia 1929 roku, zaledwie na pół roku przed nadejściem Wielkiego Kryzysu, który umożliwił nazistom przejęcie rządów w Niemczech, a samemu Hierlowi utworzenie w przyszłości masowej RAD.


      W 1930 roku Hierl został nazistowskim deputowanym do Reichstagu (parlamentu), a także posłał Hitlerowi swoje dawne memorandum dotyczące służby pracy.
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      Niepublikowane wcześniej zdjęcie pułkownika Hierla (z lewej) i Hitlera (z prawej) na trybunie lądowiska dla sterowców podczas oficjalnej inauguracji RAD w czwartek 6 września 1934 roku. Warto zwrócić uwagę na aparat telefoniczny i okablowanie w prawym dolnym rogu. Widoczna na zdjęciu trybuna przetrwała do dziś, choć zniknęły poręcze, dywany i telefony. Fritz Edel, autor nazistowskiej publikacji „Niemiecka Służba Pracy” z 1937 roku, napisał: „Na bariery, dzielące klasy społeczne i grupy wyznaniowe, nie ma miejsca w braterstwie Służby Pracy”. (HHA)


      W czerwcu 1932 roku Hitler mianował Hierla, pułkownika w stanie spoczynku, komisarzem Führera partii nazistowskiej ds. służby pracy, by podjął rywalizację z weimarską, republikańską FAD. W publikacji „Żołnierze pracy” prof. Patel stwierdził: „Jego mania snucia planów posunęła się tak daleko, że opracował plan żywnościowy rozpisany na gramy i grosze, regulujący nawet liczbę serwetek i filiżanek. (…) Naziści stworzyli własną koncepcję służby pracy, wykorzystując wzorce wojskowe”[12].


      W tym samym 1932 roku Hierl luźno powiązał projekt RAD ze zorganizowaną na podobną modłę organizacją Stahlhelm („Stalowy hełm”). Był to związek weteranów I wojny światowej na czele z Franzem Seldtem, który 2 lutego 1933 roku został ministrem pracy w pierwszym rządzie Hitlera, nazywanym nieoficjalnie „gabinetem baronów” (1933–1937). Wyznaczony na zastępcę Seldtego pułkownik Hierl niezwłocznie przystąpił do paramilitarnego szkolenia przyszłych kadr RAD.


      Zwycięskie państwa Ententy na krótko zahamowały rozwój nowej organizacji, ponieważ jej charakter wydał im się zbyt zbliżony do bojówek czy też milicji – w dodatku powiązanej z regularnym wojskiem – których tworzenia zabraniały Niemcom postanowienia traktatu wersalskiego z 1919 roku.


      Początkowo, w latach 1933–1934, RAD nie cieszyła się zbytnią popularnością społeczeństwa Niemiec, a w 1934 roku prawie przeszła pod kontrolę szefa sztabu SA, kapitana Ernsta Röhma – chciał on także objąć zwierzchnictwo nad rozrastającymi się SS i Narodowosocjalistycznym Korpusem Motorowym (Nationalsozialistische Kraftfahrkorps, NSKK). Nie doszło jednak do tego, dzięki czemu pułkownik Hierl i RAD przetrwali krwawą czystkę („noc długich noży”, operacja trwała od 30 czerwca do 2 lipca 1934 roku), w czasie której zlikwidowano Röhma oraz pozostałych przywódców SA.


      3 lipca RAD pułkownika Hierla została przeniesiona z Ministerstwa Pracy Rzeszy do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych kierowanego przez nazistowskiego jurystę, dra Wilhelma Fricka. Po upływie kolejnych dwóch miesięcy, w czwartek 6 września 1934 roku, RAD (obok Reichsführera SS Heinricha Himmlera) uwieczniono w epickim i epokowym dokumencie niemieckiej reżyserki Leni Riefenstahl „Triumf woli” (Triumpf des Willens), który szybko stał się znany na całym świecie, a szczególny rozgłos zdobył w III Rzeszy i w Europie.
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      Defilada członków Służby Pracy w Norymberdze we wrześniu 1934 roku, zdjęcie publikowane po raz pierwszy. (HHA)


      W udramatyzowanej scenerii tego filmu obrazy zawadiackich nazistowskich „żołnierzy pracy” – ze lśniącymi, wypolerowanymi łopatami, w furażerkach, w wyszykowanych uniformach, przystojnych i wysportowanych – sprawiały, że wszystkie niemieckie dziewczęta piszczały z podniecenia, a mężczyźni zaczęli od razu garnąć się do RAD. Była to przełomowa chwila dla tej organizacji – nastąpiła po upływie dziesięciu lat od czasu jej wymyślenia przez nieznanego pułkownika z Monachium.


      26 marca 1935 roku wprowadzono prawo stanowiące, że RAD to nazistowska organizacja, w której każdy obowiązkowo musi przepracować określony czas. Hierl uzyskał awans z pułkownika na generała majora (odpowiednik generała brygady) w maju 1936 roku, a we wrześniu otrzymał także tytuł Reichsleitera w partii.


      W marcu 1938 roku wchłonięta do Rzeszy Austria stała się nowym terenem działania Hierla. Podobnie było z czeskimi Sudetami zajętymi przez Rzeszę w październiku tego samego roku. Do lata 1941 roku robocze imperium RAD objęło Norwegię, Holandię, Flandrię, Walonię, Chorwację i faszystowską Słowację, gdzie powstały lokalne filie Reichsarbeitsdienstu.


      W 1945 roku, gdy Hierl ukończył 70 lat, Reichsführer SS Heinrich Himmler zastąpił dra Fricka na stanowisku ministra spraw wewnętrznych Rzeszy, równocześnie czyniąc z RAD jedną z najważniejszych agencji w kraju. Wiosną 1945 roku Hitler uniemożliwił Himmlerowi wchłonięcie RAD do stale rozbudowywanego imperium przemysłowego SS.


      Pierwotnie berlińska siedziba kierownictwa RAD mieściła się w gmachu Ministerstwa Pracy Rzeszy. W roku 1936 została przeniesiona do berlińskiej dzielnicy Grunewald, opodal sławnego lasu o tej samej nazwie. W szczytowym okresie liczba członków RAD wynosiła 340 tysięcy. Pierwszego kwietnia 1936 roku dołączono do niej działającą wcześniej samodzielnie organizację Służba Pracy Kobiet. Wszyscy młodzi Niemcy w wieku od 18 do 25 lat obowiązkowo musieli przepracować w RAD maksymalnie jeden rok. Zazwyczaj decydowano się na to przed podjęciem studiów lub wstąpieniem do wojska.


      Członkowie RAD pracowali przy rozmaitych cywilnych, wojskowych i rolnych przedsięwzięciach budowlanych. Początkowo kopali rowy melioracyjne, usypywali groble i przekopywali kanały nawadniające oraz uprawiali grunty orne – wszystko w celu pozyskania dla Rzeszy nowych terenów uprawnych. Sadzili lasy, naprawiali uszkodzone nabrzeża i zaorywali ugory. RAD nie uczestniczyła w budowie autostrad Todta, ale pomagała wznosić umocnienia Wału Zachodniego w latach 1938–1939. W czasie wojny budowała obozy koncentracyjne, obsługiwała baterie przeciwlotnicze i strzegła Wału Atlantyckiego.
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      W czasie wojny członkowie RAD pracowali także na okupowanych terenach ZSRR. Do ich obowiązków na froncie wschodnim należało strzeżenie jeńców wojennych, budowa gett, zwalczanie komunistycznej partyzantki oraz udział w „czystkach rasowych” – likwidacja Żydów, Cyganów i innych grup etnicznych. Mimo to Hierl nie stanął po wojnie przed Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym w Norymberdze jako zbrodniarz wojenny. (CER)


      W 1937 roku podano do wiadomości publicznej, że w ciągu poprzednich trzech lat RAD pozyskała pod uprawę około 130 tysięcy hektarów bagien i moczarów, uzdatniając 350 tys. ha podmokłych terenów poprzez przekopanie kanałów i rowów odpływowych, oraz zamieniła dalszych 25 tys. ha na grunty orne. Redystrybucja około 40 tys. ha „przyniosła korzystne rezultaty”, ponadto udało się polepszyć dostęp do prawie 200 tys. ha ziemi uprawnej. Edel stwierdził, że „wzrost produkcji rolnej w efekcie tych prac przynosił rocznie 50 milionów marek niemieckich, co równało się wartości produkcji okręgu wielkości Zagłębia Saary [leżącego nad granicą francuską]”.


      W 56. urodziny Hitlera – 20 kwietnia 1945 roku – zwycięscy alianci formalnie rozwiązali RAD. Po wojnie Hierl stanął przed zachodnioniemieckim sądem denazyfikacyjnym i został skazany na pięć lat więzienia, ale nie odbył całego wyroku.
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      ROZDZIAŁ 2


      „Szosy Führera”: Nazistowskie betonowe autostrady (1933–1945)


      „Niemieccy robotnicy, do pracy!”


      Adolf Hitler, Frankfurt nad Menem, 23 września 1933 roku
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      Efektowna panorama mostu na Alpenstrasse (Autostradzie Alpejskiej) pochodząca z książki Niemieckie autostrady: szosy Adolfa Hitlera wydanej w 1937 roku. Inne budowle tego rodzaju, takie jak wiadukt nad doliną Werry blisko Hannover-Münden na autostradzie z Getyngi do Kassel, wybudowano między październikiem 1935 a kwietniem 1937 roku. Później, od lipca 1936 do stycznia 1937 roku dodano do nich stalowe konstrukcje. (Zbiory Biblioteki Kongresu)


      Dwudziestego ósmego marca 1938 roku w popularnym amerykańskim czasopiśmie ilustrowanym „Life” ukazało się zdjęcie opatrzone następującym podpisem:


      Działanie i słowa to dwie dźwignie nazizmu. W Niemczech nieustanny potok słów wypływa z ust [nazistowskiego ministra propagandy Josefa] Goebbelsa. Ale kiedy przychodzi czas działania, niemiecka armia przemierza kraj po najwspanialszej na świecie sieci dróg, Reichsautobahnen (…) [składających się z] podwójnych 25-stopowych [prawie dziewięciometrowych] pasm, przedzielonych 16-stopowym [pięciometrowym] pasem trawy, bez skrzyżowań czy przejść dla pieszych.


      Na każdym z pasm mieszczą się obok siebie cztery auta. Nie ma ograniczenia prędkości; niemieccy bezrobotni ukończyli dotąd budowę 600 mil [ok. 1000 km] takich dróg. Wiodą one prosto ku granicom z Austrią, Czechosłowacją, Polską, Francją, Belgią, Holandią oraz nad Bałtyk.


      W razie następnej wojny światowej Niemcy znowu będą walczyć, korzystając z wewnętrznych linii zaopatrzeniowych, będą także mieli możliwość szybkiego przerzucania armii z frontu na front[1].


      Przed epoką autostrad


      Idea dróg szybkiego ruchu przeznaczonych wyłącznie dla samochodów wywodzi się z nowojorskiego systemu Parkway, którego budowa rozpoczęła się w latach 1907–1908. Dwudziestego trzeciego stycznia 1909 roku w Berlinie, wówczas stolicy II Rzeszy rządzonej przez cesarza Wilhelma II z dynastii Hohenzollernów, otwarto tor AVUS (Automobil-Verkehrs-und-Unbungsstrasse GmbH). Było to prywatne przedsięwzięcie, częściowo finansowane przez przemysłowców i organizatorów wyścigów. Trasa AVUS została zaprojektowana i wybudowana jako tor próbny i wyścigowy, składała się z pary pasów ruchu o ośmiometrowej szerokości przedzielonych dziewięciometrowym pasem zieleni. Prace były następnie kontynuowane w 1912 roku, kiedy to w Berlinie powstała „bezkolizyjna” AVUS o długości 9,8 km. Prowadziła od dawnej linii kolejowej Halensee-Nikolaisee do kanału Teltow w dzielnicy Charlottenburg. Budowę przerwano z powodu wybuchu I wojny światowej w 1914 roku i nowy odcinek trasy AVUS ukończono dopiero w roku 1921. Posłużył głównie do przeprowadzania prób szybkościowych i wyścigów.
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      Kanclerza Rzeszy Adolfa Hitlera i jego „walkę z sześciomilionowym bezrobociem” przedstawiono na nazistowskiej propagandowej wystawie z 1934 roku, utrwalonej na niepublikowanym dotąd zdjęciu z albumów Heinricha Hoffmanna. (HHA, Amerykańskie Archiwa Narodowe, College Park, Maryland)


      W tym samym roku droga została wykupiona i rozbudowana przez magnata przemysłowego Hugona Stinnesa. Odtąd miała cztery pasy ruchu na długości 1,5 km. Później AVUS weszła w skład miejskiej berlińskiej sieci dróg publicznych, a dziś stanowi fragment stołecznej autostrady A115.


      W 1924 roku włoski premier Benito Mussolini przyciągnął uwagę Adolfa Hitlera, otwierając pierwszą na świecie szosę ekspresowego ruchu tylko dla pojazdów motorowych – 130-kilometrową Autostrada dei Laghi (Autostradę Jezior) z Mediolanu nad jezioro Como w północnych Włoszech będących kolebką faszyzmu. Podobnie jak w Niemczech, budowę tej autostrady rozpoczęto przed nastaniem faszyzmu (stało się to 21 września 1921 roku), ale Mussolini przypisał to osiągnięcie sobie. W 1933 roku jego niemiecki naśladowca zastosował zresztą tę samą taktykę. W odróżnieniu od późniejszych nazistowskich autostrad włoska autostrada była płatna i dopiero później została podzielona na pasy ruchu. Odcinek autostrady z Mediolanu do Varese został zaprojektowany przez przyjaciela Duce, inżyniera Piero Puricellego. Wpadł on na pomysł pokrycia kosztów budowy z opłat za korzystanie pobieranych od kierowców.


      Włoska autostrada okazała się udanym przedsięwzięciem, co skłoniło organizację Studiengesellschaft für den Automobilstrassenbau (STUFA) w Republice Weimarskiej do planowania sieci tras szybkiego ruchu, podobnych do włoskiej autostrady, i przeprowadzania badań teoretycznych dotyczących ich budowy. Arend Vosselmann w niemieckojęzycznym studium badawczym Reichs-Autobahn: Schönheit – Nature – Technik („Autostrady w Rzeszy: piękno, natura i technologia”) napisał: „W Niemczech roku 1924 sieć dróg znajdowała się w stanie chaosu, a władze poszczególnych prowincji odpowiadały za swoje drogi. Centralny zarząd dróg był bezsilny, a zatem i bezużyteczny. Coraz większy i szybszy ruch motorowy na drogach oznaczał konieczność budowy nowych szos wedle ujednoliconego planu”[2].


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_26.jpg]


      Todt (z prawej) przegląda plany budowy. W latach przedwojennych Todt, podobnie jak architekt prof. Speer, wolał pokazywać się publicznie w ubraniu cywilnym, a nie w nazistowskim mundurze. W klapie jego marynarki widać jednak złotą odznakę partyjną. (Archiw. G.I./OT/LC)


      W 1926 roku STUFA ogłosiła dokument Vorentwurf zu einem Kraftwagenstrassennetz Deutschlands, czyli ambitny plan stworzenia sieci niemieckich superautostrad o łącznej długości 22,5 tysiąca kilometrów. (Współczesna sieć szybkich dróg w Niemczech ma w sumie około połowy tej długości). Miał to być pierwszy ogólnokrajowy system dróg szybkiego ruchu. Nieco wcześniej, w roku 1924, wprowadzono w Republice Weimarskiej uliczną sygnalizację świetlną – na berlińskim Potsdamer Platz, w najruchliwszej części miasta.


      Szóstego listopada 1926 roku powołano do istnienia – pod kierownictwem Willego Hofa, przewodniczącego niemieckiej Izby Handlowej – Verein zur Vorbereitung der Autostrasse Hansestädte–Frankfurt–Basel (Towarzystwo budowy autostrady z miast Hanzy przez Frankfurt do Bazylei), zwane w skrócie HaFraBa. Konsorcjum to przygotowało plany i zebrało informacje wykorzystane później do budowy nowoczesnego systemu niemieckich autostrad.
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      „Prace ziemne mają gigantyczny charakter! Korzenie drzew usuwane są za pomocą dynamitu, ale cenną ziemię składuje się w kompostowych kopcach. Później posłuży do obsadzenia roślinnością środkowych pasów i poboczy albo do kształtowania terenu”. Warto zwrócić uwagę na tory kolejowe i trzy lokomotywy. (OT/LC)


      Zgodnie z wczesnymi zamierzeniami HaFraBa, szosy „tylko dla samochodów” miały być sfinansowane z opłat za korzystanie z dróg oraz z przychodów z restauracji na postojach i stacji benzynowych. Późniejsze niemieckie prawo zakazało jednak nakładania jakichkolwiek drogowych „myt” na nowe autostrady. Dla porównania dzisiejsze autostrady na świecie są finansowane z akcyzy na benzynę i olej napędowy, w Niemczech za korzystanie z nich płacą kierowcy ciężarówek.


      W tym samym przełomowym roku 1926 doszło do arcyważnej fuzji dwóch niemieckich koncernów samochodowych, firm Daimler i Benz, oraz zaplanowano powstanie nowej, przeznaczonej tylko dla pojazdów motorowych autostrady z Akwizgranu do Kolonii. W czasie Wielkiego Kryzysu, który nastał trzy lata później, budowę ograniczono do krótszego, 20-kilometrowego odcinka z Bonn do Kolonii. Prace ziemne zaczęły się w październiku 1929 roku, akurat wtedy, gdy kryzys uderzył w Amerykę. Aby stworzyć więcej stanowisk pracy, początkowo używano niewielu maszyn – na co zdecydował się również Todt w 1933 roku. Budowę ukończono w 1932, na rok przed objęciem urzędu kanclerza Rzeszy przez Hitlera i dojściem do władzy koalicyjnego rządu nazistów i konserwatystów. 6 sierpnia ówczesny burmistrz Kolonii, Konrad Adenauer, dokonał otwarcia nowej autostrady, stwierdzając przy tym, że „tak właśnie będą wyglądać szosy w przyszłości!”. Dziś rzeczony odcinek to część autostrady A555, co niejako potwierdza słuszność przewidywań Adenauera z 1932 roku.
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      W książce Niemieckie autostrady napisano: „Siła ludzkich rąk nie wystarcza do przerzucenia i wywozu ziemi i skał. Do pracy zaprzęgnięto także wielkie koparki. (…) Wytyczenie tras i dróg czasami wymaga wyburzenia domów. Wszystkie takie przypadki muszą być rozważone, tak aby zrekompensować ludziom straty. (…) Rozwidlenia dróg i wszelkie skrzyżowania muszą być wytyczone jasno i praktycznie, z uwzględnieniem odpowiednich zakrętów i przejazdów. W górzystym terenie należy także wziąć pod uwagę wzniesienia”. (OT/LC)


      


      W 1927 roku powstał plan budowy sieci 22 tys. km autostrad w całych Niemczech. Zamysł ten poważnie zredukowano w 1929 roku – miał na to wpływ krach na nowojorskiej giełdzie i kryzys gospodarczy, jaki później nastąpił.


      Słowo Autobahn pojawiło się już w 1928 roku, na pięć lat przed przejęciem władzy przez partię nazistowską. Po raz pierwszy użył go Kurt Kaftan, rzecznik prasowy HaFraBa – nie tylko wymyślił on takie określenie, ale także wykorzystał je jako tytuł oficjalnego periodyku organizacji.
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      „Ziemię z koryta drogi często wypłukiwano wodą. (…) Po narzuceniu kamieni itd. należało je ściśle i mocno ubić walcami. Używano wielu betoniarek. Korzystano także ze sprzętu do odmierzania składników, takich jak woda i piasek. Do układania i wyrównywania oraz uszczelniania podłoża służyły maszyny. Beton wylewano dwuwarstwowo. Pierwszą warstwę należało sprasować, a górną wyrównać i wygładzić. (…) Zastosowanie znalazło także wiele innego sprzętu: elektryczne pompy wodne, urządzenia do pompowania mieszanin, przycinarki, maszyny do szlifowania cementowych powierzchni, dźwigi do układania torowisk, taśmociągi i spryskiwarki do zwilżania cementu” – to kolejny cytat z Niemieckich autostrad. (Archiw., G.I./OT/LC)


      Czwartego lipca 1930 roku Reichstag, w którym większość mieli naziści, odrzucił plany HaFraBa dotyczące stworzenia w Republice Weimarskiej pierwszej ogólnokrajowej sieci dróg szybkiego ruchu. Rok później w Genewie obradowała I Międzynarodowa Konferencja ds. Autostrad, podczas której rozważano koncepcję budowy ogólnoeuropejskiego systemu superautostrad, mając na względzie dwa zasadnicze cele: stworzenie miejsc pracy i promowanie przyjaznych relacji między krajami. Konferencja została sfinansowana ze środków Międzynarodowego Biura Pracy, którego dyrektorem był Albert Thomas.
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      „Nigdzie jednak maszyny nie zastępują całkowicie ludzi. Na rozległym terenie nie widać ich wielu, ale oni tam są. (…) Potrzebni byli geologowie i geodeci. Geolog pracował na polach, pobierał próbki kamiennego podłoża, robiąc odwierty w glebie. W laboratoriach instytutów geologicznych na uniwersytetach porównywano i analizowano próbki. Przeprowadzano eksperymenty naukowe, badając zmiany w składzie podglebia zachodzące pod wpływem testów mechanicznych i pogody. Pierwsze roboty ziemne polegały na usunięciu górnej warstwy gleby. Glebę tę starannie składowano i magazynowano, po ukończeniu budowy drogi była wykorzystywana do obsadzenia roślinami środkowego pasa i pobocza albo przekazywana rolnikom” – napisano w Niemieckich autostradach. (Archiw., G.I./OT/LC)


      Do roku 1939 naziści wybudowali główne autostrady III Rzeszy, a do 1941 finansowali, zgodnie z założeniami „nowego ładu”, system dróg szybkiego ruchu na całym kontynencie. Celem było połączenie opanowanego przez nazistów zachodnioeuropejskiego wybrzeża Atlantyku z Uralem oddzielającym Europę od Azji.


      Autostrady Adolfa Hitlera


      Początkowo naziści przeciwstawiali się planom HaFraBa prowadzącym do utworzenia sieci bezpłatnych, przeznaczonych tylko dla pojazdów motorowych, wielopasmowych tras szybkiego ruchu. Uznawali je za czystą fantazję, gdyż w owym czasie Niemcy posiadali niewiele motocykli i aut. W 1933 roku Führer dokonał jednak sprytnej wolty i zmienił tę politykę, nadając koncepcji krajowych autostrad miano „szos Adolfa Hitlera”.


      Podobno już w 1924 roku, podczas odsiadywania w twierdzy w Landsbergu nad rzeką Lech w Bawarii wyroku za próbę puczu, Hitler interesował się zarówno automobilizmem, jak i rozwojem krajowej sieci autostrad. W nazistowskiej książce z 1937 roku, zatytułowanej Niemieckie autostrady, pisano o tym tak:


      W [trakcie pobytu w] twierdzy w Landsbergu Hitler wspominał o konieczności budowania takich dróg, które odpowiadałyby technicznym wymaganiom pojazdów motorowych, a także łączyły wszystkie regiony [Niemiec]. Oświadczył w czasie swego uwięzienia, (…) że pewnego dnia doprowadzi do powstania owych dróg.


      W ciągu 14 lat politycznej walki o Niemcy Führer podróżował niemal wyłącznie pojazdami motorowymi, zapoznał się więc z niemieckimi drogami na południu, wschodzie, północy i zachodzie kraju tak dobrze, jak prawie nikt. Przemierzył około 500–600 tysięcy kilometrów, tak jakby dziesiątki razy objechał cały świat.


      W trakcie tych wypraw Hitler miał okazję dowiedzieć się wszystkiego o drogach, a z tej wiedzy narodził się pomysł połączonej sieci szos…”[3].


      Hitler został kanclerzem Rzeszy Niemieckiej 30 stycznia 1933 roku. Jedenastego lutego, w przemówieniu wygłoszonym na uroczystości otwarcia międzynarodowego pokazu samochodowo-motocyklowego w Berlinie, Führer przedstawił swoją politykę dotyczącą motoryzacji i budowy dróg. Wspomniał w nim, że „w dawniejszych czasach drogi wytyczano dla koni i wozów, a tory dla kolei, teraz trzeba budować szosy dla aut”.
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      „Pracowite ręce… Głazy i skały trzeba usunąć. Rozwiązaniem pewnych problemów były odwierty i wybuchy. Kolejna trudność to rozległe moczary, bagna i trzęsawiska, z którymi trzeba było coś zrobić. Wykorzystywano do tego specjalne maszyny, które umożliwiały podnoszenie lub przecinanie podmokłej ziemi. Potem można ją było obsuszyć. Dzięki precyzyjnym wyliczeniom i eksplozjom robiono miejsce dla samochodów. Roboty ziemne przy budowie RAB były kolosalnym przedsięwzięciem. W 1933 roku aż 120 tysięcy robotników pracowało łopatami i przy maszynach”. (Archiw., G.I./OT/LC)


      Jako ekspert w dziedzinie budowy dróg Todt już wcześniej opracował wiele dokumentów na temat rozwoju ruchu kołowego, w których poruszał także kwestie finansowe oraz problem bezrobocia. Najsławniejszy z nich to tzw. brunatne memorandum z grudnia 1932 roku. Kiedy Hitler ogłosił swoje plany w lutym 1933 roku, Rudolf Hess napomknął mu o Todcie i jego dokonaniach. Hitler był pod wrażeniem i wezwał Todta do siebie.


      Pierwszego maja 1933 roku na berlińskim lotnisku Tempelhof odbyła się uroczystość zaaranżowana przez Speera. „Hitler powiedział do złożonego z setek tysięcy ludzi tłumu: »Rozwijamy program budowy nowych dróg, [a to] gigantyczne przedsięwzięcie, na które potrzebne nam miliony. Przełamiemy wszelki opór! To pomoże zmniejszyć bezrobocie«”[4].


      W czerwcu Hitler formalnie powołał do istnienia Agencję ds. Autostrad Rzeszy i powierzył jej kierownictwo Juliusowi Dorpmüllerowi, a także mianował Todta inspektorem generalnym systemu niemieckich dróg. W efekcie stał się on „naczelnym dowódcą” odpowiedzialnym za wszystkie kwestie związane z planowaniem i budową autostrad w nowej III Rzeszy, podlegającym bezpośrednio samemu Führerowi. Ta praca pochłaniała Todta bez reszty przez następne pięć lat. Naziści przejęli HaFraBa i zmienili nazwę tej organizacji na Gesellschaft zur Vorbereitung des Reichsautobahnen (GeZuVor). GeZuVor finansowało projekty budowlane. Każdy mógł do tej organizacji wstąpić, a dzięki Göringowi pozyskała ona ponad 3000 majętnych członków, co wzmocniło ją finansowo[5]. Organizacja Todta z czasem stała się w III Rzeszy potężną instytucją stanowiącą rzeczywistą konkurencję dla Deutsche Reichsbahn (Kolei Rzeszy Niemieckiej) i walczącą z nią o dominację w dziedzinie transportu.
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      „Wielkie betoniarki przy pracy. Beton lub zaprawę murarską – związaną cementem mieszaninę piasku, żwiru i tłucznia – zlewano do form, gdzie zastygała i twardniała. (…) W 1936 roku zużyto przy autostradach około 13 procent całego wykorzystanego cementu. Co zaskakujące, a wręcz niewiarygodne, niemiecki przemysł budowlany i maszynowy dostosował się do potrzeb budowy autostrad i związanych z tym wymagań. (…) Na mapach geologicznych widać, że materiał skalny dostępny jest w Szlezwiku-Holsztynie, Meklemburgii, na Pomorzu, na niektórych obszarach Brandenburgii, w okolicach Poznania oraz w Prusach Zachodnich i Wschodnich. Przydaje się on do budowy dróg, linii kolejowych i konstrukcji urządzeń hydraulicznych” – napisano w książce Niemieckie autostrady. (Archiw., G.I./OT/LC)
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      „Budowa jezdni na autostradzie. Rusztowanie umożliwia wzniesienie betonowych filarów. (…) Przed przystąpieniem do budowy drogi należy zgromadzić odpowiednie materiały. Po wysadzeniu w powietrze skały macierzystej trzeba ją rozkruszyć przy użyciu rozmaitych maszyn. Na placach budów ziemię przemieszcza się taśmociągami, inny sprzęt służy do wygładzania podłoża, ciężarówki przywożą i wywożą materiały. (…) Kamieniołomy dostarczają żwiru i skał do budowy mostów oraz tłucznia wysypywanego przed położeniem nawierzchni jezdni. Na nowo uruchomiono piaskarnie i żwirownie”. (Niemieckie autostrady; Archiw., G.I./OT/LC)
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      Usypywanie warstwy tłucznia. (Archiw., G.I./OT/LC)


      Rezygnacja Willego Hofa, rzecznika prasowego HaFraBa, sprawiła, że Todt został sekretarzem stanu ds. dróg w rządzie Hitlera. Oznaczało to, że w kierownictwie bojówek szturmowych uzyskał pozycję równą Ernstowi Röhmowi, szefowi sztabu SA – to sprytne rozwiązanie Führer również podpatrzył w faszystowskich Włoszech.


      Kraj podzielono na 11 sekcji GeZuVor. Każda z nich odpowiadała za sprawdzanie stanu dróg, rzek i kanałów oraz przygotowywała własne plany, które następnie były aprobowane przez rząd. Plany były jawne i można było zgłaszać do nich zastrzeżenia. Ostatecznie wszystkie skargi były rozpatrywane przez Todta i do niego należała ostateczna decyzja. To on zatwierdzał plany i nakazywał rozpoczęcie budowy. Na początku ustalono, że powstanie sześć odcinków dróg o łącznej długości 6900 km. Miały one przebiegać następująco:


      1) Lubeka–Hamburg–Hanower–Kassel–Frankfurt nad Menem;

      2) Szczecin–Berlin–Lipsk–Hof–Norymberga–Monachium;

      3) Akwizgran–Kolonia–Magdeburg–Berlin;

      4) Saarbrücken–Kaiserslautern–Moguncja–Frankfurt nad Menem–Fulda–Erfurt-Lipsk–Drezno–Wrocław–Bytom;

      5) Saarbrücken–Landau–Bruchsal–Ludwigshafen–Stuttgart–Ulm–Monachium–Berchtesgaden;

      6) Hamburg–Wittenberga–Spandau–Berlin–Głogów–Wrocław[6].


      Później tego roku zaczęły się prace:


      Ponad 30 tysięcy robotników skierowano do tego zadania, a w ciągu następnych kilku lat siłę roboczą zwiększono do 70 tysięcy osób. Hitlera interesowały szczególnie autostrady przebiegające ze wschodu na zachód, odpowiadające wymogom wojny na dwa fronty. (…) Dążył do stworzenia sieci 7300 mil [około 12 tysięcy kilometrów] czteropasmowych autostrad. Jedną czwartą tej sieci ukończono do 1938 roku. Do dzisiaj wielu Niemców pamięta Hitlera jako „człowieka, który zbudował Autobahnen”[7].
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      „Wielkie dźwigi niestrudzenie przenoszą znad rzeki na most budulec: cement, drewno, stal oraz asfalt”. (Niemieckie autostrady; HHA, Berlin)
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      Żelazne pręty układane przed wylaniem cementu. Obecnie taka technologia nosi nazwę żelazobetonu. (Kobierowski, Berlin)


      Hitler osobiście zainaugurował budowę nowej, nazistowskiej wersji autostrad: „wbił pierwszą łopatę” w pobliżu Frankfurtu nad Menem 23 września 1933 roku, co uwieczniono w kronikach filmowych. Jak na ironię, właśnie narodowi socjaliści opierali się wcześniej inicjatywom najpierw STUFA, a potem HaFraBa, która kontynuowała jej dzieło.


      Snyder napisał, że niemieckie autostrady były „nowoczesnym systemem dróg szybkiego ruchu, wybudowanym przez Hitlera jako »pokojowa uwertura«, ale w istocie mającym ułatwić szybki przerzut wojsk podczas wojny”[8]. Budowa autostrad nie służyła jednak tylko i wyłącznie realizacji celów militarnych. Dzięki niej nazistowskie władze mogły zapewnić zatrudnienie tym Niemcom, którzy stracili pracę w czasach Wielkiego Kryzysu – umożliwiło to także ożywienie niemieckiej gospodarki – oraz propagować samochody osobowe wśród zwykłych ludzi.
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      „Utwardzanie nawierzchni na mostach wymagało starannych przygotowań i wielkiej ostrożności, aby jezdnia była równa. (…) Dalej droga prowadzi do Zwing. Budowa tego ośmiokilometrowego odcinka, niemal ukończonego w ciągu ostatnich kilku tygodni, zaczęła się na wiosnę 1936 roku. Zatrudniono na niej około 450 robotników. Jej ukończenie i oddanie do użytku zaplanowano na wiosnę 1937 roku. Odcinek Bayrisch–Zell–Jatzelwurm–Niederaudorf także powstał dzięki pracy około 450 ludzi. Różnica wzniesień między Bayrisch-Zell a Sudelfeld wynosi 320 m. Pochyłość szosy o szerokości 4,3 m nie będzie przekraczała 10 procent” – napisano w Niemieckich autostradach. Zwraca uwagę walec parowy na drugim planie. (Press Photo Central, Berlin)
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      Pierwsza autostrada Rzeszy (RAB) z Frankfurtu nad Menem do Darmstadt na zdjęciu z maja 1935 roku. (Associated Press, Berlin/LC)


      Neil Gregor w opracowaniu Daimler Benz in the Third Reich stwierdził: „Plan budowy autostrad na krótką metę zapewne bardziej wpłynął na zmniejszenie bezrobocia niż na zwiększenie sprzedaży aut, chociaż i w tym względzie nie należy umniejszać jego znaczenia. Tak czy owak, program budowy szos miał arcyważną rangę”[9].
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      „Wiadukt nad doliną Denkendorf, widok z boku, jesień 1935” – ilustracja z książki Niemieckie autostrady wydanej w 1937 roku. Jej autor przytoczył słowa robotnika, który mieszkał w jednym z przedwojennych obozów dla budowniczych autostrad: „Wszystkie zabudowania [w obozie] były skupione niczym mała osada wokół trawnika z grządkami. W takim otoczeniu nawet ci zgorzkniali w powodu długotrwałego bezrobocia i sceptycznie nastawieni do wszystkiego czuli się jak w domu, zwłaszcza że na soboty i niedziele mogli wyjeżdżać do rodzin i znajomych; a na dodatek dobrze im płacono”. (Kobierowski, Berlin/LC)


      Max Domarus, dziennikarz relacjonujący to zdarzenie, napisał, że po „przerzuceniu pierwszego szpadla” we Frankfurcie w 1933 roku Hitler wygłosił przemówienie, w którym przedstawił cele przyjętego programu – miał on stworzyć miejsca pracy i zwiększyć konsumpcję:


      Dziś stajemy u progu wielkiego zadania. Jego znaczenie nie tylko dla niemieckiego transportu, ale – w szerszym sensie – także dla niemieckiej gospodarki zostanie w pełni docenione dopiero w przyszłych dziesięcioleciach. Teraz rozpoczynamy budowę nowych arterii ruchu drogowego! (…)


      Wiem, że realizacja tego gigantycznego projektu wymaga współpracy wielu ludzi; że ten projekt nigdy nie zostałby podjęty, gdyby nie świadomość jego ogromu i wola urzeczywistnienia go nie stały się udziałem tak wielu, poczynając od władz i rządu Rzeszy, po niemiecki Reichsbank (Bank Centralny) i niemieckie koleje.


      Walczymy teraz z najpoważniejszym kryzysem i najgorszymi nieszczęściami, jakie spadły na Niemcy w trakcie minionych 15 lat. Przekleństwo bezrobocia – które skazało miliony ludzi na poniżające i nieznośne życie, musi zostać wyeliminowane! (…) To, co uroczyście rozpoczynamy dzisiaj, będzie oznaczało znój i pot dla wielu setek tysięcy. Wiem, że ten uroczysty dzień minie, że nadejdzie czas, kiedy deszcz, mróz i śnieg uczynią te prace ciężkimi i trudnymi dla każdego. Ale to konieczne. Tego dzieła trzeba dokonać, a nikt nam w tym nie pomoże, jeśli nie poradzimy sobie sami!


      W moim odczuciu najbardziej owocnym sposobem ponownego wciągnięcia narodu niemieckiego do pracy jest ożywienie niemieckiego przemysłu za sprawą wielkich i monumentalnych projektów. Podejmując się dziś trudnego zadania, (…) zapewniamy, że setki tysięcy osób zdobędzie pracę w fabrykach i warsztatach w rezultacie zwiększenia siły nabywczej ludności.


      Nasz cel to stopniowe zwiększenie zamożności mas i związane z tym zapewnianie zamówień ośrodkom produkcyjnym oraz podźwignięcie z upadku niemieckiego przemysłu…”[10].


      W roku 2007 prof. Adam Tooze w swoim nowatorskim dziele The Wages of Destruction podważył pogląd, że budowa autostrad zmniejszyła bezrobocie. Stwierdził, że „ niemieckie autostrady w zasadzie nigdy nie służyły do tworzenia miejsc pracy, a pod względem materialnym nie przyczyniły się do złagodzenia bezrobocia (…) Odpowiadały logice narodowego odrodzenia i remilitaryzacji, a nie tworzenia nowych stanowisk pracy; logice, która w istocie miała znaczenie zarówno symboliczne, jak i praktyczne”[11].


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_44.jpg]


      „Ta gigantyczna, szeroka na 25 metrów maszyna do osuszania nadodrzańskich bagnisk i żłobienia kanałów została wykorzystana do budowy autostrad. Na wielkim rozlewisku usypano z piasku tamę, po której bezpiecznie przebiegały pasma autostrady”. (Niemieckie autostrady; OT/LC)
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      Filary niektórych mostów okładano kamieniami. „To oznacza pracę i chleb dla wielu osób w uboższych rejonach” napisano w Niemieckich autostradach. Mimo wykorzystywania nowoczesnych technologii, autostrady miały być, jak to ujął Shand, „śmiałe i zamaszyste, ale równocześnie wtapiać się w krajobraz”. (HHA)


      Tooze wyjaśnia, że „w swoim brzemiennym w skutki memorandum o budowie dróg i administrowaniu drogami z grudnia 1932 roku Todt zaprezentował program modernizacji dróg – ale nie jako odpowiedź na kryzys bezrobocia, tylko metodę odbudowy kraju”[12]. Todt zaproponował budowę zintegrowanej sieci 6000 km nowych szos w ciągu pięciu lat. Wyjaśniał, że zasadnicze przesłanki takiego projektu mają charakter militarny, na co zwrócił uwagę Tooze: „Po szosach Todta 300 tysięcy żołnierzy można było przerzucić ze wschodnich na zachodnie granice Rzeszy w ciągu dwóch nocy nieprzerwanej jazdy. Od samego początku wizja Todta wiązała się zatem ściśle z marzeniami o remilitaryzacji kraju. Trzystutysięczna armia oznaczała trzykrotne przekroczenie limitu [składu osobowego sił zbrojnych Rzeszy] przewidzianego przez traktat wersalski”[13].
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      „Wiadukt w Sulzbach w trakcie budowy; na smukłych, eleganckich filarach autostrada pnie się nad doliną” (Niemieckie autostrady). Shand opisuje trasy nowych autostrad: „Sieć RAB, wytyczona i zainaugurowana przez nazistów po 1933 roku, pokrywała się niemal idealnie ze szlakami wykreślonymi we wcześniejszych planach, opracowanych przez niezależnych techników i projektantów. To podobieństwo skłania do wniosku, że to czynniki geograficzne, demograficzne i ekonomiczne – a nie względy wojskowe – dyktowały przebieg autostrad. (Matthaus, Kolonia/LC)


      Jak objaśniają Zentner i Beduerftig: „Taktyczny przerzut wojsk szybciej mógł się odbywać po autostradach niż koleją. W związku z tym generał Heinz Guderian mógł oświadczyć w 1940 roku: »Skorzystaliśmy z dobrodziejstwa autostrad w Rzeszy w marcu [1938 roku] przy wyzwalaniu Wiednia, a potem wykorzystaliśmy je, wkraczając w [czeskie] Sudety, do Czechosłowacji, Polski i przygotowując uderzenie na państwa zachodnie. Jakże łatwo było się przemieszczać po terytorium Rzeszy!«”[14].
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      „Tysiące rąk oczyszczało tereny pod autostrady. Teraz nowoczesne maszyny przystąpiły do układania jezdni” – stwierdzono w Niemieckich autostradach z 1937 roku. (Volk und Reich/Berlin/LC)
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      „Z niesłychaną gracją autostrada wtapia się we wzgórza i lasy”. (Niemieckie autostrady; Krajewski, Berlin/LC)


      Z kolei Shand zwraca uwagę, że „istniało wiele niezależnych przyczyn budowy autostrad tak szybko, jak tylko się dało na wytyczonych dla nich szlakach. Ewentualne korzyści natury wojskowej, choć nie należy ich pomijać, były niejako przypadkowym, choć mile widzianym, »skutkiem ubocznym«”. Ówcześni obserwatorzy [sceny politycznej] szybko zaczęli się lękać militarnego potencjału Autobahnen: „Zagraniczni komentatorzy nierzadko opisywali nowe niemieckie drogi motorowe jak złowieszcze wojskowe inwestycje. (…) W 1939 roku pewien amerykański specjalista wojskowy w dziedzinie inżynierii, który zwrócił uwagę, że Todtowi powierzono zarządzanie nowym projektem, budową fortyfikacji w Nadrenii [Wał Zachodni], określił autostrady mianem »arterii komunikacyjnych dla wysoce zmechanizowanej niemieckiej armii«”[15]. Fakt, iż nie ukończono ich do wybuchu II wojny światowej, oraz to, że praktycznie nie przydały się niemieckim siłom zbrojnym w trakcie tego konfliktu, nieco później nasunął ekspertom wątpliwości, czy rzeczywiście powstały z myślą o zbrojnych zmaganiach.
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      Droga zjazdowa z autostrady koło Mannheim, gdzie Speer należał do „czarnej gwardii” SS. „Tylko kilka pasów ruchu, za to wielkich i monumentalnych. Ta prostota świadczy o myślach, jakie za tym stały”, stwierdzono w „Niemieckich autostradach”. Dzisiaj takie widoki są czymś powszechnym na świecie, ale wtedy podobne budowle miały rewolucyjny charakter. (Schmolz, Kolonia/LC)


      Przesłanki militarne nie wykluczały rzecz jasna wykorzystania tych nowoczesnych dróg w celach pokojowych; poza tym program budowy autostrad istotnie stworzył miejsca pracy. Todt oceniał, „że roczny budżet w wysokości miliarda marek umożliwi zatrudnienie 600 tysięcy pracowników, zwłaszcza jeśli użycie maszyn zostanie sprowadzone do minimum”[16]. Tooze pisze: „W praktyce wpływ programu autostradowego na bezrobocie był jednak marginalny. W roku 1933 nie więcej niż 1000 robotników znalazło pracę przy budowie pierwszego odcinka autostrad. Dwanaście miesięcy po wyznaczeniu Todta do kierowania realizacją planu przy autostradach pracowało zaledwie 38 tysięcy osób – był to więc drobny ułamek stanowisk pracy stworzonych od chwili objęcia władzy przez Hitlera”. Vosselmann przytoczył inne dane, stwierdzając, że „tylko około 250 tysięcy zatrudniono przy [budowie] RAB. Z tej liczby 130 tys. pracowało bezpośrednio na placach budów, a 120 tys. przy dowozie materiałów itp.”[17].
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      „To rzeczywistość! Autostrada została uroczyście oddana do użytku” – napisano w Niemieckich autostradach. „Po kilku inauguracyjnych przecięciach wstęg, takich jak to [na zdjęciu], wozy i motocykle NSKK [Narodowosocjalistycznego Korpusu Motorowego] przejechały w szyku odcinkiem szosy”. (Fels, Stuttgart/LC)


      Oczywiście przy RAB nie dało się zatrudnić wyłącznie bezrobotnych. Faktycznie „wielu zmieniło pracę, aby pracować przy autostradach. Już po kilku latach zaczęło brakować robotników do budowy autostrad i znalazły tam zastosowanie maszyny: niemiecki przemysł opracował urządzenia i maszynerię do prowadzenia prac ziemnych…”[18].


      Budowa RAB


      Gdy Todt uzyskał nominację na inspektora generalnego niemieckich dróg, Hitler nakreślił mu swoje plany stworzenia systemu nowoczesnych szos. Sam Todt wspominał to później tak:


      Wkrótce po wyznaczeniu inspektora generalnego ds. budowy dróg [tj. samego Todta] Hitler naszkicował koncepcję systemu autostrad. Zaprosił mnie do swojego parku [do ogrodów starej Kancelarii Rzeszy w Berlinie] i tam mówił przez ponad 90 minut o budowie autostrad.


      Führer wspominał o zobowiązaniach, budowlańcach i robotnikach potrzebnych do realizacji tego zadania oraz o technologiach, jakie wpłyną na jakość konstrukcji. Na zakończenie stwierdził: „Dogłębnie rozumiem wielkie zapotrzebowanie na autostrady i wierzę, że pokieruje pan tym programem z honorem i entuzjazmem”[19].


      Todt zaczął przygotowywać szczegółowe plany w lipcu 1933 roku, na bieżąco informując Hitlera o postępach robót:


      Chociaż plan [budowy] dróg wyszedł od Hitlera – i to on zrobił pierwszy krok w opracowaniu tego projektu – wszystkie decyzje należały do inspektora generalnego i jego personelu. Hitler uznawał zasadę, że trzeba pozostawać w zgodzie z tymi, którzy na co dzień zajmowali się rozwiązywaniem problemów związanych z budową autostrad.


      Podsuwał jednak własne propozycje, gdy zgłaszano się do niego z problemami. Podejście Führera do spraw budowlanych symbolizowały mosty. Troszczył się o ich estetykę i wygląd, ale przede wszystkim o trwałość. I często powiadał: „To, co budujemy, musi stać jeszcze długo po tym, jak nas już tu nie będzie”[20].


      Todt zajmował się nie tylko budową autostrad, ale także poprawą stanu istniejącej sieci drogowej. W Niemczech z tego okresu wyróżniano trzy klasy dróg: szosy krajowe oraz drogi pierwszej i drugiej klasy. Istniały także krótkie drogi prowincjonalne łączące różne lokalne społeczności w całej Rzeszy[21]. Wraz z tworzeniem nowych tras miała postępować naprawa i renowacja starszych szos.


      Wiosną 1934 roku ogłoszono wstępne wytyczne dotyczące budowy nowych dróg krajowych. Przed podjęciem decyzji, jakie konkretnie prace trzeba wykonać – przy budowie nowych i naprawie starszych dróg – sekcje GeZuVor zajęły się szczegółową analizą stanu istnieją- cych jezdni.


      Autostrady stanowiły najważniejszy element nowego ogólnokrajowego systemu dróg, a zatem i priorytetowe zadanie Todta. Jako osoba odpowiedzialna za zachowanie standardów na etapie projektowania od początku współpracował z biurami regionalnymi:


      Todt wybierał wytyczone trasy i analizował je, biorąc pod uwagę natężenie ruchu, obecne i w przyszłości, potrzeby ekonomiczne oraz szczegóły topograficzne. Zatwierdzał też zasadnicze normy odnoszące się do projektu – później modyfikowano je z uwzględnieniem lokalnych warunków, a wprowadzanie ulepszeń spoczywało w gestii 15 regionalnych biur. Znamienny jest fakt, że wdrażaniem planu zajmowali się głównie inżynierowie kolejnictwa, a nie budownictwa lądowego, a niemieckie autostrady mają pewne charakterystyczne cechy szlaków kolejowych, takie jak osobne pasy ruchu i dłuższe odcinki pozwalające pojazdom na rozwijanie dużej prędkości[22].


      Todt odpowiadał też za realizację życzenia Hitlera, aby autostrady wtapiały się harmonijnie w otoczenie i uatrakcyjniały pejzaż. Podobnie jak Hitler, Todt „postrzegał drogi nie jako zwykłe obiekty, lecz jako koncept filozoficzny i – jako prawdziwy nazista – określał tę koncepcję w kategoriach rasowych”[23]. W wydanej w 1937 roku książce Niemieckie autostrady pisał:


      Drogi to dobro kulturowe. Każda droga, z jakiej korzystamy, ma własne wielowiekowe dzieje i znaczenie. Droga to dzieło sztuki. Jest odbiciem mocy twórczych budowniczych.


      Służebność drogi jako szlaku transportowego nie jest jedynym celem budowania niemieckich szos. Droga musi odzwierciedlać charakter otoczenia i wyrażać niemieckiego ducha[24].
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      Książka Niemieckie autostrady sławi zalety nowych dróg: „Autobahnen to najszybsze połączenia w ruchu drogowym. Bezkolizyjne szosy pozwalają zmniejszyć czas jazdy o połowę. (…) Autostrady są przeznaczone głównie dla intensywnego ruchu motorowego, ale nie są to tory wyścigowe! Tam, gdzie to możliwe, drogi wytyczono tak, aby zapewnić kierowcy przyjemne widoki. To on wybiera, czy chce tylko szybko zerkać na znaki drogowe i linie oddzielające pasy ruchu, czy też podziwiać urocze kotliny i wzgórza, lasy i drzewa. Twórcy tych szos nie chcieli, by korzystano z nich z samolubnych pobudek, pragnęli, by zapewniały one nowe przeżycia”. Niektórzy z zagranicznych gości w Niemczech w latach trzydziestych zwracali uwagę, że tamtejsze autostrady wydawały się opustoszałe. Hitler przyznał w 1933 roku, że liczba samochodów w ówczesnej Rzeszy nie uzasadnia budowy nowych dróg. Na kartach prowadzonego potajemnie w Spandau dziennika, 21 lutego 1948 roku więzień Speer zapisał, iż Hitler swego czasu stwierdził: „To nie zapasy tworzą popyt, lecz zapotrzebowanie jest efektem zmieniających się warunków. Cztery lata temu, kiedy wraz z drem Todtem wytyczaliśmy trasę autostrady z Monachium do Rosenheim, ktoś mi powiedział, że prawie nie ma tam ruchu kołowego. Odpowiedziałem tej małostkowej osobie: »Sądzi pan, że nie będzie też ruchu, gdy wybudujemy tę autostradę?«”. [Hitler] pokładał nadzieję w „aucie dla ludu” [Volkswagenie], dostępnym dla wielu rodzin, powstał on jednak z opóźnieniem, co spowodowało, że wiele autostrad świeciło pustkami. (Wipfler, RAR, Berlin/LC)


      W celu stworzenia szos pasujących do krajobrazu Rzeszy Todt zebrał zespół złożony z tradycyjnych architektów, architektów krajobrazu i leśników, wśród nich byli m.in. Paul Bonatz, architekt odpowiedzialny za wygląd wielu mostów na autostradach, i Alwin Seifert zajmujący się kreowaniem krajobrazu. Rola Todta polegała na koordynowaniu poczynań wszystkich niezbędnych osób: architektów, inżynierów budownictwa, specjalistów od krajobrazu i leśników. Miał on zagwarantować, że każdy odcinek autostrady został gruntownie i realistycznie zaplanowany przed rozpoczęciem prac ziemnych. Jak zauważył Shand:


      Najbardziej niezwykłym posunięciem było wyznaczenie w ramach każdego okręgu, gdzie podejmowano budowę, rady „krajobrazowej”. Jego [Todta] naczelne zadanie sprowadzało się „do zadbania o to, (…) aby autostrady wtapiały się organicznie w pejzaż”, poprzez maksymalne ograniczenie spustoszeń, jakie prowadzone na wielką skalę roboty ziemne musiały powodować na polach, w lasach i rzeczkach. W szczególności [Todt] czuwał nad rekultywacją gleb i sadzeniem świeżej roślinności wzdłuż ukończonych odcinków autostrad[25].


      Co więcej, „sam Todt nie wahał się obciąć funduszy na pewien projekt budowlany w Badenii, gdzie raz za razem lekceważono jego wytyczne dotyczące otoczenia”[26].
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      „Most w Mangfall na RAB. Znaczna wysokość tego mostu zapewnia wspaniały widok na dolinę. Wydaje się przedłużeniem autostrady, zawieszonym w powietrzu…” – pisano w Niemieckich autostradach. (Kobierowski, Berlin/LC)
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      „Wiadukt w Bergen, widok z południowej strony. (…) Drogi dla zmotoryzowanych, identyczne jak początkowa sieć RAB, miały osiągnąć długość 1000 km. Pierwsze 1000 km przekazano do użytku w 1936 roku. Zgodnie z obecnymi planami [z 1937 roku] autostrady oddalone są od siebie o około 60–100 km. Przestrzeń tę należy zapełnić szosami szybkiego ruchu, które będą miały łącznie około 20 tys. km. To ponad 30-krotnie więcej niż długość autostrad”. (Niemieckie autostrady; OT/LC)


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_61.jpg]


      „Mało kto przyjeżdżał nad jezioro Seehamer, a dziś kierowcy mogą podziwiać jego widok i wziąć w nim odświeżającą kąpiel”. (Niemieckie autostrady; HHA)


      Niewątpliwie program budowy autostrad stanowił gigantyczne przedsięwzięcie, na co zwrócili uwagę Zentner i Beduerftig:


      W kategoriach technologii budowy większość autostrad miała u szczytu szerokość 24 m i dzieliła się na dwa pasy ruchu, z których każdy miał 7,7 m szerokości. Przedzielał je środkowy pas 5-metrowej szerokości. Po każdej stronie znajdowało się pobocze o szerokości dwóch metrów.


      Jezdnia składała się głównie z ubijanego betonu o grubości 20 cm. Trasy autostrad miały się wtapiać w krajobraz, harmonijnie „wijąc się” lub tworząc „śmiałe zakręty”, i uznawano je za gigantyczne dzieło sztuki.


      Szczególnie mosty – których architektura wzorowała się na przykładach z XIX wieku – miały stanowić ogromne dzieła sztuki i „symbole wieczności”. W związku z tym budowano je z użyciem „ociosanych, naturalnych skał”, co dawało ostateczny efekt piękna i mocy[27].


      Nic dziwnego, że budowa dróg i towarzyszących im konstrukcji wymagała wielkich ilości materiału, co podkreślał Arend Vosselmann:


      Codziennie zużywano 2250 m3 betonu. Na dokumentalnym filmie RAB (1984–1985), nakręconym przez Hartmuta Bitomsky’ego, pewien inżynier budownictwa, odpowiedzialny w swoim czasie za dostarczenie surowca na 300-metrowy odcinek szosy, opowiadał, jak trudno było zdobyć na wolnym rynku potrzebne ilości piasku, żwiru itp.


      Wybudowano także 88 stacji benzynowych. Łącznie powstało 60 000 000 m2 nawierzchni nowych dróg, przekopano 280 000 000 m3 ziemi i skał, wywożąc 152 000 000 m3 ziemi i podglebia[28].


      W książce Niemieckie autostrady z 1937 roku znalazło się następujące stwierdzenie:


      Potrzeba było 4 milionów metrów sześciennych betonu, 180 tysięcy ton stalowych zbrojeń oraz około 180 tysięcy ton żelaza. Ponad sto mostów zostało ukończonych lub trwa ich budowa.


      Choć maszyny stosowano w ograniczonym zakresie, pojawiła się konieczność użycia 50 tysięcy wagonów towarowych, 3000 lokomotyw, 3500 km torów, 300 spychaczy i tysiąca betoniarek oraz zapotrzebowanie na inny sprzęt, na przykład na dźwigi[29].


      Pomimo że Todt nie zatrudnił do realizacji tego programu tylu pracowników, ilu zamierzał, to faktycznie projekt wymagał zaangażowania bardzo licznej siły roboczej, nie tylko do konkretnych prac budowlanych, ale również przy „wszelkich dostawach, w cementowniach i stalowniach, w kamieniołomach, przy wyrębie lasów, na kolei itd.”[30]. W końcu „nadszedł czas, kiedy zabrakło robotników. Pracowników werbowano w Szwabii oraz kilku wielkich miastach. W Wirtembergii zatrudniano ludzi z Zagłębia Saary i Prus Wschodnich. Zapotrzebowanie na pracę dopomogło także niemieckim rolnikom i branży handlowej”[31].
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      Robotnicy sprawdzają spojenia dźwigarów mostu, posługując się nowoczesnym urzą- dzeniem rentgenowskim. (OT/LC)


      Pierwszy odcinek RAB – przebiegający od Frankfurtu do Darmstadt – otwarto 19 maja 1935 roku[32]. Tę drogę szybkiego ruchu wykorzystano do prób bicia rekordów prędkości przez zespoły rajdowców z firmy Mercedes-Benz i Związku Motoryzacyjnego – aż do tragicznego wypadku, jaki wydarzył się w 1938 roku[33].
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      „Motocykliści z NSKK prezentują swoje zdyscyplinowanie i siłę na autostradzie”. (Niemieckie autostrady; OT/LC)


      W latach 1933–1938 w nazistowskich Niemczech ukończono budowę 3000 km krajowej sieci autostrad, a nowo zorganizowana Organizacja Todt (OT) zajęła się planami wykorzystania nowych szos na potrzeby wojska. Prace nadzorował feldmarszałek (późniejszy marszałek Rzeszy) i szef Luftwaffe, Hermann Göring, kierujący gospodarczym Planem Czteroletnim.


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_69.jpg]


      Todt i jego personel na placu budowy w 1933 roku; w tle widać wiadukt (fotografia wcześniej niepublikowana). Oto kolejny cytat z Niemieckich autostrad: „18 sierpnia 1933 roku powstało stowarzyszenie, które wzięło na siebie zadanie przygotowania budowy autostrad. GeZuVor, przekształcone z HaFraBa, było odpowiedzialne za wszelkie sprawy techniczne, finansowe, polityczne i propagandowe związane z budową RAB. (…) W jednym z ważnych przemówień Todt stwierdził: »RAB to symbol ruchu nazistowskiego: z trudem wywalczonej jedności i znamiennej dla tego ruchu woli pracy pod wodzą Führera, Adolfa Hitlera. Mając tak symboliczne znaczenie, drogi te mobilizują techników do wynajdowania najlepszych rozwiązań, od początku do końca. Wyjątkowe podejście do ziemi i krajobrazu jest przejawem troskliwości i poczucia odpowiedzialności wobec narodu. Przeznaczenie RAB to stanie się drogami Adolfa Hitlera. Jest to pierwsze dzieło techniki, które nosi jego imię i przynosi mu zaszczyt, nie tylko dzisiaj, ale na całe pokolenia«”. (HHA)
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      „Hitler podczas inspekcji budowy autostrad”, zdjęcie z publikacji pt. Hitler’s Propaganda. Towarzyszy mu Todt (w środku). „W ten sposób został rozwiązany problem dużego bezrobocia, a system dróg znacznie się rozwinął pod kierunkiem dra inż. Fritza Todta. Należało przezwyciężyć mnóstwo technicznych trudności, na przykład w trakcie budowy niemieckiej trasy alpejskiej wiodącej z Inzell w Bawarii krętą drogą w góry, do Berchtesgaden”. A oto, co napisano w książce Niemieckie autostrady: szosy Adolfa Hitlera: „Wkrótce stało się wiadome, że Todt to największy protektor ojczyzny. Niemiecki Związek Leśników uznał dra Todta za swego honorowego członka. (…) Führer tak rzekł o kolosalnym zadaniu, które powierzył drowi Todtowi jako inspektorowi generalnemu niemieckiego systemu drogowego: »Zamówienie na budowę sieci połączonych autostrad wiązało się z zadaniami, o jakich architekci marzą latami. Jednolita sieć szlaków ruchu kołowego ma być ukończona w najkrótszym możliwym czasie, a stworzenie dróg długości setek kilometrów, przebiegających przez barwne, zmienne krajobrazy, było przydziałem, jaki wywołał wielki entuzjazm«”. (HHA)


      W 1935 roku GeZuVor zostało przejęte przez Wysoki Urząd ds. Budowy Autostrad Rzeszy (Oberste Bauleitungen der Reichsautobahnen, OBR), przy czym Todt nadzorował projekty wszystkich autostrad.


      W następnym roku szef amerykańskiego Biura ds. Dróg, Thomas Harris MacDonald, udał się do nazistowskich Niemiec, aby obejrzeć „szosy Adolfa Hitlera” i spotkać się w Berlinie z Führerem i Todtem.


      Czternastego września 1936 podczas zlotu partii nazistowskiej w Norymberdze Fritz Todt wygłosił do zgromadzonych tłumów przemówienie zatytułowane „Budowa niemieckich dróg”:


      Dziś po raz trzeci na zlocie partii przedstawiam stan budowy dróg naszego Führera. Dwa lata temu obwieściłem rozpoczęcie prac w całej Rzeszy.


      Przed rokiem meldowałem o wspólnym wysiłku 250 tysięcy niemieckich pracowników, którzy, po długich latach bezrobocia, znaleźli pracę przy budowie dróg Adolfa Hitlera. Dzisiaj, zaledwie trzy lata po rozpoczęciu prac, ogłaszam, że został ukończony pierwszy tysiąc kilometrów dróg Adolfa Hitlera!


      „Dajcie mi cztery lata” – o to Führer prosił naród niemiecki na początku, w 1933 roku. Żadne z wielkich zadań realizowanych przez Führera nie zostało zaniedbane. Po trzech latach bezrobocie praktycznie zniknęło. Wojsko odtworzono w trzecim roku [władzy nazistów] i mogę zapewnić, że plany budowy niemieckich autostrad także doczekały się urzeczywistnienia!


      Około 600 km autostrad Rzeszy (RAB) zostało ukończonych przez niemieckich robotników i inżynierów i otwartych dla ruchu kołowego. Niemieccy automobiliści z radością powitali te nowe drogi. Ponad 14 tysięcy pojazdów co niedziela korzysta z odcinka z Monachium do Rosenheim, jadąc do Berchtesgaden; od 6000 do 10 000 jeździ po ukończonych fragmentach [autostrad] koło Frankfurtu, Kolonii, Lipska, Hanoweru, Szczecina, Wrocławia itd.


      Gotowe odcinki autostrad Rzeszy już stały się najruchliwszymi drogami na świecie.


      Przepustowość nowych szos najlepiej demonstrują statystyki: 1800 pojazdów, czyli jeden pojazd co dwie sekundy, bez przeszkód przemierza najbardziej ruchliwe odcinki co niedzielę w czasie dwóch godzin.


      Podczas gdy liczba pojazdów, zarówno w kraju, jak i za granicą, stale wzrasta, armia 250 tysięcy robotników dodaje kolejne kilometry do tej sieci. Zeszłego lata codziennie oddawano po 10 kilometrów nowych dróg.


      A oto największe osiągnięcia do tej pory: przemieszczono około 170 milionów metrów sześciennych ziemi; zużyto 5 milionów metrów sześciennych betonu (czyli sto tysięcy wagonów kolejowych cementu). Niemieckich robotników wspomaga armada 50 tysięcy ciężarówek, 2300 lokomotyw, korzystamy z 3000 km torowisk i tysiąca betoniarek.


      Nie tylko entuzjastyczni niemieccy kierowcy, ale także ludzie z całego świata podziwiają to wielkie dzieło niemieckiej pracy! Liczni zagraniczni goście uczestniczący w naszej olimpiadzie [w 1936 roku] zwrócili uwagę na budowę dróg. Pewien ważny Amerykanin stwierdził: „Powiedzcie doktorowi Todtowi, że buduje najlepsze drogi na świecie”.


      Ponadto 23 Szwedów poinformowało reporterów codziennej gazety wydawanej w ich stolicy: „Te autostrady to najlepsze szosy dla samochodów na całym świecie”. We francuskiej gazecie znalazł się taki komentarz: „Niegdyś Francja przewodziła w budowie nowoczesnych dróg, ale znacznie wyprzedziły ją Niemcy”. Członkowie Szwajcarskiego Klubu Automobilowego napisali: „Turystów rozpieszcza jazda po [niemieckich] autostradach”. A jedna z duńskich gazet dodaje: „Są one wyrazem energii kraju, która wzbudza najwyższy podziw”, natomiast nagłówek artykułu o szosach Adolfa Hitlera zamieszczonego w brytyjskim dzienniku głosi: „Anglia potrzebuje takich nazistowskich dróg!”.


      Tylko jeden kraj i jedyny system nie jest w stanie uznać naszych osiągnięć: Rosja. Rosjanie kłamliwie twierdzą, że nasz program budowy dróg istnieje tylko na papierze. To daje nam prawo rzucenia przelotnego spojrzenia na budowę dróg w radzieckim „raju”! Jakie tam mają plany i czego dokonali?


      Nadzór nad radzieckimi szosami sprawują nie, jak wcześniej, specjaliści, tylko siły policyjne. To uzasadnione, gdyż przy budowie dróg w Rosji wykorzystuje się wyłącznie przymusową siłę roboczą.


      Nie ma tam wolnych robotników ani niezależnych przedsiębiorstw. Praca przy budowie szos jest przymusowa do 45. roku życia, a każda kobieta w wieku od 18 do 40 lat musi co roku poświęcić trochę czasu na bezpłatną pracę na drogach.


      Bogatsi chłopi i ich rodziny muszą uczestniczyć w robotach [drogowych] dwukrotnie dłużej. Obecnie gazety donoszą, że ma powstać ważna wojskowa trasa łącząca Moskwę z Mińskiem; w pracach ma uczestniczyć 30 tysięcy więźniów. Podczas budowy dróg na wielką skalę wykorzystuje się niewolniczą siłę roboczą, ale faktyczne osiągnięcia nie zachwycają. Wrażenia są żałosne i można je odnieść do wyników kolejnych pięciolatek.


      Olbrzymie państwo rosyjskie ma dzisiaj zaledwie 60 tysięcy kilometrów utwardzonych dróg, czyli tylko 12 metrów na jeden kilometr kwadratowy. Niemcy i inne kraje europejskie mają średnio o 40 razy więcej bitych dróg na kilometr w porównaniu z Rosją! Mała liczba brukowanych dróg [w ZSRR] świadczy o niskim poziomie motoryzacji w tym wielkim, lecz jałowym i zapóźnionym kulturowo państwie.


      Ale Rosja nie potrzebuje więcej dróg, gdyż dziś w tym ogromnym kraju jest zaledwie 320 tysięcy pojazdów. Całkowita liczba rosyjskich pojazdów motorowych nie jest wyższa niż liczba nowych pojazdów, jakie pojawiły się w Niemczech w ciągu ostatniego półtora roku. Świadczą o tym chociażby cele drugiej [radzieckiej] pięciolatki.


      [Łączna] długość utwardzonych dróg [w ZSRR] ma się zwiększyć z 60 do 80 tysięcy kilometrów, to jest z 12 do 16 metrów na kilometr kwadratowy. Autorzy drugiej pięciolatki proponują także założenie 55 dużych i 172 mniejszych warsztatów naprawczych oraz tysiąca stacji paliwowych w tym rozległym kraju. Ten program i jego założenia są tak żałosne, że nie da się ich z niczym porównać!


      My nie żyjemy w radzieckim raju, tylko w narodowosocjalistycznych Niemczech, w Rzeszy Adolfa Hitlera. U nas pracują wolni robotnicy, wypełniając zadania [wskazane przez] Führera.


      Dwudziestego trzeciego września – w niespełna 900 dni od rozpoczęcia prac – pierwszy tysiąc kilometrów szos Adolfa Hitlera zostanie ukończony. Są to niezrównane drogi, nieporównywalne z żadnymi innymi na świecie pod względem technicznej maestrii i atrakcyjności. Czy to dzieło techniki? Nie! Tak jak wiele innych dokonań to dzieło Adolfa Hitlera!


      W książce Niemieckie autostrady z 1937 roku uznano osiągnięcia Hitlera w tej dziedzinie za największe w dziejach budownictwa drogowego, począwszy od dawnych imperiów Persów i Rzymian, i wychwalano postępy w wytyczaniu Autobahnen:


      Niemcy nie tylko dogoniły, ale także prześcignęły inne państwa pod względem budowy autostrad. Trzy lata po rozpoczęciu prac oddano do użytku 1000 km, a niedługo osiągniemy 2000 km, bo roboty postępują w gigantycznym tempie.


      Przelatując nad krajem, wszędzie można dostrzec jasne wstęgi RAB; nadają one Niemcom nowe oblicze. Przyciąga wzrok ich imponująca szerokość i ostre, choć płynne zakręty. Wyraźnie widać, skąd wyruszamy i dokąd zmierzamy, i nagle bliżej nam do siebie.


      Jazda po tych drogach to wspaniałe przeżycie: pozwala poczuć jedność Rzeszy. Przebiegają one starymi szlakami i wytyczonymi trasami, jakie od tysięcy lat łączyły północ z południem, umożliwiając wymianę handlową tam, gdzie stykały się Orient z Zachodem.


      Także w kierunku ze wschodu na zachód RAB kultywują dawne tradycje. To właśnie tymi szlakami postępował polityczny i kulturalny podbój niemieckiego wschodu, właśnie tymi drogami, które łączyły wschodnią i zachodnią Europę.


      RAB to pionierskie szlaki nowego osadnictwa, zastrzyk świeżej krwi dla słabiej rozwiniętych obszarów i granic: zapewniają im większe bezpieczeństwo i stwarzają lepsze możliwości ich ochrony. Granice zawsze powinny być strzeżone – to nowe zadanie związane z planowaniem ruchu kołowego i zagospodarowania przestrzeni – tak aby powstały miejsca, w których ludzie będą mogli bezpiecznie gospodarować.


      Nawet przebiegające ukośnie [przez Niemcy] połączenia RAB – trasy Hamburg–Berlin–Wrocław albo Zagłębie Ruhry–Norymberga–Passau – to starodawne główne szlaki. Z naddunajskiego traktu Nibelungów korzystali wojownicy opisani w bohaterskiej sadze. Tymi samymi drogami przemieszczały się wojska niemieckie Świętego Cesarstwa Rzymskiego z Akwizgranu przez Moguncję i Frankfurt na południowy zachód.


      Te dwa główne szlaki RAB tworzą oś połączeń między Zachodem a Orientem. Wiodą znad Morza Północnego nad Morze Czarne, prowadząc dalej do Indii i na Daleki Wschód. Żadne inne ludy w historii nie odnajdywały tak bezbłędnie drogi do Indii.


      Korzystał z niej Aleksander Wielki, czego świadectwem są liczne kulturowe pomniki nordyckiej rasy wzdłuż tego szlaku. (…) Via vita, powiadali starożytni Rzymianie – „droga to życie”. Drogi Adolfa Hitlera są doskonale przemyślane i wybudowane na stulecia. Zapoczątkowują nową epokę ruchu kołowego, czas motoryzacji. Posłużą pokoleniom. (…)


      To fakt: całkowity sens tego zaiste kolosalnego przedsięwzięcia jeszcze nie został w pełni poznany; tylko się go domyślamy. Dopiero gdy spojrzymy na ten okres dziejowy, zrozumiemy postęp techniczny zachodzący na naszych oczach! Ogrom tego planu dostrzegą jedynie te osoby, które potrafią myśleć w perspektywie stuleci[34].
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      Opublikowane po raz pierwszy zdjęcie z albumów Hermanna Göringa; od lewej: Todt, Göring w letnim mundurze marszałka Luftwaffe oraz przywódca RAD, pułkownik Konstantin Hierl. (HGA)


      Autostrady „okazały się największym propagandowym sukcesem Hitlera. Niemieckie środki masowego przekazu miały się o czym rozpisywać, wysławiano sieć nowych dróg jako »największe arcydzieło wszystkich czasów i miejsc«, »ósmy cud świata«, »coś wspanialszego od Wielkiego Muru Chińskiego« i »bardziej imponującego od piramid«, »świetniejszego od Akropolu«, »bardziej wyniosłego od katedr z dawnych czasów«. Nie trzeba dodawać, że reklamowano je także jako świadectwo wyższości systemu nazistowskiego nad demokratycznymi rządami. Autostrady przeszły test podczas igrzysk olimpijskich w 1936 roku i doskonale zdały ten egzamin mimo intensywnego ruchu kołowego, tysięcy aut osobowych i setek autobusów”[35].


      Wojenne autostrady


      Trzy lata później, 1 września 1939 roku, Niemcy uderzyły na Polskę, a dwa dni później zaczęła się II wojna światowa, gdy Brytyjczycy i Francuzi wypowiedzieli wojnę Rzeszy.


      W okresie 1938–1941 niemiecka krajowa sieć dróg szybkiego ruchu została przedłużona zaledwie o 800 km. Po prostu III Rzesza nie była w stanie równocześnie unieść kosztów prowadzenia działań wojennych i budowy pierwotnie zaplanowanej sieci 6000 km autostrad. Pracę nad ostatnią autostradą zainaugurowano uroczyście na trzy tygodnie przed wybuchem wojny. „Po wrześniu 1939 roku niemieckie władze zarekwirowały 90 procent wszystkich pojazdów, a dopuszczalną prędkość na RAB ograniczono do 160 km/h”[36].


      Prace budowlane straciły rozmach w 1940 roku, gdyż brakowało zarówno rąk do pracy, jak i surowców, które przeznaczano na prowadzenie wojny. Trzeciego grudnia 1941 roku Todt wstrzymał budowę wszystkich dróg, dotyczyło to zresztą niemal wszystkich budów w III Rzeszy.
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      Mapa Niemiec tego okresu zamieszczona w majowym numerze czasopisma Current History z 1937 roku. Była ona dodatkiem do artykułu Niemieckie nowe drogi: Czy nazistowskie autostrady zaprojektowano dla zmotoryzowanych turystów, czy dla czołgów? autorstwa Franka C. Hanighena. Pisał on: „Stare niemieckie drogi, porządnie wzmocnione tłuczonym kamieniem lub betonem, świetnie służyły turystom i zmotoryzowanym wycieczkowiczom, ale były wąskie. Mogły się na nich minąć tylko dwa pojazdy jadące z przeciwnych kierunków, nie brakowało także ostrych, 180-stopniowych zakrętów. (…) W 1939 roku turyści ujrzą inny obraz. (…) Nowe szosy zbudowano w 90 procentach z betonu, w 5 procentach z asfaltu i w 4 procentach z kamiennych bloków. (…) Czy nowe RAB to tylko luksus dla posiadaczy [aut] Hispano-Suiza? Francuzi tak nie sądzą. Generał Serrigny, piszący dla przeglądu Revue des deux Mondes, wskazuje: »Na tych szosach ciężarówki przewożące po 30 żołnierzy i jadące obok siebie ze stałą prędkością ok. 60 km/h, w odległości co 15 metrów, mogłyby przetransportować w godzinę 72 tys. ludzi – jeśli przyjąć, że połowa tych wozów posłuży do przewozu zaopatrzenia. Oznacza to koniec z powolnymi załadunkami, żmudnymi przesiadkami na stacjach kolejowych, a nawet budzącymi lęk korkami drogowymi. Zmechanizowaną broń można przerzucać z prawego skrzydła na lewe, z jednego teatru wojny na inny z niesłychaną dotąd szybkością. Tempo manewru można zatem zwiększyć dziesięciokrotnie bez mnożenia trudności zaopatrzeniowych«”. (Enoch Pratt Free Library, Baltimore, Maryland)
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      Ta mapa ilustruje sieć 1000 km autostrad, zbudowanych w Rzeszy Niemieckiej do chwili wybuchu II wojny światowej we wrześniu 1939 roku. Zaznaczono na niej Wolne Miasto Gdańsk, stanowiące oficjalnie podaną przez Hitlera przyczynę inwazji na Polskę 1 września. Według Muzeum Historii Hitleryzmu „ponad 2000 km [autostrad] zbudowano [w Niemczech] do 1938 roku, a dzisiaj około 11 tys. km opasuje Niemcy. W zgodzie z utartymi poglądami na niemieckie budownictwo i sposoby konserwacji, drogi te są trwałe, bez jednej dziury, o stopniu nachylenia nie większym niż 4 procent, mają wydłużone podjazdy i zjazdy, łagodne zakręty i odporną na mróz nawierzchnię. Tak jak Hitler nalegał na wznoszenie budowli i innych obiektów, które przetrwałyby tysiąc lat, tak samo budowniczowie autostrad opracowali należyte projekty, przeprowadzali uważne inspekcje i starannie dbali o konserwację szos, aby utrzymać najlepszy na świecie system autostrad w optymalnym stanie”. (LC)


      Nadal toczą się spory, czy w trakcie wojny niemieckie autostrady wykorzystywano do celów militarnych, w szczególności do przerzucania wojsk. Vosselmann stwierdza: „Autostrady rzadko służyły do przewozu żołnierzy. (…) Transport wojsk pozostał domeną niemieckich kolei”[37]. Amerykański historyk James D. Schand podkreśla, że Todt uważał, iż buduje autostrady dla celów pokojowych[38]. Odmienny punkt widzenia prezentuje natomiast Karl Larmer[39]. Autor książki Niemieckie autostrady stwierdził:


      W czasie II wojny światowej wybrukowano środkowe pasy [zieleni] na niektórych autostradach, aby umożliwić ich przekształcenie w zapasowe lądowiska. Samoloty trzymano albo w licznych tunelach [na autostradach], albo też zamaskowane w pobliskich lasach. Na ogół jednak autostrady nie miały większego znaczenia militarnego[40].
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      Głównodowodzący Luftwaffe, feldmarsz. Hermann Göring (z lewej), dzierżący w prawej dłoni marszałkowską buławę, ogląda mapę RAB wraz z adiutantem z NSKK (w jasnej koszuli, z ryngrafem na piersi) na niepublikowanym dotąd zdjęciu z albumów Göringa. Göring miał w sumie cztery buławy, dwóch z nich wciąż nie odnaleziono. (Biblioteka Kongresu w Waszyngtonie)
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      Führer oraz Hermann Göring (za Hitlerem, w mundurze gen. płk. Luftwaffe) zwiedzają doroczną Międzynarodową Wystawę Samochodów i Motocykli w Berlinie 18 lutego 1938 roku, na której Hitler przedstawił politykę motoryzacyjną Rzeszy podczas uroczystych wystąpień w dniu otwarcia wystawy. Na zdjęciu oglądają podwozie z elementami układu jezdnego. Rozwój RAB szedł w parze z programem motoryzacji Niemiec. Podejmowano różne inicjatywy, aby zachęcić Niemców, do siadania za kółkiem, m.in. zmniejszono podatki od nowych pojazdów i produkowano tańsze auta. Biograf Todta stwierdził, że liczba pojazdów motorowych w Rzeszy wzrosła z 41 tys. w 1932 do 200 tys. w 1936 roku. (Niepublikowane wcześniej zdjęcie z albumów Hermanna Göringa, zbiory Biblioteki Kongresu)
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      Po przecięciu wstęgi i uroczystym otwarciu odcinka autostrady z Frankfurtu nad Menem do Darmstadt Hitler salutuje z samochodu gapiom. Za kierownicą jego szofer z SS, Julius Schreck. Bezpośrednio za kierowcą widoczny jest gen. SA Wilhelm Brückner, a za nim, na miejscu dla pasażera, siedzi Todt. (Publikowane po raz pierwszy zdjęcie z albumów Heinricha Hoffmanna; Amerykańskie Archiwa Narodowe, College Park, Maryland)
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      Zamknięcie ceremonii otwarcia odcinka autostrady z Wrocławia do Krzywej (Kreibau). W pierwszym rzędzie, od prawej: NN, dr Hans Heinrich Lammers, Hitler, Todt, adiutant Hitlera z SA gen. Wilhelm Brückner i Max Amann. Vosselmann pisał, że „zamiary stały się rzeczywistością. Rok 1936 był milowym krokiem w rozwoju niemieckiego systemu komunikacji drogowej. Budowa RAB – której przygotowanie wymagało wiele pracy – stanowiła pierwsze stadium”. (Opublikowane po raz pierwszy zdjęcie z albumów Heinricha Hoffmanna; Amerykańskie Archiwa Narodowe, College Park, Maryland)


      Kiedy wojska niemieckie zostały zatrzymane pod Moskwą przez Armię Czerwoną, zasoby ludzkie nazistowskich Niemiec, pozyskane dzięki tylko częściowej wojennej mobilizacji, niemal uległy wyczerpaniu – nawet jeśli uwzględni się korzystanie z niewolniczej pracy ogromnej liczby rosyjskich jeńców.
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      U architektów zamawiano szkice stacji benzynowych odpowiednich dla RAB. Pierwsza taka stacja powstała przy autostradzie koło Frankfurtu w maju 1936 roku, według projektu Carla Augusta Bembego. Była duża, jak na ówczesne standardy, i chętnie z niej korzystano. Po roku 1937 na niemieckich stacjach benzynowych zamiast płaskich zadaszeń zaczęto stosować inne, pochyłe lub z bocznymi skrzydłami. Stacje paliwowe miały się znajdować co 30–40 km. Ich pracownikami byli specjalnie przeszkoleni przedstawiciele RAB. Na fotografii stacja benzynowa koło Darmstadt, widziana z szoferki osobowego auta. (LC)


      Do tego czasu uruchomiono w Niemczech tylko 3860 km autostrad. Wiele odcinków uległo zniszczeniu wskutek nalotów, nie zostało dokończonych lub nie nadawało się do użytku z innych powodów. W 1945 roku Hitler rozkazał, żeby wysadzić w powietrze mosty na autostradach – cel licznych nieprzyjacielskich nalotów – aby powstrzymać natarcie wojsk alianckich. Rozkaz ten zazwyczaj ignorowano i wiele mostów przetrwało. Ocalałe szosy odegrały istotną rolę w trudnym procesie odbudowy niemieckiej gospodarki po wojnie. Dziś w Niemczech znajduje się około 6830 km autostrad. W mowie wygłoszonej na pogrzebie Todta w 1942 roku Hitler tak wspomniał o jego wkładzie w budowę Autobahnen:


      Autostrady niemieckiej Rzeszy są – patrząc zarówno na ich projekt, jak i ich ostateczny kształt – dziełem jego zupełnie wyjątkowego talentu technicznego i artystycznego. Nie sposób myśleć o Rzeszy Niemieckiej bez tych dróg! Znajdą one także zastosowanie w przyszłości jako wielkie szlaki komunikacyjne prowadzące przez całą Europę. Ale to, co uczyniono w samych Niemczech (…) dla rozbudowy i ulepszenia dróg, likwidacji niebezpiecznych zakrętów i budowy mostów, jest niezrównane w swej skali i tylko wyczerpujące analizy pozwolą na zrozumienie i sprawiedliwą ocenę wszystkich osiągnięć w tym zakresie.
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      Führer, w płaszczu przeciwdeszczowym i z łopatą, szykuje się 7 kwietnia 1938 roku do ceremonialnego przerzucenia pierwszej szufli ziemi w Walserberg w zaanektowanej Austrii, przed podjęciem budowy nowego odcinka autostrady Monachium– –Salzburg–Wiedeń. Według niemieckiego autora Arenda Vosselmanna, „w pasie oddzielającym jezdnie, w miejscu, gdzie rozpoczęto budowę pierwszej RAB w Austrii, miała stanąć wielka rzeźba. Rzeźbiarz Josef Thorak wykonał jej szkic przedstawiający czterech nagich Tytanów poruszających kamienny blok. Dzieła tego nie ukończono”. (HHA)
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      Autostrada nad Łabą: słynne zdjęcie niemieckich jeńców wojennych maszerujących na zachód 29 marca 1945 roku, obok amerykańskich czołgów i innych pojazdów wojskowych zmierzających na wschód. (Korpus Łączności US Army)


      CHRONOLOGIA BUDOWY NIEMIECKICH AUTOSTRAD


      
        	1 maja 1933 – Hitler oficjalnie ogłasza plany budowy autostrad


        	27 czerwca 1933 – Rząd przyjmuje ustawę o Reichsautobahnen (RAB)


        	30 czerwca 1933 – Hitler mianuje Todta generalnym inspektorem niemieckiej sieci dróg


        	23 września 1933 – Rozpoczęcie prac ziemnych we Frankfurcie nad Menem


        	9 czerwca 1934 – Publikacja periodyku Die Strasse („Droga”) w Monachium


        	3–19 września1934 – VII Międzynarodowy Kongres Drogowy w Monachium i Berlinie oraz Międzynarodowa Wystawa Budowy Dróg


        	7 września 1934 – Todt przedstawia sprawozdanie na temat budowy autostrad na zlocie partii nazistowskiej w Norymberdze


        	14 września–listopad 1934 – Załoga sterowca Zeppelin wykonuje lotnicze zdjęcia autostrad


        	7–15 listopada1934 – Führer wizytuje budowane autostrady od Monachium po granicę austriacką


        	18–19 lutego 1935 – Prezentacja wystawy autostrady na międzynarodowym pokazie samochodów i motocykli w Berlinie


        	19 maja 1935 – Otwarcie pierwszego odcinka autostrady z Frankfurtu nad Menem do Darmstadt


        	19 stycznia 1936 – Udostępnienie autostrady Reichsautobahn (RAB) uczestnikom olimpiady zimowej w Garmisch-Partenkirchen w Bawarii


        	15 lutego 1936 – Międzynarodowy pokaz samochodów i motocykli w Berlinie


        	4 kwietnia 1936 – Minister i premier Prus Hermann Göring otwiera odcinek RAB z Berlina do Joachimsthal


        	25 kwietnia 1936 – Otwarcie odcinka RAB Halle–Lipsk (26 km)


        	21 maja 1936 – Goebbels otwiera odcinek RAB z Kolonii do Düsseldorfu (25 km) i szosę do Belgii i Holandii


        	22 maja 1936 – Goebbels uroczyście otwiera most im. admirała grafa Spee na Renie między Duisburgiem a Rheinhausen


        	24 maja 1936 – Todt otwiera odcinek RAB z Wetarn do Rosenheim (33 km)


        	7 czerwca 1936 – Zastępca Führera i minister Rzeszy, Rudolf Hess, uroczyście otwiera most na Renie w Krefeld-Uerdingen, nazwany na cześć Adolfa Hitlera


        	19 czerwca 1936 – Otwarcie odcinka RAB z Królewca do Kobbelbude (15 km)


        	Sierpień 1936 – Budowa odcinka niemieckiej szosy alpejskiej Inzell-Mauthausel-Schwarzbachwacht


        	17 sierpnia 1936 – Otwarcie odcinków RAB Weissenfels–Eisenberg, Rosenheim–Siegsdorf, Berlin–Magdeburg i Helimstedt– –Braunschweig (200 km)


        	27 września 1936 – Ukończenie budowy pierwszego 1000 km niemieckich autostrad


        	1–10 października1936 – Międzynarodowy kongres budowy mostów w Berlinie i Monachium pod przewodnictwem Todta


        	24 października1936 – Otwarcie wystawy „Szosy Adolfa Hitlera w kulturze” w berlińskim zamku Niederschönhausen


        	21 listopada 1936 – Uruchomienie odcinka RAB Schkeuditz–Weissenfels (15 km)


        	12 grudnia 1936 – Otwarcie odcinka RAB z Düsseldorfu do Oberhausen (17 km)


        	19 grudnia 1936 – Oddanie do użytku odcinka Eisenberg–Schleiz (38 km)


        	17 grudnia 1937 – Ukończenie budowy pierwszych 2000 km RAB


        	15 grudnia 1938 – Oddanie do użytku pierwszych 3000 km autostrad

      


      


      TROSKA O ROBOTNIKÓW RAB


      Początkowo robotnicy zatrudnieni przy budowie autostrad mogli dojeżdżać do pracy z domów, ale wraz z rozwojem RAB konieczne stało się budowanie obozów. Pierwsze zostały zorganizowane w 1934 roku, ale zakwaterowani w nich ludzie skarżyli się na panujące w nich warunki życia. Todt starał się je poprawić i zwrócił się z prośbą o to wprost do Hitlera. Todt pisał:


      Postanowiono zatem zaapelować bezpośrednio do Hitlera. Po wystosowaniu tego apelu inspektor [tj. Todt] dowiedział się, że Führer sam zaprojektował stosowne pomieszczenia dla pracowników, z szafkami na ubrania, zimną i ciepłą wodą, salami sypialnymi i świetlicami. Plany wkrótce wprowadzono w życie, a robotnicy mieszkali lepiej niż ci w innych krajach Europy[41].


      Na budowę baraków przeznaczono dwa miliony marek, a służby socjalne, wraz z DAF i organizacją „Piękno pracy”, przystąpiły do ich budowy. W każdym z obozów przebywało przeciętnie po 216 robotników, a panujące w nich warunki życia zostały opisane przez Vosselmanna:


      Każdy barak składał się z 12 sal sypialnych, a w każdej mieszkało 18 pracowników. Każdy robotnik miał łóżko, szafkę, krzesło i miejsce przy stole. Zadbano też o świetlice, dobre oświetlenie i duże okna, proste, ale gustowne obrazki na ścianach, scenę itd. W świetlicy odbywały się też zebrania.


      W większych obozach wyświetlano filmy i wystawiano sztuki teatralne. Każdy obóz miał w pobliżu teren zielony, natryski, garkuchnie i bary, dodające sił do pracy. Niektóre obozy zaopatrywano nawet w specjalny prowiant.


      Todt zorganizował specjalne biuro nadzorujące warunki panujące w obozach. Na miejscu zorganizowano punkty medyczne, a ofiary wypadków trafiały do specjalistycznego szpitala w Hohenlychen. KdF dbała o programy kulturalne, przedstawienia, filmy i obwoźne biblioteki. Czasopismo wydawane przez Generalny Inspektorat Todta było oczywiście dostępne we wszystkich obozach, oprócz niego dostarczano do nich inne gazety i materiały szkoleniowe. Pieniądze za wyżywienie i zakwaterowanie automatycznie odliczano z poborów. Darmowe bilety kolejowe umożliwiały żonatym wyjazdy do domów co dwa tygodnie, a samotnym mężczyznom – co sześć tygodni.


      Jak zauważył James Shand: „Pewne wrażenie o życiu obozowym (…) można sobie wyrobić na podstawie zapisków, sporządzonych po upływie prawie 40 lat przez jednego z rezydentów bawarskiego obozu robotniczego: »W maju 1937 roku, po znalezieniu się w obozie pracowniczym, zastałem tam warunki bytowe, które jeszcze dziś określiłbym jako wzorowe. (…) Obóz składał się z kilku 80-osobowych baraków, podobnych pomieszczeń z prysznicami i toaletami oraz stołówki z dobrze prowadzoną kuchnią. Oprócz tego była tam czytelnia i świetlica, a także przeznaczona tylko dla nas izba chorych…«”[42].


      W Niemieckich autostradach pisano chełpliwie: „Dla całej branży budowlanej warunki bytowe [pracowników] RAB stanowiły wzór”.
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      Typowe baraki robotników RAB i maszt z nazistowskim sztandarem ze swastyką. (CER)
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      Nowoczesna kuchnia polowa dla pracowników RAB, wyposażona w urządzenia z nierdzewnej stali. Robotnicy otrzymywali codziennie gorące posiłki z mięsem. (LC)
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      Sale sypialne w barakach mieszczące po 18 pracowników. (LC)
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      Pracownicy RAB myją się w obozowym baraku. Normalny tydzień pracy wynosił 48 godzin, jednak zatrudnieni dostawali wynagrodzenie za 32 godziny przepracowane w tygodniu, nawet gdy zła pogoda uniemożliwiała roboty. Minimalna tygodniówka wynosiła 30 marek. (LC)


      LUDZIE ZE STALI NA „SZOSACH FÜHRERA”


      Oto wykonane w latach 30. zdjęcia mężczyzn pracujących przy budowie autostrad. Od lewej: młody, 23-letni robotnik z Heidelbergu – silny, dumny i pełen życia (OT/LC); starszy wiekiem brygadzista z odcinka autostrady Bayreuth–Falls, człowiek ten przez 43 lata pracował w tej branży, budując drogi we wszystkich częściach Niemiec, ale nigdy wcześniej nie uczestniczył w tak wielkim przedsięwzięciu (Archiw, G.I./OT/LC); wydawanie poborów pracownikom. (Archiw, G.I./OT/LC)
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      UROCZYSTE ROZPOCZĘCIE PRAC KOŁO FRANKFURTU NAD MENEM


      „Zamysł stał się faktem, wszystkim kierował dr Todt” – głosiła triumfalnie w 1943 roku nazistowska propaganda, gloryfikując osiągnięcia inspektora generalnego niemieckiej sieci dróg. W niemieckojęzycznym opracowaniu autorstwa Arenda Vosselmanna znalazło się następujące stwierdzenie: „Pierwszą łopatę, inaugurując budowę Reichsautobahnen, wkopał osobiście kanclerz Adolf Hitler we Frankfurcie nad Menem 23 września 1933 roku”.
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      Hitler przerzuca łopatę ziemi podczas uroczystej inauguracji robót, przypatrują się temu czołowi naziści z jego świty. To zdjęcie było reprodukowane w albumach wydawanych w całych Niemczech. Todt uśmiecha się za Hitlerem. (HHA)
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      Od prawej strony: gubernator Sprenger, szef armii niemieckiej gen. Werner von Blomberg, Todt, Hitler oraz inni oficjele podążający ku miejscu rozpoczęcia prac ziemnych. (HHA)
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      Todt (z lewej) przedstawia w skrócie Führerowi (z prawej, bez czapki na głowie) zaplanowane na ten dzień uroczyste wydarzenia. Między nimi stoi gubernator Sprenger (z lewej). To jedyny znany przypadek z lat 1933–1939, gdy Hitler został sfotografowany podczas publicznego wystąpienia bez opaski ze swastyką na lewym ramieniu. Być może zdjął ją celowo, aby pokazać, że buduje autostrady nie jako zwierzchnik rządzącej partii, tylko jako przywódca całego narodu. (HHA)


      Zgodnie z informacjami z Danzig Report nr 106, w 1936 roku, czyli w trzecią rocznicę tego wydarzenia, wydano co najmniej dwa okolicznościowe znaczki pocztowe ukazujące Führera i kanclerza Rzeszy – Hitlera – przerzucającego pierwszą szuflę ziemi 23 września 1933 roku.


      AUTOSTRADY NA ILUSTRACJACH


      Vosselmann odnotował: „Wiele odcinków autostrady z Królewca do Kolonii uwieczniono na barwnych i czarnobiałych fotografiach. Prezentowano je w otoczeniu rycin i makiet mostów, obrazów przedstawiających fragmenty szos i otaczające je pejzaże oraz fotografii prezentujących wnętrza przydrożnych zajazdów i stacji benzynowych – wystawy poświęcone RAB starały się pokazać całość przedsięwzięcia i robiły ogromne wrażenie”[43].
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      Okładka czasopisma Deutschland („Niemcy”) z 1938 roku, nazistowskiego periodyku wydawanego po angielsku, przeznaczonego dla zachodnioeuropejskich czytelników. Ten numer poświęcono autostradom. Jak napisał Vosselmann: „Na północy Brema i Hamburg są połączone około 70-kilometrowym odcinkiem, a niebawem droga o takiej samej długości powstanie między Hamburgiem a Lubeką. Nigdy dotąd wrzosowiska nie były tak doskonale widoczne! Między dwoma najważniejszymi niemieckimi portami – Hamburgiem i Bremą – łatwiej teraz przemieszczać się po autostradzie”. (Ilustracja reprodukowana za zgodą George’a Petersona, National Capital Historic Sales, Springfield, Wirginia)


      Z inicjatywy Todta jedną z takich wystaw zorganizowano w Monachium w okresie od czerwca do września 1934 roku pod hasłem Die Strasse („Droga”). Vosselmann pisze: „Osiem monumentalnych wizerunków ilustrowało temat niemieckich dróg w kolejnych epokach. Ich tytuły to: Prastara niemiecka Bohlenweg, Drogi rzymskie, Drogi w czasach Nibelungów, Trakty średniowieczne, Drogi z okresu wojny trzydziestoletniej, Czasy romantyzmu oraz RAB”.


      W roku 1936 zorganizowano w Berlinie następną ekspozycję pod tytułem „Szosy Adolfa Hitlera w kulturze”, na której pokazano dzieła około dwustu artystów. Większość obrazów przedstawiała autostrady. Poza wspomnianymi wystawami dzieła te zostały zaprezentowane w wielu innych miejscach, ukazywały się również książki o podobnej tematyce.


      W 1940 roku Todt zamówił u malarza Ernsta Hubera cykl akwareli o RAB. Huber przed upływem roku namalował co najmniej 162 takie obrazy, a w listopadzie 1940 roku Todt uroczyście otworzył wystawę Wrażenia malarskie z RAB.


      Reichsautobahnen znalazły się też na zdjęciach, profesjonalnych i amatorskich, zamieszczanych w wielu publikacjach. Najbardziej znany jest album Die Strasse, wydany przed departament Todta. Sam Todt był uzdolnionym fotografem i zamieszczane w książkach i czasopismach zdjęcia autostrad starał się zamawiać wyłącznie u najlepszych artystów.
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      „Podzielona na pasy droga szybkiego ruchu, czyli autostrada, wije się w dolinie Werry na południe od Norheim na fotografii z 1938 roku” – tak opisano to zdjęcie w książce z serii Time-Life, pt. The Third Reich („Trzecia Rzesza”). (LC)
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      Ciekawe ujęcie, przedstawiające przedwojenną niemiecką autostradę w fazie budowy. „Dr Alwin Seifert stwierdził w 1943 roku: »Musimy zapełnić lukę powstałą w wyniku wieloletnich błędów popełnionych w odniesieniu do natury i techniki. Udało się ukończyć budowę 1000 kilometrów dróg dla ruchu motorowego, to najwspanialsze dzieło technologiczne stworzone w tak krótkim czasie. Każdy kierowca musi jednak wiedzieć, jadąc RAB, jaki obszar mija, patrzeć na dobrze znany ojczysty krajobraz i dostrzegać, jak Dolna Saksonia czy Las Turyński różnią się od lasów alpejskich«”. (HHA)
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      Efektowne zdjęcie lotnicze autostrady z Monachium do Salzburga przecinającej granicę niemiecko-austriacką, zamieszczone w publikacji Niemieckie Autostrady z 1937 roku. W książce tej tak pisano o budowie dróg w Austrii: „Zwykle górzyste, niezbyt żyzne obszary nie sprzyjały rozwojowi turystyki i przemysłu. Względne odosobnienie było przyczyną zaściankowości, która hamowała rozwój gospodarczy. Chcąc dopomóc ubogiemu regionowi, władze podjęły decyzję o jak najszybszym rozpoczęciu budowy szosy bawarsko-austriackiej”. (LC)


      MOSTY NA AUTOSTRADACH


      Autostrady wymagały budowy setek mostów i wiaduktów nad rzekami i kotlinami oraz wielu bezkolizyjnych przejazdów, estakad i tuneli, tak aby inne drogi nie przecinały nowych szos. Profesor Paul Bonatz, zatrudniony przez Todta jako doradca ds. budowy mostów na autostradach, wywarł wpływ na całe pokolenie budowniczych mostów, starając się maksymalnie zharmonizować te konstrukcje z otoczeniem.


      Prof. dr Paul Bonatz (1877–1956) należał do tzw. szkoły stuttgarckiej, w czasie wojny wykładał na politechnice w tym mieście. Mimo że nie należał do partii nazistowskiej, zamawiano u niego plany nowych wiaduktów i mostów oraz linii kolejowych. Bonatz otwarcie krytykował opracowany przez Paula Ludwiga Troosta projekt odbudowy Königsplatz (Placu Królewskiego) w Monachium, czym naraził się Hitlerowi. W efekcie SS wszczęło śledztwo w sprawie jego nieprzychylnych wypowiedzi na temat Führera oraz rzekomej pomocy udzielanej Żydom. Jako przedstawiciel konserwatywnego, neoromańskiego stylu w architekturze Bonatz opowiadał się za wznoszeniem budowli o monumentalnym, historycznym charakterze. Z powodu sporu z Hitlerem dotyczącego planów monachijskiego dworca kolejowego w 1940 roku Bonatza wysłano do Turcji. W 1947 roku wrócił do Niemiec, gdzie pracował przy odbudowie Stuttgartu i Düsseldorfu.
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      To wojenne (z 1940 roku) malowidło pędzla Carla Prötzena, zatytułowane Drogi Führera, ukazuje budowę mostu na autostradzie nad rzeką Seiden.


      Vosselmann pisał: „To profesor Paul Bonatz, (…) jego opinie, szkice, publikacje i doświadczenie sprawiły, że mosty na autostradach były tak atrakcyjne wizualnie”[44]. Spotts wyjaśnia:


      Mosty stanowiły kluczowy element mitu niemieckich autostrad. Chociaż szwajcarscy i włoscy budowniczowie mostów czasami natrafiali na poważniejsze problemy natury technicznej, to ich niemieccy koledzy po fachu prześcignęli wszystkich pod względem osiągnięć estetycznych. Paul Bonatz był mistrzem. Jego most nad rzeką Lahn w Limburgu [w Hesji] i wiadukt ponad jedną z dolin na autostradzie ze Stuttgartu do Ulm to przykłady wysmakowanego monumentalizmu, troski o otoczenie i maestrii technicznej, które zaowocowały olśniewającym dziełem architektonicznym[45].


      Vosselmann zauważył: „Naprężone stalowe dźwigary i żelbetonowe filary stanowiły charakterystyczne cechy niemieckich autostrad. Wiadukt w Drachensteiner na odcinku autostrady ze Stuttgartu do Ulm – autorstwa architekta Paula Bonatza – wyróżniał się rozmiarami i śmiałością”[46]. W jednym z powojennym amerykańskich dokumentów opisano most w Mangfall jako „monumentalną budowlę, jedną z najpiękniejszych w swoim rodzaju na świecie”[47].
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      „Największe jednolite dźwigary przęsłowe mają długość 108 i 125,28 m. Udało się je wydłużyć dzięki zastosowaniu specjalnych kratownic, zaprojektowanych w celu ograniczenia wysokości dźwigarów i grubości tworzących sieciową konstrukcję płyt. Oryginalnym rozwiązaniem jest wzmocnienie dźwigarów lekkimi łukowatymi zwieńczeniami”, widocznymi na zdjęciu. „Taka konstrukcja umożliwia przedłużenie pojedynczego przęsła do ponad 100 m. Płyty kratownicowe są preferowane w przypadku mostów kratowych, gdyż górne obręcze dźwigarów tworzą zarazem bariery po bokach jezdni” – zapisano w powojennym (z 1947 roku) raporcie Typy niemieckich stalowych mostów na autostradach. (Korpus Saperów US Army)
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      Przepiękna panorama jednego z przedwojennych, niemieckich kamiennych mostów na autostradzie. Do najważniejszych konstrukcji tego rodzaju należały: most na rzece Lech koło Augsburga na trasie A do Ulm, most Kaiserberg nad rzeką Ruhrą na szlaku z Duisburga do Bielefeldu, most Bergen nad doliną Bergen między Monachium a Salzburgiem, budowany od września 1933 do jesieni 1935 roku, oraz wiadukt nad kotliną Sulzbach na szlaku Stuttgart–Ulm, wzniesiony w roku 1937 kosztem 2,5 miliona marek. (CER)


      Podstawowymi materiałami wykorzystywanymi podczas budowy mostów były naturalne skały, beton i stal, rzadko używano kamieni, choć obłożono nimi filary niektórych mostów.
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      Wykonane w 1936 roku przez Führera szkice mostu wiszącego na Łabie w Hamburgu, pochodzące z albumu Hitler jako malarz. Speer powiedział o tych rysunkach: „Wysokość wież miała przekraczać 100 metrów: sam most i wieże miały przyćmić ogromem most Golden Gate w San Francisco. Hitler zarzucił swój pierwotny pomysł wzniesienia całkowicie stalowych wież. Dwa warianty oryginalnych wież stalowych widać na rycinie poniżej”. Hitler zdawał sobie sprawę, że hanzeatycki Hamburg to główny morski port nazistowskich Niemiec i wobec tego – już w 1934 roku – zaproponował zbudowanie tam wiszącego mostu na Łabie oraz tunelu pod tą rzeką. Chciał też wznieść w Hamburgu najwyższy budynek świata, utrzymany w modernistycznym stylu. Odniósł się z dezaprobatą do planów konstrukcyjnych tamtejszego mostu, przedstawionych mu w 1936 roku, i w 1937 sporządził własne szkice – mostu większego od tego w San Francisco. „Skoro stan podłoża uniemożliwiał osiągnięcie rekordowej długości [mostu], mógł mieć on tylko największą powierzchnię. Nie ma wątpliwości – stwierdził później Speer – że Hitler przywiązywał wielkie znaczenie do tego mostu, który dla niego miał być jedną z najważniejszych konstrukcji, jakie chciał po sobie pozostawić. Chciał prześcignąć Amerykę, (…) tak jak sam Hamburg miał przewyższyć amerykańskie standardy. Chociaż przeprowadzono analizy podłoża i wbito próbne filary, zamysł nigdy nie wszedł w fazę realizacji. A [wspomniany] drapacz chmur nie doczekał się nawet ostatniego etapu planów. Hitlerowi nie spodobał się projekt, a Hamburg – w odróżnieniu od Manhattanu – nie wznosi się na skalnym podłożu, tamtejsza ziemia nie udźwignęłaby ciężaru zaplanowanej konstrukcji”. (Zbiory Speera/BFP/LC)
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      Przedwojenne zdjęcie mostu na rzece Muldzie, zamieszczone w publikacji Typy niemieckich stalowych mostów na autostradach, w której znalazło się następujące stwierdzenie: „Jego budowa trwała sześć miesięcy. (…) Prawie wszystkie mosty na autostradach mogły wytrzymać obciążenie równe masie dwóch walców parowych lub czterech 12-tonowych ciężarówek. (…) [Przy tym] wszystkie te mosty były stosunkowo lekkie”. (Korpus Saperów US Army)


      HERMANN GÖRING I PLAN CZEROLETNI


      Osiemnastego października 1936 roku Führer oficjalnie zainaugurował nazistowski gospodarczy Plan Czteroletni, który wcześniej sam ogłosił podczas dorocznego zlotu NSDAP w Norymberdze.


      Hitler zapewnia: „W ciągu czterech lat Niemcy muszą całkowicie uniezależnić się od zagranicy w zakresie surowców, które można wydobywać z naszych kopalni oraz dzięki niemieckim umiejętnościom pozyskiwać, korzystając z przemysłu chemicznego i maszynowego”.


      Na przyjęcie takiego planu w radzieckim stylu wpłynął poważny niedobór surowców w niemieckiej gospodarce okresu pokojowego. Braki utrudniały realizację przyjętego w III Rzeszy programu zbrojeń, prowadzonego z myślą o zaplanowanej przez Hitlera wojnie europejskiej: „Niedobory surowców i żywności – a także zakłócenia w dostawach paliw, kluczowych w produkcji uzbrojenia – wymusiły decyzję dotyczącą przyszłego tempa koniecznej remilitaryzacji”[48]. Plan Czteroletni miał przestawić niemiecką gospodarkę na stopę wojenną już w czasach pokoju, bez obniżania poziomu życia ludności: „Hitler zażądał, aby »po pierwsze, w ciągu czterech lat armia niemiecka była gotowa do działań zbrojnych, oraz po drugie, by niemiecka gospodarka przygotowała się w trakcie tych czterech lat do wojny«. Wypełnienie takich agresywnych i ekspansjonistycznych celów wymagało bezwzględnej mobilizacji ekonomicznej”[49].
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      Hermann Göring (salutujący po nazistowsku w dość nieprzepisowy sposób) wygłosił ważne przemówienie na temat nowego Planu Czteroletniego w październiku 1936 roku w berlińskim Pałacu Sportu; złożone kartki z tekstem tego przemówienia widać w tylnej kieszeni spodni Göringa, po lewej siedzi minister spraw zagranicznych Rzeszy, baron Konstantin von Neurath. Właśnie w trakcie tego wystąpienia Göring nawoływał swoich nazistowskich słuchaczy, aby wybrali „armaty albo masło!”. Żartując z własnej tuszy, Göring zaśmiał się, że „od masła tylko się tyje!”. Audytorium śmiało się wraz z nim, a nazistowskie Niemcy podążyły dalej ścieżką ku wojnie. (Niepublikowane wcześniej zdjęcie z albumów Hermanna Göringa, zbiory Biblioteki Kongresu w Waszyngtonie)


      Kierowanie owym nowym, ambitnym programem przypadło czołowemu nazistowskiemu paladynowi Hitlera, premierowi Prus, ministrowi lotnictwa i szefowi nowych sił powietrznych Hermannowi Göringowi (1893–1946), mającemu wówczas stopień generała pułkownika. Pod nadzorem Göringa podczas realizacji Planu Czteroletniego skupiono się na pozyskiwaniu i dystrybucji surowców, monitorowaniu wykorzystania siły roboczej oraz narzucono ścisłą kontrolę produkcji, tak aby priorytet miały zawsze produkty niezbędne do wypełnienia planu zbrojeń. Hitler w skrytości ducha uznał już, że to przejściowe rozwiązanie, że radykalnym rozwiązaniem problemu będzie zdobycie przestrzeni życiowej albo bazy surowcowej. Późniejsze etapy rozbudowy sieci autostrad stanowiły element tego planu, podobnie jak projekty robót publicznych – i jedno, i drugie pod nadzorem Fritza Todta. Jak wyjaśniają Zentner i Beduerftig:


      Luźny system specjalnych pełnomocników umożliwił skupienie w ramach planu różnych przedsięwzięć i fragmentarycznych zamierzeń. Spowodowało to, że do wybuchu wojny realizacja założeń planu opóźniała się o 40 procent w stosunku do przyjętych celów. Pomimo niepowodzeń w ich wypełnianiu, Plan Czteroletni umożliwił jednak znaczne przeobrażenie struktury ekonomicznej [Niemiec] na korzyść produkcji przemysłowej; w 1939 roku nakłady na nią były o 250 procent wyższe od nakładów w okresie prosperity – w roku 1928[50].
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      Göring (w środku, w letnim mundurze Luftwaffe) i Reichsführer SS Heinrich Himmler (z prawej) na opublikowanej po raz pierwszy fotografii wykonanej podczas przeprowadzania kontroli tokarek i innych urządzeń przemysłowych przed wojną. W przyszłości dr Speer miał szczegółowo objaśnić, jak alianckie naloty na wielką wytwórnię łożysk tocznych w Schweinfurcie zmniejszyły wydajność niemieckiej produkcji wojennej. (HGA)


      


      AUTOBAHNEN JAKO PIERWOWZÓR AMERYKAŃSKICH AUTOSTRAD MIĘDZYSTANOWYCH


      Tom Lewis napisał:


      W 1936 roku szef amerykańskiego Biura Dróg Publicznych Thomas Harris MacDonald poświęcił prawie pół roku na narady oraz inspekcyjne objazdy. W tym czasie odwiedził również Niemcy, aby obejrzeć tamtejsze Reichsautobahnen – imponujące, nowoczesne szosy, zaprojektowane i wybudowane przez znanego niemieckiego inżyniera, inspektora generalnego niemieckich autostrad, dra Fritza Todta. (…)


      Choć na MacDonaldzie zrobiły wrażenie metody budowlane, niwelowanie pochyłości terenu i zastosowane świetne technologie, to niezupełnie pojmował, po co Todt i jego robotnicy budują dla Hitlera 2000 mil Reichsautobahnen[51].


      Osobą, na której RAB wywarły szczególne wrażenie dziewięć lat później, był amerykański generał i późniejszy prezydent Stanów Zjednoczonych Dwight David Eisenhower. Pogląd na stan dróg zdążył wyrobić sobie już wcześniej, w trakcie obfitującego w katastrofalne wypadki przejazdu konwojów wojskowych przez USA w 1919 roku. Według Dana McNichola:


      Nieukończone autostrady oznaczały, że „szosy Hitlera” urywały się nagle lub też składały się z długich, częściowo zbudowanych, oddzielnych odcinków. Nawet w takim stanie okazały się potężną bronią. (…) Hitler starał się za wszelką cenę utrzymać wojska Ike’a [Eisenhowera] z dala od Autobahnen; jednak znalazłszy się na nich, alianci wykorzystali niemieckie superautostrady do pościgu za nieprzyjacielem. Po opanowaniu tych dróg sprzymierzeni zdołali zmusić Niemców do bezwarunkowej kapitulacji w ciągu zaledwie sześciu tygodni. (…)


      Żołnierzy Ike’a zdumiewały zalety niemieckich autostrad. Niektórzy z nich nigdy dotąd nie widzieli niczego podobnego do niezwykle wysokich estakad i wiaduktów, zaprojektowanych z myślą o zapewnieniu niemieckim pojazdom wojskowym swobodnego przejazdu. Nie mogli się nadziwić wytrzymałości i rozmiarom mostów, czterem pasom ruchu, po dwa w każdym kierunku, oraz 15-stopowemu [pięciometrowemu] pasowi pięknej roślinności, jaki oddzielał jezdnie. Każdy, od pięciogwiazdkowego generała [odpowiednik generała armii] do szeregowca, był pod wrażeniem prędkości, z jaką dało się jechać po „szosach Hitlera”[52].


      Sam Eisenhower wspominał:


      Podczas II wojny światowej zapoznałem się z doskonałym systemem niemieckich autostrad przecinających ten kraj i stwarzających możliwość szybkiej, ale zarazem bezpiecznej jazdy, co w USA często wzajemnie się wyklucza. Uznałem wtedy, że Stany Zjednoczone pozostały w tyle w dziedzinie budowy dróg szybkiego ruchu. W połowie lat 50. nie chciałem, abyśmy zaczęli odstawać pod tym względem jeszcze mocniej[53].


      Kiedy Eisenhower został 34. prezydentem Stanów Zjednoczonych, zaledwie 53 procent z prawie pięciu milionów kilometrów północnoamerykańskich dróg było utwardzonych[54]. W 1954 roku rozpoczął on program budowy nowej sieci autostrad. Uznawał, że nowy system szos jest konieczną w okresie zimnowojennym inicjatywą obronną: w razie ataku nuklearnego na USA należało ewakuować 70 milionów mieszkańców miast, co było niemożliwe bez sieci dobrych dróg. Ustawa Federal Aid Highway Act z 1956 roku na zawsze zmieniła wizerunek współczesnej Ameryki: dzięki niej powstał bezprecedensowy w swej skali system superautostrad o łącznej długości 75 437 km. Został on w pełni uruchomiony do roku 1991, a swoje 50. „urodziny” obchodził 29 czerwca 2006 roku. I chociaż niemieckie autostrady pozostają pierwszym ogólnokrajowym systemem szos szybkiego ruchu, to późniejszy system północnoamerykańskich autostrad międzystanowych szczyci się renomą „największego znanego na świecie projektu w zakresie budownictwa lądowego”[55].
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      ROZDZIAŁ 3


      Wał Zachodni: Spokój na Linii Zygfryda


      „Z łopatami i karabinami wzdłuż całego frontu”.


      Cytat z nazistowskiego filmu propagandowego Dr Todt: człowiek, jego misja i osiągnięcia (1943)
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      Efektowny przekrój typowego bunkra Wału Zachodniego (Linii Zygfryda), z widoczną nad powierzchnią ziemi wieżą ze stanowiskiem karabinu maszynowego oraz podziemnymi pomieszczeniami o rozmaitym przeznaczeniu. Znajdowała się tam kuchnia, sala łączności, kolejka podziemna, świetlica, natryski, lazaret, maszynownia, kwatery sypialne, pokój z lampami kwarcowymi i magazyn. Zdaniem Gerharda L. Weinberga, przerzucenie wojsk z podbitej Polski na front zachodni zajęłoby około miesiąca, gdyby jednocześnie trwała obrona na linii Wału Zachodniego. Nawet przed ukończeniem tych umocnień alianci zdecydowanie przeceniali militarną wartość Wału Zachodniego – zapewne porównując ją z potęgą Linii Maginota. (Signal)


      Dwudziestego ósmego kwietnia 1939 roku kanclerz Rzeszy Adolf Hitler wszedł na mównicę Reichstagu w Berlinie i obwieścił, że „żadna siła na ziemi” nie byłaby w stanie przebić nowego Wału Zachodniego, umocnień obronnych wzniesionych przez głównego nazistowskiego budowniczego, Fritza Todta. Hitler podjął temat, przywołując okres czesko-niemieckiego kryzysu sudeckiego z 1938 roku, i powiedział:


      W owym czasie wydałem rozkazy rozbudowy naszych fortyfikacji na zachodzie. Do 25 września 1938 ich wartość obronna przewyższała dawną Linię Zygfryda 30–40 razy. Od tamtej pory w zasadzie zostały ukończone.


      Obecnie w budowie znajdują się sektory, które później poleciłem dodać, od Saarbrücken po Akwizgran. W znacznej mierze mogą już one spełnić swoją funkcję obronną.


      Obecny stan tych najpotężniejszych fortyfikacji wszechczasów daje narodowi niemieckiemu pewność, że żadna siła na ziemi nie będzie w stanie przebić tego frontu…


      Sytuacja przedstawiała się zgoła inaczej na wiosnę 1938 roku, kiedy to Führer po raz pierwszy zwrócił uwagę na fakt, że nazistowskie Niemcy potrzebują na zachodzie przeciwwagi dla silnej armii francuskiej oraz francuskiego systemu umocnień, czyli słynnej Linii Maginota. Stało się to szczególnie ważne po zaplanowaniu przez Hitlera aneksji regionu sudeckiego. Fortyfikacje na zachodniej granicy musiały być mocne, aby stosunkowo niewielkie siły mogły się w nich bronić, gdyby Francuzi zaatakowali wtedy, gdy większość jednostek Wehrmachtu znajdowała się gdzie indziej[1].
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      Budowa przeciwczołgowych „smoczych kłów” i jej efekt końcowy. Były to betonowe konstrukcje, wzmacniane żelaznymi prętami. Pomiędzy nimi kopano doły, które umożliwiały zespojenie „kłów” fundamentami i ich wzmocnienie. W czerwcu 1939 roku w jednej z oficjalnych publikacji obwieszczono, że przy budowie Wału Zachodniego pracuje pół miliona ludzi; że na te fortyfikacje zużywano trzecią część cementu produkowanego w całej Rzeszy oraz że do momentu publikacji wykorzystano tam sześć milionów ton betonu oraz trzy miliony ton drutu kolczastego. (CER)


      W 1935 roku Hitler ustalił, że kompleksowy system niemieckich fortyfikacji, tworzony na podstawie koncepcji umocnionych stref, ma być wykonany w ciągu 15 lat. Jednak już „kilka miesięcy później doszło do remilitaryzacji Nadrenii, główne prace fortyfikacyjne zaczęto prowadzić nie przy granicy z Polską, tylko z Francją, a czas na realizację tych planów został skrócony najpierw do dziesięciu, a potem do czterech lat”[2]. Przez następne dwa lata prace postępowały bardzo powoli, gdyż „budowa [umocnień] nad samym Renem była zakazana i starano się je bardzo dokładnie ukrywać. W latach 1936–1937 przeznaczano także na ten cel mało materiałów i pieniędzy, m.in. ze względu na wydatki związane z rozbudową owianych sławą autostrad. Do czasu Anschlussu [aneksji Austrii] udało się zbudować tylko kilkaset niewielkich betonowych umocnionych stanowisk”[3]. W marcu 1938 roku Hitler wyraził zgodę na rozbudowę podobnych fortyfikacji wzdłuż granic z Belgią i Holandią, co miało zająć dwa lata.


      W maju 1938 roku Hitler nakazał jednak przyspieszenie realizacji programu umacniania zachodniej granicy: w ciągu następnych czterech miesięcy budowniczowie mieli przygotować 1800 stanowisk artyleryjskich oraz 10 tysięcy bunkrów. Potem opowiedział się za stworzeniem ciągłego, linearnego systemu obrony wzdłuż granicy francuskiej i belgijskiej, co stanowiło radykalne odejście od wcześniejszych postanowień z 1935 roku. Ta faza budowy Wału Zachodniego, znana jako „program limes” (łac. granica), wymagała znacznego zwiększenia funduszy i skierowania do tych prac większej liczby robotników:


      W celu przyspieszenia tych ambitnych projektów wojsko miało przydzielić do owego zadania więcej formacji inżynieryjnych. Służbie Pracy Rzeszy [RAD] przypadło wyznaczenie 50 tysięcy ludzi, a inspektor generalny dróg, Fritz Todt, miał przejąć nadzór nad „większą częścią betonowych budowli”[4].
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      Pas tzw. smoczych zębów. Według wydanego w 1971 roku dzieła The 12-Year Reich: A Social History of Nazi Germany, 1933–45 („Dwunastoletnia Rzesza: historia społeczna nazistowskich Niemiec, 1933–1945”), „w czerwcu 1938 roku reżim ogłosił akt prawny o obowiązku służby, zgodnie z którym wszyscy robotnicy podlegali »poborowi do pracy w przemyśle«, czyli można ich było skierować do robót przy szybko rozbudowywanych zachodnich umocnieniach. (…) 400 tysięcy robotników z całych Niemiec dosłownie wywleczono z łóżek w czerwcu 1938 roku i nakazano im budowę Wału Zachodniego. (…) Gros siły roboczej pracującej przy Wale Zachodnim stanowili mężczyźni skuszeni stosunkowo wysoką płacą i możliwością dodatkowego zarobku po godzinach. (…) DAF [Niemiecki Front Pracy] (…) zapewniał rozrywkę temu bardzo licznemu gronu napływowych robotników, co wieczór organizując aż 300 imprez, takich jak spektakle filmowe i koncerty”. (CER)


      Powyższe rozkazy zostały przekazane generałowi Wilhelmowi Adamowi, ówczesnemu dowódcy II Okręgu Wojskowego w zachodnich Niemczech, odpowiedzialnemu za ich realizację. Adam, który preferował koncepcję tworzenia umocnionych stref obrony, uznał te rozporządzenia za absurdalne i nie ukrywał swojej opinii. Nie był też skłonny współpracować z pułkownikiem Konstantinem Hierlem, szefem RAD. Do zaostrzenia konfliktu przyczynił się także Hitler, posyłając Göringa na inspekcję zachodnich umocnień. Choć nie znał się on na fortyfikacjach, po powrocie zameldował, że umocnienia są śmiechu warte, a wina za taki stan rzeczy spoczywa na wojsku. W rzeczywistości przyczyną chaosu były decyzje Hitlera, przez cały czas zaangażowanego w program fortyfikacji. Zmieniał on swoje rozkazy i nie nadawał im priorytetowego znaczenia, dopóki obrona granicy zachodniej nie stała się ważna wobec niemieckich planów zajęcia Sudetów. Raport Göringa pozwolił jednak Hitlerowi obwinić armię za wszystkie niedociągnięcia i przekazać większe uprawnienia Todtowi i Hierlowi. Być może taki był prawdziwy powód wysłania Göringa na zachód.


      Po kolejnych naradach i sporach pod koniec czerwca Hitler wystosował memorandum w „kwestii fortyfikacji”. Zawierało ono „zasady” dotyczące umocnień polowych i atakowania rozbudowanych fortyfikacji oraz rozkaz, aby przygotowano na czas 10 tysięcy betonowych bunkrów. Hitler był zdecydowany jeszcze w tym samym roku uderzyć na Sudety i w związku z tym potrzebna mu była maksymalnie silna osłona zachodniej granicy. Niewykluczone, że liczył na to, iż same przygotowania zdołają powstrzymać Francuzów przed zaatakowaniem Niemiec.
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      Führer wraz ze świtą ogląda, jeszcze przed wybuchem wojny, makietę Wału Zachodniego (Linii Zygfryda). Do września 1938 roku Todt ukończył budowę ponad 6000 bunkrów, na które zużyto ponad milion metrów sześciennych betonu. Na zdjęciu, od lewej: nieznany oficer, dowódca wojsk lądowych gen. Walther von Brauchitsch, oficer łącznikowy Führera kpt. Gerhard Engel, Hitler, szef OKW gen. Wilhelm Keitel, szef Luftwaffe feldmarsz. Hermann Göring, dwóch nierozpoznanych oficerów oraz gen. Luftwaffe Karl-Heinrich Bodenschatz, osobisty oficer łącznikowy Göringa w kwaterze głównej Führera. (HHA)


      Wbrew oczekiwaniom generał Adam nie został pozbawiony dowództwa. Nadal odpowiadał przed OKH (Naczelnym Dowództwem Wojsk Lądowych), natomiast Todt i Hierl podlegali bezpośrednio Hitlerowi. W memorandum nie było mowy o szczegółach robót fortyfikacyjnych, więc saperzy Wehrmachtu (niemieckich sił zbrojnych) pracowali zgodnie ze wskazaniami szefostwa armii, a Todt wznosił gigantyczne forty. Spór o umocnienia między Hitlerem a jego generałami miał jeszcze potrwać.
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      Führer ze świtą podczas obchodu fortyfikacji Wału Zachodniego w 1938 roku. Od lewej: Reichsleiter Martin Bormann, szef służby prasowej Rzeszy dr Otto Dietrich, Hitler, dowódca wojsk lądowych gen. Walther von Brauchitsch, lekarz Hitlera dr Theodor Morell oraz grupa oficerów. Oficer na pierwszym planie ze szpadą (ósmy z lewej) to prawdopodobnie gen. Wilhelm Adam, natomiast oficer SS z białymi klapami płaszcza i również z ceremonialną szpadą, to Reichsführer SS Heinrich Himmler. W trakcie budowy Wału Zachodniego Hitler czterokrotnie dokonał inspekcji tamtejszych umocnień. (Walter Frentz)


      Tooze podsumował tę sytuację następująco: „W maju 1938 roku Hitler odebrał kontrolę nad Wałem Zachodnim wydziałowi wojsk inżynieryjnych i przekazał ją Fritzowi Todtowi, człowiekowi, którego podziwiał jako budowniczego autostrad. Zadaniem Todta było ukończenie fortyfikacji do czasu wybuchu działań wojennych i miał tego dokonać bez względu na koszty. Dekret Göringa o przymusie pracy zapewnił Todtowi wszelkie niezbędne uprawnienia do pozyskania ćwierci miliona robotników, których potrzebował…”[5].
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      Kolejna fotografia z objazdu Wału Zachodniego przez Hitlera w 1938 roku. Od lewej: dwaj nierozpoznani oficerowie, gen. Erwin von Witzleben, czterej adiutanci, gen. Keitel, dwaj nieznani mężczyźni, naczelny lekarz SS dr Karl Brandt, Reichsführer SS Heinrich Himmler, trzej nieznani oficerowie, Reichsleiter Martin Bormann, nierozpoznany oficer, pracownik RSD (Reichssicherheitsdienst; Służby Bezpieczeństwa Rzeszy) ppłk Bruno Gesche, nieznany, Fritz Todt, Hitler i jeszcze jeden nieznany oficer. W nazistowskim filmie biograficznym z 1943 roku poświęconym Todtowi stwierdzono: „Do 1 września 1939 roku trwały prace budowlane nad 13 700 bunkrami Wału Zachodniego, na które przeznaczono 6,5 miliona metrów sześciennych betonu. Ta konstrukcja, która powstała dzięki świetnemu kierownictwu doktora Todta oraz wysiłkowi niemieckiego przemysłu budowlanego, zabezpieczyła zachodnią granicę i dała [niemieckim siłom zbrojnym] wolną rękę w Polsce”, do czego od dawna zmierzał Hitler. (Walter Frentz)


      W lipcu OKH doradziło OKW (Naczelnemu Dowództwu Sił Zbrojnych), aby robotników wyprowadzić z fortyfikowanej strefy do 24 września, na wypadek ataku Francuzów po niemieckiej inwazji na Sudety. W sierpniu Todt zatelefonował do szefa sztabu generała Adama i powiedział, że Hitler nie wyraził zgody na wcześniejsze przerwanie prac. Po przedstawieniu wyjaśnień Adam otrzymał oficjalne rozkazy nakazujące kontynuowanie robót. Spór trwał w trakcie przeprowadzania przez Hitlera inspekcji zachodnich umocnień pod koniec sierpnia. Z końcem 1938 roku „nakreślono plany [budowy] 14 600 dodatkowych bunkrów. W 1939 roku ich liczbę jeszcze zwiększono, kierując do pracy [przy nich] więcej robotników”[6].


      W notatce z 14 sierpnia 1938 roku dotyczącej wydarzeń w starym gmachu Kancelarii Rzeszy kapitan Gerhard Engel odnotował w dzienniku: „Wrzawa wokół Wału Zachodniego. Führer przejrzał plany i rozmawia o opóźnieniach z agencjami wojskowymi. Poprosił feldmarszałka [Göringa], aby zajął się dokładniej tą kwestią. Ostro skrytykował generała saperów Foerstera. Reichsleiter Bormann stał koło Führera. Ten poklepał Bormanna po ramieniu i powiedział: »Gdybym mógł zrobić tak, jak chciałem, to wiem, komu przekazałbym te prace w miejsce generałów, Bormann. Wtedy przynajmniej mógłbym mieć pewność, że zostaną wykonane«. Führer mnie nie widział, ponieważ stałem nieco z boku”[7]. Hitler już myślał o wyznaczeniu Todta.


      Lepage wyjaśnia, jak różne niemieckie organizacje pracowały nad rozbudową Wału Zachodniego:


      Todt kierował 22 członkami komisji nadzorców budowlanych, której zlecono przejęcie prac od Centralnego Biura Zachodnich Fortyfikacji w hotelu „Kaiserhof” [„Imperial”] w Wiesbaden. Oprócz wojskowych pionierów (saperów) i DAF przy Wale Zachodnim pod jego zwierzchnictwem pracowało około tysiąca firm wykorzystujących własne magazyny i personel. Stworzone zostało przedsiębiorstwo budowlane o nazwie Organizacja Todt. Firmy budowlane Todta już istniały, ale nazwą Organizacja Todt po raz pierwszy posłużył się Hitler na zlocie partii nazistowskiej w Norymberdze w 1938 roku[8].


      Zentner i Beduerftig podsumowali prace przeprowadzone między majem 1938 a wrześniem 1939 roku na 650-kilometrowym pasie umocnień obronnych:


      …Przygotowano około 14 tysięcy bunkrów, stanowisk bojowych i okopów – a także charakterystyczne przeciwpancerne „smocze kły”. Wydatki sięgały rzędu 3,5 miliarda marek. Wykorzystane materiały obejmowały 8 milionów ton cementu (20 procent rocznej niemieckiej produkcji), 20,5 miliona ton piasku i żwiru oraz 9,5 miliona metrów sześciennych drewna (8 procent rocznego zużycia drewna w Rzeszy). Codziennie około 8000 kolejowych wagonów towarowych dojeżdżało na place budowy z materiałami (łącznie wagony odbyły ponad milion kursów). Drogą wodną i ciężarówkami dostarczono około 4,5 miliona ton materiałów. Obok RAD i przedsiębiorstw transportowych w robotach uczestniczyło około 100 tysięcy ludzi z wojskowych jednostek fortecznych i 350 tysięcy z OT [Organizacji Todt][9].


      W maju 1939 roku „Hitler uznał, że nadszedł czas, aby ponownie wywrzeć nacisk psychologiczny na zachodzie i zagrozić wojną pozycyjną, więc dokonał objazdu Wału Zachodniego. Chciał zastraszyć państwa zachodnie, przyciągając uwagę środków masowego przekazu ku rzekomo niemożliwym do przełamania »najpotężniejszym fortom wszech czasów«”[10]. Hitler odwiedził kilka sektorów, w których prace już zakończono lub ciągle jeszcze trwały, i skontrolował strefę obrony powietrznej „Zachód”. Pod koniec objazdu wygłosił w Baden przemówienie do zebranych generałów, „ponownie wyrażając głęboką wdzięczność generałowi Erwinowi von Witzlebenowi [dowódcy 2. Grupy Armii] i inspektorowi generalnemu budownictwa, Todtowi. (…) Führer podkreślił raz jeszcze, jak wielkie wrażenie wywarły na nim wzorowa postawa i duch wszystkich członków straży granicznej i budowniczych Wału Zachodniego. Umocnili go oni w stu procentach w jego wierze w to, iż niemiecki Wał Zachodni jest nie do pokonania”[11]. Po inspekcji wydał rozkaz dzienny dla Wehrmachtu, w którym wyraził podobne opinie.
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      Führer podczas wizytowania Wału Zachodniego w 1938 roku. We wspomnianym wcześniej filmie dokumentalnym upamiętniającym Todta znalazły się następujące słowa: „Wpływ Todta na budowę Wału Zachodniego spowodował fundamentalną zmianę wojskowej oceny zastosowanych technologii. [Todt] rozwinął zupełnie odmienny styl budowania, podporządkowany celom militarnym. (…) W jednym ze szwedzkich czasopism ukazał się artykuł o tym »artyście o tysięcznych uzdolnieniach«, w którym nazwano go [Todta] »największym pracodawcą w dziejach [i] od pierwszych chwil wojny jednym z najważniejszych trybów [niemieckiej] machiny wojennej. Łopata zajęła honorowe miejsce obok karabinu«”. Na zdjęciu Todt czwarty w rzędzie, za Hitlerem. (HHA)


      Pomimo buńczucznych wypowiedzi Hitlera na temat Wału Zachodniego, w latach 1938–1939 Francuzi mieli własne zdanie o stanie niemieckich umocnień na zachodzie: w 1938 roku francuski attaché w Berlinie przedłożył raporty, według których umocnienia te nie zostały ukończone i były niezbyt silne, a Hitler zdecydowanie przesadnie opiewał ich potęgę. Generał Maurice Gamelin, francuski naczelny dowódca, zaplanował w związku z tym uderzenie na Niemcy zamiast czekania za Linią Maginota – a Hitler właśnie tego obawiał się najbardziej[12]. Gamelin nie zdecydował się jednak na poważniejsze działania zaczepne – ani wtedy, ani w latach 1939–1940 – ponieważ zakładał, że Brytyjczycy udzielą mu pełnej pomocy, czego nie uczynili. W ten sposób Hitlerowi powiodło się śmiałe – hazardowe wręcz – zagranie iluzoryczną kartą Wału Zachodniego.


      Wielu niemieckich oficerów i generałów nie podzielało wiary Hitlera w Wał Zachodni. Erich von Manstein, późniejszy feldmarszałek, pisał do generała pułkownika Ludwiga Becka – ówczesnego szefa niemieckiego Sztabu Generalnego – o „nazbyt pospiesznej” budowie Wału Zachodniego. W istocie większość generałów wojsk lądowych odnosiła się z dużą rezerwą do planów podjęcia wojny z aliantami w tym roku; bano się, że zachodnie Niemcy zostaną zaatakowane i podbite przez Francuzów i Brytyjczyków, gdy niemieckie kolumny pancerne uderzą na Czechosłowację.
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      „Naród do broni!” – nazistowski slogan na bunkrze Wału Zachodniego, nawołujący paramilitarny Volkssturm do walki w 1945 roku. Tego typu hasła na niewiele się zdały. (CER)


      Do lata 1939 roku Todt wypełnił swoją misję. Najbardziej narażone na atak niemieckie zachodnie sektory przygraniczne zostały wzmocnione tysiącami bunkrów i gniazd artyleryjskich:


      Wał Zachodni – który we wrześniu 1938 roku był ledwie placem budowy – to teraz silny system obronny, najeżony 11 283 bunkrami i stanowiskami artyleryjskimi…[13]


      Lepage dodaje: „Z punktu widzenia wojskowości Wał Zachodni składał się z trzech dużych sektorów obronnych. Lekko umocniony sektor północny (czyli akwizgrański) przebiegał wzdłuż granicy z holenderską Limburgią do Akwizgranu. Sektor centralny – najważniejsza część Wału Zachodniego – osłaniał obszar między Akwizgranem, Trewirem i Karlsruhe aż po Ren. Najsilniejsze fortyfikacje znajdowały się w Palatynacie, naprzeciwko francuskiej Linii Maginota. Południowy, nadreński sektor stanowił osłonę regionu nad górnym Renem, od Karlsruhe do granicy szwajcarskiej koło Bazylei”[14].
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      Westwall (Linia Zygfryda). Choć siła umocnień była różna, stosownie do wytycznych przekazanych budowniczym poszczególnych sektorów, Wał Zachodni był na ogół systemem względnie lekkich fortyfikacji z głębokim zapleczem. Składał się z trzech „linii”: wysuniętych pozycji o szerokości 2–10 km, najeżonych polami minowymi i zaporami przeciwczołgowymi; pasa głównych umocnień, o głębokości od 3 do 8 km, gdzie znajdowały się najważniejsze forty, oraz z tyłów, położonych kilka kilometrów za główną linią. (Hitler’s Siegfried Line)


      W 1939 roku wzmocniono także obsadę wojskową Wału Zachodniego: „W rezultacie na froncie zachodnim, gdzie w 1930 roku [gen.] Adam miał pięć regularnych dywizji i cztery rezerwowe, w 1939 roku [gen. Wilhelm von] Leeb [dowodzący armią] dysponował już dwunastoma regularnymi i dziesięcioma rezerwowymi dywizjami, a także piętnastoma dywizjami Landwehry [obrony terytorialnej]” – a więc zdecydowanie silniejszymi wojskami![15]


      Na kilka tygodni przed uderzeniem na Polskę Hitler ponownie przeprowadził inspekcję prac w Zagłębiu Saary, gdzie obserwował również manewry wojskowe. „Pokrzepiony widokiem coraz lepszego stanu obiektów mających osłaniać tamtejszy odcinek granicy Hitler przyjął »meldunki o gotowości sił osłonowych oraz oddziałów przeprowadzających ćwiczenia w owej strefie«”[16].


      23 listopada 1939 roku Hitler rozmawiał w Kancelarii Rzeszy z Todtem, a także z Hierlem, Leyem oraz dowódcami wojsk lądowych i sił powietrznych na zachodzie. Wręczył im odznaczenia za wkład w budowę Wału Zachodniego: „Na awersie medalu z brązu (…) widniał bunkier, ponad którym znajdowały się skrzyżowane miecze i łopata. Inskrypcja na rewersie głosiła: »Za pracę nad obroną Niemiec«. Odznaczenie miało brunatną wstęgę z białą obwódką”[17].


      Przyznanie tych orderów było podkreśleniem, że Wał Zachodni spełnił swą militarną rolę w 1939 roku, powstrzymał bowiem armię francuską przed jakimikolwiek poważniejszymi operacjami przeciwko III Rzeszy, w czasie gdy większość sił Wehrmachtu podbijała na wschodzie Polskę.


      Dokonania Todta przy wznoszeniu Wału Zachodniego jeszcze bardziej wzmocniły jego pozycję:


      Hitler przy każdej okazji wyjaśniał generałom, że Westwall to zasługa Todta, przekonując, że gdyby powierzył to zadanie wyłącznie wojsku, fortyfikacje nie byłyby gotowe nawet za dziesięć lat.


      Przy budowie Wału Zachodniego Todt dowiódł, że potrafi wypełnić zadanie uznawane za niewykonalne, uwzględniając wszystkie standardy technologiczne. Od tej pory Hitler darzył Todta takim zaufaniem, jakie miał do niewielu innych czołowych przedstawicieli partii nazistowskiej. Todt został przewodniczącym Niemieckiego Towarzystwa Inżynierów (VDI, Verein Deutscher Ingenieure)…[18]


      W nazistowskim filmie biograficznym poświęconym Todtowi stwierdzono: „Wpływ Todta na powstanie Wału Zachodniego spowodował gruntowną zmianę oceny kwestii technologicznych z militarnego punktu widzenia. Rozwinął on zupełnie odmienny styl budowania umocnień, nakierowany na cele czysto wojskowe. (…) W jednym ze szwedzkich czasopism ukazał się artykuł o tym »artyście o tysięcznych uzdolnieniach«, w którym nazwano go [Todta] »największym pracodawcą w dziejach [i] od pierwszych chwil wojny jednym z najważniejszych trybów [niemieckiej] machiny wojennej. Łopata zajęła honorowe miejsce obok karabinu«”[19].


      W listopadzie 1939 roku Göring obarczył Todta odpowiedzialnością za cały sektor budowlany gospodarki. Choć Todt nie specjalizował się w sprawach ekonomicznych, można było liczyć, że zapewni absolutny priorytet produkcji zbrojeniowej.


      W powojennych wspomnieniach gen. Siegfried Westphal napisał: „Cel Hitlera związany z budową Wału Zachodniego został niewątpliwie osiągnięty. Te fortyfikacje wyrastające wzdłuż kilkusetkilometrowej granicy wywarły ogromne wrażenie na francuskich i brytyjskich politykach jesienią 1938 roku”[20]. Nie zgodził się z tym inny niemiecki generał, Hans von Mellinthin: „Wojska były drugorzutowe, źle wyposażone i niedostatecznie wyszkolone, a umocnienia bynajmniej nie przypominały fortyfikacji nie do sforsowania, jak je przedstawiała nasza propaganda. Im dokładniej przypatrywałem się naszym umocnieniom, tym mniej rozumiałem całkowicie bierną postawę Francuzów”.


      Przełamanie Wału Zachodniego


      Nikt nie wiedział lepiej od samego Führera, że sukces alianckiej inwazji na północną część zachodniej Europy po desancie w Normandii oznaczał początek końca III Rzeszy, gdyż droga do Berlina przez Francję była o wiele krótsza od tej, jaką miała do pokonania nadchodząca ze wschodu Armia Czerwona.


      Po zajęciu przez nazistów Francji w 1940 roku Wał Zachodni pozostawał niewykorzystany przez następne cztery lata i dwa miesiące, a jego działami i załogami obsadzono nowo wybudowany Wał Atlantycki. Jednak w chwili odzyskania przez aliantów Paryża 25 sierpnia 1944 roku Führer postanowił reaktywować umocnienia byłego Wału Zachodniego, aby powstrzymać falę nieprzyjacielskich wojsk napływającą od zachodu.


      Według Maxa Domarusa Hitler zdecydował się na ponowne wykorzystanie Wału Zachodniego w obliczu szykowanej alianckiej ofensywy 30 sierpnia 1944 roku. „Od początku dowódcy sprzymierzonych zdawali sobie sprawę z nieznacznej wartości militarnej pospiesznie przygotowywanych umocnień Wału Zachodniego. Chociaż dla alianckich pilotów stosunkowo łatwym zadaniem byłoby zbombardowanie placów budowy i zakłócenie prowadzonych tam prac, nie próbowali tego robić. Wiosną 1945 roku armie państw zachodnich dotarły do »Linii Zygfryda« [aliancka nazwa Westwall]. Ich czołgi, wbrew zapewnieniom nazistowskiej propagandy, nie »wpadły w czeluście«, rzekomo niemożliwe do sforsowania. Po prostu przez nie przejechały: na przeciwczołgowych rowach ułożono tory kolejowe, po których przetoczyły się wozy opancerzone”[21].
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      „Linia Zygfryda całkowicie przełamana” – niezbyt zgodny z prawdą nagłówek prasowy z 16 września 1944 roku; Niemcy broniły Wału Zachodniego aż do marca 1945 roku. (LC)


      W jednym z rozkazów dziennych wydanych jesienią 1944 roku feldmarszałek Gerd von Rundstedt obwieścił: „Żołnierze frontu zachodniego! Oczekuję, że będziecie bronić świętej niemieckiej ziemi (…) do ostatka! Niech żyje Führer!” – ale niewielu jego rodaków uważało, że zapuszczona Linia Zygfryda wytrzyma długo.
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      Wał Zachodni miał zapewniać obronę przed nowoczesnymi machinami bojowymi; pas umocnień wyposażono w wiele dział przeciwpancernych, rozległe pola minowe, były tam zapory i rowy oraz Hickerhinernisse – „smocze kły”. Prezentowane zdjęcie dobrze ilustruje ich rozmiary. Wewnątrz miały trójkątny żelazny rdzeń, wokół którego wylewano w drewniane szalunki beton. Po stężeniu betonu drewniane obramowanie było usuwane. (Korpus Łączności US Army)


      Podobnie sądził jeden z najsławniejszych alianckich dowódców, gen. George Smith Patton, który 7 września 1944 roku stwierdził: „może 5000 – a może 10 tysięcy – nazistowskich drani siedzi w betonowych bunkrach przed [amerykańską] 3. Armią [którą dowodził właśnie Patton]. Jeśli Ike [Eisenhower] przestanie prowadzić Monty’ego [Montgomery’ego] za rączkę i przydzieli zaopatrzenie mnie, przelecę przez Linię Zygfryda jak gówno przez gęś!”. Okazało się to jednak zbyt chełpliwym i pochopnym zapewnieniem. A 6 grudnia 1944 roku ten sam Patton uznał: „Przeprowadziliśmy bardzo ciężki nalot bombowy na Linię Zygfryda w pobliżu Kaiserslautern. Było to prawdopodobnie najambitniejsze uderzenie powietrzne w historii. Składało się z prowadzonych przez trzy kolejne dni nalotów, każdy o znacznej sile, i codziennie atakowało po tysiąc bombowców. (…) Aby zapobiec odzyskaniu przez nieprzyjaciela ewakuowanego pasa terenu o szerokości 4000 jardów [ponad 3,5 km], planowaliśmy rozstawić czołgi na tym obszarze, zaraz za bombardowaną strefą. (…) Operacja, mająca doprowadzić do zdobycia Metzu i Saary, zaczęła się 8 listopada 1944 roku. Ósmego grudnia – to jest po miesiącu walk – wyzwoliliśmy 873 miejscowości i opanowaliśmy ponad 1600 mil kwadratowych [ok. 4000 km2]”[22].


      Ofensywa rozpoczęła się 11 września 1944 roku od przekroczenia przez patrol amerykańskiej 5. Dywizji Pancernej niemieckiej granicy[23]. Do 15 września 3. Dywizja Pancerna osiągnęła tzw. Linię Schill (pas umocnień, zwany przez Niemców Aachener Vorstellung) koło Akwizgranu, a dwa dni później amerykańska 12. Dywizja Piechoty dotarła w okolice Stolberg, gdzie natknęła się na „pierwsze poważniejsze niemieckie odwody w tej kampanii”[24].


      Zaplanowana przez brytyjskiego marszałka polnego Bernarda Law Montgomery’ego powietrzno-lądowa operacja „Market Garden” rozpoczęła się, 17 września, a do 22 września amerykańskie uderzenie na Linię Zygfryda utknęło z powodu niedoborów zaopatrzenia, przede wszystkim benzyny.


      Natarcie prowadzone przez US Army ruszyło ponownie 2 października 1944 roku, z zamiarem przełamania umocnień Wału Zachodniego na północ od Akwizgranu, a około 8 października Amerykanie przystąpili do okrążania tego miasta. Bombardowanie Akwizgranu zaczęło się 11 października, 13 października zaatakowała piechota. Pierścień okrążenia zamknął się ostatecznie 16 października.
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      Sławne zdjęcie Linii Zygfryda: żołnierze amerykańskiego 39. Pułku Piechoty (z 9. Dywizji Piechoty) przekraczają Linię Zygfryda w pobliżu miejscowości Roetgen. Na pierwszym planie widoczne żelazne szyny, które umieszczano w zagłębieniach terenu – miały służyć do tarasowania dróg. Na poboczach „smocze kły” i inne przeciwczołgowe zapory, w tym drewniane słupy wbite w podłoże. (Korpus Łączności US Army)


      Dwudziestego pierwszego października 1944 roku Akwizgran skapitulował – było to pierwsze wielkie miasto w zachodnich Niemczech, które poddało się wojskom alianckim – a 2 listopada amerykańska 28. Dywizja przypuściła atak na niemieckie siły w „zielonym piekle”, w lesie Hürtgen. Bitwa o ten rejon toczyła się ze zmiennym powodzeniem, a w jej trakcie sprzymierzeni przeprowadzili operację „Queen”, 16 listopada przeprowadzając silne bombardowania wspomnianego obszaru.


      Do 7 grudnia 1944 roku uderzenie na Wał Zachodni i las Hürtgen praktycznie utknęło w miejscu z powodu silnej niemieckiej obrony, a dziewięć dni później – 16 grudnia – Hitler niespodziewanie dla aliantów rozpoczął na froncie zachodnim ostatnią poważniejszą niemiecką operację zaczepną tej wojny. Tak rozpoczęła się sławna zimowa kontrofensywa w Ardenach.


      W styczniu 1945 roku Niemcy nadal zaciekle bronili się na linii Wału Zachodniego. Amerykański gen. Omar Nelson Bradley wspominał: „Jeszcze nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy, ale długotrwały pościg [za nieprzyjacielem] dobiegł końca. Na całej długości Linii Zygfryda pospiesznie zorganizowane niemieckie jednostki okopały się, aby bronić ojczyzny z najwyższą determinacją. Nasz wielki manewr, za sprawą którego w ciągu dwóch miesięcy przebyliśmy z St. Lô 325 mil [ok. 500 km] na wschód, jak to ujął historyk Martin Blumenson, »niepostrzeżenie przeobraził się w wojnę pozycyjną«”[25].


      Sprzymierzeni rzucili do walk o Wał Zachodni potężne siły: osiem armii polowych liczących ogółem „około 2,5 miliona żołnierzy i pół miliona alianckich pojazdów we Francji”[26]. Niemcy przeciwstawili im mniej więcej 63 dywizje broniące Wału Zachodniego, aczkolwiek „większość dywizji von Rundstedta [dowódcy frontu zachodniego] miało zaledwie połowę stanu osobowego i brakowało im dział i pojazdów. Niektóre sformowano z naprędce powołanych pod broń, ledwie przeszkolonych mężczyzn ze starszych roczników oraz młodzików, jednak Niemcy nadrabiali braki w ludziach i sprzęcie duchem bojowym”[27].


      „W ciągu trzech tygodni Patton z wielkim trudem przebył około 100 kilometrów do rzeki Saary, sforsował ją, ale został zatrzymany na Linii Zygfryda”[28]. To natarcie okupił stratą 27 tysięcy żołnierzy.


      Ostatecznie w marcu 1945 roku uderzenie siłami trzech korpusów doprowadziło do przełamania tej linii, a feldmarszałek Albert Kesselring (nowy niemiecki dowódca na froncie zachodnim), uświadomiwszy sobie, że jego wojska znalazły się w potrzasku, wydał zgodę na odwrót[29]. W ten sposób obrona na tak niegdyś sławionym Wale Zachodnim, czyli Linii Zygfryda, w końcu runęła.


      Większość konstrukcji pozostałych z Wału Zachodniego zniszczono po 1945 roku. A nie było to łatwe, jak objaśnia Lepage:


      Niszczenie Wału Zachodniego było bardzo kosztownym przedsięwzięciem, gdyż wysadzanie w powietrze bunkrów i oczyszczanie rumowisk pochłonęło szacunkowo 8–60 tysięcy marek. Dziś to, co można zobaczyć z życiowego dzieła Fritza Todta, to niewiele umocnień we wschodniej części niegdysiejszej Linii Zygfryda, kilka ocalałych bunkrów na tyłach, parę odcinków przeciwczołgowych „smoczych kłów”, ruiny wśród roślinności, na poły pogrzebane w otwartym polu[30].


      A doktor Fritz Todt w marcu 1940 roku stanął przed ostatnim wielkim wyzwaniem w swojej karierze.


      WAŁ WSCHODNI (OSTWALL), 1935–1945


      Budowa umocnień na wschodzie Rzeszy poprzedziła wznoszenie Wału Zachodniego. Pomimo postanowień traktatu wersalskiego, niemieckie forteczne wojska inżynieryjne zajmowały się konserwacją i naprawą nielicznych fortyfikacji na wschodnich granicach kraju. Prace miały bardzo ograniczony charakter, gdyż władze wojskowe nie chciały przeznaczać środków na ich rozbudowę, a saperzy i formacje budowlane skupiały się przede wszystkim na tworzeniu planów. Kiedy Hitler objął stanowisko kanclerza Rzeszy w 1933 roku, plany weszły w życie i zaczęła się budowa nowych fortyfikacji.


      Już w 1927 roku planowano umieszczenie twierdz na wschodniej granicy z Polską, na Pomorzu oraz Śląsku, jednak prace zostały podjęte dopiero w 1935 roku.


      Początkowo generałowi Ottonowi-Wilhelmowi Foersterowi z Inspektoratu Wojsk Inżynieryjnych dano 15 lat na ukończenie tych fortyfikacji. W skład umocnień Wału Wschodniego wchodziły duże pomieszczenia artyleryjskie, bunkry z pancernymi obrotowymi wieżami i działami, stanowiska obserwacyjne, moździerze, miotacze ognia, gniazda karabinów maszynowych i zapory przeciwczołgowe[31]. Przygotowywano też podziemne schrony, koszary, magazyny i małe elektrownie, połączone z fortyfikacjami sztolniami i korytarzami.


      W roku 1937 Hitler zaczął się irytować z powodu zbyt wolno postępujących prac przy budowie Wału Wschodniego, nieadekwatnych do włożonych w ten projekt pieniędzy i starań. Prace wytraciły tempo w następnym roku, a część środków została przeniesiona na budowę fortyfikacji Wału Zachodniego. Ostwall nigdy nie został ukończony, lecz przy jego wznoszeniu niemieccy saperzy wiele się nauczyli i mogli potem wykorzystać te doświadczenia przy budowie Wału Zachodniego i Wału Atlantyckiego.


      Latem 1944 roku Ostwall reaktywowano, pospiesznie naprawiając jego umocnienia, które jednak nie zatrzymały na długo radzieckich armii.


      


      BUNKRY


      Podziemna konstrukcja nosi nazwę schronu, natomiast bunkry to obiekty naziemne – chociaż przeciwlotniczy schron Hitlera pod Kancelarią Rzeszy od 1945 roku bywa zazwyczaj nazywany bunkrem. Tysiące bunkrów Wału Zachodniego można podzielić na dwa główne typy: pozbawione uzbrojenia, służące jako schrony dla wojska lub składy amunicji, oraz bunkry uzbrojone. Wśród tych ostatnich były wielkie, dobrze osłonięte i kosztowne bunkry umieszczane w punktach ważnych z taktycznego punktu widzenia, a także mniejsze i lżejsze budowle[32]. Planowano je tak, by zapewniały sobie wzajemną ogniową osłonę i działały w ramach systemu defensywnego, a nie jako pojedyncze punkty obronne.


      Bunkry konstruowano według projektów Korpusu Saperów wojsk lądowych, przy współudziale Hitlera, który je szkicował; samą budową zajmowała się OT (Organizacja Todt). Przed rozpoczęciem prac badano w danym miejscu glebę, aby zastosować odpowiednie metody, oraz przygotowywano zaplecze: stawiano biura, warsztaty i baraki dla robotników, zapewniano dostawy wody, piasku, żwiru oraz maskowano miejsce robót.


      Po wykopaniu dołu wylewana była cementowa podłoga, potem budowano szalunki odpowiadające kształtem pomieszczeniom w bunkrze. Stropy zbrojono stalowymi płytami na metalowych żerdziach, a obramowanie z metalu wzmacniano kratownicami ze stalowych prętów (około 10 warstw w 1,25 m betonu). Równocześnie instalowane były wywietrzniki, kominy, kable, przewody telefoniczne itd. Ściany starannie okładano ciężkimi drewnianymi konstrukcjami; było to nieodzowne z uwagi na wielkie ciśnienie wywierane przez wlewany między nie beton.


      Następnie ustawiano betoniarki na rusztowaniu ponad szalunkami, wlewając beton. Po jego zastygnięciu szalunki były usuwane. Bunkry maskowano ziemią lub piaskiem oraz umieszczano w nich odpowiednie wyposażenie.


      Budowa małych kazamat trwała do kilku dni, natomiast dużych, złożonych z wielu pomieszczeń bunkrów, przeznaczanych np. na punkty dowodzenia, mogła ciągnąć się tygodniami lub nawet miesiącami[33].


      ORGANIZACJA TODT


      Naziści lubili używać w nazwach ważnych organizacji nazwisk ich czołowych przywódców, np. Leibstandarte SS Adolf Hitler (Gwardia Przyboczna Adolfa Hitlera), Regiment General Göring (Pułk generała Göringa), Kampfgruppe Peiper (Grupa Operacyjna Peiper) czy też opisana poniżej Organizacja Todt (OT).


      Organizacja Todt powstała w 1938 roku. Jej celem była budowa obiektów wojskowych, a zwłaszcza dróg. Pracowali w niej inżynierowie budownictwa lądowego, murarze, cieśle i operatorzy maszyn przemysłowych. Todt zarządzał nią aż do śmierci, po czym została przejęta przez Speera[34]. Zentner i Beduerftig napisali: „Jednym z zasadniczych powodów jej stworzenia była potrzeba wykorzystania licznych zobowiązań służbowych robotników i pracowników oraz zamówień składanych w prywatnych firmach budowlanych, wynikają- cych z rozporządzenia »Zabezpieczanie wymaganej siły roboczej do zadań specjalnej rangi realizowanych w ramach polityki narodowej«”.


      Ponieważ Todt był inspektorem generalnym niemieckich dróg, generalnym pełnomocnikiem ds. przemysłu budowlanego oraz ministrem Rzeszy, jego organizacja miała bardzo silną pozycję. Jej członkowie nie byli żołnierzami, nie podlegali też bezpośrednio innej organizacji partyjnej, więc OT była „w dużej mierze wolna od biurokratycznych obciążeń. To był atut, który czynił z OT – przede wszystkim z uwagi na jej skuteczność w wywiązywaniu się z zadań budowlanych – jedną z najbardziej wyspecjalizowanych agencji w III Rzeszy”[35].
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      Publikowane po raz pierwszy zdjęcie niezidentyfikowanego niemieckiego feldmarszałka oraz Hitlera (z lewej), obserwujących robotników OT przy pracy. (HHA)


      Pierwszym projektem, w którego realizację zaangażowano pracowników z OT, był Wał Zachodni. Po wybuchu II wojny światowej jej główne zadanie sprowadzało się do odbudowy najważniejszych obiektów zniszczonych w trakcie działań zbrojnych. Po nominacji Todta w 1940 roku na ministra uzbrojenia i amunicji OT stopniowo brała coraz większy udział w projektach kluczowych dla wysiłku wojennego Rzeszy. Jej oddziały podążały za wojskiem po całej Europie, budując zbiorniki na paliwo, zakłady przemysłowe, instalacje rakietowe – w tym wyrzutnie „latających bomb” V-1 – lotniska dla Luftwaffe, wielkie bazy dla okrętów podwodnych w okupowanej Francji oraz fortyfikacje Wału Atlantyckiego. Konieczność dokonywania prac naprawczych (na mostach, drogach i w fabrykach) w wielu miejscach Europy sprawiła, że OT odegrała znaczną rolę w eksploatowaniu podbitych krajów. Na Bałkanach wydobywała surowce kopalne, niezbędne Niemcom do prowadzenia wojny, i transportowała je do Rzeszy. Najpoważniejsze wyzwanie dla OT stanowiła niemiecka inwazja na ZSRR, gdzie wojskowe bataliony inżynieryjne nie mogły sobie poradzić z budową potrzebnych linii kolejowych, mostów i warsztatów naprawczych.


      OT wybudowała wszystkie wojenne kwatery polowe Hitlera. Początkowo, tuż po nieudanym zamachu bombowym z 20 lipca 1944 roku, Hitler myślał, że był on dziełem jakiegoś zagranicznego pracownika OT, potem jednak wystąpił z przeprosinami, kiedy odkryto, że na życie wodza targnął się oficer czynnej służby z niemieckiej armii[36].
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      Führer (z lewej) witany przez niewielką grupę pracowników OT stojących za ogrodzeniem z metalowej siatki na placu budowy Wilczego Szańca – to unikatowe zdjęcie najprawdopodobniej wykonano w okresie przebudowy tej kwatery Hitlera wiosną i latem 1944 roku.


      Według raportu brytyjskiego wywiadu, w ciągu pięciu lat ponad 1,4 miliona ludzi z OT wprowadziło w życie najbardziej imponujący program budowlany w nowożytnych dziejach[37].


      W OT obowiązywały brązowe mundury i quasi-wojskowa dyscyplina. Od roku 1943 jej członkowie wyróżniali się charakterystycznymi emblematami, a na prawym ramieniu, ponad swastyką, nosili przepaskę z napisem „ORG. TODT”.


      Po lutym 1940 roku OT znacznie się rozrosła, przyjmując jako członków wielu zagranicznych robotników. Większość prac prowadzonych pod jej nadzorem w późniejszych latach wojny wykonywali jednak jeńcy i robotnicy przymusowi, nierzadko więźniowie obozów.


      Wiążą się z tym pewne interesujące pytania: czy Todt, gdyby przeżył wojnę, znalazłby się w gronie oskarżonych o zbrodnie wojenne, tak jak jego następca, prof. Speer? A może raczej złożyłby dymisję na ręce Hitlera w geście protestu? Tego nigdy się nie dowiemy.


      Największy wzrost OT przypada na okres, gdy kierował nią Speer, który zastąpił Todta. W czasie wojny organizacja ta była także wykorzystywana do uprzątania rumowisk powstałych w efekcie nalotów na Niemcy. W 1945 roku uczestniczyła nawet w akcjach „antypartyzanckich” – w rzeczywistości będących częścią planów eksterminacyjnych – i nadzorowała pracę robotników przymusowych: „[Członkowie OT] byli technikami, strażnikami i – w niektórych przypadkach – mordercami. Niewątpliwie okazali się bardziej uzdolnieni technicznie niż zdyscyplinowani. Skargi na korupcję w OT i inne oznaki organizacyjnego rozkładu nasiliły się dramatycznie w 1944 roku, gdy Niemcy cofali się na wszystkich frontach”[38].


      Pomimo to OT zachowała pewną niezależność, nawet kiedy pod koniec 1944 roku została przekształcona we Front OT i uzbrojona, by bronić Rzeszy. Po wojnie alianci zdelegalizowali i rozwiązali tę organizację. Speera skazano w Norymberdze za przymusowy nabór do pracy i wykorzystywanie niewolniczej siły roboczej.
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      „Budowa mostu” – obraz Handla-Mazzettiego, niemieckiego malarza z czasów wojny. (Ze zbiorów dzieł sztuki o tematyce militarnej znajdujących się w posiadaniu US Army)


      NAPRZECIWKO FORTYFIKACJI TODTA: LINIA MAGINOTA (1929–1945)


      Pas obronnych umocnień na francuskiej granicy północno-wschodniej, czyli Linia Maginota, powstał w okresie ostatniej kadencji André Maginota na stanowisku ministra wojny Francji (listopad 1929 – styczeń 1931). Prace rozpoczęły się w 1929 roku i w zasadzie zostały zakończone w 1932 roku, kosztem trzech miliardów franków. Fortyfikacje Maginota „stały się symbolem wiary w rozbudowane umocnienia defensywne, jaka zdominowała francuską myśl wojskową przed II wojną światową, co ostro kontrastowało z niemiecką taktyką, opierającą się na szybkich manewrach czołgów, samolotów i piechoty zmotoryzowanej…”[39].


      Linia Maginota miała stanowić stałą zaporę chroniącą przed niemieckim atakiem. Na jej powstanie miały wpływ sukcesy, z jakimi niektóre francuskie forty opierały się niemieckiej artylerii podczas I wojny światowej. Grubsze, betonowe mury i cięższe działa sprawiały, że była znacznie nowocześniejsza niż stare umocnienia.


      Tak zwaną Linię Stalina, czyli radzieckie fortyfikacje na granicy z Polską, zbudowano, wzorując się na Linii Maginota. Czeskie umocnienia graniczne również budowali eksperci z armii francuskiej. Wpadły one w ręce niemieckie bez jednego wystrzału w październiku 1938 roku i pozwoliły Niemcom zorientować się, jak wygląda sama Linia Maginota.


      Obrońcy Linii Maginota dość skutecznie odpierali nieprzyjacielskie ataki w maju 1940 roku. Główne uderzenie niemieckie w trakcie kampanii błyskawicznej przeszło jednak przez Belgię i Luksemburg, co umożliwiło oskrzydlenie francuskich fortyfikacji. Francuskie umocnienia na południu kraju w czerwcu 1940 zatrzymały natarcie Włochów.


      TODT A WAŁ ZACHODNI


      Hitler w wygłoszonej mowie na pogrzebie Todta w 1942 roku szczegółowo przedstawił rolę zmarłego we wznoszeniu umocnień na zachodzie Niemiec i jego późniejsze zadania:


      W ramach Planu Czteroletniego powierzono mu wyjątkowe stanowisko inspektora generalnego ds. specjalnych projektów. (…) Niebezpieczeństwo wojny zawisło nad Niemcami. (…) Musiałem poczynić przygotowania do obrony Rzeszy na wielką skalę tak szybko, jak to możliwe. Obmyśliłem plan wzniesienia fortyfikacji naprzeciwko Linii Maginota, (…) które miały chronić niezwykle ważną zachodnią część Rzeszy przed jakimkolwiek atakiem. (…) Był tylko jeden człowiek, który mógł rozwiązać, w sensie technicznym, związane z tym problemy budowlane – i to rozwiązać w najkrótszym możliwym czasie.


      Dwudziestego ósmego maja 1938 roku powiadomiłem wojsko i siły powietrzne o swoim postanowieniu i powierzyłem inspektorowi generalnemu ds. budownictwa doktorowi Todtowi odpowiedzialność za budowę i nadzór nad zdecydowanie największą częścią tych prac – we współpracy z właściwymi władzami wojskowymi, (…) ażeby najpóźniej już we wrześniu 1938 roku co najmniej 5000 stanowisk bojowych z betonu i stali było gotowych do użytku.


      Cały ten program zaplanowano z myślą o 12 tysiącach punktów umocnionych, (…) po półtora roku zwiększono ten zakres do 23 tysięcy takich punktów. Doświadczenia obecnej wojny potwierdzają nasze przekonanie, że żadna siła na świecie nie zdoła przebić tej najpotężniejszej strefy obronnej wszechczasów!


      Ta budowla jest cudem, który na zawsze będzie powiązany z nazwiskiem doktora Todta – to on zajmował się nią zarówno pod względem technicznym i organizacyjnym, jak i jako budowniczy.


      Wojna, która wybuchła, sprawiła, że przed najwybitniejszym organizatorem współczesnych czasów pojawiły się nowe wyzwania. W regionach Rzeszy, które wcześniej bardzo zaniedbywano, musiała powstać sieć świetnych dróg umożliwiających przerzut wojsk, i to jak najprędzej. Tysiące kilometrów szos albo wybudowano, albo poszerzono, kładąc twardą nawierzchnię i chroniąc przed błotem.


      Kiedy w końcu zaczęły się walki, oddziały [OT] powołane do istnienia przez tego wyjątkowo uzdolnionego organizatora maszerowały wraz z wojskami, usuwając przeszkody, naprawiając zniszczone mosty, wyrównując drogi, wznosząc wszędzie nowe skrzyżowania ponad dolinami, wąwozami, rzekami, kanałami. Ich praca była nieodzownym uzupełnieniem działań wojsk inżynieryjnych, a OT w ten sposób (…) bardziej aktywnie uczestniczyła w działaniach zbrojnych.


      Zwycięstwo w Norwegii i na froncie zachodnim przyniosło nowe zadania. Nieodżałowany towarzysz partyjny Todt został wyznaczony na ministra uzbrojenia i zaopatrzenia – musiał w związku z tym zorganizować i poprowadzić nową, zaiste kolosalną, sferę gospodarki – spadło na niego dodatkowe zadanie ochrony kraju przed nieprzyjacielskimi atakami poprzez wzniesienie nowych, potężnych fortyfikacji.
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      ROZDZIAŁ 4


      Minister uzbrojenia i amunicji (1940–1942)


      „Dajcie nam broń dla frontu”.


      Slogan z nazistowskiego afisza propagandowego z lat wojny
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      „Dajcie nam broń dla frontu”. (Ilustracja reprodukowana za zgodą George’a Petersona, National Capital Historic Sales, Springfield, Wirginia)


      Dwudziestego pierwszego maja 1935 roku Führer wygłosił w berlińskim Reichstagu swoje drugie „pokojowe przemówienie”, w którym powtórzył wiele tematów poruszonych w mowie z 17 maja 1933 roku. W 1935 odniósł się do głosów obawy, które rozlegały się w Europie i na całym świecie w związku z niemiecką remilitaryzacją. Hitler ogłosił ją publicznie 15 marca poprzedniego roku podczas Dnia Pamięci Bohaterów w Berlinie – tego samego dnia obwieścił, że w Niemczech przywrócono obowiązkową służbę wojskową.


      W tym ważnym wystąpieniu kanclerz Rzeszy wspomniał o rozbrojeniu republikańskich Niemiec zgodnie z warunkami traktatu wersalskiego podpisanego ze zwycięskimi państwami Ententy 28 czerwca 1919 roku:


      Niemcy podporządkowały się narzuconym zobowiązaniom (…) z istną nadgorliwością: finansowo, aż po zupełne załamanie się finansów państwa; ekonomicznie, aż po całkowite wyniszczenie gospodarki [Niemiec]; wojskowo, aż po pełną bezbronność. Przytoczę kilka podstawowych faktów świadczących o podporządkowaniu się przez Niemcy temu traktatowi, faktów, których nikt nie może podważyć.


      Armia [niemiecka] zniszczyła: 1) 59 tysięcy dział i luf armatnich; 2) 130 tysięcy karabinów maszynowych; 3) 31 tysięcy moździerzy i luf do nich; 4) 6 milionów karabinów i karabinków; 5) 243 tysiące luf do karabinów maszynowych; 6) 28 tysięcy lawet armatnich; 7) 4390 lawet moździerzy piechoty; 8) 38 750 000 pocisków artyleryjskich; 9) 16 500 000 granatów ręcznych i nasadkowych; 10) 60 400 000 spłonek; 11) 41 000 000 sztuk amunicji do broni ręcznej; 12) 335 tysięcy ton łusek od pocisków artyleryjskich; 13) 43 515 ton magazynków do nabojów; 14) 37 600 ton prochu strzelniczego; 15) 79 tysięcy kalibromierzy do amunicji; 16) 212 tysięcy telefonów polowych; 17) 1072 miotaczy ognia itd.


      Ponadto niszczono młoty kowalskie, ruchome warsztaty, wozy przeciwlotnicze, przodki dział, stalowe hełmy, maski przeciwgazowe, urzą- dzenia dawnego przemysłu zbrojeniowego i lufy karabinowe. Jeśli chodzi o lotnictwo, to zniszczono: 1) 15 714 myśliwców i bombowców oraz 2) 27 757 silników lotniczych.


      We flocie Niemcy dokonały samozniszczenia: 26 okrętów liniowych, 4 przybrzeżnych zbiornikowców, 1 lekkiego krążownika, 21 okrętów szkolnych i specjalnych, 83 kutrów torpedowych i 315 okrętów podwodnych.


      Poza tym niszczono pojazdy motorowe wszelkich typów, broń chemiczną i, częściowo, sprzęt przeciwgazowy, ładunki miotające i wybuchowe, reflektory, sprzęt do prowadzenia obserwacji, dalmierze i dźwiękomierze, przyrządy optyczne wszelkiego rodzaju, uprzęże itd; wszystkie hangary dla samolotów i sterowców itp.[1]


      Tak przedstawiała się sytuacja niemieckiego wojska i przemysłu zbrojeniowego w chwili, gdy 30 stycznia 1933 roku nowy kanclerz Rzeszy Niemieckiej objął urząd. Nieco wcześniej, 27 stycznia, Hitler wygłosił przemówienie do niemieckich przemysłowców w Klubie Przemysłowym w Düsseldorfie, ogłaszając zamiar dozbrojenia Niemiec po przejęciu władzy[2].
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      Niemiecki afisz propagandowy z okresu wojny, z hasłem: „Front i ojczyzna: gwarancja zwycięstwa”. Przedstawiono na nim kadeta, gospodynię domową, żołnierza i robotnika na tle sztandaru ze swastyką. (CER)


      Wieczorem 3 lutego 1933 roku – czwartego dnia sprawowania najwyższego urzędu – nowy kanclerz Rzeszy znowu poruszył publicznie tę kwestię, tym razem wobec audytorium złożonego z czołowych generałów i admirałów Republiki Weimarskiej (jak określano Niemcy przed nastaniem III Rzeszy), na zaproszenie ówczesnego głównodowodzącego niemieckiej armii generała Kurta von Hammersteina. Hitler przemawiał przez dwie godziny i oznajmił wojskowym elitom przyszłej III Rzeszy to, co chciały usłyszeć: że odtworzy machinę wojskową w czasie pokoju. Roztoczył przed słuchaczami kuszące perspektywy awansów, posad dowódczych, lepszych zarobków i innych premii. Większość słuchaczy, choć nie wszyscy (m.in. nie sam Hammerstein), „kupiła” te obietnice.


      Siedemnastego marca 1935 roku Führer i kanclerz Rzeszy Adolf Hitler jednostronnie wypowiedział traktat wersalski z 1919 roku, ogłaszając przywrócenie w Niemczech powszechnej służby wojskowej, co wiązało się ze znaczną rozbudową armii niemieckiej w okresie pokoju.
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      Ten plakat wydano z okazji Dni Farmaceuty w Essen, 23–27 czerwca 1937 roku. W tle widoczne zakłady przemysłowe. (CER)


      Poinformował także o ponownym stworzeniu niemieckiego lotnictwa. Później w tym samym roku władze Rzeszy podpisały brytyjsko-niemiecki traktat morski umożliwiający powiększenie Kriegsmarine (niemieckiej floty wojennej).


      Latem roku 1936 Führer zrobił kolejny wielki krok ku wojnie, próbując uniezależnić gospodarkę III Rzeszy od zagranicznych dostaw poprzez ogłoszenie Planu Czteroletniego. Kierować nim miał premier Prus i minister lotnictwa Hermann Göring. Realizacja tego planu trwała do początków 1940 roku, pierwszego roku II wojny światowej.
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      Publikowany po raz pierwszy niemiecki wojenny drzeworyt Georga Sluytermana von Langeweyde pt. Robotnik. Podpis głosi: „W tych czasach jest tylko jedna arystokracja: elita »pracy, znoju, wysiłku«”. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army; ilustracja reprodukowana dzięki uprzejmości Renée Klish, kurator z Fortu Lesleya J. McNaira w Waszyngtonie)


      Siedemnastego marca 1940 roku Hitler mianował pierwszego ministra uzbrojenia i amunicji. Został nim sławny budowniczy dróg, Fritz Todt, który do tego czasu nadzorował budowę szos i mostów w Niemczech.


      Todt kierował także Głównym Biurem Technicznym, co oznaczało, że w jego gestii leżały wszystkie najważniejsze sprawy techniczne związane z wysiłkiem wojennym III Rzeszy. Odpowiadał także za budowę dróg i mostów na wszystkich zajętych przez Niemców terytoriach – od północnego skraju Norwegii po południe Francji.


      Pracy miał zatem mnóstwo, co potwierdzono w jego biografii z 1943 roku:


      Przez wiele lat [Todt] zajmował dwa skromne pokoje nad ogrodami budynku służbowego przy Pariser Platz 3. Wieczorem, gdy wracał do mieszkania, przynosił ze sobą do domu najtrudniejszą pracę. Nawet gdy spędzał czas z rodziną w Monachium albo w wiejskim domu w Hintersee [Zajezierzu], Todt miał do odbycia spotkania i inspekcje. Napisał w 1934 roku: „Zazwyczaj przyjeżdżam do Monachium, gdy robi się zbyt nerwowo w Berlinie lub gdy mam w Monachium coś ważnego do zrobienia. Nie planuję niczego na swoje »spokojne dni« i w rezultacie jest tak wiele do zrobienia, że – zanim się człowiek obejrzy! – czas wracać pociągiem do Berlina”. Chyba nikt nie jeździł tyle, co on. Równoczesna budowa autostrad w wielu regionach Rzeszy, wznoszenie Wału Zachodniego, osłona atlantyckiego wybrzeża, kampania w Rosji i wreszcie nadzór nad przemysłem zbrojeniowym wymagały nieustannych wyjazdów; w sumie w ciągu ośmiu lat Todt przebył 700 tysięcy kilometrów samochodami i 400 tysięcy kilometrów samolotami[3].
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      Dotychczas niepublikowane wojenne litografie Josefa Arensa (od góry z lewej, zgodnie z ruchem wskazówek zegara): Szlifowanie niemieckiego pocisku na tokarce; Szlifowanie lufy armatniej na wielkiej tokarce; Zlewanie żelaznej surówki; Praca w stalowni. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army)


      W 1940 roku Hitler zdecydował się na przeprowadzenie zmasowanego uderzenia na zachodzie, ponieważ uważał, że tylko w taki sposób Niemcy mogą wygrać wojnę. Jak wyjaśnia Tooze:


      Niezależnie od tego, jak intensywnie mobilizowano by front wewnętrzny, Niemcy przegrałyby przedłużającą się wojnę, gdyż połączone siły ich przeciwników były po prostu zbyt wielkie. Wobec tego Niemcy musiały skoncentrować wszystkie zasoby na zadaniu decydującego uderzenia przy najbliższej sposobności.


      Jeśli oznaczało to przejściowe niezaspokajanie potrzeb ludności cywilnej, to trudno. Jak stwierdził sam Hitler w rozmowie z szefem służb zaopatrzeniowych wojsk lądowych generałem Karlem Beckerem na początku listopada 1939 roku: „Nie można wygrać wojny z Anglią kuchenkami i pralkami”.


      W dążeniu do zwycięstwa kwestią, która zajmowała głównych graczy politycznych w Berlinie, było nie to, jak zrównoważyć potrzeby wysiłku wojennego i cywilnej gospodarki. Pytanie brzmiało raczej, jak optymalnie zorganizować gospodarkę z myślą o wojnie totalnej.


      Wojskowych i ekonomicznych specjalistów z OKW (Naczelnego Dowództwa Sił Zbrojnych), Ministerstwa Gospodarki (Göringa i dra Walthera Funka) oraz z Reichnährstandu (ogólnokrajowej organizacji rolniczej) prześladowały wspomnienia z lat 1914–1918…”[4].
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      Niepublikowana wcześniej reprodukcja niemieckiej akwareli z lat wojny pędzla Breglego pt. Budowa zakładów zbrojeniowych „Hermann Göring”. Najprawdopodobniej przedstawia zakłady HG w Salzgitter w Austrii. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army)


      Podczas I wojny światowej cesarskie Niemcy uległy w głównej mierze z powodu blokady morskiej wszystkich niemieckich i austrowęgierskich portów przez brytyjską Royal Navy. Było to przyczyną tego, czego partia nazistowska – a przede wszystkim sam Hitler – bała się najbardziej: wewnętrznej rewolty spowodowanej niezadowoleniem ludności cywilnej, która obaliłaby władze w kraju, tak jak się to stało z niemieckim cesarzem Wilhelmem II pod koniec 1918 roku. Owa ponura wizja – roztaczana przez pokonanych marszałków i generałów ówczesnej niemieckiej armii – zawsze dominowała w myśleniu politycznym Hitlera.


      Nie tylko jako szef rządu, ale także jako polityczna głowa państwa Führer – podobnie jak jego wrogowie, Stalin i Roosevelt (choć nie jak Churchill czy Mussolini) – musiał brać pod uwagę pełny, ogólny, strategiczno-globalny obraz wojny. A w III Rzeszy jedynie do niego docierały wszystkie kluczowe wieści. Tylko on miał w danej chwili pełny obraz wydarzeń.


      O ile jego podwładni coraz energiczniej domagali się ogłoszenia stanu wojny totalnej, uwzględniając tylko aspekt militarno-ekonomiczny, Führer musiał także dbać o względnie dobry stan nastrojów ludności w kraju i prowadzić relatywnie „bezbolesną” wojnę. Profesor Tooze zauważył:


      Nikt w 1939 roku nie spodziewał się, że Niemcy zdołają wytrwać tak długo, jak podczas I wojny światowej. Ujemny bilans III Rzeszy w handlu zagranicznym i braki surowców były bardzo dotkliwe, niemniej pod kierunkiem sekretarza stanu Reichnährstand czynił przygotowania do trzyletniej wojny.


      Generał [Georg] Thomas z OKW oraz jego współpracownicy z Ministerstwa Gospodarki uważali, że przy pewnej zapobiegliwości zapas niemieckich surowców dla przemysłu wystarczy na podobny okres[5].
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      Publikowany po raz pierwszy obraz Richarda Gessnera pt. Zakłady hutnicze. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army)


      Od października 1939 do maja 1940 roku trwała więc wielka debata, jak wykorzystać zasoby znajdujące się w posiadaniu nazistowskich Niemiec. Frakcja, do której należeli Hitler, Göring, Keitel i Todt, chciała postawić wszystko na błyskawiczne uderzenie na zachodzie, natomiast Thomas oraz Backe woleli rozdzielić zapasy z myślą o przetrwaniu budzącej lęk długotrwałej wojny, która, zdaniem Hitlera, nie mogłaby zakończyć się niemieckim zwycięstwem przed 1950 rokiem, co wyznał po cichu tylko swojemu następnemu głównemu technokracie, Speerowi.


      Jeśli pominąć argumenty obu stron w tym sporze, to Hitler trzymał w ręku wszelkie atuty polityczne, gdyż przewyższał rangą wszystkich w Niemczech. Niemieckie elity wojskowe stanowczo opierały się jednak kampanii na zachodzie od jesieni 1939 roku (gdy Hitler gorączkowo chciał ją rozpocząć) aż do 10 maja 1940 roku, gdy – wielokrotnie przekładana – ostatecznie się rozpoczęła.


      Profesor Tooze napisał: „24 marca [1940 roku] generał Thomas zanotował następującą rozmowę z Fritzem Todtem: »Führer znów energicznie podkreślał, że należy uczynić wszystko, by wojna mogła się zakończyć wielkim militarnym zwycięstwem w 1940 roku. Od 1941 czas będzie pracował na naszą niekorzyść«”[6]. Zarówno Hitler, jak i Göring – dalecy od lekceważenia przemysłowego potencjału USA w późniejszym okresie wojny – dobrze rozumieli, co wydarzyło się w latach 1917–1918, i bez względu na to, jak umniejszali znaczenie Amerykanów w rozmowach z ludźmi ze swojego otoczenia, orientowali się lepiej od kogokolwiek innego w dysproporcji sił i potęgi Stanów Zjednoczonych oraz Niemiec.
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      Publikowana po raz pierwszy reprodukcja namalowanego w czasie wojny przez Pitthana portretu nazistowskiego ministra Rzeszy ds. okupowanych terenów wschodnich, architekta dra Alfreda Rosenberga (1893–1946). Na lewej kieszeni munduru znajduje się złota odznaka partyjna, na prawej – wstęga Orderu Krwi, a na lewym ramieniu przepaska partyjnego dygnitarza. Rosenberg zasiadał w nazistowskim rządzie razem z Todtem, a następnie ze Speerem. Był także m.in. generałem SA i SS. Rosenberg urodził się 12 stycznia 1893 roku – tego samego dnia co Hermann Göring – w rodzinie niemieckich Bałtów w Rewlu (Tallinie) w Estonii należącej wówczas do Cesarstwa Rosyjskiego. Studiował architekturę na Politechnice Ryskiej oraz inżynierię na Uniwersytecie Moskiewskim. W 1917 roku uzyskał tytuł doktora. Jego zastępcą w ministerstwie był Alfred Meyer. Gdyby naziści odnieśli zwycięstwo w II wojnie światowej, Rosenberg zostałby zapewne kimś w rodzaju majordomusa w podbitej Rosji i konkurowałby z Göringiem, Reichsführerem SS Himmlerem oraz Speerem o prawa do eksploatacji rozległych podbitych terytoriów wschodnich. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army)


      Rzeczywisty kryzys, przed jakim stanęli u schyłku roku 1939 wodzowie Niemiec, związany był jednak głównie z niedoborem amunicji. Tooze twierdzi: „Zasadniczy problem stanowiły zasoby. Zdecydowanie największym wyzwaniem stojącym przed niemiecką gospodarką przemysłową podczas II wojny światowej była najpierw produkcja samolotów, a zaraz potem dostarczanie wielkich ilości amunicji wymaganych w trakcie współczesnej wojny”[7].


      Częściowo właśnie z tego powodu zabójcy z SS wykorzystywali gaz do uśmiercania ofiar w późniejszych fazach Holocaustu – aby w ten sposób zaoszczędzić cenną amunicję.


      „Głównymi dostawcami amunicji były giganty niemieckiego przemysłu ciężkiego, koncerny w rodzaju fabryk Kruppa, Klöcknera czy państwowych zakładów im. Hermanna Göringa”[8]. Hitler zaczął się domagać stałego zwiększania produkcji w związku z szykowaną ofensywą przeciwko państwom Zachodu.
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      Kanclerz Rzeszy Hitler i jego dwóch czołowych generałów w Prusach Wschodnich w 1933 roku, zanim na czapkach i bluzach mundurowych Wehrmachtu pojawiły się nazistowski orzeł i swastyka. Z lewej ówczesny minister obrony gen. Werner von Blomberg (którego Hitler awansował na feldmarszałka 20 kwietnia 1936 roku), a w środku (na lewo od Hitlera) gen. Walther von Brauchitsch, awansowany na feldmarszałka latem 1940 roku, po podboju Francji. Blomberg utracił swoje stanowisko w rezultacie skandalu obyczajowego (poślubił byłą prostytutkę) na początku 1938 roku. Funkcję zwierzchnika sił zbrojnych objął po nim sam Hitler. Z kolei von Brauchitsch był naczelnym dowódcą wojsk lądowych w latach 1938–1941, po czym Hitler zdymisjonował go, przejmując również to stanowisko. Zarówno Todt, jak i Speer stykali się na stopie zawodowej z tymi dwoma wybitnymi wojskowymi. Trzeci od prawej nazistowski Gauleiter Prus Wschodnich, Erich Koch. (Zdjęcie publikowane po raz pierwszy; HHA)


      „Realizując dość jasno określone priorytety” – zauważył prof. Tooze – „niemiecki przemysłowy wysiłek wojenny zdominowały dwie składowe: produkcja samolotów i amunicji. (…) Pochłonęły one ponad dwie trzecie zasobów przeznaczonych na produkcję zbrojeniową [w Rzeszy] w pierwszych dziesięciu miesiącach wojny”, a ściślej mówiąc, do czerwca 1940 roku, czyli do pokonania Francji. Wszystko inne – czołgi, działa czy okręty – trzeba było wytwarzać z pozostałej trzeciej części surowców[9].


      Zimą 1940 roku armia – odpowiedzialna wówczas za produkcję amunicji – odnotowała postęp, który jednak wciąż nie zadowalał Hitlera, co wynika z treści memorandum przesłanego w lutym 1940 roku przez szefa OKW generała pułkownika Wilhelma Keitla do jego nominalnego podkomendnego, dowódcy wojsk lądowych generała pułkownika Walthera von Brauchitscha:


      Führer jako naczelny wódz sił zbrojnych, po otrzymaniu notatki o raportowanej ostatnio miesięcznej produkcji broni i amunicji [w styczniu 1940 roku], wyraził wobec mnie niezadowolenie z powodu poziomu wydajności osiągniętego od początku wojny. (…) Niewielka produkcja amunicji w styczniu w zakresie większości najważniejszych kalibrów pozostawia mało nadziei, że rozkaz Führera będzie wypełniony do 1 kwietnia 1940 roku. Führer stwierdził, że konieczne jest zreorganizowanie [wojskowego] systemu zaopatrzenia w celu produkcji amunicji.
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      Feldmarszałek Keitel (z lewej), uważany za „lokaja” Führera, którego wręcz ubóstwiał, wyjaśnia coś Hitlerowi przed bunkrem nr 10 – czyli kasynem nr 1 – w Wilczym Szańcu, kwaterze głównej wodza Rzeszy w Prusach Wschodnich. Führer nie dowierzał Keitlowi, złośliwie mówił do Goebbelsa, że Keitel ma „umysłowość kinowego biletera”. W latach II wojny światowej Keitel blisko współpracował z Todtem i Speerem, a po jej zakończeniu został powieszony w Norymberdze za zbrodnie wojenne. (HHA)


      Pobrzmiewało to cokolwiek złowieszczo i od razu pojawiło się pytanie, komu kanclerz Rzeszy zamierza powierzyć zadanie zwiększenia produkcji amunicji. Bez wątpienia czołowi niemieccy wojskowi obawiali się, że to kluczowe stanowisko przypadnie jednemu z głównych antagonistów starej generalicji w nazistowskich Niemczech, feldmarszałkowi Hermannowi Göringowi. Sam Göring również na to liczył, ale rozwiązanie tej zagadki pojawiło się dość szybko, a decyzja Hitlera zaskoczyła wszystkich, co potwierdza Tooze:


      Człowiekiem, który miał zastąpić wojskowych biurokratów w zarządzaniu produkcją amunicji – tym najważniejszym poza lotnictwem segmentem zbrojeń – był ulubiony budowniczy Hitlera, Fritz Todt. To właśnie Todt urzeczywistnił wizję Führera i stworzył ogólnokrajową sieć autostrad.


      W 1938 roku ten sam Todt udowodnił przy budowie Wału Zachodniego, że inicjatywa zaangażowanego politycznie inżyniera – korzystającego z energii prywatnych przedsiębiorstw – mogła dokonać tego, co najwyraźniej przekraczało możliwości ociężałej wojskowej biurokracji. I Todt został, zgodnie z przewidywaniami, wyznaczony przez Hitlera 17 marca 1940 roku na nowego ministra amunicji.


      Był to zamierzony afront wobec oficerów z wojskowego wydziału zaopatrzenia, dotkliwie odczuty. (…) Późnym wieczorem 8 kwietnia starania Beckera zmierzające do utrzymania dotychczasowych uprawnień przez armię storpedował Erich Müller zwany „Armatą”, główny konstruktor broni z koncernu Kruppa, człowiek, który zrobił karierę, realizując dziwaczne pomysły Hitlera związane z budową gigantycznych dział.


      Korzystając ze sposobności do odbycia nieformalnej rozmowy w prywatnym pociągu Führera, Müller wmówił Hitlerowi, że niemiecki przemysł chce, aby na czele Ministerstwa Amunicji stanął nie wojskowy, tylko Todt[10].


      W ten sposób budowniczy autostrad wszedł do rządu III Rzeszy i otrzymał jedną z najważniejszych w nazistowskich Niemczech teczek ministerialnych! Jeszcze raz Hitler zademonstrował swoją sławną intuicję i impulsywność, choć niewątpliwie już od pewnego czasu myślał on o powierzeniu tego stanowiska Todtowi. Pozornie Führer przychylił się do sugestii Müllera, chcąc przypodobać się przedstawicielom niemieckiego przemysłu ciężkiego, lecz w rzeczywistości Todt należał do jego najlepszych ludzi i zdobył szacunek elity wojskowej i cywilnej. Był to trafny wybór.


      Według van der Vata: „Todt nie był zachwycony nową funkcją, ponieważ uważał, że brakuje mu fachowej wiedzy technicznej [w dziedzinie wojskowości]; był budowniczym, a nie zbrojmistrzem. Poszczególne branże przemysłu zbrojeniowego odniosły się do tej nominacji dość ostrożnie, wiedziano jednak, że Todt stworzył wcześniej nowe perspektywy dla firm budowlanych i zaopatrzeniowych, gruntownie reorganizując ich sposób pracy, co przyniosło kierownictwu przynajmniej takie korzyści, jak pracownikom”[11].


      Ten sukces partii nazistowskiej i tej jej frakcji, do której należeli Hitler, Göring i Todt, został przekonująco przedstawiony przez profesora Tooze’a:


      Konflikt (…) był efektem gwałtownej zmiany sił i wpływu, jaki do tej pory armia miała na przemysł zbrojeniowy. Wojskowi przegrali. Po samobójstwie Beckera wydział zaopatrzeniowy sił zbrojnych nie odzyskał swej wcześniejszej pozycji. Ponadto militarno-ekonomicznym ambicjom Wehrmachtu, który zamierzał przejąć kontrolę nad całą zbrojeniówką, pojawienie się Fritza Todta – niezależnego czynnika w polityce zbrojeniowej – zadało śmiertelny cios. Z walki o wpływy zwycięsko wyszli, poza Fritzem Todtem i partią nazistowską, czołowi niemieccy przemysłowcy, którzy poparli nowego ministra amunicji w 1940 roku. (…)


      Połączenie militarnych zwycięstw z gwałtownie rosnącymi statystykami odnoszącymi się do produkcji stanowiło oszałamiający propagandowy koktajl, co Fritz Todt i jego stronnicy w partii nazistowskiej wykorzystali bardzo skutecznie. W przemówieniu wygłoszonym latem 1940 roku z okazji zwycięstwa [nad Francją] Hitler przypisał zasługi w dziedzinie zbrojeń wyłącznie Fritzowi Todtowi, ostentacyjnie lekceważąc starania zaopatrzeniowców z wojska i generała Georga Thomasa z OKW. Taka retoryka precyzyjnie odzwierciedlała wynik batalii politycznej, jednak miała niewiele wspólnego z realiami samej produkcji[12].
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      Niemieckie zaprzęgi konne z karabinami maszynowymi (z lewej) i artylerią polową (z prawej) na jednym z dorocznych zjazdów dni partyjnych (Parteitag) na norymberskim Zeppelinwiese (lądowisku dla sterowców). Konie odgrywały doniosłą rolę we wszystkich niemieckich kampaniach wojennych, poczynając od polskiej w 1939 po normandzką w 1944 roku, i to pomimo stanowczych życzeń Hitlera, który dążył do rozwiązania wszystkich korpusów kawaleryjskich, gdyż uważał je za przeżytek. Konnica dowiodła jednak swej przydatności, zwłaszcza na froncie wschodnim. (HHA)


      Słowa Hitlera wypowiedziane w niemieckim Reichstagu 19 lipca 1940 roku przytoczył Max Domarus:


      W ślad za [niemieckimi] armiami postępowały oddziały Organizacji Todt, Służby Pracy Rzeszy i NSKK, pomagając w naprawie dróg [i] mostów, a także kierując ruchem. (…) Towarzysz partyjny Hierl jest założycielem i przywódcą RAD. Towarzysz partyjny Ley dba o postawę niemieckiego robotnika. Towarzysz partyjny i minister Rzeszy generał major Todt jest organizatorem produkcji uzbrojenia i amunicji i zasłużył się na zawsze jako naczelny budowniczy ufortyfikowanego frontu na zachodzie[13].


      Powtarzanie tytułu „towarzysz partyjny” (Parteigenosse) stanowiło chwyt polityczny nazistowskiego Führera, przemawiającego z trybuny najwyższego w Niemczech organu legislacyjnego. Todt również potrafił uprawiać politykę na wysokim szczeblu, co odnotował Tooze: „Jeśli nawet Todt nie zawdzięczał swojej nominacji zmowie przedsiębiorców, to nie da się zaprzeczyć, że – już sprawując urząd ministra – aktywnie dążył do sojuszu z niemieckimi przemysłowcami, na co Grupa Przemysłowa Rzeszy zareagowała entuzjastycznie”[14]. Speer ponownie rozegrał ten skuteczny partyjno-prywatny gambit w 1942 roku. Po nominacji na ministra Todt konferował z liderami różnych branż przemysłowych:


      Todt kazał czekać generałowi Thomasowi z OKW, gdyż trwała narada z Albertem Pietzschem z RwR [Reichswirtschaftskammer; Izby Gospodarczej Rzeszy] i Wilhelmem Zangerem z RgI [Reichsgruppeindustrie; Grupy Przemysłowej Rzeszy]. Odbył także spotkania z Philipem Kesslerem z Fachgemeinschaft Eisen und Metallidustrie [Grupy Przemysłu Żelazowo-Metalurgicznego], Borbetem ze związku przemysłowców z Bochum, Karlem Langem, reprezentującym przedsiębiorców z branży budowlanej, oraz Rudolfem Bingensem z [koncernu] Siemens[15].
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      Göring (trzeci od lewej, w czapce), Hitler (piąty od lewej) i dr Ferdinand Porsche (siódmy od lewej) na dorocznym berlińskim pokazie samochodów i motocykli, jeszcze przed wybuchem wojny. Warto zwrócić uwagę na tablicę z nazwą koncernu Ford (po lewej) oraz na pojazd marki Krupp. Fotografia publikowana po raz pierwszy. (HGA)


      Pod koniec pierwszego tygodnia sprawowania ministerialnego urzędu Todt postanowił zorganizować radę przemysłową i otrzymał od RgI listę priorytetowych zadań[16]. Kilka następnych miesięcy spędził, próbując podejmować działania, które zadowoliłyby RgI. Najważniejsze z nich dotyczyły zmodyfikowania systemu płatności za realizację zamówień na amunicję oraz decentralizacji rozdzielania tych zamówień poprzez regionalne komisje ds. amunicji, które koordynowały przekazywanie zamówień przedsiębiorcom zainteresowanym wytwarzaniem amunicji poszczególnych kalibrów. Wojskowi zaopatrzeniowcy kierowali zlecenia do wspomnianych komisji, a przemysłowcy przydzielali kontrakty najbardziej odpowiednim producentom[17]. Koordynacją na szczeblu regionalnym kierowała rada amunicyjna w Berlinie, która pośredniczyła między ministerstwem Todta a zakładami metalurgicznymi. Dan van der Vat pisał o wpływie działań Todta:


      Podejście Todta do spraw przemysłu zbrojeniowego zaalarmowało Wehrmacht, ponieważ dążył do wypracowania pragmatycznego kompromisu pomiędzy zapotrzebowaniem wojska a potencjałem i wydolnością przemysłu, nie dopuszczając do tego, aby wymagania sił zbrojnych dyktowały produkcję nieskończonej ilości krótkich serii modeli, typów i wersji uzbrojenia.


      Todt zorganizował także quasi-samodzielne grupy robocze, złożone z przedstawicieli firm i komisji, w celu koordynacji dostaw i produkcji w głównych sektorach przemysłu zbrojeniowego. Kierował się zasadą „samo-odpowiedzialności” przemysłu – zindywidualizowanej odpowiedzialności wytwórców za realizację powierzanych zadań. Póki dana branża wywiązywała się ze swoich zadań, pozostawiano ją w spokoju, chroniąc przed ingerencjami generałów, biurokratów, a nawet partyjnych bonzów[18].
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      Fritz Todt (z lewej) i Göring (w środku) podczas wspólnej przechadzki na początku wojny. Z prawej oficer łącznikowy Göringa w kwaterze głównej Führera, gen. Karl-Heinrich Bodenschatz. Göring trzyma w dłoni buławę marszałkowską, która do dziś nie została odnaleziona. (HGA)


      W praktyce „samo-odpowiedzialność przemysłu” i powiązanych z nim „kręgów”, czyli rozmaitych sektorów gospodarki, doprowadziła do „cudu” niemieckiej produkcji zbrojeniowej w latach 1942–1944 – zasługę za wprowadzenie analogicznej zasady współpracy przypisał sobie później Speer, a powojenni historycy uznali to za fakt. Nasuwa się jednak pytanie: co z wcześniejszą inicjatywą Todta?


      Rola komisji ds. amunicji została rozszerzona o sprawowanie nadzoru nad wydolnością produkcyjną wszystkich fabryk w poszczególnych regionach Rzeszy. Następnie Todt udzielił im pełnomocnictw umożliwiających wystawianie zamówień, tak aby zostały osiągnięte cele w zakresie produkcji, oraz wycofywanie zamówień, jeśli firma, która je otrzymała, nie miała niezbędnej siły roboczej i innych zasobów. Prof. Tooze tak opisuje te zmiany:


      Do maja 1940 roku Todt odszedł od ściśle regionalnego systemu i zorganizował ogólnokrajowe podkomisje w Berlinie dla wszystkich typów amunicji. Tego samego lata poszedł o krok dalej, ogłaszając powołanie krajowej komisji ds. produkcji czołgów, która rozpoczęła pracę jesienią 1940 roku pod przewodnictwem Waltera Rohlanda z Edelstahlwerke[19].
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      Przedstawiciele niemieckich budowniczych i innych nazistowskich organizacji składają życzenia marszałkowi Rzeszy Göringowi z okazji 49. urodzin w jego wiejskiej posiadłości Karinhall pod Berlinem 12 stycznia 1942 roku. Na tym publikowanym po raz pierwszy zdjęciu widać między innymi Alfreda Kruppa von Bohlena und Halbacha (trzeci z prawej). Alfred Krupp kierował zakładami Kruppa w latach 1941–1945, kiedy jego ojciec Gustav zrezygnował z pracy ze względu na zły stan zdrowia. Alfred, niejako zamiast ojca, stanął po wojnie przed sądem i został skazany na procesie zbrodniarzy wojennych w Norymberdze. Spędził w więzieniu lata 1948–1951, po czym objęła go amnestia i od 1953 roku ponownie zarządzał firmą. (HGA)


      Kulminacją tego procesu było powstanie niemieckiej komisji ds. produkcji broni palnej i artylerii, kierowanej przez Ericha Müllera z zakładów Kruppa. Po przezwyciężeniu kryzysu amunicyjnego z roku 1940 Todt podjął próbę przejęcia pełnej kontroli. Nie udało mu się tego dokonać na skutek biurokratycznych, zakulisowych rozgrywek. Nasiliły się także tarcia między Todtem, wydziałem wojskowo-gospodarczym OKW i służbami zaopatrzeniowymi wojsk lądowych. Sprawy dodatkowo komplikowało stanowisko Göringa, zwierzchnika Planu Czteroletniego i dowódcy Luftwaffe, oraz ingerencje szefa cywilnej administracji gospodarczej Walthera Funka. Ciągle pojawiały się oskarżenia o niekompetencję i niedostateczną wydajność. Speer wspominał później list od Todta, w którym częściowo ujawnił on swoje odczucia związane z konfliktami między różnymi, zwalczającymi się frakcjami:


      W styczniu 1941 roku, kiedy miałem kłopoty z Bormannem i Gieslerem [Gauleiterem Westfalii], otrzymałem od Todta nadzwyczaj szczery list, w którym opisał on swoje podszyte zrezygnowaniem nastawienie do metod pracy narodowosocjalistycznego przywództwa: „Być może moje własne doświadczenia i gorzkie rozczarowanie tymi wszystkimi ludźmi, z którymi faktycznie powinienem współpracować, mogą się panu przydać, umożliwiając uznanie swoich przeżyć za uwarunkowane przez obecne czasy; niewykluczone, że punkt widzenia, jaki stopniowo sobie wyrobiłem po wielu konfliktach, jakoś pomoże panu psychologicznie, gdyż stwierdziłem, że w trakcie takich wydarzeń (…) wszelkie poczynania natrafiają na opór, a każdy, kto działa, ma swoich rywali i niestety także przeciwników. Ale nie dlatego, że ludzie chcą się przeciwstawiać, lecz raczej dlatego, że różne zadania i układy zmuszają do prezentowania odmiennych punktów widzenia. Być może, jako że jest pan jeszcze młody, szybko odkrył pan, jak sobie radzić z takimi udrękami, podczas gdy ja tylko je rozpamiętuję[20].


      W swoich wspomnieniach Speer uskarżał się na niedostateczną wydajność i demobilizację niemieckiej gospodarki wojennej w latach 1940–1941, jednak Tooze utrzymuje, że takiego biurokratycznego utyskiwania nie należy traktować poważnie, gdyż w istocie „niemiecka polityka lat wojny świadczy o tym, iż produkcja przemysłowa od czerwca 1940 do czerwca 1941 roku odzwierciedlała dalekosiężne plany strategiczne” – określone przez samego Hitlera[21]. Produkcja zbrojeniowa i polityka ekonomiczna tego okresu stanowiły składowe wojennej strategii Hitlera, czego efektem była dalsza mobilizacja niemieckiej gospodarki, niewystarczająca jednak do pokonania ZSRR.


      Inwazji na Związek Radziecki towarzyszyło zawarcie cichego „paktu” dotyczącego produkcji przemysłowej między marszałkiem Rzeszy Göringiem a jego nominalnym podwładnym generałem majorem Luftwaffe Fritzem Todtem: „Blokady krępujące planowanie w lotnictwie ostatecznie zniknęły latem 1941 roku, wraz z ukończeniem przez wojska lądowe przygotowań do operacji „Barbarossa” [kryptonim uderzenia na ZSRR] i od dawna oczekiwanym oddaniem priorytetu wojnie powietrznej. W czerwcu 1941 Ministerstwo Lotnictwa zaproponowało podwojenie rocznej produkcji samolotów do 20 tysięcy maszyn rocznie w trakcie nadchodzących trzech lat”, tj. do roku 1944, kiedy to – gdyby owo zamierzenie się powiodło – Göring mógł zyskać szansę wygrania wojny lotniczej z alianckimi siłami powietrznymi[22].
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      Niemieckie czołgi w ZSRR, rok 1941. (Signal, zdjęcie reprodukowane za zgodą George’a Petersona, National Capital Historic Sales, Springfield, Wirginia)


      Niemcy musiały zwiększyć produkcję lotniczą o 150 procent, czyli do około 3000 samolotów miesięcznie. Sztab Göringa i Todt uzgodnili, że Luftwaffe otrzyma do dyspozycji większości zasobów i środków, przy czym Todt miał określić rezerwy do wykorzystania i dołożyć starań, aby firmy pracujące na rzecz wojska nadal miały zajęcie.


      Realizację tych planów udaremnił później Hitler, ponownie oddając pierwszeństwo siłom lądowym. Miało to na celu doprowadzenie do szybszego pokonania Armii Czerwonej na froncie wschodnim.


      Zakres obowiązków Todta zwiększył się jeszcze bardziej, gdy Hitler w lipcu 1941 roku mianował go inspektorem generalnym zasobów wodnych i energetycznych. Jak się okazało, była to ostatnia nominacja Todta. Według van der Vata, Todt „przyjął ją z zadowoleniem, ponieważ była racjonalnym rozszerzeniem dotychczasowego zakresu odpowiedzialności OT i odpowiadała jego inżynierskim zdolnościom, aczkolwiek nawet on nie mógł zdziałać wiele w trakcie sześciu miesięcy sprawowania tej funkcji”[23]. Ponadto po rozpoczętej przez Hitlera 22 czerwca 1941 roku inwazji na sowiecką Rosję, OT przebudowywała kilometry torowisk w ZSRR, przystosowując je do standardowego, niemieckiego rozstawu szyn, a także przygotowując pociągi na zapleczu wschodniego frontu.


      Jesienią 1941 roku Todt na pewno stał się świadomy, że odbywa się „żydobójstwo” oraz że masowo zabijane są inne grupy ludności – o ile faktycznie nie wiedział o tym wcześniej:


      Siedemnastego października – w obecności ministra uzbrojenia Fritza Todta i Gauleitera Fritza Sauckela – Hitler przedstawił rzeczywiste perspektywy dalszego podboju Wschodu. Słowiańscy mieszkańcy [tych regionów] mieli być traktowani jak „czerwonoskórzy Indianie”. (…) Przesiedleńców miano zachować [przy życiu]. Ludność miast winna zostać zagłodzona na śmierć. Wszelkie destruktywne elementy żydowskie należało niezwłocznie zlikwidować. (…) Trzecia Rzesza już podjęła program mordowania milionów, dążąc ni mniej, ni więcej, tylko do demograficznej przebudowy wschodniej Europy[24].


      A zatem, podobnie jak później Speer, Todt wiedział.


      Jesienią nastąpiło gwałtowne pogorszenie sytuacji militarnej III Rzeszy, gdyż deszcze w Rosji przeobraziły ziemię w błoto, a później nastały mrozy i śniegi. Obarczony zadaniem przedłużenia swoich sławnych autostrad aż po wschodnie krańce planowanego nazistowskiego imperium, czyli aż do podnóży Uralu odgradzającego Europę od Azji, Todt aż za dobrze wiedział, jak trudno będzie niemieckiej machinie wojennej zrealizować tak gigantyczną, nadzwyczaj złożoną misję: zbrojny podbój, zakładanie i utrzymywanie garnizonów, zasiedlanie obszarów (Niemcami) i pacyfikację bardzo rozległych terytoriów rozciągających się na wschodzie.


      Od samego początku generał Thomas – podobnie jak Göring – miał poważne wątpliwości dotyczące ekonomicznych szans podboju Związku Radzieckiego przez Niemcy. W grudniu 1941 roku oznajmił szefowi OKW feldmarszałkowi Keitlowi, że armii na wschodzie może nie wystarczyć paliwa do przeprowadzenia zamierzonych na lato 1942 roku ofensyw przeciwko Armii Czerwonej. Keitel powtórzył to Hitlerowi. Był to pierwszy krok w kierunku wyznaczenia Speera na sukcesora Todta, który – rzekomo – tym razem nie stanął na wysokości zadania.


      „Nawet zaprzysięgli naziści, tacy jak Fritz Todt, (…) nie mieli złudzeń co do sytuacji Niemiec”, zauważył prof. Tooze. „Zdaniem Waltera Rohlanda – szefa głównej komisji koordynującej produkcję czołgów – i Hansa Kehrla, Todt od pierwszych dni miał poważne obawy odnoszące się do kampanii rosyjskiej”[25]. A w wywiadzie udzielonym w 1971 roku dziennikarzowi Erikowi Nordenowi z magazynu Playboy Speer powiedział:


      Człowiekiem, który próbował ostudzić złudzenia przywództwa [Niemiec] wierzącego we wszechmoc Rzeszy, był Fritz Todt, minister uzbrojenia i amunicji, z którym ściśle współpracowałem jako szef [wydziału] konstrukcji broni. Uważał, że nasze wojska nie są ani fizycznie, ani psychologicznie przygotowane na trudy frontu wschodniego, arktyczne zimy, zaciekłość i determinację Rosjan, którzy nawet wycofując się, zadawali ciężkie straty naszym żołnierzom. Todt wyszydzał oficjalny optymizm odnoszący się do kampanii rosyjskiej jako celowe samooszukiwanie się i przewidywał, że naród niemiecki wkrótce pozna straszliwą prawdę[26].


      W listopadzie 1941 roku Todt wysłał przewodniczącego komisji ds. produkcji czołgów Rohlanda wraz z ekipą przemysłowców z branży zbrojeniowej na spotkanie z generałem Heinzem Guderianem w Orle. Tam doznali wstrząsu, słysząc, że wyposażenie i odzież armii wschodniej są niedostosowane do rosyjskich mrozów. Czołgi i inne pojazdy pokrywały się lodem, natomiast żołnierze podczas marszów owijali się kocami, usiłując uchronić się w taki sposób przed przemarznięciem.


      Po powrocie Rohland rozmawiał z Todtem podczas narady 28 listopada. Doszli do wniosku, że wojny z Rosją nie można wygrać. Nazajutrz Rohland i Todt spotkali się z Hitlerem. Rohland opowiedział ponownie o swoich spostrzeżeniach z Rosji, dopowiedział, co mu wiadomo na temat potęgi brytyjskiego i amerykańskiego przemysłu, i zakończył wypowiedź słowami: „Kiedy Stany Zjednoczone przystąpią do konfliktu zbrojnego, nie będzie sposobu na wygranie tej wojny”[27].


      Todt przekonywał Hitlera, że zwycięstwa w wojnie nie zagwarantują środki militarne, tylko polityczne. Hitler już wcześniej dyskutował o tym z Goebbelsem w sierpniu 1941 roku, ale potem – po podjęciu negocjacji z Japonią – zmienił zdanie. Nadzorujący problematykę uzbrojenia przedstawiciel wojska gen. Friedrich Fromm doszedł do takiego samego wniosku jak Todt: należało doprowadzić do zawarcia pokoju.


      W świetle tych faktów warto jeszcze raz powtórzyć: Todt – dawniej „czyniący cuda” dla Hitlera – nie zdołał zapewnić dostatecznej produkcji zbrojeniowej, mimo kierowania ministerstwem przez dwa lata tak, aby umożliwić wygranie wojny na wschodzie. Coś trzeba było zrobić – i to szybko.


      Bez względu na to, czy Niemcy kontynuowałyby walkę, czy też przystąpiły do rokowań, należało działać z pozycji siły i w efekcie Todt poświęcił się mobilizowaniu niemieckich przemysłowców do wzmożenia starań na rzecz wspierania wysiłku wojennego i odtworzenia siły bojowej Wehrmachtu. W grudniu 1941 roku Todt przekształcił regionalne i krajowe komisje ds. uzbrojenia w pięć centralnych komisji nadzorujących produkcję amunicji, broni, czołgów, sprzętu inżynieryjnego oraz innego ekwipunku wojskowego. W ostatniej ze wspomnianych komisji skupili się wszyscy dostawcy Wehrmachtu, którzy nie produkowali uzbrojenia. Na jej czele Todt postawił Wilhelma Zangena, kierownika RgI. Todt myślał również o stworzeniu analogicznej agencji zajmującej się zaopatrzeniem dla marynarki wojennej. W tym samym czasie sformował ministerialny komitet doradczy złożony z przedstawicieli przemysłu oraz sił powietrznych.


      W styczniu 1942 roku Todt wygłosił przemówienie do czołowych przemysłowców na naradzie RgI, a na początku lutego przewodniczył trzydniowej konferencji z udziałem czołowych wytwórców broni.


      W styczniu 1942 roku Hitler i Goebbels prowadzili także nieustanne dyskusje na temat defetyzmu w przywódczych kręgach nazistowskich. Wypowiedzenie przez Hitlera wojny Stanom Zjednoczonym oznaczało, że „gospodarcze i militarne siły występujące przeciwko Trzeciej Rzeszy na początku 1942 roku były ogromne: największa armia lądowa świata [ZSRR], największa flota [brytyjska] oraz największa wojenna potęga przemysłowa [Stany Zjednoczone]”[28]. Mimo lojalności wobec Hitlera osoby najściślej powiązane z niemieckim wysiłkiem wojennym nie miały większych złudzeń, zwłaszcza „[Ernst] Udet z Luftwaffe, Fromm z wojsk lądowych, Thomas z OKW, Todt z Ministerstwa Uzbrojenia, Canaris z wywiadu oraz Rohland i jego współpracownicy z Zagłębia Ruhry doszli do takich samych wniosków”[29]. Wszyscy oni zdawali sobie sprawę, że mobilizacja gospodarki Stanów Zjednoczonych postawi Niemcy w jeszcze gorszym położeniu niż w 1918 roku.


      Siódmego lutego Todt udał się do Kętrzyna, by zobaczyć się z Hitlerem. Było to jego ostatnie spotkanie z Führerem. Nie zachował się żaden zapis tej rozmowy, ale komentarze osób, które w owym czasie przebywały w Kętrzynie, sugerują, że nie miała łatwego przebiegu. Dr Schmidt wyciągnął następujące wnioski, korzystając ze świadectwa Rohlanda:


      Todt (…) uważał wojnę z Rosją za nieszczęście dla narodu. (…) Pragnienie Todta, aby zbudować autostradę do Rosji, nie oznaczało, że aprobował militarne cele Hitlera. Pomimo swych narodowosocjalistycznych przekonań Todt nie rezygnował z prawa do wyrażania własnych opinii. Był w pełni świadom tego, że Niemcy – zwłaszcza po przystąpieniu Stanów Zjednoczonych do wojny – w ostatecznym rozrachunku nie mogły dorównać zbrojnemu potencjałowi nieprzyjaciela. (…)


      Najważniejszą rzeczą był dla niego fakt, że Niemcy musiały się nastawić na długotrwałą wojnę i że z miesiąca na miesiąc perspektywy jej wygrania stawały się coraz słabsze.


      Todt nie skrywał swojego nastawienia do tej wojny, czy to rozmawiając z Führerem, czy z innymi. (…) Po wojnie Rohland stwierdził, że Todt co rusz namawiał Hitlera do politycznego zakończenia wojny. Rohland zakładał także, że polityczne rozwiązanie wojennego konfliktu było przedmiotem ich rozmowy z 7 lutego 1942 roku[30].


      Zdaniem Dana van der Vata „Hitler odczuwał niezmienny respekt dla prawdziwych fachowców w rodzaju Todta, ale także miał niesamowitą zdolność osłabiania woli nawet najbardziej niezależnie myślących rozmówców, którzy w związku z tym starali się w miarę możliwości unikać dyskutowania z nim tête-a-tête (…) w cztery oczy, bez świadków, w warunkach, w jakich Hitler przyjął Todta po raz ostatni tamtego ponurego lutowego wieczora. Todt, raczej uparty niż obłudny, zaopatrzył się w dokument, w którym szczegółowe porównanie zdolności produkcyjnych Niemiec i aliantów wypadło dla Rzeszy niepomyślnie. To niestenografowane spotkanie potrwało około sześciu godzin i musiało być burzliwe, gdyż adiutanci słyszeli przez zamknięte drzwi podniesione głosy”[31].
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      Publikowana po raz pierwszy reprodukcja powstałego w czasie wojny obrazu przedstawiającego niemiecki krążownik w akcji. Wielkie okręty nawodne, takie jak ten, zeszły na drugi plan od 1942 roku, gdy Niemcy skoncentrowały się na prowadzeniu wojny podwodnej. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army)


      Adam Tooze podsumowuje: „Możliwe, że Todt przypomniał Hitlerowi ich rozmowę z poprzedniego listopada, co sprowokowało Hitlera do wybuchu wściekłości – choć to tylko domysł”[32].


      Speer również przybył do Kętrzyna na spotkanie z Hitlerem. W cytowanym już wywiadzie z 1971 roku wspominał, że widział się z Todtem po jego rozmowie z Führerem:


      Kiedy się zjawiłem, Todt wyszedł z narady z Hitlerem – wyglądał na wyczerpanego i przygnębionego. Usiadł koło mnie, wypił kieliszek wina, ponuro milcząc, a potem wytłumaczył się niewyspaniem. Powiedział, że leci z powrotem do Berlina, i spytał, czy chciałbym mu towarzyszyć. Zgodziłem się chętnie, rad, że uniknę męczącej jazdy pociągiem. Uzgodniliśmy, że później spotkamy się na lotnisku[33].


      Narada, w której wziął udział Speer, przeciągnęła się jednak do późnej nocy i postanowił on nie wracać do Berlina z samego rana. Nazajutrz rano obudził go telefon – dzwonił lekarz Hitlera z informacją, że samolot Todta się rozbił, a sam Todt zginął[34].


      GUSTAV KRUPP


      W nazistowskich Niemczech głównym wytwórcą ciężkich dział był „król armat” – Gustav Krupp von Bohlen und Halbach (1870–1950). Krupp, urodzony w Hadze 7 sierpnia 1870 roku syn niemieckiego dyplomaty, dorobił się na wydobyciu węgla i rudy żelaza w Pensylwanii, by następnie powrócić do nowej, zjednoczonej, cesarskiej Rzeszy rządzonej przez kajzerów. Po wstąpieniu do służby dyplomatycznej niemieckiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych pracował na placówkach w Waszyngtonie, Pekinie oraz Watykanie.


      W 1906 roku poślubił Berthę Krupp. Cztery lata wcześniej Bertha jako 16-latka odziedziczyła rodzinne przedsiębiorstwo, gdy jej ojciec popełnił samobójstwo. Według jednego ze źródeł, „małżeństwo zostało ukartowane, gdyż w tamtych czasach było nie do pomyślenia, aby kobieta prowadziła tak wielką firmę. Cesarz obwieścił na uroczystościach zaślubin, że Gustav von Bohlen und Halbach może odtąd posługiwać się nazwiskiem Krupp. W 1909 roku Krupp objął stanowisko przewodniczącego rady nadzorczej koncernu”. Kierował tą firmą od 1909 do 1941 roku. Należał do grona najważniejszych niemieckich przemysłowców, z którymi Hitler, Göring oraz Todt i Speer współdziałali zarówno przed wojną, jak i w czasie jej trwania.


      Podczas I wojny światowej 94-tonową haubicę, z której ostrzeliwano Paryż, nazwano Grubą Bertą „na cześć” żony Kruppa. Ostatecznie zgodził się on poprzeć nazistów w 1933 roku, kiedy obiecali rozbić socjalistyczne związki zawodowe i zdecydowanie rozbudować niemieckie siły zbrojne. Później Krupp został przewodniczącym prestiżowego Związku Niemieckich Przemysłowców i Funduszu Adolfa Hitlera. Trzydziestego sierpnia 1940 roku jako pierwszy otrzymał nazistowskie odznaczenie „Pioniera pracy”. Führer osobiście udekorował nim Kruppa, podobnie jak orderem Pour la Mérite („Za zasługi”), przyznanym z okazji 70. urodzin przemysłowca, w Essen w Zagłębiu Ruhry.


      SCHRONY DLA U-BOOTÓW


      Po podboju Norwegii, Francji oraz Niderlandów w 1940 roku Niemcy zdobyli wiele baz dla U-Bootów. Z wielu z nich korzystali już podczas I wojny światowej. Nowe bazy okrętów podwodnych powstały w Norwegii i we Francji. Bardzo się przydały admirałowi Karlowi Dönitzowi, znajdowały się jednak w zasięgu działań alianckich bombowców. Niemcy skorzystali z doświadczeń z poprzedniej wojny światowej. Mając w pamięci betonowe schrony w Brugii, które nie ucierpiały pomimo alianckich bombardowań, zbudowali nowe, podobne bunkry we wszystkich większych bazach U-Bootów we Francji i w Norwegii. Zwykłe bomby nie czyniły im szkody, a po wprowadzeniu przez RAF cięższych bomb na późniejszym etapie wojny, Niemcy dodatkowo wzmocnili schrony. Ich betonowe stropy wzmacniane stalą miewały ponad 7 m grubości. Schrony dla niemieckich okrętów podwodnych były budowane przez OT pod kierunkiem Todta, a później Speera. Pracowali przy nich także Francuzi oraz robotnicy przymusowi: internowani hiszpańscy komuniści, radzieccy jeńcy wojenni i więźniowie obozów koncentracyjnych. Zmiany robocze trwały po 12 godzin, a pracowano dzień i noc, przerywając budowę tylko wtedy, gdy rozlegało się wycie syren alarmu przeciwlotniczego.
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      Publikowana po raz pierwszy reprodukcja niemieckiej grafiki z czasów wojny przedstawiającej wynurzonego U-Boota podczas rejsu patrolowego. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army)


      SAPERZY I WOJSKA INŻYNIERYJNE


      Budowniczowie byli nieodzowni władcom już od czasów starożytnego Egiptu. Monumentalne budowle antycznego Egiptu i imponujące zabytki architektoniczne imperium rzymskiego dowodzą, że „zasady budownictwa lądowego, mechaniki i inżynierii wodnej były dobrze pojmowane jeszcze przed erą chrześcijańską”[35]. Dzieje armii angielskiej od XIV wieku wskazują, jak wielu saperów wchodziło w skład ówczesnego wojska. Ich zadanie polegało nie tylko na prowadzeniu walk, ale także na projektowaniu i wznoszeniu fortyfikacji, dróg i przepraw.


      Nowożytne budownictwo lądowe narodziło się na początku XVII stulecia, kiedy to nieuregulowane rzeki w północnych Włoszech powodowały liczne katastrofalne powodzie. W efekcie narad i eksperymentów wyłoniła się grupa ludzi specjalizująca się w zagadnieniach mechaniki i hydromechaniki. Ich praca polegała na projektowaniu i budowie mostów, dróg i różnych urządzeń. W armiach zajmowały się tym oddziały saperskie.
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      Obraz olejny pędzla O. Antona, zatytułowany Forsowanie Renu przez oddziały szturmowe SS. Widoczny na obrazie karabin maszynowy MG-34 (z prawej), produkowany w wersjach rkm i ckm, ma złożoną dwunożną podstawę. Jego magazynek bębenkowy mieścił 50 sztuk amunicji, a podwójny bęben – 75 pocisków. Zarówno w Waffen-SS, jak i w regularnej armii niemieckiej wojska inżynieryjne forsowały rzeczne brody, budowały mosty i drogi oraz wznosiły inne polowe obiekty i umocnienia. Inżynieria jako nauka zajmuje się w praktyce poszukiwaniami „złotego środka” między kosztami a masą budowanych obiektów, ich bezpieczeństwem i wytrzymałością. (Kolekcja dzieł sztuki o tematyce militarnej w zbiorach sił zbrojnych USA, Waszyngton; ilustracja reprodukowana za zgodą Mary Lou Gjernes)


      Stulecia rozwoju nauki doprowadziły do wyodrębnienia różnych dziedzin inżynierii: pojawili się inżynierowie-elektrycy, eksperci od mechaniki lotniczej, rolnictwa, chemii, inżynierii wodnej i metalurgowie – „obecnie są to pod każdym względem odrębne profesje”[36]. Inżynieria stanowi tak integralny element współczesnych społeczności, że „cywilizację w dzisiejszym znaczeniu tego słowa oraz inżynierię i budownictwo można uznać za synonimy”.


      Dopiero stosunkowo niedawno, w ostatnich dwóch stuleciach, kształcenie inżynierów nabrało bardziej zorganizowanego i systematycznego charakteru. W USA po wojnie secesyjnej powstała wielka liczba uczelni technicznych. W Niemczech ta gałąź nauki rozwinęła się szczególnie w połowie lat 80. XIX wieku. Zreorganizowano wtedy istniejące szkoły techniczne i powołano do istnienia nowe. Z końcem XIX stulecia Niemcy osiągnęły światowy prymat w zakresie kształcenia technicznego, a badania naukowe i wykształcenie techniczne miały tam szczególnie wysoką rangę[37]. W takiej atmosferze podjął studia także Fritz Todt.


      Inżynieria wojskowa przeszła rewolucyjne zmiany w okresie międzywojennym. Podczas I wojny światowej saperzy posługiwali się kilofami i łopatami, dynamitem, wykorzystywali surowce z lokalnych źródeł oraz werbowali siłę roboczą. Późniejszy rozwój samobieżnych urządzeń: spychaczy, mostów pontonowych, a także masowa produkcja min przeciwczołgowych i przeciwpiechotnych oraz prefabrykatów używanych do układania nawierzchni dróg znacząco zwiększyły możliwości wpływania saperów na przebieg operacji militarnych[38].


      Ponadto armia potrzebowała coraz większego wsparcia ze strony wojsk inżynieryjnych, gdyż wiele istniejących dróg i mostów nie było przystosowanych do przewożenia licznych i coraz cięższych wozów bojowych. Większa skala działań wojennych oznaczała coraz bardziej skomplikowaną logistykę, co dodatkowo podniosło znaczenie saperów: „Jednostki inżynieryjne stanowiły przeciętnie około 12 procent wojsk we wszystkich armiach polowych II wojny światowej”[39]. Część z nich współdziałała bezpośrednio z formacjami liniowymi, inne były wyszkolone i wyposażone odpowiednio do realizacji poważniejszych zadań inżynieryjno-budowlanych na całym obszarze działań wojennych. Ponadto „istniały wyspecjalizowane organizacje budowlane na szczeblu krajowym, zorganizowane do podejmowania zadań strategicznych, [takie jak] Organizacja Todt”[40].
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      ROZDZIAŁ 5


      Pogrzeb w Berlinie (1942)


      „Dotarła do mnie wstrząsająca wiadomość”.


      Dzienniki Goebbelsa, 9 lutego 1942 r. (wpis prawdopodobnie podyktowany 8 lutego)
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      Przystrojona flagą, stalowym hełmem, odznaczeniami i ceremonialną szpadą trumna ze zwłokami Todta. Wartę honorową trzymają członkowie OT. Wizerunek orła ponad wejściem – wykonany według projektu rzeźbiarza Kurta Schmida-Ehmena – w 1945 roku został ocalony przez zniszczeniem przez amerykańskiego pułkownika Edmunda W. Hilla i obecnie znajduje się wśród eksponatów w Muzeum Sił Powietrznych USA w Dayton w stanie Ohio. Rosjanie wykorzystali cenny czerwony marmur ze ścian do odbudowy berlińskiego metra po wojnie. (Fotografia publikowana po raz pierwszy; HHA)


      Dziewiątego lutego 1942 roku nazistowski minister propagandy i oświecenia publicznego Paul Josef Goebbels zapisał w dzienniku posępną, ale przy tym poruszającą i bardzo emocjonalną notatkę (mimo że sam słynął z cynizmu):


      Za dnia dotarła do mnie wstrząsająca wiadomość. Dr Todt rozbił się [w samolocie] i zginął tuż po starcie z lotniska w Kętrzynie tego ranka, po wizycie w kwaterze głównej [Hitlera]. Maszyna spadła z wysokości 400 metrów i eksplodowała po zderzeniu z ziemią.


      Ciała pasażerów były tak zwęglone, że trudno było pozbierać szczątki. Ta strata jest absolutnie przytłaczająca. Todt był jedną z prawdziwie wielkich postaci narodowosocjalistycznych władz. Nieodrodny syn partii, wypełnił wiele historycznych zadań, których efektu nie da się nawet obecnie ocenić.


      Cechując się prawdziwie inspirującą osobowością, łączył w sobie sympatyczną prostotę w zachowaniu z obiektywnym podejściem do pracy, dzięki czemu zjednywał sobie u wszystkich szacunek i uwielbienie.


      Nadchodzące miesiące wykażą, co utraciliśmy wraz z nim. Führer także jest bardzo poruszony tą stratą. Ostatnio musieliśmy przeżyć stratę tak ważnych osób, że zaczyna się wierzyć, iż nieszczęścia zawsze chodzą parami[1].


      Być może Goebbels zrobił aluzję do śmierci, w listopadzie 1941 roku, pułkownika Wernera Möldersa i generała pułkownika Ernsta Udeta, czołowych postaci z Luftwaffe. Mölders, podobnie jak Todt, zginął w katastrofie lotniczej. Do wiadomości publicznej podano, że taka sama była przyczyna śmierci Udeta, choć w rzeczywistości popełnił on samobójstwo z powodu niemieckich niepowodzeń w wojnie powietrznej.
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      Udekorowana nazistowską flagą trumna z ciałem Todta, przenoszona przed świtą Hitlera w Wilczym Szańcu po zdjęciu z widocznej na drugim planie armatniej lawety, przed przewiezieniem jej do Berlina na pogrzeb państwowy, który odbył się 11 lutego 1942 roku. Pierwszy z prawej Reichsleiter Martin Bormann, nieprzejednany przeciwnik Todta, jeden z nielicznych jego wrogów w III Rzeszy. (HHA/kontradm. Karl-Jesko von Puttkamer)


      Później tego samego dnia Goebbels zapisał w swoim prywatnym dzien­niku:


      Spędziłem cały dzień na przygotowaniach do pogrzebu Todta. [Odbędzie się] uroczysty państwowy pogrzeb w Berlinie, aby uhonorować go przed całym światem. Führer chce osobiście przybyć do Berlina, by oddać mu cześć w imieniu naszego narodu, a tym samym zaszczycić go po raz ostatni, w najwyższy sposób.


      Przez cały dzień czułem się oszołomiony z powody tej straty. Ledwie mam czas, by pomyśleć! Jest tylu ludzi w życiu publicznym, którzy są zbyteczni niczym wole. Śmierć nie ośmiela się ich tknąć, ale kiedy znajdzie się wśród nich ktoś, kto potrafi wpływać na bieg dziejów, bezlitosny i okrutny los wyrywa go z naszego grona i pozostawia pustkę, jakiej po prostu nie można zapełnić[2].


      Następnego dnia Goebbels dopisał:


      Mówiąc ogólnie, tragiczny wypadek dra Todta wzbudził smutek na całym świecie. Nawet Anglicy uważają, że muszą oddać cześć jego wielkiemu talentowi organizacyjnemu. Oczywiście rozległo się też kilka angielskich głosów głupich na tyle, by powątpiewać w oficjalną wersję przyczyny śmieci Todta. Tacy już są ci angielscy dżentelmeni: nonszalanccy i grzeczni, póki wszystko im się układa, ale zrzucają maski i ujawniają się jako brutalni ciemiężcy świata w chwili, gdy ktoś wkracza w ich domenę lub pojawia się na scenie ktoś, z kim muszą się liczyć…[3]


      Jedenastego lutego Goebbels napisał:


      Führer wrócił do Berlina na uroczystości pogrzebowe na cześć ministra Rzeszy doktora Todta. W południe od razu udałem się na spotkanie z nim i zauważyłem, że śmierć Todta silnie nim wstrząsnęła. (…) Todt należał do ludzi najbliższych Führerowi. (…) Führer powiedział mi na osobności, jak dotkliwie odczuł tę stratę i jak smuci się na myśl, że jeden przyjaciel po drugim opuszcza nasze grono. (…) O 15.00 państwowy pogrzeb dra Todta odbył się w Sali Mozaikowej Kancelarii Rzeszy. Uczestniczyły w nim wszystkie liczące się osoby z władz państwowych, partii i Wehrmachtu. Można było się rozpłakać na myśl, że tak cenny i niezastąpiony współpracownik został zabrany z naszych szeregów w tak bezsensowny sposób. Führer najbardziej elokwentnie wyraził to w swoim wystąpieniu.


      Przemawiając, Führer był chwilami tak silnie wzruszony, że ledwie mógł kontynuować, ale to wywarło tym głębsze wrażenie na zebranych i niewątpliwie także na publiczności. Wszyscy mamy przygnębiające poczucie, że opuścił nas ktoś z naszego kręgu, kto jak gdyby był częścią nas…[4]
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      Kondukt pogrzebowy z trumną Todta – przystrojoną czerwono-czarno-białą wojenną flagą Rzeszy zaprojektowaną przez Speera – przybywa na armatniej lawecie do Berlina z Wilczego Szańca, czyli z kwatery Führera na zapleczu frontu wschodniego.
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      Nowy niemiecki order, ze skrzyżowanymi mieczami i wstęgą, nadawany za najwyższe zasługi, po raz pierwszy przyznany pośmiertnie Todtowi przez Hitlera i wyłożony wraz z innymi odznaczeniami podczas uroczystego pogrzebu w Berlinie. Order ten nadano jeszcze dziewięciu osobom, większości z nich także pośmiertnie. Jak zauważył Hitler w trakcie jednej z nieformalnych „rozmów przy stole”, przeprowadzonej z ludźmi z otoczenia wodza Rzeszy w jego kwaterze głównej w południe 15 maja 1942 roku, „to odznaczenie państwowe, jakie ustanowiliśmy dla uhonorowania śmierci doktora Todta i jakie przyznano mu jako pierwszemu, zostało wprowadzone wyłącznie za największe zasługi oddane przez pojedynczego człowieka Trzeciej Rzeszy”. Na rewersie orderu widniał złocony podpis Hitlera. Wśród medali, wyróżnień i odznaczeń nadanych Todtowi znalazły się – uszeregowane pod względem ich rangi – niemiecki order Pour le Mérite, Niemiecka Nagroda Narodowa za Zasługi dla Sztuki i Nauki, Żelazne Krzyże I i II klasy z 1914 roku, odznaka przyznawana rannym w walkach w 1918 roku, Krzyż Honorowy Frontowców, nagroda honorowa dla budowniczych Niemieckiego Muru Obronnego (Wału Zachodniego) z 23 listopada 1939 roku, złota odznaka partyjna, Złoty Krzyż Honorowy Hitlerjugend z Liśćmi Dębowymi, srebrna i brązowa odznaka za zasługi dla NSDAP, Niemiecki Honorowy Krzyż Olimpijski I klasy, a także inne, zagraniczne odznaczenia. (HHA)


      A oto fragmenty mowy pogrzebowej wygłoszonej przez Hitlera:


      W tej godzinie smutku (…) bardzo mi trudno myśleć o człowieku, którego czyny mówią głośniej i dobitniej od wszelkich słów. Kiedy dotarły do nas straszne wieści o tym nieszczęściu, którego ofiarą padł nasz drogi mistrz-budowniczy doktor Todt, wiele milionów Niemców odczuło tę samą pustkę, jaka pojawia się zawsze, ilekroć ktoś niezastąpiony odchodzi od współbraci. (…)


      Dzieła swego (…) człowiek ten dokonał przy minimalnej pomocy. Był bez wątpienia w swojej dziedzinie najwybitniejszym organizatorem, jakiego wydały dotychczas Niemcy i niemiecki naród. Zdołał, dysponując najbardziej okrojonym sztabem i rezygnując z biurokracji, wykorzystywać wszelkie agencje i siły, jakie wydawały się przydatne (…) do rozwiązania stojących przed nim problemów.


      Wiele dokonań tego człowieka można przedstawić niemieckiemu narodowi albo zaprezentować zdumionemu światu dopiero po wojnie. To, co człowiek ów stworzył, jest tak niezwykłe, że nie jesteśmy w stanie wyrazić naszej wdzięczności!


      Chociaż mówię teraz o techniku i organizatorze, jakim był Fritz Todt, to muszę również myśleć o nim jako o człowieku, który znajdował się tak blisko nas. Nie da się lepiej scharakteryzować jego osoby, niż twierdząc, że ten wielki kierownik świata pracy nigdy nie miał przeciwników, ani w naszym [nazistowskim] ruchu, ani wśród współpracowników.


      Osobiście muszę mu podziękować zwłaszcza za to, że wypełniając obowiązki, nigdy nie utracił z oczu ani nie zarzucił ideologicznego dziedzictwa narodowego socjalizmu, celów tego ruchu, ale wręcz przeciwnie! – był współtwórcą świata naszych idei. Odnosi się to szczególnie do jego nastawienia do problemów społecznych w życiu; człowiek, który kierował milionami robotników, nie tylko był wyrozumiały, ale także w sercu pozostawał prawdziwym socjalistą!
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      Sieg Heil! Führer honoruje nazistowskim salutem obłożone wieńcami i bukietami kwiatów nosze pogrzebowe i trumnę ze szczątkami Todta, przy której wartę trzymają członkowie OT. Chwilę wcześniej sam Hitler złożył w Sali Mozaikowej w berlińskiej Kancelarii Rzeszy ogromny wieniec u podnóża trumny swojego zmarłego współpracownika. (HHA)


      Były czasy, kiedy los zmuszał go – tego najwybitniejszego budowniczego wszechczasów! – do zarabiania na codzienny chleb pracą fizyczną, tak jak działo się też w moim przypadku. Ani na chwilę nie wstydził się tego faktu. W późniejszych latach było to dla niego źródłem dumy i przyjemnych wspomnień, gdy – ten największy budowniczy, jakiego kiedykolwiek poznał świat! – miał okazję do pooglądania albo pokazania innym swoich zdjęć, przedstawiających go w prostym roboczym stroju, pracującego na drogach, pokrytego pyłem i kurzem przed kipiącą kadzią ze smołą.
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      Jedenastego lutego 1942 roku, godz. 15.00: Oficjalne uroczystości żałobne na cześć Todta w Sali Mozaikowej. W pierwszym rzędzie siedzą od prawej: Führer i kanclerz Rzeszy Adolf Hitler, żona Todta, marszałek Rzeszy Hermann Göring, córka Todta Ilsebill, następca Todta na stanowisku ministra uzbrojenia i amunicji – architekt Albert Speer. W drugim rzędzie od prawej: Schaub, Goebbels, adm. Erich Raeder, Keitel oraz feldmarszałek Erhard Milch. (Zdjęcie opublikowane po raz pierwszy, HGA)


      To była przyczyna, dla której szczególnie wziął do serca swoich niemieckich „budowniczych szos”, jak ich nazywał. Nieustannie pragnął poprawić ich socjalne i bytowe, nierzadko trudne, warunki życia, zastąpić dawne nędzne namioty nowoczesnymi barakami i schroniskami, odebrać obozowiskom robotników drogowych charakteru pogrążonych w zastoju zbiorowych kwater, a zwłaszcza wytworzyć u robotników poczucie, że budowanie dróg – tak, cała ta dziedzina budownictwa – to pole działalności, którym każdy może się szczycić, które ma dla ludzkości najwyższe znaczenie, ale i pozostawia najtrwalsze ślady.


      Do czasów doktora Todta nie szanowano zbytnio pracy robotników drogowych. Dziś dziesięć tysięcy budowniczych dróg to dumna społeczność, w pełni świadoma swej wielkiej użyteczności. Tym samym [Todt] dokonał zasadniczego narodowosocjalistycznego dzieła edukacyjnego i za to jesteśmy mu dzisiaj szczególnie zobowiązani.


      Tak jak wszelki ludzki postęp ma swój model, tak Organizacja Todt stworzyła trwałe wzorce społeczne i dążyła do dalszego ich rozwijania. Stopniowo miało to doprowadzić do likwidacji nie tylko niesprawiedliwości społecznej, ale także ludzkiej, bezmyślnej głupoty – w istocie do wyeliminowania jej na zawsze.


      A zatem bez względu na to, czy człowiek ten miał do czynienia z robotnikiem, ministrem czy generałem, zawsze pozostawał tym samym, równie pewnym swego przywódcą i troskliwym przyjacielem wszystkich przyzwoitych rodaków. Nic dziwnego, że ów człowiek – który tak kochał swój naród! – był gorąco przywiązany do swojej rodziny, żony i dzieci.


      Ten twórca największych przedsięwzięć technicznych spędzał każdą wolną godzinę pośród wspaniałości natury, w małym domku nad jeziorem, wśród bawarskich wieśniaków, których uwielbiał.


      Kiedy pod ogniem nieprzyjacielskich dział kończono wznoszenie Wału Zachodniego, kiedy w Polsce kolumny Organizacji Todt po raz pierwszy przyłączyły się do naszych nacierających armii i zabezpieczały im linie zaopatrzeniowe, pomyślałem o nagrodzeniu go Krzyżem Rycerskim jako jednego z czołowych twórców niemieckiej siły i woli wyrażonych w trakcie tej wojny. Jednak zmieniłem zdanie.
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      Marszałek Rzeszy Göring (z lewej), który dążył do przejęcia nadzoru nad ministerstwem Todta, salutuje ozdobną, wysadzaną klejnotami buławą w trakcie wynoszenia okrytej flagą trumny z Sali Mozaikowej w Kancelarii Rzeszy. Na lewo od Göringa widać głowę Goebbelsa, który tak lamentował z powodu śmierci Todta na kartach swojego prywatnego dziennika w dniach 8–11 lutego 1942 roku. Widoczne także wolne krzesło, które wcześniej zajmował Hitler: on opuścił już salę, pozostawiwszy prowadzenie ceremonii Göringowi, którego wyznaczył na swego następcę. (Zdjęcie opublikowane po raz pierwszy; HGA)
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      Gen. Hans Baur (z prawej) w szarym, polowym mundurze SS podczas rozmowy z nierozpoznanym oficerem Luftwaffe (z lewej) w Wilczym Szańcu w 1941 roku. Człowiek w środku to oficer łącznikowy Führera ds. sił powietrznych w latach 1937–1945, który później pełnił analogiczną funkcję u boku Speera, płk Nikolaus von Below. To właśnie jemu Hitler powiedział jako pierwszemu, rankiem 8 lutego 1942 roku, po katastrofie lotniczej pod Kętrzynem, że tylko Speer mógłby zastąpić Todta. (Zdjęcie opublikowane po raz pierwszy; HHA)


      Takie wyróżnienie – choć zaszczytne – nie oddałoby bowiem w pełni znaczenia tego wyjątkowego człowieka. Nieco wcześniej podjąłem postanowienie, aby ustanowić takie odznaczenie, które, ufundowane na podstawie założeń naszego ruchu, ma honorować kilka najcenniejszych zasług, jakie Niemiec może oddać swojemu narodowi.


      Na zakończenie kampanii przeciwko Francji powiedziałem do doktora Todta, że nagrodzę go pewnego dnia, jeśli Bóg pozwoli, w uznaniu jego niezwykłych zasług i że będzie pierwszym, którego udekoruję najwyższą klasą tego orderu. Wykazując się skromnością, nie chciał o tym słyszeć.


      Niemiecka Nagroda Narodowa za Zasługi dla Sztuki i Nauki została po raz pierwszy przyznana doktorowi Todtowi – nie, otrzymał ją wcześniej pośmiertnie profesor Troost – ale teraz, dzisiaj dekoruję w imieniu narodu niemieckiego i naszego narodowosocjalistycznego ruchu tym nowym orderem naszego drogiego i niezapomnianego towarzysza partyjnego doktora Todta, inspektora generalnego dróg i budowniczego Wału Zachodniego, organizatora uzbrojenia i amunicji w największej bitwie naszego ludu o jego wolność i przyszłość.


      Mogę jeszcze dodać kilka słów od siebie. Straciłem wraz z tym człowiekiem jednego z najwierniejszych współpracowników i przyjaciół. Uważam jego śmierć za wkład w ruch narodowosocjalistyczny, w walkę o wolność naszego narodu[5].
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      Nieznane wcześniej, przedwojenne zdjęcie, na którym uwieczniono gen. płk. Luftwaffe Ernsta Udeta (z prawej) i jego zwierzchnika, ówczesnego feldmarszałka lotnictwa Göringa. Göring ściągnął Udeta do Luftwaffe w 1933 roku. Udet nie najlepiej radził sobie na stanowisku szefa wydziału rozwoju technicznego Luftwaffe, czego Göring nie dostrzegał, a o czym dobrze wiedział główny rywal Udeta w Luftwaffe, późniejszy feldmarszałek Erhard Milch. Ponadto Udet stawiał na produkcję jednosilnikowych bombowców nurkujących Ju-87 Stuka, przeciwstawiając się konstruowaniu czterosilnikowych „uralskich bombowców” dalekiego zasięgu, które Niemcom bardzo by się przydały w późniejszym okresie wojny. Na korzyść jego strategicznego wyczucia przemawia fakt, że spośród czołowych nazistów jako pierwszy – już jesienią 1941 roku – uznał, że III Rzesza przegrała wojnę powietrzną. (HHA)


      W swoim dzienniku Goebbels napisał w podobnym duchu:


      Todt z pewnością na to zasłużył. Jeżeli ktoś miał prawo zostać nagrodzony pośmiertnie najwyższym zaszczytem, jaki Rzesza może przyznać, to właśnie on! Uroczystość była smutna i bolesna. Kiedy szczątki Todta wywieziono z Kancelarii Rzeszy, wydało się nam wszystkim, że opuszcza nas brat.


      Tego dnia naprawdę nie byłem w nastroju do zajmowania się drobiazgami. Führer także się wycofał. Zająłem umysł licznymi problemami, które nabiorą znaczenia dopiero w odległej przyszłości. Praca jest zawsze najlepszym antidotum na udręki duszy. Spędziłem ten wieczór w melancholijnym nastroju…[6]


      Wśród czołowych nazistów zasiadających w wielkiej Sali Mozaikowej z czerwonego marmuru znalazł się jeden z ulubieńców Hitlera i faworyzowany przezeń architekt – który zresztą wspomnianą salę zaprojektował i wybudował – generalny inspektor budowlany Berlina prof. dr Albert Speer, wyznaczony na następcę człowieka, którego pogrzeb właśnie się odbywał. Trzydziestosześcioletni następca Todta był najmłodszym wiekiem ministrem w rządzie Rzeszy i musiał sprostać wielkim oczekiwaniom.


      Wypadek czy zamach?


      Po pogrzebie Todta powróciło pytanie, jak doszło do tego fatalnego wypadku. Rozmaite pogłoski krążyły już od chwili opublikowania lakonicznej notatki informującej opinię publiczną o śmierci Todta: „W niedzielę 8 lutego, w trakcie pełnienia swych żołnierskich obowiązków, minister Rzeszy dr Todt zginął w wypadku, realizując wojskowe zadania”[7].


      Dla zwykłych ludzi wieść ta była wstrząsem, a sposób, w jaki podano ją do powszechnej wiadomości, wywołał krytykę. Wkrótce pojawiły się plotki. Na ogół sądzono, że katastrofa była skutkiem sabotażu albo nieprzyjacielskich działań[8]. Führer i osoby z jego najbliższego otoczenia chcieli wiedzieć, co tak naprawdę zaszło. Tak wspominał to Speer:


      Na rozkaz Hitlera Ministerstwo Lotnictwa Rzeszy starało się ustalić, czy przyczyną katastrofy samolotu [Todta] mógł być sabotaż.


      Dochodzenie doprowadziło do ustalenia, że samolot eksplodował, a ostry płomień wystrzelił do przodu, jakieś 20 metrów nad ziemią. Mimo to raport komisji, którą kierował pewien generał porucznik sił powietrznych – było to związane z rangą sprawy – przyniósł osobliwe stwierdzenie: „Ewentualność sabotażu wykluczono. W związku z tym dalsze śledztwo nie jest ani celowe, ani planowane”.


      Swoją drogą na krótko przed śmiercią Todt złożył w sejfie znaczną kwotę, powierzając ją pieczy swojego wieloletniego osobistego sekretarza. Stwierdził, że czyni tak na wypadek, gdyby coś mu się stało[9].
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      Gen. płk Udet zastrzelił się, zabierając do grobu przekonanie, że Luftwaffe poniosła fiasko pod względem strategicznym. Ten playboy, kobieciarz, hazardzista i alkoholik nie wytrzymał napięcia związanego z urzędniczą pracą w dowództwie sił powietrznych kierowanych przez Göringa. Na zdjęciu marszałek Rzeszy Göring kroczy za trumną ze zwłokami Udeta przewożoną na lawecie armaty, a za nim w kondukcie żałobnym idą najlepsi piloci Luftwaffe; lotnicy odznaczeni Krzyżem Rycerskim eskortują pogrzebowy karawan. Göring wygłosił pożegnalną mowę, w której stwierdził m.in.: „Mogę tylko rzec, że straciłem najlepszego przyjaciela”. (Fotografia opublikowana po raz pierwszy; z albumów Hermanna Göringa, zbiory Biblioteki Kongresu w Waszyngtonie)


      Od razu nasuwa się pytanie: czy Todt zdecydował się na to, mając przeczucie, że ktoś nastaje na jego życie – aliancki szpieg albo któryś z zawistnych rywali w nazistowskiej hierarchii? A jeżeli tak, to kogo można zaliczyć do grona domniemanych sprawców? Lista „podejrzanych” okazuje się bardzo długa. Himmler, Göring, Martin Bormann, a nawet sam Speer zazdrościli Todtowi jego wpływów i uprawnień, starając się jednocześnie rozszerzać swoją władzę i konkurując ze sobą nawzajem.


      Również Hitler mógł obawiać się Todta nie tylko jako przyszłego krytyka nazistowskiego reżimu (tak jak Mussolini obawiał się marszałka włoskich sił powietrznych Italo Balbo, który również zginął w katastrofie lotniczej w czerwcu 1940 roku), ale także swojego ewentualnego następcy (Duce tak właśnie odnosił się do Balbo).


      W Rzeszy nawet wtedy istniał ruch antyhitlerowski, a różni wysocy rangą dowódcy spiskowali w celu obalenia nazistowskiego reżimu od 1933 roku. Również Speer w jakiś sposób mógł przyczynić się do śmierci Todta.


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_132.jpg]


      Pułkownik Luftwaffe Nikolaus von Below (pośrodku) – na tym zdjęciu w ozdobnym i przestronnym gabinecie Führera w nowym gmachu Kancelarii Rzeszy w Berlinie – nierzadko musiał odgrywać niewdzięczne role; na fotografii jego nominalny szef, dowódca niemieckiego lotnictwa wojskowego, feldmarszałek Göring (z lewej) składa kanclerzowi Rzeszy Hitlerowi życzenia z okazji 50. urodzin 20 kwietnia 1939 roku. Pod koniec wojny płk von Below odpowiadał przed trzema czołowymi nazistowskimi przywódcami: Hitlerem, Göringiem i Speerem, służył jednocześnie jako adiutant Führera oraz jego ministra uzbrojenia, a także jako oficer łącznikowy w kwaterze głównej sił powietrznych, gdzie składał raporty marszałkowi Göringowi – musiał mieć niemało obowiązków! (HGA)


      Nie można także do końca wykluczyć, że pod wpływem depresji Todt targnął się na własne życie – tak jak wcześniej generał pułkownik Ernst Udet w listopadzie 1941 roku, a później, w sierpniu 1943 roku, szef sztabu Luftwaffe generał Hans Jeschonnek.


      A oto dalsza relacja Speera na temat szczegółów katastrofy:


      Samolot wystartował normalnie, ale gdy nadal pozostawał widoczny z lotniska, pilot wykonał ostry zwrot, co pozwalało przypuszczać, że próbował dokonać awaryjnego lądowania. Kiedy obniżał lot, skierował się w stronę pasa startowego, ale nie miał czasu ustawić maszyny pod wiatr. Do wypadku doszło w pobliżu lotniska i na niskim pułapie.


      Samolotem tym był [bombowiec] Heinkel He-111, przystosowany do lotów pasażerskich; maszynę tę wypożyczył doktorowi Todtowi jego przyjaciel, feldmarszałek [Hugo] Sperrle, gdyż samolot Todta był w naprawie. Hitler wywnioskował, że ten heinkel, jak wszystkie maszyny kurierskie używane na froncie, miał na pokładzie mechanizm samoniszczący. Należało szarpnąć dźwignią znajdującą się między fotelami pilota i drugiego pilota, po czym po upływie kilku minut dochodziło do eksplozji samolotu[10].


      W raporcie końcowym wojskowego trybunału, opatrzonym datą 8 marca 1943 roku i podpisanym przez dowódcę I Okręgu Lotniczego w Królewcu, stwierdzono:


      Około 700 metrów od lotniska i skraju pasa startowego pilot przypuszczalnie wyłączył silniki i uruchomił je ponownie dwie lub trzy sekundy później.


      Wtedy długi płomień wystrzelił pionowo z przodu samolotu, najwyraźniej na skutek wybuchu. Zaraz potem maszyna spadła z wysokości około 20 metrów, przewracając się na prawe skrzydło i niemal pionowo uderzając w ziemię, zwrócona w stronę odwrotną do kierunku lotu. Natychmiast stanęła w ogniu, a seria eksplozji całkowicie ją zniszczyła[11].


      Należy zwrócić uwagę, że wypadkowi uległ wojskowy samolot, który podstawiono w miejsce innej maszyny z polecenia feldmarszałka Luftwaffe, a późniejsze dochodzenie prowadziła komisja niemieckich sił powietrznych podlegająca zwierzchnikowi Luftwaffe, marszałkowi Rzeszy Hermannowi Göringowi – rywalowi Todta w kręgach nazistowskiej władzy. Te fakty mogą, lecz nie muszą, mieć związek z pytaniem, czy Todt zginął na skutek wewnętrznego nazistowskiego spisku lub, być może, na rozkaz Göringa. Jak się przekonamy, Göring faktycznie odegrał istotną rolę w dramacie, jaki się rozegrał bezpośrednio po opisanym wypadku.


      W 1970 roku Speer poruszył kwestię ewentualnych zakulisowych machinacji, które mogły być przyczyną nagłego zgonu Todta:


      Z początku wydawało się, że Hitler przyjął śmierć Todta ze stoickim spokojem, jak człowiek, który musi liczyć się z takimi wypadkami jako czymś nieuniknionym. Nie powołując się na żadne świadectwa, wyraził podejrzenie – w trakcie pierwszych kilku dni [po katastrofie] – że to jakaś brudna sprawka i że zamierza powierzyć jej zbadanie tajnym służbom. Jednak taki pogląd szybko ustąpił miejsca rozdrażnieniu i często bardzo nerwowym reakcjom, gdy poruszano ten temat w jego obecności. Wtedy Hitler mógł oświadczyć ostro: „Nie chcę więcej o tym słyszeć. Zabraniam dalszych dyskusji na ten temat”. Czasami dodawał jeszcze: „Wiecie, że ta strata nadal porusza mnie zbyt głęboko, abym chciał o niej rozmawiać”[12].


      Jak można rozumieć ten fragment? Czy Hitler po prostu grał przed swoim otoczeniem i/lub wiedział więcej, niż wolał ujawnić? Jeżeli założymy, że SS – pod kierownictwem Reichsführera Himmlera – rywalizowało z agencjami Todta i być może dopuściło się morderstwa, wówczas „zbadanie tej sprawy przez tajne służby” przywodzi na myśl powierzenie kryminalnego dochodzenia samym sprawcom!


      Takiej możliwości, że do wypadku doprowadziło SS, nie można zignorować, zwłaszcza że Reichsführer SS Himmler miał ochotę przejąć masowe organizacje Todta, o czym pisał dość szczegółowo Speer w swojej ostatniej książce pt. Infiltration.


      Jeśli chodzi o mechanizm samoniszczący na pokładzie Heinkla 111, to Schmidt stwierdził:


      Nie jest wykluczone, według Speera, że pilot nieumyślnie pociągnął za tę dźwignię. W samolocie Todta – pozbawionym takiego mechanizmu – identyczny przełącznik pełnił zupełnie inną funkcję, ale w maszynie bojowej Sperrlego taka pomyłka mogła się okazać fatalna. (…) Mechanizm działał po trzech minutach [od chwili uruchomienia]. Pilotowi nie wystarczyło czasu na powrót na lotnisko i lądowanie przed wybuchem kilograma materiału wybuchowego. Powojenne śledztwa, w trakcie których próbowano odtworzyć przebieg tej katastrofy, używając samolotu z bombą zegarową na pokładzie, tylko stały się pożywką dla nowych plotek. Podejrzewano SS, a nawet samego Hitlera o próbę zabicia Todta[13].


      Osobiście Schmidt uważał za mało prawdopodobne, by Hitler polecił zgładzić Todta. Mimo że ów czasem przeciwstawiał się Führerowi, był jednak utalentowanym człowiekiem, od wielu lat cenionym i poważanym przez Hitlera. „Plotki o odpowiedzialności SS za śmierć Todta przetrwały do dziś. Był to jeden z czołowych przywódców, który uważał, iż przedłużanie wojny mija się z celem, czym mógł się bardzo narazić SS. Być może wśród tej elitarnej formacji w czarnych mundurach znalazłby się ktoś, kto pociągał za sznurki w tym »zaaranżowanym« wypadku. Tak czy owak, śmierć Fritza Todta na zawsze pozostanie jedną z nierozwiązanych zagadek historii”[14].
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      Zdjęcie wykonane 26 marca 1938 roku w dopiero co przyłączonej do Rzeszy Austrii; na pierwszym planie generał lotnictwa Hugo Sperrle (z lewej) składa gratulacje swemu przełożonemu, feldmarszałkowi Göringowi. W przeddzień śmierci Todt wyleciał z lotniska w Rangsdorf samolotem wypożyczonym mu przez Sperrlego, a nie własnym, co być może było przyczyną katastrofy. Na drugim planie, między Sperrlem a Göringiem, salutuje generałowi austriackiego lotnictwa Alexander Löhr. (Zdjęcie opublikowane po raz pierwszy, HGA)


      Oczywiście Speer miał własne powody, aby przedstawić takie a nie inne wnioski na temat zgonu Todta. W swoich „Wspomnieniach” i w późniejszych książkach, opublikowanych po latach, gdy większość zainteresowanych już nie żyła, zaprezentował swój punkt widzenia na opisane wydarzenia. Rozprawy w rodzaju cytowanej biografii Schmidta powstały z zamiarem zdemaskowania fałszu, jakim przepojona była historia Rzeszy w ujęciu głównego architekta III Rzeszy. Relacja Speera na temat katastrofy samolotu Todta ukazała się po niemiecku dopiero w 1969 roku, a jej przekład na angielski – w 1970, po tym, jak Speer przesiedział dwie dekady w więzieniu w Spandau.
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      Francuski generał Charles de Gaulle zauważył po zakończeniu II wojny światowej: “Cmentarze tego świata pełne są niezastąpionych ludzi”. Podobnie sądzono w Niemczech po śmierci w katastrofie lotniczej jesienią 1941 roku ówczesnego najsławniejszego asa powietrznego III Rzeszy. Jak na ironię, leciał on do Berlina na uroczystości pogrzebowe gen. pułk. Udeta. Płk Werner Mölders, pierwszy niemiecki pilot samolotów myśliwskich awansowany przez Göringa do stopnia generalskiego, był pupilem nazistowskiej prasy – powyżej widać go na okładce czasopisma Deutsche Illustrierte z 8 października 1940 roku, po odniesieniu przez niego 40. zwycięstwa w walkach powietrznych. Möldersowi przypisywano wprowadzenie nowatorskiej “czteropalczastej” formacji myśliwskiej w trakcie jego służby w osławionym Legionie Condor w czasie hiszpańskiej wojny domowej; siły powietrzne całego świata do dziś stosują taki szyk. (HHA)


      Wspomnienia generała porucznika SS Hansa Baura, głównego osobistego pilota Hitlera w latach 1932–1945, zostały opracowane i spisane w 1955 roku, po dziesięcioletnim pobycie Baura w radzieckich łagrach. Po angielsku ukazały się po raz pierwszy w 1958 pod tytułem Hitler’s Pilot („Pilot Hitlera”)[15]. I chociaż Speer mógł się zapoznać ze wspomnieniami Baura, to nie wspomina o nich słowem. Z kolei Schmidt przedstawił punkt widzenia Baura, ale streścił go w zaledwie jednym akapicie.


      Zapewne Speer wolał nie wspominać o Baurze z różnych powodów. Po pierwsze, jeśli wierzyć Baurowi, zrzędliwemu lotnikowi jeszcze z czasów I wojny światowej, przed 1945 rokiem obaj za sobą nie przepadali. Po drugie, według słów wydawcy książek Speera, nowojorskiej firmy Macmillan, „rękopis (…) powstał w początkowych latach [pobytu Speera] w więzieniu Spandau i stanowił podstawę tych wspomnień”[16]. Można więc sądzić, że Speer raczej nie znał wersji Baura, gdy spisywał swoje wspomnienia.


      Autor niniejszej rozprawy zdecydował się zacytować w całości opis katastrofy zawarty we wspomnieniach generała Baura, gdyż jest on stosownym zwieńczeniem tego fragmentu książki:


      Minister Rzeszy dr Todt, zawsze mile widziany gość, był lubiany przez wszystkich. Wzbudzał podziw, ponieważ – mimo swoich wielkich uzdolnień – pozostawał skromny. W dniu przed swoją śmiercią zdawał Hitlerowi pewien obszerny raport. Spędziłem z nim [Todtem] wiele godzin późnym wieczorem. Powiedział, że chce wracać do Berlina nazajutrz wcześnie rano i że może zabierze ze sobą Speera, który również był tam [w Kętrzynie] i składał wizytę Hitlerowi.


      Następnego ranka pojechałem na lotnisko około 8.30, jak zwykle. Z daleka zobaczyłem chmurę czarnego dymu w pobliżu lotniska, a zaraz po tym, jakieś 50 metrów od lądowiska, wyłonił się płonący heinkel. Dowiedziałem się, że to samolot doktora Todta.


      Do tego heinkla dopiero co zatankowano 3400 litrów benzyny lotniczej, więc wrak palił się dosyć długo. Posłałem po długie drągi, żeby wyciągnąć ciała z ognia, zanim spłoną na popiół. Kilka gaśnic skierowano w kierunku ognia, tłumiąc nieco żar. Udało nam się za pomocą żerdzi wydostać zwłoki [Todta].


      Dr Todt leżał głową w dół, jednym ramieniem dotykając ziemi, a część jego ręki posłużyła do identyfikacji ciała. Przekonałem się, że Speer z nim nie poleciał. Oprócz Todta i trzyosobowej załogi na pokładzie samolotu znalazło się kilku urlopowiczów. Wszyscy spłonęli żywcem.


      Naturalnie od razu zebrałem zeznania naocznych świadków, próbując określić przyczynę katastrofy. Warunki meteorologiczne były tego dnia bardzo złe: gwałtowne burze, chmury na pułapie 2300 m i przelotne opady śniegu.


      Kontroler lotów dopiero co zanotował dokładny czas startu. Trzy minuty później zauważył, że samolot zawraca. Było to niezwykłe, a kontrolera zdziwiło jeszcze bardziej to, że pilot zaczął od razu podchodzić do lądowania z wypuszczonym podwoziem.


      Przemknęło mu przez głowę, że lądowanie ma małe widoki na powodzenie, ponieważ skraj pasa startowego był za blisko, a wiatr wspomagający bardzo silny. Wtedy nagle, gdy heinkel znajdował się zaledwie sto metrów od skraju lądowiska, błękitny płomień wystrzelił z ogona samolotu. Tę smugę płomieni widzieli także ludzie z pobliskiego majątku ziemskiego.


      W heinklach zbiorniki paliwa znajdowały się w skrzydłach, więc przyczyną nie mógł być zapłon benzyny. Świadkowie zgodnie stwierdzili, że ogień wystrzelił z tylnej części kadłuba samolotu.
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      Dowódca Luftwaffe, marszałek Rzeszy Göring salutuje swoją wysadzaną klejnotami buławą, aby oddać cześć przejeżdżającej lawecie armatniej z trumną podczas państwowego pogrzebu Möldersa w Berlinie 30 listopada 1941 roku. Tragiczna śmierć pułkownika Möldersa, do której doszło akurat w dniu pogrzebu Udeta, oznaczała utratę przez Rzeszę najlepszego pilota samolotów myśliwskich i wywołała różne plotki co do przyczyn wypadku. Podobnie było po nagłym zgonie Todta. (Zdjęcie opublikowane po raz pierwszy; HGA)


      Trudno było przyjąć założenie, że doszło do sabotażu. Personel lotniska był godny zaufania, a ponadto dra Todta wszyscy nadzwyczaj lubili. Raczej nie mógł tego dokonać ktoś z zewnątrz, gdyż straże były silne i bardzo pewne, więc stanęliśmy przed zagadką. Komisja z Ministerstwa Żeglugi Powietrznej przebadała wszystkie szczątki wraku i nie doszła do rozstrzygających wniosków.


      Przyczyna pozostawała nieznana. W końcu przeanalizowano pokładowy dziennik lotów. Każdy samolot ma dokumentację, w której zapisuje się wszystko o tej maszynie: wymianę silników, naprawy i przeglądy. I wyłonił się następujący obraz: samolot dra Todta został w tym czasie poddany przeglądowi technicznemu, w trakcie którego maszynę rozebrano na części w celu sprawdzenia poszczególnych elementów i wymiany części uszkodzonych albo zużytych.


      Innego heinkla sił powietrznych oddano Todtowi do dyspozycji na 14 dni, czyli na okres tych napraw.


      Został on wypożyczony z jednostki frontowej i, tak jak wszystkie samoloty bojowe, miał tzw. niszczyciela – niewielką skrzynkę zawierającą kilogram dynamitu detonowanego przez pociągnięcie pętelki sznurka. Taki „niszczyciel” znajdował się pod fotelem pilota. W razie potrzeby samolot można było rozbić na kawałki. Wbudowany zapalnik czasowy opóźniał wybuch o trzy minuty. To urządzenie przypuszczalnie przypieczętowało los ministra [Todta].


      Dr Todt zazwyczaj siadał w kabinie obok pilota, na fotelu normalnie zajmowanym przez mechanika pokładowego. Na krótko przed startem przeszedł przez ciasną kabinę, ku fotelowi pilota. Przejście było bardzo wąskie, a Todt – w futrzanym płaszczu – musiał się przeciskać przez właz. Usiadł i czekał, aż mechanik pokładowy będący zarazem radiooperatorem wciągnie podwozie i zwolni swoje miejsce.


      Gdy przeciskał się w stronę fotela, możliwe, że pętla linki zaczepiła się o sprzączkę buta, tym samym uruchamiając czasowy zapalnik i detonator. Palący się lont mógł zadymić kabinę i uruchomić automatyczny alarm. Wobec tego zaczęto szukać źródła dymu, które załoga ustaliła dość szybko.


      Samolot znajdował się w powietrzu od dwóch minut, kiedy problem został odkryty. Wtedy zaczął się wyścig ze śmiercią, o którego rezultacie decydowały dosłownie sekundy. Wypuszczono podwozie. Nie było czasu do stracenia. Należało podjąć próbę lądowania mimo silnego wspomagającego wiatru.


      Samolot dotarł nad skraj lotniska; zabrakło czasu. „Niszczyciel” eksplodował.


      Maszyna obróciła się na grzbiet na wysokości 30 metrów, rozbiła się i doszczętnie spłonęła. Hitler, któremu musiałem przedstawić szczegółowy raport o tym wypadku, przeżył tę stratę bardzo boleśnie[17].


      Ostateczne wnioski należą do czytelnika. Sam skłaniam się jednak ku wersji wydarzeń przedstawionej przez generała Baura i sądzę, że śmierć Todta nie była wynikiem zamachu, tylko wypadku. Nasuwa mi się jedynie jedno, końcowe pytanie: co stało się z raportem z dochodzenia przeprowadzonego przez niemieckie Ministerstwo Lotnictwa?


      Na przykład zaledwie pięć miesięcy później, w czerwcu 1942 roku, w trakcie prowadzonego przez SD śledztwa w sprawie zabójstwa generała (Obergruppenführera) SS Reinharda Heydricha w Pradze, sporządzono setki map i szkiców oraz wykonano mnóstwo zdjęć. Chyba podobnie należało postąpić w przypadku śmierci tak ważnej osobistości jak Todt?


      Jeśli stosowny raport złożono w niemieckim Ministerstwie Lotnictwa w Berlinie, być może uległ on zniszczeniu wskutek alianckich bombardowań w późniejszym okresie wojny, niemniej jakaś jego kopia powinna się zachować. Z końcem wojny większość nazistowskich dokumentów państwowych, zapisków i archiwów wpadła w ręce armii amerykańskiej, więc może jednak wspomniany raport przetrwał i kiedyś doczeka się ujawnienia. Przy dzisiejszym stanie wiedzy uważam więc, że Fritz Todt nie padł ofiarą zabójstwa. Śmierć budowniczego niemieckich dróg 8 lutego 1942 roku nastąpiła na skutek tragicznego wypadku, którego konsekwencją był awans, uwięzienie i powojenna sława Alberta Speera.


      Nominacja Speera


      Po śmierci Todta wybiła godzina Speera. Speer często opowiadał, jak niewiele brakowało, by podzielił los Todta, gdyż miał lecieć tym samym samolotem. Zdecydował się jednak odespać poranek po spotkaniu z Hitlerem, które przeciągnęło się do późnej nocy[18]. Po upływie dziesięcioleci Speer stwierdził, że to właśnie śmierć Todta umożliwiła mu wejście do ścisłego grona czołowych przywódców Rzeszy:


      Jakże często na moją karierę miała wpływ [cudza] śmierć; przecież nigdy nie zostałbym architektem Hitlera, gdyby nie śmierć Troosta, którego projekty [Hitler] tak podziwiał, i z pewnością nie mianowałby mnie ministrem uzbrojenia, gdyby mój poprzednik, Todt, nie zginął w katastrofie lotniczej[19].


      Speer wyjaśnił, że zbudził go telefon od lekarza Hitlera – członka SS dr. Karla Brandta – który poinformował go o tragedii. Opisał też z własnej perspektywy to, co wydarzyło się tamtego przedpołudnia w kwaterze Führera:


      Przy śniadaniu w jadalni kwatery głównej Hitlera toczyła się ożywiona dyskusja, kto może wchodzić w grę jako zastępca Todta. Wszyscy byli zgodni, że był on niezastąpiony, piastował przecież trzy stanowiska ministrów: był w randze ministra naczelnym szefem budowy szos, szefem całej komunikacji wodnej, regulacji rzek i melioracji oraz wszystkich elektrowni, a ponadto jako pełnomocnik Hitlera – ministrem do spraw zbrojeń i dostaw amunicji dla wojsk lądowych. W ramach Planu Czteroletniego kierował budownictwem, a poza tym stworzył Organizację Todt. (…) W tym momencie było już dla mnie jasne, że przypadnie mi ważny fragment rozległych zadań Todta. Już bowiem wiosną 1939 roku, podczas jednej ze swoich podróży inspekcyjnych na Wał Zachodni, Hitler rzucił uwagę, że w wypadku, gdyby Todtowi coś się stało, zamierza przekazać mi jego zadania w zakresie budownictwa. Później, latem 1940 roku, przyjął mnie oficjalnie w swoim gabinecie w Kancelarii Rzeszy, aby mi oświadczyć, że Todt jest przeciążony obowiązkami. Dlatego też postanowił mi przekazać całe budownictwo, włącznie z robotami nad Atlantykiem. Udało mi się wówczas przekonać Hitlera, że lepiej będzie, jeśli budownictwo i zbrojenia pozostaną w jednym ręku, ponieważ są ściśle ze sobą związane. Hitler już nie wracał do tej sprawy, a ja z nikim o tym nie mówiłem. Propozycja ta nie tylko sprawiłaby przykrość Todtowi, ale musiałaby również zaszkodzić jego opinii[20].
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      Przedstawiciele polityczno-wojskowej elity III Rzeszy intonują niemiecki hymn państwowy – Deutschland über Alles (“Niemcy ponad wszystko”) – podczas wojennego zlotu partyjnego w berlińskim Pałacu Sportu. Od lewej: Führer i kanclerz Rzeszy Hitler, marszałek Rzeszy Göring, szef OKW feldmarszałek Wilhelm Keitel, feldmarszałek Luftwaffe Erhard Milch oraz Reichsführer SS Heinrich Himmler, tu w mundurze naczelnego dowódcy Waffen-SS. Zwraca uwagę wojenny sztandar Rzeszy zaprojektowany przez Speera. (Opublikowana po raz pierwszy fotografia z albumów Heinricha Hoffmanna)


      Oczywiście o wszystkich tych sprawach, o których dyskutowano – jak to mawiał Hitler – „w cztery oczy”, wiemy wyłącznie z relacji Speera. Dalej Speer opisywał, jak później tego samego dnia spotkał się z Hitlerem:


      Dlatego też byłem przygotowany na tego rodzaju zlecenie, gdy o zwykłej później porze, około godziny trzynastej, jako pierwszy zostałem wezwany do Hitlera. Już sama twarz jego głównego adiutanta, [Juliusa] Schauba, wyrażała wagę chwili. W przeciwieństwie do poprzedniego wieczoru Hitler przyjął mnie oficjalnie jako Führer Rzeszy. Stojąc, z powagą i zachowaniem wszelkich form, przyjął moje kondolencje, odpowiedział paru zaledwie słowami, następnie rzekł bez długich wstępów: „Panie Speer, mianuję pana następcą ministra doktora Todta na wszystkich jego urzędach”. Byłem skonsternowany. Hitler podał mi rękę i chciał się pożegnać. Ja jednak sądziłem, że wyraził się niedokładnie, dlatego odpowiedziałem, iż dołożę starań, aby zastąpić Todta w jego przedsięwzięciach budowlanych. „Nie, we wszystkich jego funkcjach, również ministra do spraw amunicji”. „Ale ja się zupełnie nie znam…” – wtrąciłem. „Ufam, że da pan sobie radę” – uciął Hitler – „a poza tym nie mam nikogo innego! Niech pan natychmiast nawiąże kontakt z ministerstwem i niech pan zaczyna!”. „Wobec tego musi pan, mein Führer, dać mi rozkaz, nie mogę bowiem zaręczyć, że podołam temu zadaniu”. W paru słowach wydał mi rozkaz, który przyjąłem w milczeniu.


      Bez słowa na tematy prywatne – inaczej, niż to było między nami w zwyczaju – Hitler zajął się inną pracą. Pożegnałem się; miałem pierwszą próbkę innego od tej chwili stylu pracy. Dotychczas Hitler traktował mnie jako architekta, w pewnym sensie jako kolegę. Teraz wyraźnie zaczął się nowy etap, w którym od pierwszej chwili wytworzył służbowy dystans do podległego sobie ministra.


      Gdy kierowałem się ku drzwiom, wszedł Schaub: „Jest tutaj pan marszałek Rzeszy i chciałby pomówić z panem w pilnej sprawie, mein Führer. Nie był umówiony”. Hitler spojrzał na niego z niechęcią: „Niech pan poprosi”. Do mnie zaś: „Niech pan jeszcze zostanie”. Göring wszedł zamaszystym krokiem i po paru słowach kondolencji zaczął gwałtownie: „Najlepiej będzie, jeśli przejmę zadania doktora Todta w ramach Planu Czteroletniego. Dzięki temu uniknęłoby się tarć i trudności, jakie w przeszłości wynikały z jego nastawienia wobec mnie”.


      Göring przyjechał zapewne pociągiem specjalnym ze swej siedziby myśliwskiej w Puszczy Romnickiej, niecałe sto kilometrów od głównej kwatery Hitlera. Ponieważ wypadek zdarzył się około wpół do dziesiątej, musiał się bardzo spieszyć.


      Hitler zignorował propozycję Göringa: „Już mianowałem następcę Todta. Minister Rzeszy Speer przejął właśnie wszystkie funkcje doktora Todta”. Słowa te brzmiały tak zdecydowanie, że wykluczały wszelki sprzeciw. Göring wydawał się przestraszony i skonsternowany. Po paru sekundach opanował się, lecz ani słowem nie zareagował na oświadczenie Hitlera.


      Zirytowany, zachowując dystans, powiedział po chwili: „Chyba zgodzi się pan jednak, mein Führer, że nie wezmę udziału w pogrzebie doktora Todta? Wie pan, jakie spory z nim toczyłem. Nie mogę być na tej uroczystości”. Nie pamiętam już dokładnie, co Hitler odparł na to, jak łatwo bowiem pojąć, „zatkało mnie” z powodu tego pierwszego służbowego omawiania mojej kariery ministerialnej. Przypominam sobie jednak, że Göring obiecał w końcu zjawić się na uroczystościach pogrzebowych, aby jego niesnaski z Todtem nie przedostały się do wiadomości publicznej. Wobec znaczenia, jakie system przywiązywał do form zewnętrznych, nieobecność drugiej osoby w państwie na oficjalnej uroczystości ku czci zmarłego ministra wydawałaby się niezwykła i rzucałaby się w oczy.


      Nie ulegało wątpliwości, że Göring próbował w pierwszym podejściu wytrącić Hitlerowi argumenty z ręki, i już wówczas podejrzewałem, że Hitler spodziewał się tego i z tej przyczyny niezwłocznie mnie mianował.


      Todt mógł wykonywać zadania ministra zbrojeń, powierzone mu przez Hitlera, tylko w drodze bezpośrednich poleceń dla przemysłu, Göring natomiast, jako pełnomocnik do spraw Planu Czteroletniego, czuł się odpowiedzialny za całość gospodarki wojennej. Dlatego też on i jego aparat bronili się przed samodzielną działalnością dra Todta. (…) W połowie stycznia 1942 roku, mniej więcej na dwa tygodnie przed śmiercią, Todt uczestniczył w posiedzeniu poświęconemu sprawom gospodarki wojennej, w czasie którego Göring tak go atakował, że [Todt] jeszcze tego samego popołudnia oświadczył Funkowi, iż zrzeka się dalszej współpracy. W takich wypadkach na niekorzyść Todta działał fakt, iż nosił on mundur generała majora Luftwaffe – tak więc, mimo stanowiska ministra, w hierarchii wojskowej był podwładnym Göringa.


      Po tej krótkiej wymianie zdań jedno stało się dla mnie jasne: w Göringu nie będę miał sojusznika, ale Hitler zdawał się być gotów poprzeć mnie, gdybym napotkał jakieś trudności z jego strony.


      Może tylko dziwić lekkomyślność i beztroska, z jaką Hitler wyznaczył mnie do kierowania jednym z trzech czy czterech ministerstw, od których zależało istnienie państwa.


      Nie liczyłem się zupełnie w wojsku, w partii i w przemyśle. Nigdy wcześniej w życiu nie miałem do czynienia z uzbrojeniem, gdyż nigdy nie byłem żołnierzem, a aż do czasu tej nominacji nie używałem nawet myśliwskiej strzelby. Dyletantyzm Hitlera charakteryzowało to, że wolał współpracować z amatorami. Ostatecznie przecież już wcześniej wyznaczył handlarza win [Joachima von Ribbentropa] na swojego ministra spraw zagranicznych, partyjnego filozofa [Alfreda Rosenberga] na ministra do spraw wschodnich, a byłego pilota myśliwskiego [Göringa] na nadzorcę całej gospodarki. Teraz natomiast wybrał architekta na ministra uzbrojenia.


      Niewątpliwie Hitler wolał obsadzać stanowiska laikami. Przez całe życie szanował fachowców, takich jak dr Hjalmar Schacht, ale niezbyt im dowierzał[21].
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      Honorowa odznaka Nagrody Fritza Todta wprowadzona 8 lutego 1944 roku, w drugą rocznicę jego śmierci, i przyznawana za wynalazki wspomagające niemiecki wysiłek wojenny. Odznaczenie miało trzy klasy i, zgodnie z nimi, było pozłacane, srebrne lub stalowe. Warto zwrócić uwagę na nazwisko Todta pod nazistowskim orłem oraz ukośną swastykę w kole zębatym, stanowiącą emblemat narodowosocjalistycznej organizacji pracowniczej DAF Roberta Leya. Littlejohn, Dodkins i Bender piszą: “Odznaka ta miała trzy klasy. (…) Odznaczenie określonej klasy nadawano w zależności od rangi wynalazku oraz wykazanej możliwości jego praktycznego zastosowania. Pozłacaną odznakę można było nadawać tylko za zgodą Leya oraz szefa wydziału technicznego partii nazistowskiej. Ową odznakę, przyznawaną dwa razy w roku 4 września [w rocznicę urodzin Todta] i 8 lutego [w rocznicę jego śmierci], noszono na piersi, na lewej kieszeni munduru”. (Ilustracja reprodukowana za zgodą George’a Petersona, National Capital Historic Sales, Springfield, Wirginia)


      Ta relacja Speera dotycząca jego nominacji jest najprawdopodobniej fantazją zmyśloną post factum, która miała na celu zaprezentowanie jej autora jako neofity w świecie nazistowskiej polityki. Gitta Sereny (autorka książki Albert Speer: His Battle with Truth) zwróciła uwagę, że w kolejnych opisach wypadków powiązanych ze śmiercią Todta Speer wprowadzał zauważalne zmiany. „Speer zadręczał się, jak przedstawić tę historię”, stwierdziła Sereny[22].


      Osobiście uważam, że Speer i Hitler omawiali problemy związane z pracą Ministerstwa Uzbrojenia już co najmniej od lata 1941 roku, gdy pojawiły się pierwsze oznaki, że rozwijająca się początkowo bardzo pomyślnie operacja „Barbarossa” (agresja na ZSRR) wytraciła swój impet. Führer, cechujący się zarazem ostrożnością i porywczością, trzymał Speera niejako „w rezerwie”, gotów w odpowiednim momencie przydzielić mu odpowiedzialne zadania.


      To, że Speer zjawił się akurat w owym czasie w kwaterze głównej Hitlera, nie było przypadkowe, a do „roszady” na arcyważnym stanowisku mogło z powodzeniem dojść już późnym wieczorem w dniu poprzedzającym tragiczny lot Todta. Przecież w grudniu 1941 roku Hitler dokonał czystki w niemieckich wojskach lądowych, przejmując naczelne dowództwo z rąk zdymisjonowanego von Brauchitscha, przy okazji pozbawiając możliwości wydawania rozkazów m.in. feldmarszałka Gerda von Rundstedta i generała pułkownika Heinza Guderiana.


      Niewykluczone, że Speer z własnej inicjatywy przybył do Hitlera, a nawet poprosił o nominację – a nie został wezwany, jak utrzymuje we wspomnieniach. Tego już się pewnie nie dowiemy, gdyż tamto historyczne spotkanie odbyło się na osobności, a obaj jego uczestnicy nie żyją.


      Jednym z pierwszych autorów, który podważył przedstawioną przez dra Speera po wyjściu z więzienia w Spandau wersję wypadków, był dr Matthias Schmidt w biografii Albert Speer: The End of a Myth, której publikację Speer próbował zablokować[23]. Schmidt opisał pośpiech, z jakim Hitler nominował Speera:


      Kiedy powiadomiono Hitlera o katastrofie lotniczej około 9 rano tamtej niedzieli, obecny był jego adiutant z Luftwaffe, [płk Nikolaus] von Below. Hitler „ledwie (…) mrugnął okiem. Powiedział tylko, po kilku chwilach, że Speer to jedyny człowiek, który mógłby zastąpić Todta…”.


      Uczeni toczą ożywione spory wokół nominacji Speera na następcę Todta. Brytyjski historyk Alan Milward uznał 18 lutego [1942] za datę tej nominacji, a kontrowersyjny „rewizjonista” David Irving powątpiewa, że Speer zastąpił Todta na wszystkich stanowiskach już 8 lutego.


      Wreszcie pozostaje pytanie: czy decyzja Hitlera została podjęta impulsywnie, pod wpływem typowego dlań „dyletantyzmu”, (…) czy też [Hitler] zdecydował się na to po długotrwałym namyśle?


      Speer – który rzekomo nie znosił wygłaszania przemówień dłuższych od dwóch zdań i był kimś w rodzaju niemieckiego Calvina Coolidge [słynącego z małomówności i uczciwości prezydenta USA] – został „zmuszony” do wystąpienia przed personelem swojego nowego ministerstwa 14 lutego, sześć dni po wypadku Todta. Postanowił uczynić to na dziedzińcu gmachu ministerialnego przy Pariser Platz, niedaleko nowej berlińskiej Kancelarii Rzeszy, mimo śnieżnej zamieci – w tym samym miejscu, gdzie nieco wcześniej Todt wygłosił do podwładnych mowę z okazji swoich 50. urodzin.


      Speer powiedział wówczas: „Zabrakło towarzysza partyjnego, doktora Todta, w trakcie realizacji jego szczytowych, wspaniałych osiągnięć. Jego dzieło odciśnie się na trwałe w ponadczasowej księdze dziejów. (…) Choć jesteśmy w głębokiej żałobie po zmarłym, to żal Führera jest jeszcze większy. Swoją niestrudzoną pracą ułatwmy mu zniesienie tego bólu. Sieg Heil! Sieg Heil! Sieg Heil!”[24].
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      Adolf Hitler wprowadził Niemiecką Nagrodę Narodową za Zasługi dla Sztuki i Nauki w 1937 roku, gdy zabronił niemieckim obywatelom przyjmowania Nagrody Nobla.
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      Uroczystość wręczania Nagród Narodowych za Zasługi dla Sztuki i Nauki we wrześniu 1938 roku, wśród uhonorowanych znalazł się Todt. Widoczni na zdjęciu obok laureaci, zwróceni tyłem do obiektywu aparatu fotograficznego, to (od lewej): Todt, konstruktor Volkswagena dr Ferdinand Porsche (senior) oraz konstruktorzy samolotów Willy Messerschmitt i Ernst Heinkel. Oprócz samego odznaczenia nagrodzeni otrzymywali gratyfikację pieniężną w wysokości stu tysięcy marek. (HHA/Peterson)


      Dr Schmidt uznał, że Speer bynajmniej nie zrezygnował skromnie z eksponowanego stanowiska w najwyższych kręgach nazistowskiej hierarchii, lecz wręcz aktywnie dążył do jego objęcia – a ja całkowicie zgadzam się z tą oceną. Czy jednak Speer maczał palce w usunięciu Todta, aby go zastąpić? Prawdopodobnie już nie poznamy odpowiedzi na wiele z postawionych wcześniej pytań.


      Schmidt wywnioskował, iż „być może tamtego feralnego dnia, 8 lutego 1942, Speer zawahał się na krótko, czy zrezygnować z ambicji architekta na rzecz obowiązków związanych z pełnieniem nowego urzędu. Jednakże pozostaje faktem, że, objąwszy to stanowisko, bez wahania przejął wielką władzę, jaką jego patron, Hitler, gotów był mu powierzyć. Działając dyskretnie, ale i z wyrachowaniem, Speer rychło zdołał skonsolidować olbrzymie uprawnienia, jakie zyskał jako naczelny zbrojmistrz Trzeciej Rzeszy”[25]. Z tym ostatnim stwierdzeniem również w zupełności się zgadzam.


      KWATERY GŁÓWNE HITLERA (1939–1945)


      Po południu w dniu, w którym zaczęła się II wojna światowa, Hitler wsiadł do pociągu specjalnego Amerika (później przemianowanego na Brandenburg), będącego jego pierwszą wojenną mobilną kwaterą polową (Führerhauptquartier, FHQ). Ponownie krótko skorzystał z tego pociągu w trakcie kampanii bałkańskiej w maju i czerwcu 1941 roku. W latach wojny Hitler rozkazał przygotować kilka rozmieszczonych w odległych regionach, ściśle tajnych kwater polowych w całej okupowanej przez nazistów Europie. Pierwsze z nich – z lat 1940–1941 – powstały w zaadaptowanych budynkach, a raczej niewielkich, niepozornych domach w Niemczech, Belgii i we Francji.


      Początkowo na siedzibę Hitlera na froncie zachodnim w 1940 roku wyznaczono zamek Ziegenberg, ale Führerowi nie przypadł on do gustu, gdyż miejsce to przypominało mu komfortowe kwatery cesarza Wilhelma II z okresu I wojny światowej. Podczas kontrofensywy w Ardenach (grudzień 1944–styczeń 1945) zorganizował tam swoją kwaterę feldmarszałek Gerd von Rundstedt, natomiast Hitler wybrał skromniejszą siedzibę w okolicy.


      Organizowanie nowych FHQ – zarówno w Prusach Wschodnich (obecnie w Polsce), jak i na zajętej przez nazistów Ukrainie – w latach 1941–1944 wyglądało podobnie, ale odbywało się z dużo większym rozmachem. Na początku 1944 roku najsławniejsza z polowych kwater Hitlera – Wilczy Szaniec (Wolfsschanze) – przeszła drugą i ostateczną rozbudowę, z użyciem betonu i stali, w trakcie której ponownie znacznie powiększono tamtejsze zabudowania, zamykając przy tym pobliski teren i organizując silną obronę przeciwlotniczą.


      Nalotów nie było, nie doszło także do tego, czego Hitler obawiał się najbardziej: zrzutu przez aliantów spadochroniarzy z zadaniem zlikwidowania go lub uprowadzenia.


      Przedostatnia FHQ znajdowała się na zapleczu frontu zachodniego: było nią Alderhorst (Orle Gniazdo) w pobliżu zamku Ziegenberg, na końcu Hitler przeniósł się do połączonego z nową Kancelarią Rzeszy podziemnego berlińskiego bunkra.


      Wszystkie polowe kwatery wodza zostały zaprojektowane i wybudowane przez OT, najpierw pod kierownictwem Todta, a potem Speera. Miejsce ich lokalizacji było wybierane przez zespół wojskowych adiutantów Führera, przede wszystkim przez jego adiutanta z OKW generała majora Rudolfa Schmundta, adiutanta z ramienia wojsk lądowych majora Gerharda Engela oraz oficera łącznikowego Luftwaffe pułkownika Nikolausa von Belowa, którzy ściśle współpracowali w tym względzie z Todtem i Speerem. W istocie w 1944 roku jeden z nich – von Below – odgrywał rolę podwójnego adiutanta: zachował swoją funkcję u boku Führera, ale był także oficerem łącznikowym prof. Speera z FHQ.


      Według Leona Kriera, „Baustab Speer (budowlany sztab Speera) w OT odpowiadał za kwatery Hitlera na frontach wschodnim i zachodnim. Wiele budynków – w tym stare zamki i wiejskie posiadłości – maskowano tak, aby nie rzucały się w oczy, poniekąd wtapiając je w lokalny krajobraz. W razie ataku lotniczego korzystano z podziemnych schronów, wyposażonych w identyczny sprzęt techniczny i codziennego użytku”[26].
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      Trzej czołowi funkcjonariusze SS w trakcie kampanii zachodniej roku 1940 podczas spotkania w kwaterze polowej Hitlera w pierwszym roku wojny. Od lewej: Karl „Wolffshen” Wolff, Reichsführer SS Heinrich Himmler oraz szef Kancelarii Rzeszy dr Hans Lammers. Wolff doprowadził do kapitulacji niemieckich wojsk w północnych Włoszech 29 kwietnia 1945 roku – na tydzień przed zakończeniem wojny – co pozwoliło mu uniknąć stryczka. Zmarł śmiercią naturalną w 1984 roku. Jego wspomnienia są dostępne wyłącznie w języku niemieckim. (HHA)
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      ROZDZIAŁ 6


      Dr Albert Speer wkracza na scenę


      „Poniosła mnie fala entuzjazmu!”.


      Albert Speer, wspominając swoją fascynację Hitlerem
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      Wykonana w latach wojny portretowa fotografia ministra uzbrojenia i produkcji wojennej Alberta Speera w mundurze Organizacji Todt, który zaczął nosić od 1942 roku. „Był świetnym organizatorem”, stwierdził jego dawny doradca, architekt Willi Schelkes. (Zdjęcie z albumów Heinricha Hoffmanna, Amerykańskie Archiwa Narodowe, College Park, Maryland)


      Albert Speer wstąpił do coraz silniejszej partii nazistowskiej 1 marca 1931 roku – otrzymał legitymację członkowską nr 474 481 – i jeszcze tego samego dnia zapisał się do bojówek szturmowych SA. Jesienią 1932 roku opuścił jednak szeregi zbirów w brunatnych koszulach na rzecz bardziej elitarnych, zmotoryzowanych oddziałów SS. W ten sposób stał się podkomendnym najpierw szefa sztabu SA, Ernsta Röhma, a potem jeszcze bardziej niesławnej postaci – Heinricha Himmlera, zaufanego człowieka Hitlera, odpowiedzialnego za wymordowanie Żydów, Cyganów i przedstawicieli innych nacji, które naziści uważali za niższe pod względem rasowym. W wydanych po opuszczeniu więzienia w Spandau książkach Speer starał się ukrywać fakt swojego wczesnego akcesu do SS, najbardziej znienawidzonej ze wszystkich nazistowskich organizacji. Jak ktoś taki jak Speer mógł służyć Hitlerowi? To pytanie, które zapewne pozostanie bez odpowiedzi.


      Berthold Konrad Hermann Albert Speer przyszedł na świat 19 marca 1905 roku w Mannheim w Badenii. Dzieciństwo i okres dorastania spędził w rodzinnym mieście, przemysłowym Mannheim, siedzibie koncernu Daimler-Benz. Niczego mu nie brakowało, jego rodzina była zamożna, zatrudniała kucharza i służbę, w tym pokojówki, lokaja, szofera i francuską niańkę.


      Speer senior był „neorenesansowym architektem i budowniczym” – tak właśnie opisał go syn, który również został architektem. Matka Alberta wywodziła się z zamożnego rodu kupieckiego i uwielbiała życie towarzyskie. Również należała do partii nazistowskiej – wstąpiła do niej w 1931 roku (powiedziała o tym synowi dopiero po siedmiu latach). W późniejszym okresie upajała się kolacjami z Hitlerem w Berghofie, w których uczestniczyła w towarzystwie sławnego syna. Ojciec Alberta Speera – który podczas spotkania z Hitlerem w 1938 roku nie odezwał się ani słowem – nie przystąpił do nazistów, bo ich nie znosił. Zmarł w 1947 roku. Matka Speera pożegnała się z życiem w 1952 roku, gdy Albert odsiadywał wyrok za współudział w zbrodniach wojennych.


      Albert miał dwóch braci, Hermanna i Ernsta, którzy zadręczali go w dzieciństwie. I choć Speer pomagał finansowo swojemu starszemu bratu Hermannowi po II wojnie światowej, to w trakcie działań wojennych nie usłuchał próśb rodziców, aby ewakuować Ernsta z oblężonego przez Armię Czerwoną Stalingradu. Ernst zginął w tym mieście.


      Rodzina Speerów przeniosła się na stałe do swojego letniego domu w Heidelbergu w 1918 roku, gdy Albert miał 13 lat – i kiedy nad cesarskimi Niemcami zawisło widmo wojennej klęski. Później wspominał chętnie, że jako chłopiec odbył w 1916 roku powietrzny rejs na pokładzie wielkiego sterowca Zeppelin.
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      Speer (z prawej) rozpoczął prawdziwą karierę jako drugi architekt Hitlera po śmierci profesora Paula Ludwiga Troosta. Tu, w 1934 roku, ogląda wraz z Hitlerem plany architektoniczne w willi Wahnfried w Obersalzbergu. (HHA)


      Dan van der Vat zauważył, że „Speer miał zrównoważone usposobienie człowieka, który nigdy nie traci nerwów” i był – jak to określają Amerykanie – „zimny jak ryba”. Porównując go z Todtem, van der Vat odnotował: „Dr Walter Schieber, szef wydziału zaopatrzenia w randze sekretarza stanu, powiedział po spotkaniu ze Speerem: »Brak mu typowego dla Todta ciepła. Nawet serce ma z lodu«”[1]. Była to znamienna obserwacja. Współpracownicy Speera uważali go jednak za „uprzejmego, spokojnego, przyjaznego, dowcipnego i skromnego”, jak napisała Sereny. „Naprawdę z każdym rozmawiał w taki sam sposób. (…) Prezentował wielki talent organizacyjny. (…) Ponadto miał dar do powierzania odpowiednich zadań właściwym ludziom”[2].


      Podobnie jak Rudolf Hess – współ- więzień Speera ze Spandau przez dwie dekady – młody Speer nie palił i nie pił, nigdy nie tańczył i poślubił pierwszą dziewczynę, z jaką umówił się na randkę.
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      Dr Speer (w środku) i nazistowski premier Prus Hermann Göringa (z lewej) w czasie „zakrapianych” piwem powinszowań w 1934 roku. Speer należał do grona określanego przez Goebbelsa ironicznym mianem „wrześniowców”, tj. tych, którzy wstąpili do partii narodowosocjalistycznej późno i początkowo byli traktowani z lekceważeniem przez zżyty krąg dawnych przyjaciół Führera. Speera znano jako człowieka niezwykle opanowanego: „Najbardziej zdeterminowany z ludzi w realizacji spraw, jakich się podejmował”, zauważył pewien świadek epoki. (HHA)


      Sam Speer podchodził ze spokojem – czy może raczej z rezygnacją – do sprawy swojego miejsca w historii II wojny światowej. Jak powiedział dziennikarzowi gazety The Washington Post w 1976 roku, powinien zostać zapamiętany jako „jeden z najbliższych współpracowników Hitlera. Podtrzymuję to, co powiedziałem [na procesie] w Norymberdze – że ponoszę odpowiedzialność za to, co mi się przydarzyło – i słusznie. To moje piętno. Liczę, że zapamiętają mnie także jako kogoś zdolnego do trzech innych rzeczy: bycia architektem, organizatorem i pisarzem”[3]. Jak zaświadczają jego wojenne dokonania oraz opublikowane po wojnie wspomnienia, wyróżniał się we wszystkich tych dziedzinach.
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      Publikowane po raz pierwszy zdjęcie z albumów Evy Braun, na którym widać Führera i jego świtę na spacerze w okolicach Obersalzbergu (rok 1933 lub 1934). Od lewej: NN, Hitler (ze smyczą ze skóry hipopotama, z którą się pokazywał do końca roku 1934), Reichsleiter Martin Bormann oraz Speer, główny rywal Bormanna w wąskim kręgu współpracowników Hitlera. (Amerykańskie Archiwa Narodowe, College Park, Maryland)


      Fest wspomina nawet o czterech „życiach” Speera: „Każdym niezależnym, a jednak nie do pomyślenia bez tego, które je poprzedzało: początkowym, kiedy wszystko było możliwe, potem dziesięciolecie architekta i ulubionego ministra Hitlera, po czym 20 lat w więzieniu. I wreszcie to, co onegdaj nazwał »swoim życiem pośmiertnym« – sukces jako autora i świadka epoki”[4].


      Jak na ironię, Speer zajął się architekturą tylko dlatego, że tak zadecydował jego liberalny – jeśli chodzi o poglądy polityczne – ojciec. Przyszły nazistowski budowniczy, który chlubił się tym, że był „najlepszym matematykiem w szkole”, odłożył na bok osobiste ambicje, aby studiować dziedzinę, którą wcześniej wybrali jego ojciec i dziadek. W 1923 roku szalejąca w Niemczech inflacja zmusiła go do podjęcia studiów w prowincjonalnej Wyższej Szkole Technicznej w Karlsruhe. Stabilizacja finansowa uzyskana już w następnym roku umożliwiła młodemu Speerowi przenosiny na bardziej prestiżową Politechnikę Monachijską. W 1925 roku ponownie zmienił uczelnię, tym razem zapisując się na renomowany Uniwersytet Techniczny w Berlinie, gdzie został studentem, a potem asystentem sławnego architekta i wykładowcy, dra Heinricha Tessenowa.


      Jako młody pracownik naukowy Speer prowadził zajęcia seminaryjne trzy razy w tygodniu. Twierdził później, że to właśnie studenci namówili go do posłuchania Hitlera, który wygłosił przemówienie na tej uczelni 5 grudnia 1930 roku. Na Speerze wywarło ono wielkie wrażenie. Wspominał: „poniosła mnie fala entuzjazmu. (…) Odrzuciłem wszelki sceptycyzm i krytycyzm”[5]. Po wzięciu udziału w następnym nazistowskim mityngu, na którym głównym mówcą był Josef Goebbels, Speer zapisał się do partii narodowosocjalistycznej.


      Młody Speer o mało co nie wyjechał do Afganistanu do pracy:


      Już w 1928 roku omal nie zostałem architektem państwowym i nadwornym. Amanullah Chan, władca Afgańczyków, chciał zreformować swój kraj; w tym celu zabiegał o młodych techników niemieckich.


      Josef Brix, profesor zajmujący się budową miast i dróg, skompletował ekipę. Ja zajmowałbym się planowaniem budowy miast i byłbym architektem, a także wykładowcą architektury w szkole technicznej, którą miano utworzyć w Kabulu. (…) Gdy już wszystko wydawało się zupełnie pewne – [afgański] król został właśnie przyjęty z wielkimi honorami przez prezydenta Hindenburga – Afgańczycy obalili swego władcę w drodze zamachu stanu[6].


      W 1928 roku Speer poślubił Margarete Weber (1905–1987) z Heidelbergu, którą poznał w roku 1922, gdy ona miała 15, a on 16 lat. Jego rodzice byli przeciwni temu małżeństwu – uważali, że wybranka Speera to nieodpowiednia partia dla młodzieńca z jego sfery – niemniej ślub odbył się 8 sierpnia 1928 roku w sławnym berlińskim kościele Pamięci Cesarza Wilhelma, poważnie zniszczonym w czasie II wojny światowej, ale istniejącym do dzisiaj. Rodzice Speera nie wzięli udziału w tej ceremonii, po raz pierwszy zaprosili do siebie synową dopiero po upływie siedmiu lat. Jeszcze później, w Spandau, Speer wspominał wodowanie składanych łodzi w pobliżu tego więzienia podczas swego miesiąca miodowego. W latach 1934–1942 Speerom urodziło się sześcioro dzieci: Albert junior (który zresztą był głównym architektem podczas Letnich Igrzysk Olimpijskich w Pekinie w 2008 roku), Hilde, Fritz, Margarete, Arnold i Ernst.
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      Nieznane wcześniej zdjęcie Speera (z prawej) i Hitlera (z lornetką) w czasie odpoczynku w trakcie górskiej przechadzki po Obersalzbergu, w obstawie dwóch esesmanów (rok 1935). We „Wspomnieniach” Speer tak pisał o codziennych spacerach Führera z Berghofu do herbaciarni Mooslahnerkopf: „Często szliśmy obok siebie w milczeniu, zatopieni we własnych myślach”. Jeden z obserwatorów zauważył swoistą symbiozę tych dwóch ludzi: „Mimo statusu członka oficjalnego personelu politycznego (…) Speer był dla Führera przyjacielem i kolegą-artystą – co czyniło zeń osobę nietykalną”. W Spandau Speer i Rudolf Hess zgadzali się, że Hitler w okresie, kiedy go znali, nigdy nie miał przyjaciela w typowym sensie tego słowa. (Z albumów Evy Braun; Amerykańskie Archiwa Narodowe, College Park, Maryland)


      W swoich wspomnieniach dr Ferdinand Porsche tak opisał poznanego w 1942 roku Speera: „Wysoki, smukły jak sosna Albert Speer. Speer dbał o formę i miał sylwetkę sportowca. Ciemne włosy rzedły mu nad czołem, a wysokie czoło przydawało mu wyglądu intelektualisty”[7]. Speer w istocie uprawiał sport, podobnie jak jego żona. Oboje lubili górskie wycieczki i narty, które to zajęcie – co najmniej raz – wywołało niezadowolenie Hitlera: „Zawsze mówiłem, że to szaleństwo! Przywiązywać sobie takie długie deski do nóg! Lepiej cisnąć te kijki w ogień!”[8].


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_149.jpg]


      Dwaj niemieccy żołnierze wciągają na maszt 7 listopada 1935 roku nowy wojenny sztandar Rzeszy, podobno zaprojektowany osobiście przez Speera. (Fotografia publikowana po raz pierwszy; HHA)


      Dr Porsche zauważył: „Spojrzenie miał bezpośrednie i przenikliwe. Muszę przyznać, że byłem świadom błyskotliwości tego człowieka, wywarła ona na mnie wrażenie. (…) Tak jak wszyscy w owym czasie, Speer nosił mundur…”[9].


      Omer Bartov tak opisał charakter Speera:


      …prawdziwą lojalność okazywał tylko szaleńcowi i mordercy. (…) Hitler był poślednim malarzem, ale pierwszorzędnym politykiem, natomiast Speer był przeciętnym architektem, za to znakomitym technokratą i organizatorem. (…) Być może był, jak twierdzi Fest, „człowiekiem licznych uzdolnień, ale bez charakteru”, to jest kimś, kogo należało inspirować i motywować – może nawet oczarowywać z wykorzystaniem nadprzyrodzonych zdolności.


      Zapewne mógłby służyć różnym panom, bez względu na ich polityczne i ideologiczne przekonania i cele. Przypuszczalnie faktycznie był „człowiekiem przyszłości – pragmatycznym, ambitnym, bez [wyrobionych] przekonań”, chociaż wiele świadectw wskazywało na to, że jednak był patriotą, nacjonalistą, antykomunistą i antysemitą…”[10]


      Phyllis G. Proctor zauważyła: „Przed procesem norymberskim wszystkich 22 oskarżonych poddano testom psychologicznym. Choć nikt nie podważał faktu, że Speer jest przy zdrowych zmysłach, rozpowszechnione było przekonanie, że ktoś tak ściśle związany z tym reżimem musi być szaleńcem. Amerykańcy psychiatrzy nie odnosili się do Speera ze szczególną sympatią – uważali go za człowieka słabego moralnie o wybujałych ambicjach, którego nic, nawet cierpienia i śmierć milionów, nie zepchnęłoby z obranej drogi do celu”[11]. Podzielam tę opinię.


      Joachim C. Fest w swojej książce Speer: The Final Verdict napisał:


      Pomimo że Speer należał do grona sprawców, sam bez wątpienia znajdował się pod wpływem bardzo silnych emocji: omamiał i zarazem dawał się omamić. „Poniosła mnie fala entuzjazmu” przyznawał, dodając, że nie zawahałby się podążyć za Hitlerem „ślepo (…) i wszędzie”.


      Zawsze powtarzał z uporem, że relacje, jakie ich łączyły, przypominały powiązania „architekta z podziwiającym go patronem, a nie stronnika z przywódcą politycznym”, ale jednego nie sposób oddzielić od drugiego, zwłaszcza że „ślepe” oddanie w sprawach architektury zakrawałoby na nonsens. Dopiero znacznie później uzmysłowił sobie, że kiedy tylko reżim [nazistowski] oskarżano o prześladowania czy łamanie traktatów, on sam podświadomie szukał usprawiedliwień i wkrótce dołączył do chóru potakiwaczy[12].


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_151.jpg]


      Mównica (w środku) i ławy rządowe (z lewej i z prawej) nazistowskiego Reichstagu, który przed wojną i w czasie jej trwania mieścił się w gmachu Krolloper w Berlinie. Speer został deputowanym do Reichstagu jako przedstawiciel jednego z berlińskich przedmieść. Na tym opublikowanym po raz pierwszy zdjęciu uwidoczniono otwarcie posiedzenia przez przewodniczącego Reichstagu, Göringa. (Z albumów Hermanna Göringa; Waszyngton, DC)


      W 1944 roku brytyjska gazeta The Observer opublikowała artykuł o Speerze wykazujący, że już wtedy obserwatorzy wyróżniali go spośród pozostałych nazistowskich przywódców. Speer sam napomknął o tym artykule w swoich wspomnieniach:


      Naprawdę wzbudzało mój niepokój to, (…) że Bormann mógłby pokazać Hitlerowi pewien artykuł z (…) Observera, w którym opisano mnie jako obce ciało wśród partyjnych doktrynerów. Mogłem sobie łatwo wyobrazić, jak to robi, a nawet zjadliwe uwagi, jakie by przy tym czynił. Aby uprzedzić Bormanna, sam wręczyłem Hitlerowi tłumaczenie tego artykułu, przy okazji żartobliwie go komentując. Dość zaaferowany Hitler nałożył okulary i zaczął czytać:


      „Speer jest – w pewnym sensie – ważniejszy dla dzisiejszych Niemiec od Hitlera, Himmlera, Göringa, Goebbelsa czy generalicji. Wszyscy oni stali się niejako tylko pomocnikami tego człowieka, który faktycznie kieruje gigantyczną machiną władzy – czerpiąc z niej możliwie najwięcej pod maksymalną presją. (…) W jego osobie doczekała się ucieleśnienia »kierownicza rewolucja«. Speer to jeden z najbardziej niezwykłych i barwnych nazistów. Nie wiadomo w ogóle, czy ma jakiekolwiek poglądy polityczne inne niż utarte przekonania. Pewnie mógłby wstąpić do każdej partii politycznej, która zatrudniłaby go i umożliwiła karierę. Bardzo przypomina typowego człowieka sukcesu, jest dobrze ubrany, ułożony, uczciwy, bardzo mieszczański w stylu życia, ma żonę i sześcioro dzieci. Znacznie mniej od wszystkich innych niemieckich przywódców kojarzy się z tym, co typowe dla Niemiec albo nazizmu. Ucieleśnia raczej ten typ człowieka, który staje się coraz ważniejszy dla wszystkich wojujących krajów: czystego technokraty, inteligentnego młodzieńca niezwiązanego z konkretną klasą społeczną czy tradycją, bez innego celu poza chęcią zaistnienia w świecie dzięki swym technicznym i kierowniczym uzdolnieniom. Brak mu tego psychologicznego czy duchowego balastu – a przerażającą techniczno-organizacyjną maszynerią naszego wieku steruje z łatwością – wobec czego zajdzie w obecnej dobie daleko. (…) To jego epoka; bez Hitlerów i Himmlerów można się obejść, ale Speerowie – cokolwiek stanie się z samym Speerem – jeszcze długo pozostaną pośród nas”.


      Hitler przeczytał cały ten długi komentarz, złożył gazetę i oddał mi ją bez słowa, jednak z wielkim szacunkiem[13].


      Jeśli chodzi o pozycję zawodową Speera, Fest dodał: „W tym okresie Speer pracował także jako niezależny architekt. Jego biuro rozrastało się stale i niemal oszałamiał go nieprzerwany potok pytań, zamówień, wyjazdów i obowiązków administracyjnych; często wracał do domu późnymi wieczorami »otępiały ze zmęczenia«. Zacznijmy od tego, że nie chciał wynagrodzenia za swoją oficjalną pracę, lecz oznaczało to dla niego coraz większe trudności. Dopiero z końcem 1935 roku, kiedy Göring opowiedział mu o swojej beztroskiej pazerności: »Wszystko to bzdury, te pańskie ideały. Trzeba zarabiać!«, Speer przyjął 3000 marek za swoją dotychczasową pracę”[14].
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      Nieznane dotąd zdjęcie sekretarza stanu w Ministerstwie Propagandy i Gauleitera Dolnego Śląska Karla Hankego (z prawej) w głównej wojennej kwaterze Hitlera, Wilczym Szańcu koło Kętrzyna w Prusach Wschodnich. Obok inni Gauleiterowie. W praktyce sprawowali oni niemal udzielne rządy w prowincjach III Rzeszy przez całą wojnę, odpowiadając przed swoim szefem – i wrogiem Speera – Reichsleiterem Martinem Bormannem. Speer i Bormann stykali się często i nierzadko dochodziło między nimi do spięć i tarć. Hanke naraził się swojemu szefowi Goebbelsowi, ministrowi propagandy, gdy nawiązał romans z Magdą, jego żoną. W rezultacie stracił posadę w ministerstwie. Gauleiter Karl Hanke, broniąc „twierdzy Wrocław” (Festung Breslau) w 1945 roku przed Armią Czerwoną, zaimponował Hitlerowi do tego stopnia, że ów wyznaczył go na nowego Reichsführera SS, na miejsce „zdrajcy” Himmlera. Hanke uciekł z Wrocławia prototypem śmigłowca, a następnie w przebraniu szeregowego esesmana wpadł w ręce członków czeskiej komunistycznej partyzantki i zginął w trakcie próby ucieczki. (HHA)


      W 1932 roku Karl Hanke (późniejszy Gauleiter), pierwszy patron Speera w partii nazistowskiej, zwrócił na niego uwagę Goebbelsa w związku z planami renowacji dzielnicy rządowej, i – nieco później, już po powołaniu Hitlera na kanclerza Rzeszy – przebudowy gmachu Ministerstwa Propagandy. Zadowolony z efektów Goebbels zarekomendował Speera Hitlerowi – Speer miał pomagać architektowi Führera drowi Paulowi Ludwigowi Troostowi w odnowieniu starego budynku Kancelarii Rzeszy w Berlinie. Ponieważ Troost pochodził z Monachium – i nie był tak dobrze obeznany z Berlinem jak młodszy architekt – pomoc Speera okazała się cenna.


      Najbardziej znanym, zaprojektowanym przez Speera elementem wystroju starej Kancelarii Rzeszy był sławny balkon, z którego Hitler przyjmował później defilady i pozdrawiał tłumy rozentuzjazmowane jego politycznymi i militarnymi triumfami. W trakcie tych prac Hitler i Speer zaprzyjaźnili się ze sobą, między innymi dlatego, że Hitler w młodości był niespełnionym artystą i lubił myśleć o sobie jako o światowej klasy architekcie i budowniczym.
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      Uśmiechnięty prof. Albert Speer w 1941 roku, na zdjęciu wykonanym przez Evę Braun (1912–1945). Oboje bardzo się zaprzyjaźnili, lubili jazdę na nartach i wycieczki po malowniczych bawarskich górach i wioskach. (Fotografia publikowana po raz pierwszy; ze zbiorów Amerykańskich Archiwów Narodowych)


      Do najsłynniejszych budowli Speera należą gigantyczne gmachy na nazistowskim placu defilad w Norymberdze w południowych Niemczech. Inne jego dzieło to monumentalna nowa Kancelaria Rzeszy w Berlinie, której budowa rozpoczęła się w 1939 roku. W 1943 roku wyposażono ją w podziemne schrony przeciwlotnicze, które były ostatnim wojennym centrum dowódczym Führera.


      Trzydziestego stycznia 1937 roku – w czwartą rocznicę objęcia stanowiska kanclerza Rzeszy – Hitler mianował swego młodego podopiecznego generalnym inspektorem przebudowy Berlina, obarczając go zadaniem przeobrażenia tego starego miasta w przyszłą stolicę świata – Germanię – i nadając mu rangę sekretarza stanu w rządzie. W rzeczywistości oznaczało to, że Speer stał się doradcą Führera we wszystkich kwestiach związanych z architekturą i odpowiadał wyłącznie przed nim.


      I tak oto w otoczeniu Hitlera pojawił się młody, 32-letni człowiek. On i jego patron świetnie się do siebie dopasowali, jak twierdzi Fest, ponieważ Hitler był „zawsze gotowy potraktować serio najbardziej ekscentryczne pomysły i wprowadzać je w życie z tą nieustraszonością, z jaką zapisał się na trwałe w pamięci ludzkości”[15]. Cokolwiek można rzec o Adolfie Hitlerze, to nigdy nie uznawał on kompromisów. W ten sposób Speer stał się osobą, która była wyrazicielem jego woli w wielu znanych projektach, takich jak budowle, które można oglądać na ówczesnych filmach. Niektóre z nich powstawały tylko jako makiety, gdyż nie doczekały się urzeczywistnienia. Fest wymienił ponad 40 „miast Hitlera”, nie licząc Berlina, przewidzianych do przyszłej przebudowy przez dynamiczny duet Hitler–Speer[16].
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      „Żadna z »grubych ryb« nie zaglądała do naszego domu w Bergu [Obersalzbergu, górskiej rezydencji nazistów]” – wspominał Speer. Przemilczał jednak wizyty najważniejszej osobistości: przebywający w czasie wojny w Obersalzbergu Hitler wpadał podczas codziennych spacerów do pobliskiego domu Speerów i bawił się z ich dziećmi. Na zdjęciu obejmuje córkę Speera, Hilde; obok stoi jeden z jego synów. (Z albumów Evy Braun; Amerykańskie Archiwa Narodowe)


      Do roku 1940 Speer wyrósł na ważną osobistość w kręgach władzy w nazistowskich Niemczech, mając jedynego, acz potężnego przeciwnika – Martina Bormanna – który rywalizował z nim zawzięcie do samego końca wojny w 1945 roku.


      Fest uznaje, że Speer „wziął stronę radykałów opowiadających się za wojną” w 1939 roku (do tego „wojennego ugrupowania” należeli Himmler i minister spraw zagranicznych Joachim von Ribbentrop, natomiast w skład „frakcji pokojowej” wchodzili Göring i Goebbels, którzy uważali, że na wojnie wszystko można stracić i niczego nie zyskać). Hitler również wybrał wojnę i to zadecydowało o jej wybuchu[17].
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      Trzy rodziny z Berghofu pozują podczas wojny do grupowego zdjęcia z Führerem: Speerowie, Brandtowie i Bormannowie wraz z dziećmi. Dr Brandt widoczny z lewej, w ostatnim rzędzie. Speer stoi na prawo od niego, dalej Anni Brandt oraz dr Theo Morell, osobisty lekarz Hitlera. Führer w środku, trzyma za ręce dwoje dzieci; pierwszy z prawej Martin Bormann. Za Bormannem długoletni osobisty fotograf Hitlera, Heinrich Hoffmann. Pozostałe kobiety to służące i sekretarki Führera, a także Eva Braun (stoi tuż za Hitlerem) i Frau Morell na lewo od niej. (HHA)


      Jednak jak na ironię wraz z wybuchem wojny wschodząca gwiazda Speera zaczęła przygasać, ponieważ jego rola majordomusa w sferze budowlanej straciła na znaczeniu w okresie, kiedy Hitler przewodził naradom wojskowym w różnych kwaterach polowych rozrzuconych po całej okupowanej przez Niemców Europie.


      Dopiero jako następca Fritza Todta Speer wkroczył na scenę wielkiej polityki, stając się znany widzom kronik filmowych na Zachodzie oraz w Rzeszy. W efekcie, pod pretekstem naprawiania rzekomych pomyłek popełnionych w trakcie realizowanego pod nadzorem Göringa gospodarczego Planu Czteroletniego w latach 1936–1942, Speer na nowo powierzył wojenną produkcję niemieckim magnatom przemysłowym, spychając na boczny tor niekompetentnych nazistowskich biurokratów. Owi „nowi” ludzie byli reprezentantami wielkiego niemieckiego biznesu i fachowcami w swojej dziedzinie. I to właśnie legło u podstaw sukcesów Speera.


      WAŁ ATLANTYCKI (ATLANTIKWALL)


      „Wał Zachodni osłania Rzeszę, natomiast drugi wał strzeże Europy”.


      Nazistowski slogan propagandowy z lat 1942–1944


      Po podbiciu Europy Zachodniej Niemcy musieli chronić około 5000 km wybrzeża atlantyckiego, zwłaszcza gdy do wojny przystąpiły Stany Zjednoczone, a perspektywa alianckiego desantu stała się prawdopodobna. W rezultacie powstała linia stałych umocnień wzdłuż całej linii brzegowej.


      Wał Atlantycki był największym przedsięwzięciem budowlanym tej wojny i pochłonął około 1,25 miliona ton stali.


      Czternastego grudnia 1941 roku Hitler polecił rozpoczęcie prac nad Wałem Atlantyckim. Roboty nabrały tempa w następnym roku, po akcjach komandosów sprzymierzonych na europejskim wybrzeżu.
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      Wielka budowa na linii umocnień Wału Atlantyckiego. Pomimo wzniesienia przez Niemców takich fortyfikacji, po silnym ostrzale, jaki przeprowadziła aliancka artyleria okrętowa 6 czerwca 1944 roku, potężny Wał Atlantycki runął w ciągu jednego dnia. (Signal)


      Speer tak opisał plan fortyfikacji: „Większe porty otoczono pierścieniem bunkrów, natomiast obszary wybrzeża pomiędzy nimi były chronione tylko przez schrony obserwacyjne rozmieszczone daleko od siebie. Około 15 tysięcy mniejszych bunkrów miało zapewniać schronienie żołnierzom w czasie ostrzału artyleryjskiego poprzedzającego atak”. Hitler zakładał, że żołnierze niemieccy wyjdą później z ukrycia i podejmą walkę na otwartym terenie. Sam brał udział w planowaniu umocnień, osobiście projektując kilka bunkrów i schronów. Ogólny projekt został ukończony pod nadzorem Todta, choć po jego śmierci nad realizacją części prac czuwał Speer. W celu uproszczenia robót stworzono kilka znormalizowanych planów bunkrów; po dokonaniu wyboru któregoś z nich prace mogły się rozpocząć od razu, bez konieczności czekania na szkice i plany, bo były one już gotowe.


      Organizacja Todt – obarczona zadaniem budowy tych umocnień – wystawiła do pracy (według Schmieelkesa) pół miliona ludzi. Do kwietnia 1943 roku wylano 769 tysięcy metrów sześciennych betonu – było to ogromne osiągnięcie tragicznie zmarłego Todta oraz jego zastępcy Xavera Dorscha. W istocie, na co zwrócił uwagę Schmieelkes, w czasie wznoszenia tych fortyfikacji OT od samego początku sprawowała nadzór zarówno nad wojskami lądowymi, jak i nad niemiecką marynarką wojenną, tak samo jak w latach 1938–1939, w okresie budowy Linii Zygfryda. Większość prac wykonywali robotnicy przymusowi pracujący dla OT.
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      Feldmarszałek Rommel (z prawej) witany przez oficera niemieckiej marynarki wojennej w trakcie jednego z wielu objazdów okupowanego przez Niemców atlantyckiego wybrzeża Europy. Widoczne z lewej słupy miały niszczyć lądujące alianckie szybowce desantowe i istotnie sprawdziły się w tej roli w Normandii. (RC)


      Jesienią von Rundstedt przedstawił raport wskazujący, że obrona Francji opiera się na umocnieniach Wału Atlantyckiego, które jednak nie są jeszcze wystarczająco mocne. Słusznie wskazał, że po przełamaniu tej linii wszystkie fortyfikacje będą bezużyteczne, gdyż są zwrócone frontem ku morzu. Miesiąc później feldmarszałek Erwin Rommel dokonał inspekcji umocnień, a następnie wprowadził w życie program wznoszenia przeciwdesantowych zapór i przeszkód na plażach. Do czasu alianckiej inwazji Niemcy ukończyli budowę 12 247 fortyfikacji i punktów umocnionych oraz ustawili pół miliona zapór brzegowych, niemniej rozległe odcinki wybrzeża, między innymi w Normandii, były chronione słabiej. Speer stwierdził: „Realizacja tego zadania pochłonęła – w trakcie zaledwie dwóch lat intensywnych prac budowlanych – 1 milion 323 tysiące metrów sześciennych betonu wartych 3,7 miliarda marek. Ponadto fabryki zbrojeniowe pozbawiono 1,2 miliona ton żelaza. Wszystkie te wydatki i starania na nic się nie przydały”. A to dlatego, że alianci przyholowali na kontynent sztuczne przystanie Mulberry, co pozwoliło im uniknąć atakowania silnie bronionych portów i ominąć umocnione sektory.
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      Głównodowodzący wojsk frontu zachodniego von Rundstedt wraz ze sztabowcami podczas inspekcji Wału Atlantyckiego. (CER)


      W trakcie operacji D-Day (6 czerwca 1944 roku) obronę na Wale Atlantyckim złamano w ciągu zaledwie kilku godzin. O ile zdobywanie silniej bronionych miast portowych nastręczyło aliantom nieco kłopotów, o tyle pozostałe niemieckie umocnienia nad Atlantykiem po prostu na nic się nie przydały. Wał Atlantycki związał do czasu inwazji znaczne niemieckie rezerwy ludzkie, a zależność od statycznych umocnień raczej Niem- com zaszkodziła, gdy sprzymierzeni przeprowadzili desant. Wielkie ilości materiałów, zwłaszcza stali, zużyte do budowy tego pasa fortyfikacji, można było przeznaczyć na produkcję dział, czołgów i amunicji. Ale jeśli nawet wpłynęłoby to korzystnie na wojenną produkcję w Rzeszy, najprawdopodobniej nie zmieniłoby ostatecznego wyniku tej wojny. Steven Zaloga obarcza odpowiedzialnością za to Hitlera: „Przypominające ukąszenia komarów akcje brytyjskich komandosów wzdłuż francuskich i norweskich wybrzeży sprowokowały Hitlera do budowy wielkich umocnień o nikłej wartości taktycznej. Hitler przejawiał instynktowną skłonność do monumentalnych fortyfikacji”[18].
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      Publikowane po raz pierwszy zdjęcie umocnień Wału Atlantyckiego koło Hawru z 6 czerwca 1944 roku, w przededniu alianckiej inwazji. (LC)
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      Wał Atlantycki rozciągał się od Przylądka Północnego za kołem polarnym po hiszpańską granicę. Hitlerowska Festung Europa składała się z licznych miast-twierdz. Garnizon Cherbourga liczył 47 tys. żołnierzy, w Mâlo/Dinard było ich 12 tys., 38 tys. strzegło Brestu, 15 tys. Lorient, 25 tys. zatoki Quiberon i wyspy Belle, 35 tys. St. Nazaire, 14 tys. Hawru, 10 tys. Boulogne, 9 tys. Calais i przylądka Gris Nez, 12 tys. Dunkierki, 14 tys. Zebrugge oraz 8 tys. ujścia Skaldy. (Muzeum Wału Atlantyckiego)


      


      HISTORIA ODRZUTOWCA ME-262


      Dwudziestego drugiego maja 1943 roku generał Luftwaffe, pilot Adolf Galland, został poproszony przez konstruktora prof. Willy’ego Messerschmitta o oblot prototypu nowego samolotu Me-262, pierwszego na świecie sprawnego myśliwca odrzutowego. Po wojnie generał Galland opisywał problemy, jakie miał z tą nową maszyną, ale także z ekscytacją wyrażał się o jej osiągach, sterowności i prędkości. Galland określił zaistniałe wydarzenia mianem „tragedii odrzutowca myśliwskiego”: w III Rzeszy oblatano jego prototyp dwa lata przed zakończeniem wojny, jednak samolot nie wszedł do produkcji seryjnej na tyle szybko, aby uchronić Niemcy przed klęską w wojnie powietrznej!


      Po próbnym oblocie Galland przedłożył Göringowi raport, w którym proponował rozpoczęcie przygotowań do produkcji seryjnej oraz testowanie w tym czasie istniejących prototypów. Kopię tego dokumentu otrzymał Erhard Milch, feldmarszałek Luftwaffe i jeden z ulubieńców Hitlera. Göring i Milch zaakceptowali przedłożoną sugestię. Galland był zachwycony i pewien, że Hitler zatwierdzi tę decyzję.
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      Messerschmitt Me-262, pierwszy udany odrzutowiec. Choć produkowany przez niemiecki przemysł od 1942 roku, zaczął uczestniczyć w walkach powietrznych dopiero w 1944 roku. (CER)


      Hitler tego jednak nie uczynił. Powołując się na wcześniejsze zapewnienia Luftwaffe dotyczące innowacji i usprawnień, które nie doczekały się spełnienia, nie spieszył się z aprobatą dla Me-262. Zezwolił wprawdzie na kontynuowanie testów, jednak zabronił podjęcia przygotowań do produkcji seryjnej. Ta decyzja opóźniła wprowadzenie Me-262 do produkcji seryjnej o dalszych sześć miesięcy, wcześniej, rozkazem z jesieni 1940 roku, prace badawcze nad odrzutowcami zostały wstrzymane na dwa lata. Tymczasem alianci produkowali coraz więcej coraz doskonalszych myśliwców.


      Speer konsultował się w tej sprawie z Milchem we wrześniu, po otrzymaniu polecenia Hitlera o wstrzymaniu przygotowań do produkcji. Postanowili ich nie przerywać, choć siłą rzeczy priorytet uzyskały inne inicjatywy. Trzy miesiące później Milch i Speer zostali wezwani do Hitlera, który nagle zmienił zdanie, dowiedziawszy się z brytyjskiej prasy o eksperymentach z samolotami odrzutowymi. Żądał teraz jak najszybszego wyprodukowania tylu Me-262, ile to możliwe. Od lipca 1944 roku konstruowano po 60 maszyn miesięcznie, a na początku 1945 roku udało się zwiększyć produkcję do 200 odrzutowców na miesiąc. Hitler domagał się jednak użycia tych samolotów w roli bombowców. Specjaliści mieli nadzieję, że uda mu się to wyperswadować, ale Hitler się uparł, nalegając na demontaż broni pokładowej, aby zwiększyć udźwig bomb; samolotom tym bezpieczeństwo miała zapewniać ich szybkość. Speer i przedstawiciele Luftwaffe byli skonsternowani. Jako bombowiec Me-262 nie odgrywał większej roli, za to jako myśliwiec mógł bardzo poważnie zagrozić amerykańskim bombowcom atakującym niemieckie miasta.
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      Niemiecki generał lotnictwa myśliwskiego Adolf Galland w 1944 roku. Zacytujmy słowa Speera: „Dwaj najlepsi oficerowie sił powietrznych – [Werner] Baumbach i Galland – współpracowali ze mną w ostatnich dniach wojny nad kuriozalnym planem pojmania najważniejszych członków świty Hitlera i udaremnienia im popełnienia samobójstwa”. Wbrew powojennym zapewnieniom Speera plany takie pozostały w sferze rojeń. (CER)


      W maju 1944 roku Hitler spotkał się ponownie z szefostwem Luftwaffe, Speerem, Milchem, Karlem-Ottonem Saurem, pułkownikiem Petersenem i kilkoma innymi osobistościami zaangażowanymi w rozwój Me-262. Wśród zaproszonych nie było generała Gallanda. Tematem dyskusji stał się przedstawiony przez Saura program produkcji myśliwca Me-262. Milch postawił wszystko na jedną kartę, uważając, że tylko ten samolot może przechylić szalę wojny powietrznej na korzyść Niemiec. Hitler wpadł w szał, gdy się dowiedział, że Me-262 wszedł do produkcji jako myśliwiec, a nie maszyna myśliwsko-bombowa, zgodnie z jego zarządzeniem sprzed roku, a jego najbardziej zaufani ludzie zignorowali jego rozkazy. I od razu przystąpił do „modyfikowania” samolotu. Obecni byli zaszokowani, choć Milch podjął jeszcze jedną próbę przekonania Hitlera. Wybuchła kłótnia, która w istocie złamała karierę Milcha. Dwudziestego dziewiątego maja Göring wydał rozkaz odebrania odrzutowców Gallandowi i przekazania ich pod komendę dowództwa lotnictwa bombowego.
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      Od lewej (na pierwszym planie): feldmarszałek Luftwaffe Erhard Milch, minister Speer oraz (z prawej, w kapeluszu) dr Ferdinand Porsche. W 1970 roku Speer tak napisał o Milchu: „Zwłaszcza w trakcie pierwszych miesięcy [na stanowisku ministra uzbrojenia] jego rady były dla mnie nieodzowne; nasze oficjalne relacje przeobraziły się w serdeczną przyjaźń, która przetrwała do obecnych czasów”. Obaj wzajemnie zeznawali na swoich procesach w Norymberdze. (CER)


      Sprawa Me-262 jasno pokazuje, że w tym czasie Göring już nie potrafił przeciwstawić się Hitlerowi. Hitler ostro krytykował Luftwaffe, a Göring po prostu dostosowywał się do jego życzeń, co w końcu doprowadziło do upadku lotnictwa. Chociaż Göring podzielał opinię Gallanda i Milcha o Me-262, to niechętnie patrzył na plan jego produkcji jako myśliwca. W końcu namówiono go, by zaprotestował w tej sprawie u Hitlera, ale rozkazy wydane pod koniec maja 1944 roku jasno wskazują, że nie postawił na swoim. A przecież mógł próbować doprowadzić do porozumienia między Hitlerem a niezadowolonymi ekspertami, którzy uznawali Me-262 za „rasowy” myśliwiec. Cała ta sprawa negatywnie wpłynęła na autorytet Göringa w siłach powietrznych[19].


      W czerwcu 1944 roku Luftwaffe rozpaczliwie potrzebowała nowego samolotu do walki z alianckimi bombowcami, lecz Hitler nadal nie pozwalał na wykorzystanie Me-262 w roli myśliwca. Niemiecki Sztab Generalny również liczył na to, że nowy samolot pościgowy odmieni przebieg wojny w powietrzu, w związku z czym „każdy, kto cokolwiek wiedział na ten temat, starał się wpłynąć na Hitlera: Jodl, Guderian, Walter Model, Sepp Dietrich oraz, rzecz jasna, czołowi generałowie lotnictwa”[20]. Ostatecznie Hitler zabronił jakichkolwiek dyskusji na ten temat.


      Galland, którego popierał Speer, kontynuował w ograniczonym zakresie testowanie Me-262 jako myśliwca. W końcu, w październiku 1944 roku, Göring polecił mu sformowanie jednostki myśliwskiej, w skład której weszliby piloci-oblatywacze. Pomysł ten podsunął Himmler, a jego poparcie okazało się niezbędne, aby Göring mógł cokolwiek wskórać. Sukcesy tej formacji zbyt późno przekonały Hitlera, że Me-262 to doskonały samolot pościgowy.


      W marcu 1945 roku rozkazał możliwie jak najszybciej przekształcić myśliwsko-bombowe Me-262 na wersję myśliwską. Jednak było już za późno, aby powstrzymać ofensywę alianckich armii na lądzie, nie wspominając już o flotyllach ich bombowców i myśliwców w powietrzu.
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      ROZDZIAŁ 7


      Nazistowskie pociski rakietowe (1933–1945)


      „To rozstrzygająca broń tej wojny! Jak uskrzydli to kraj, gdy zaatakujemy nią Anglików! Speer, musi pan przyspieszyć prace nad A-4 tak bardzo, jak tylko się da! Wszelką siłę roboczą i materiały, jakich potrzebują, trzeba im dostarczać natychmiast”.


      Adolf Hitler, 7 lipca 1943


      „Gigantyczne starania i nakłady poszły na prace rozwojowe i produkcję rakiet dalekiego zasięgu, które okazały się – kiedy w końcu były gotowe do użycia jesienią 1944 roku – zupełnie nieudane. Nasz najkosztowniejszy projekt był także najbardziej chybiony. Te rakiety – które były naszą chlubą, a przez pewien czas moim oczkiem w głowie wśród projektów zbrojeniowych – okazały się po prostu nietrafioną inwestycją. W dodatku były jednym z powodów porażki w obronnej wojnie powietrznej”.


      Albert Speer, 1970
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      Generał Karl Emil Becker (1879–1940) – według Neufelda – „zapoczątkował niemiecki program rakietowy we wczesnych latach 30. Becker był przekonany, że rakiety na paliwo ciekłe to nowa tajna broń o wielkiej sile rażenia: pocisk balistyczny dalekiego zasięgu (…) i podjął prace badawcze nad odrodzeniem rakiety jako broni”. I miał rację. „[Niemiecka] armia wykładała wielkie środki na technologie pocisków balistycznych od połowy lat 30”. Generał Becker, wcześniej dziekan wydziału techniki wojskowej na Politechnice Berlińskiej, w 1939 roku był szefem biura zaopatrzenia niemieckich wojsk lądowych w broń i – wedle Adama Tooze’a – „czołowym niemieckim ekspertem w dziedzinie balistyki”. Podczas jednego z wyjazdów pociągiem specjalnym Hitlera Amerika, 8 kwietnia 1940 roku, zbrojmistrz Erich Müller przekonał Führera, że III Rzeszy potrzebny bardziej taki nadzorca całej produkcji zbrojeniowej, jak Fritz Todt. Utraciwszy zaufanie Hitlera, generał Becker zastrzelił się. (CER)


      Po raz pierwszy użyto pocisków rakietowych na polu bitwy w Chinach, a potem wykorzystywano je podczas wojen europejskich w latach 1250–1400[1]. Pojawienie się armat spowodowało, że na jakiś czas rakiety zeszły na drugi plan, choć w Indiach ciągle pracowano nad ich ulepszeniem. Zostały tam później zastosowane przeciwko Brytyjczykom pod koniec XVIII wieku. Wtedy Wielka Brytania wprowadziła pociski rakietowe jako uzbrojenie, zmodernizowała je, a następnie, począwszy od 1805 roku, wykorzystywała jako broń. Do połowy XIX stulecia rakiety stosowali już Rosjanie, Austriacy i Amerykanie, był to jednak wiek, w którym nastąpił rewolucyjny postęp w rozwoju konwencjonalnej artylerii. I wojna światowa okazała się „wojną armat” (i broni maszynowej) i niezbyt często korzystano w jej trakcie z rakiet[2].


      W roku 1919 amerykański fizyk, dr Robert H. Goddard, opublikował ważną rozprawę pt. A Method of Reaching Extreme Altitudes („Metoda osiągania skrajnych wysokości”). W 1923 roku prof. Hermann Oberth wydał drukiem dzieło The Rocket and Space Travel („Rakiety i wyprawy kosmiczne”). W 1927 roku powstało w Republice Weimarskiej Towarzystwo Podróży Kosmicznych. Ograniczenia nałożone na Niemcy przez traktat wersalski z 1919 roku spowodowały, iż niemiecka armia poszukiwała nowych rodzajów broni, nieobjętych zakazem posiadania. W ten sposób wojskowy wydział uzbrojenia zainteresował się „nowatorską” ideą technologii rakietowej.
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      23 lipca 1930 roku, spotkanie pionierów techniki rakietowej w Republice Weimarskiej. Pierwszy z lewej Rudolf Nebel, późniejszy założyciel Raketenflugplatz, „najważniejszej amatorskiej grupy miłośników rakiet”, jak to ujął jeden z autorów książek poświęconych balistyce. W środku, na prawo od pocisku rakietowego, stoi Hermann Oberth, zwany „pionierem weimarskiego ruchu na rzecz lotów kosmicznych”, który w Berlinie zademonstrował skonstruowany przez siebie silnik rakietowy. Klaus Riedel – główny projektant w tej grupie – trzyma na pierwszym planie mniejszą rakietę na długiej tyczce. Tuż za nim, nieco z prawej, młody Wernher von Braun. (CER)


      W 1952 roku dr Walter Dornberger wspominał: „Wiosną 1930 roku, po ukończeniu studiów technicznych, otrzymałem przydział do komórki balistyki w wojskowym wydziale uzbrojenia. (…) Skoro nie udało nam się zainteresować [swoimi pomysłami] przemysłu ciężkiego, nie pozostało nam nic innego, jak zorganizować własną eksperymentalną placówkę do badań nad rakietami na paliwo ciekłe na udostępnionym nam przez wydział poligonie w Kümmersdorfie pod Berlinem. (…) Ta Eksperymentalna Baza Zachód znajdowała się (…) między dwiema strzelnicami, około 30 kilometrów na południe od Berlina, na polanie w lesie sosnowym w Brandenburgii”[3].
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      Dr Dornberger (z lewej) i jego czołowi współpracownicy w Wiedniu latem 1942 roku. Obok Dornbergera, od lewej: płk Leo Zanssen, dr Walter Thiel i dr Wernher von Braun. (CER)


      Dwudziestego pierwszego grudnia 1932 roku w Kümmersdorfie przeprowadzono pierwsze odpalenie rakiet. Obecny był przy tym 19-letni Wernher von Braun, który w październiku rok wcześniej dołączył do ekipy dra Dornbergera. Von Braun był dalekim kuzynem kochanki i późniejszej żony Hitlera, Evy Braun. Dr Dornberger tak o nim pisał w roku 1954: „Uderzyły mnie (…) energia i bystrość, z jakimi ten wysoki, jasnowłosy, młody student z szerokim i mocnym podbródkiem przystąpił do pracy, oraz jego zdumiewająca wiedza teoretyczna. (…) W lot chwytał istotę problemów (…) co stanowiło odświeżającą odmianę w porównaniu z większością ludzi z tamtego miejsca”[4].
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      Zdjęcie wykonane w październiku 1940 roku w czasie wizyty Fritza Todta w Peenemünde. W środku, w ciemnym garniturze młody dr Wernher von Braun. Z lewej, z cygarem w ręku, generał Friedrich Olbricht, rozstrzelany 20 lipca 1944 roku za udział w antyhitlerowskim spisku. (CER)


      Rakieta A-1 (Aggregat 1) była pierwszym wystrzelonym pociskiem balistycznym, po czym z wyspy Borkum odpalono w grudniu 1934 roku pierwsze dwie rakiety A-2, już po objęciu przez Hitlera urzędu kanclerza Rzeszy Niemieckiej.


      W kwietniu 1936 roku oficer dowodzonych przez Göringa sił powietrznych, podpułkownik Wolfram von Richthofen (kuzyn poległego w czasie I wojny światowej barona Manfreda von Richthofena), stanął na czele delegacji, która zwróciła się do generała Alberta Kesselringa z prośbą o możliwość wykorzystania eksperymentalnej bazy w Peenemünde, znajdującej się u ujścia rzeki Peene na wybrzeżu Bałtyku, gdzie później testowano niemieckie rakiety. W tamtym czasie von Richthofen był szefem sekcji rozwoju w Ministerstwie Lotnictwa, natomiast Kesselring – kierownikiem wydziału konstrukcyjnego.


      Co ciekawe, wykorzystanie Peenemünde zaproponowała ponoć matka von Brauna, a tamtejsza zatoczka w pełni odpowiadała potrzebom Dornbergera: „Musieliśmy strzelać w kierunku morza i obserwować z lądu całą trajektorię lotu”. Generał Kesselring wyraził zgodę, zaczęły się prace konstrukcyjne, a do nowej placówki skierowano 120 inżynierów i naukowców; przenosiny z bazy Kümmersdorf West odbyły się w sierpniu 1939 roku. W szczytowym okresie w okolicach Peenemünde pracowało aż 18 tysięcy osób, w tym 1500 naukowców i inżynierów oraz 8000 innych specjalistów. Realizację planów budowy rakiety A-3 podjęto już w lipcu 1936 roku.
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      Von Braun (trzeci z lewej), dyrektor techniczny wojskowej placówki eksperymentalnej w Peenemünde, objaśnia działanie wyrzutni rakietowej oficerom Wehrmachtu i Kriegsmarine. (Narodowe Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej w Waszyngtonie)


      Hitler po raz pierwszy odwiedził Kümmersdorf w październiku 1933 roku w towarzystwie Göringa oraz ówczesnego ministra obrony generała (od 1936 roku feldmarszałka) Wernera von Blomberga. W marcu 1939 roku ponownie zawitał w ośrodku Kümmersdorf West, a tym razem wraz z nim zjawili się tam dowódca wojsk lądowych generał półkownik Walther von Brauchitsch, generał Emil Becker, zastępca Führera Rudolf Hess oraz asystent tego ostatniego, Reichsleiter Martin Bormann. Dornberger tak wspominał wizytę Hitlera:


      Nadal nie wiem, czy rozumiał to, o czym mówiłem. W każdym razie na pewno był jedynym gościem, który tylko słuchał i nie zadawał pytań.


      Przeszliśmy do starego stanowiska testowego, aby obserwować próbny rozruch silnika o ciągu ok. 300 kG. Zapłon nastąpił w zawieszonej poziomo komorze spalania. Kiedy z dyszy wyleciał z hukiem jasnobłękitny gazowy płomień – był to wąski strumień z wyraźnie widocznymi, barwnymi ponaddźwiękowymi falami uderzeniowymi, które powodowały bolesne drgania w uszach, mimo wetkniętych w nie grubych wełnianych zatyczek – jego wyraz twarzy w ogóle się nie zmienił.


      Kolejna prezentacja – poziomo zawieszonego silnika o ciągu ok. 1000 kG – także nie sprowokowała go do wypowiedzenia choćby słowa. Hitler przyglądał się tej próbie zza ochronnej ściany, z odległości zaledwie 10 metrów.


      Po drodze do wieży montażowej na trzecim stanowisku próbnym opowiedziałem mu o naszej pracy w Peenemünde oraz o wynikach, jakie osiągnęliśmy. Wódz narodu niemieckiego szedł obok mnie, patrząc przed siebie i trzymając język za zębami. Na miejscu ustawiliśmy zawczasu przekrój poprzeczny [rakiety] A-3 na niskich drewnianych kozłach. Można było obejrzeć – przez wycięcia i otwory w cienkiej zewnętrznej metalowej obudowie – rury ciśnieniowe, zawory, zbiorniki i silnik rakietowy oraz zaobserwować przepływ materiału pędnego i proces jego dystrybucji. Aby łatwiej było wszystko zrozumieć, powiązane ze sobą elementy zostały pomalowane na takie same kolory. Kiedy Hitler przypatrywał się rakiecie, von Braun udzielał technicznych wyjaśnień, opisując, jak działa cały system. Hitler obejrzał wszystko dokładnie z każdej strony i w końcu odwrócił się, kręcąc głową…[5]
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      Współczesne zdjęcie latającej bomby V-1 ze zbiorów Narodowego Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej będącego częścią Instytutu Smithsona w Waszyngtonie. Zamiast zaatakować tymi pociskami alianckie wojska podczas inwazji na plażach w Normandii, Hitler nakazał ostrzeliwać tą bronią Londyn, licząc na to, że te ataki doprowadzą do obalenia rządu Churchilla i wyeliminowania Wielkiej Brytanii z wojny. (Blaine Taylor)


      Hitler oglądał również modele rakiet A-4 i A-5. Dornberger relacjonował:


      W czasie obiadu w mesie siedziałem naprzeciwko Hitlera. (…) Zapytał niezobowiązująco, ile mogą potrwać prace rozwojowe nad A-4, i zainteresował się zasięgiem [tej rakiety]. Kiedy wspomniałem o typowych dla okresu pokojowego terminach, zareagował na to krótkim skinieniem głową. Wreszcie chciał się dowiedzieć, czy można użyć stalowej obudowy [pocisku rakietowego] w miejsce aluminiowej. Choć nie odrzuciłem takiej możliwości, ale podkreśliłem, że spowodowałoby to zwłokę, spojrzał gdzieś za mnie z nieobecnym uśmiechem i zaszczycił nas jedynym pochwalnym zdaniem: „Cóż, to było efektowne!” (…) Zwyczajnie nie mogłem pojąć, dlaczego ten człowiek (…) nie potrafił zrozumieć prawdziwej wartości naszych rakiet. (…) Nie umiał wpasować tych rakiet w swoje plany. (…) Ten spektakl bez wątpienia w jakiejś mierze go zafascynował. (…) Być może dzięki temu pozwolił nam kontynuować prace[6].
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      Od lewej: gen. Walter Dornberger, głównodowodzący niemieckich wojsk lądowych gen. płk Walther von Brauchitsch, oficerowie niemieccy i dr Wernher von Braun (w ciemnym garniturze). Po dwóch latach w brytyjskim obozie jenieckim Dornberger wyjechał do USA i przyjął obywatelstwo amerykańskie, umarł w wieku 84 lat w 1980 roku. (Amerykańskie Archiwa Narodowe)


      Dornberger miał rację: Hitler zaplanował rozpoczęcie wojny za kilka miesięcy i w tym czasie liczył na szybkie, błyskawiczne zwycięstwo, nie przewidując długotrwałych zmagań zbrojnych, w jakie w rzeczywistości miał się uwikłać. W owym okresie dr Dornberger miał nadzieję, że rakieta A-4 – później „przechrzczona” przez Goebbelsa na V-2 – wejdzie do masowej produkcji do grudnia 1943 roku. Do tej pory w sprawę zaangażował się Speer, który wspominał:


      Już od zimy 1939 roku byłem ściśle powiązany z ośrodkiem badań rozwojowych w Peenemünde, chociaż początkowo ograniczałem się do wypełniania tam zadań budowlanych. Lubiłem obracać się w tamtejszym kręgu apolitycznych młodych naukowców i wynalazców na czele z Wernherem von Braunem, 27-letnim rzeczowym człowiekiem, realistycznie spoglądającym w przyszłość.


      To niezwykłe, że tak młodemu i niedoświadczonemu zespołowi pozwalano na kontynuowanie projektu, który pochłaniał setki milionów marek i którego realizacja wydawała się odległa. Pod cokolwiek ojcowskim kierownictwem pułkownika Waltera Dornbergera ci młodzi ludzie mogli pracować bez biurokratycznych przeszkód i dążyć do celów, które czasami wydawały się zupełnie utopijne. (…) Kiedy tylko odwiedzałem Peenemünde, wyczuwałem – cokolwiek podświadomie – że mam z nimi coś wspólnego. Współczułem im bardzo, gdy późną jesienią 1939 roku Hitler wykreślił projekt rakietowy z listy najpilniejszych przedsięwzięć, a tym samym automatycznie pozbawił ich siły roboczej i dostaw materiałów.


      Dzięki cichemu porozumieniu z departamentem uzbrojenia sił zbrojnych kontynuowałem budowę obiektów w Peenemünde bez [oficjalnej] zgody – a na takie nadużycie pewnie nie mógł sobie pozwolić nikt poza mną[7].


      Jak się miało okazać, Speer nie po raz ostatni zdecydował się „obejść” rozkazy Hitlera. Podjął później równie ważną decyzję, a dotyczyła ona badań nad niemiecką bombą atomową. Innym protektorem projektu z Peenemünde, który chronił tamtejszy personel przed poborem do wojska, był generał (od 1940 roku feldmarszałek) von Brauchitsch, naczelny dowódca niemieckich wojsk lądowych od sierpnia 1939 do grudnia 1941 roku, czyli aż do klęski zadanej Niemcom przez Armię Czerwoną pod Moskwą.


      Trzeciego października 1942 roku Dornberger podekscytowanym głosem wydał komendę odpalenia rakiety i właśnie wtedy miała miejsce pierwsza udana próba z rakietą A-4 (V-2) w Peenemünde; niebawem nadzór nad dalszymi próbami przejęli „czarni”, jak przezywano SS. Do tego czasu dr von Braun stanął na czele tamtejszego zespołu inżynierów.


      Dornberger tak wspominał te wydarzenia w 1954 roku: „To była nieodwołalna decyzja. (…) Wcześniej samodzielnie odpowiadałem [za badania rakietowe] przez ponad 10 lat”. Nowy pocisk V-2 miał masę 13 ton i był wieloczłonową rakietą wystrzeliwaną pionowo w górę, która następnie leciała pod kątem 50 stopni dla uzyskania maksymalnego zasięgu i przebywała około 200 kilometrów. „Po raz pierwszy rakieta na paliwo ciekłe uzyskała prędkość naddźwiękową na wysokości około 10 kilometrów, to była dwukrotna prędkość dźwięku”[8].
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      Przekrój pocisku V-1 nazywanego przez Brytyjczyków „brzęczącą bombą” ze względu na dudniący odgłos silnika. Niemcy użyli tej broni przeciwko Wielkiej Brytanii w latach 1944–1945. Według ekspertów sił powietrznych USA, „V-1 to bezpilotowy samolot, opracowany przez niemieckich inżynierów lotniczych podczas II wojny światowej do ataków na alianckie miasta, takie jak Londyn i Antwerpia. Napęd stanowił odrzutowy silnik pulsacyjny, a paliwem była benzyna lotnicza. Głowica bojowa (w dziobie) zawierała prawie tonę materiału wybuchowego. Techniczna nazwa V-1 to F-103 lub FZG 76. V-1 wystrzeliwano ze specjalnych katapultowych wyrzutni. Po przelocie określonego dystansu mechanizm czasowy wyłączał silnik, a pocisk opadał na cel. Względnie niska prędkość przelotowa pocisku sprawiała, że był on stosunkowo łatwy do zestrzelenia przez nakierowywaną przez radary artylerię przeciwlotniczą i samoloty myśliwskie”. (LC)


      Podczas spotkania z ministrem Speerem 8 stycznia 1943 roku Dornberger i von Braun przedstawili plany budowy nowej wyrzutni rakietowej na europejskim wybrzeżu kanału La Manche. Speer poinformował ich, że Hitler odrzucił ich memorandum z marca 1942 roku w tej samej sprawie, ale że on sam – jako minister uzbrojenia – po cichu doprowadzi do stworzenia takiej wyrzutni w nadziei, iż Führer z czasem przekona się do tego pomysłu.
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      Obraz Samoloty myśliwskie w akcji pędzla Gary’ego Sheahana, przedstawiający amerykańskie myśliwce P-47 Thunderbolt i trzy myśliwce RAF zestrzeliwujące „latającą bombę” V-1 nad Dover w czerwcu 1944 roku. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu sił zbrojnych USA, Waszyngton)


      W przyszłości obaj wspomniani specjaliści od rakiet mieli składać raporty Speerowi, a także dyrektorowi Gerhardowi Degenkolbowi, przewodniczącemu specjalnej komisji ds. lokomotyw w Ministerstwie Uzbrojenia, który pośredniczył w kontaktach z niemieckim przemysłem ciężkim. Speer wyjaśnił Dornbergerowi: „On [Degenkolb] ma zorganizować komisję do nadzoru produkcji A-4. Wykazuje się taką energią i bezwzględnością, że udają mu się rzeczy pozornie niewykonalne, gdy nie są traktowane priorytetowo, tylko dzięki jego nazwisku i sile osobowości”[9].


      Dornberger zanotował: „Degenkolb przeprowadził inspekcję Peenemünde. Widział A-4 przed startem i w locie. Wywarło to na nim taki efekt, jak na każdym. Pierwsze wrażenie było oszałamiające”[10].


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_169.jpg]


      Rakieta V-2 (z lewej), eksponat Narodowego Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej. Z przewodnika Muzeum Uzbrojenia US Army: „Rakiety V-2 po raz pierwszy pojawiły się na wiosnę 1944 roku, tuż przed aliancką inwazją w Normandii. Podczas II wojny światowej użyto bojowo około 4300 V-2. Około 1500 z nich wystrzelono na Anglię, a ponad 2100 na Antwerpię w Belgii – główny aliancki port zaopatrzeniowy [na kontynencie europejskim] wiosną 1944 roku. Około 6590 rakiet uległo awariom po wystrzeleniu i nie doleciało do celu”. (Blaine Taylor)


      W Ministerstwie Uzbrojenia na groźnego rywala Speera wyrósł z czasem Karl Otto Saur, który naprzykrzał się Dornbergerowi: „Przypuszczam, że sądzi pan, iż poszczęściło się panu dzisiaj, bo dostał pan w końcu swoją specjalną komisję, ale nie byłbym tego taki pewien. Drzewa nigdy nie dorastają do nieba! Jeszcze pan mnie nie przekonał i nie pozyskał dla swoich celów, tak jak nie udało się to panu z Führerem!”[11].


      Degenkolb usiłował wyjąć Peenemünde spod kontroli wojska i przekształcić ten ośrodek w spółkę akcyjną z ograniczoną odpowiedzialnością, zarządzaną przez radę nadzorczą. Dornbergerowi udało się jednak utrzymać Peenemünde pod kuratelą generała pułkownika Friedricha Fromma, dowódcy Armii Rezerwowej. Komisja ds. dalekosiężnych bombardowań powstała w ramach ministerstwa Speera w lutym 1943 roku, czyli rok po jego nominacji na ministra. W grudniu 1943 roku Degenkolb domagał się miesięcznej produkcji 300 rakiet A-4: „Zachowywał się jak gbur, nieustannie rzucając groźby i zastraszając zahukanego szofera”[12]. Tymczasem z kwatery głównej Hitlera nadeszła wiadomość: „Führer miał sen, że żaden pocisk A-4 nie doleci do Anglii!”.
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      V-1 sfotografowany podczas lotu nad Anglią w 1944 roku. (Amerykańskie Archiwa Narodowe, College Park, Maryland)


      Tymczasem wydarzyło się coś zupełnie nieoczekiwanego: latająca bomba V-1, choć zaprojektowana później od A-4/V-2, wcześniej uzyskała gotowość bojową. Speer obiecał w razie konieczności przenieść Degenkolba na inne stanowisko i nawet niesympatyczny Saur zapalił się do projektu – do którego jednak nie zjednano jeszcze Hitlera.
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      Porównanie niemieckich pocisków rakietowych V-1 i V-2, ich osiągów i rozmiarów. Zacytujmy ponownie tekst z przewodnika Muzeum Uzbrojenia US Army: „V-2 – pierwszy udany, kierowany inercyjnie pocisk balistyczny – miał w systemie naprowadzania trzy żyroskopy i przyspieszeniomierze. Sterowanie odbywało się z wykorzystaniem zaworów regulujących strumień wylotowy oraz specjalnych brzechw. Był to pocisk rakietowy na paliwo ciekłe – alkohol etylowy i ciekły tlen (Lox) jako utleniacz. Rakieta pionowo wzbijała się w powietrze, przez pierwszych 65 sekund lotu sterowano nią drogą radiową, po czym kontynuowała swobodny lot. W sensie historycznym V-2 to pierwsza skonstruowana przez ludzkość rakieta kosmiczna, zwiastująca erę późniejszego podboju kosmosu”. (LC)
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      Przekrój rakiety V-2. James McGovern w książce Crossbow and Overcast („Kusza i zachmurzenie”) z 1966 roku stwierdził: „Wieczorem 12 czerwca 1944 roku o godz. 21.00 generał Jodl (…) posłał depeszę płk. Maxowi Wachtelowi dowodzącemu 155. Pułkiem Artylerii Przeciwlotniczej w północnej Francji: »Operacja Rumpelkammer [kryptonim użycia bojowego broni typu V] ma się rozpocząć natychmiast, mimo technicznych niedoskonałości [rakiet]”. I.M. Baxter w artykule Hitler’s Vengeance Weapons („Hitlerowskie bronie odwetowe”) dodaje: „Gdy Wachtel zaczął pospiesznie szykować swój pułk do akcji, w ca³ej północnej Francji tysiące robotników nadal wznosiło i montowało ruchome wyrzutnie i potężne betonowe obiekty dla V-1 i V-2”. (Narodowe Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej w Waszyngtonie)


      To właśnie Speer zadzwonił z kwatery głównej Führera do dra Dornbergera, aby zawiadomić go, że został awansowany do stopnia generała majora, a później poinformował go o spotkaniu z Hitlerem wyznaczonym na 7 lipca 1943 roku. Dornberger wraz z von Braunem zachwalali rakietę A-4 na wszelkie możliwe sposoby. Obaj polecieli do Kętrzyna bombowcem He-111, wioząc ze sobą film z 3 października 1942 roku, na którym utrwalono pomyślne wystrzelenie A-4. W odróżnieniu od Speera, Göringa, Goebbelsa i innych czołowych nazistów sam Hitler nigdy nie zjawił się w Peenemünde. Dornberger wspominał przygotowania do tej narady:


      Zapakowaliśmy wszystko – film, makietę wielkiego schronu do odpalania rakiet na wybrzeżu kanału [La Manche], małe drewniane modele pojazdów, barwne rysunki z przekrojami, plany organizacyjne, podręcznik z regulaminami jednostek polowych, wykresy z krzywymi trajektorii.


      Nie spotkałem się z Hitlerem od marca 1939 roku. (…) Nigdy nie widział – nawet na filmie – startu rakiety dalekiego zasięgu, nie znał dreszczyku towarzyszącego widokowi wielkiego pocisku w locie, nie oglądał miejsca, w którym rakieta uderzyła w ziemię, więc musieliśmy przeprowadzić przekonujący pokaz[13].


      Zatrzymali się w wojskowym pensjonacie w Kętrzynie i udali się na spotkanie z Hitlerem po 17.00. „Nagle otworzyły się drzwi i usłyszeliśmy, jak ktoś głośno zapowiedział: »Führer!«. Hitler pojawił się w towarzystwie Keitla, Jodla, [gen. Waltera] Bühlego, Speera oraz ich adiutantów. Nie dopuszczono żadnych przygodnych gości. Wstrząsnęła mną zmiana w wyglądzie Hitlera. Ogromna czarna peleryna osłaniała jego zaokrąglone, zgarbione ramiona i skrzywione plecy. Wyglądał na steranego człowieka”[14]. W lutym Hitler poniósł klęskę pod Stalingradem, a wkrótce miał przegrać bitwę pod Kurskiem.
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      Prototyp rakiety V-2, pomalowany na biało i czarno do celów testowych, tuż przed wystrzeleniem. (CER)


      Zapis na taśmie filmowej kończył się słowami: „A jednak nam się udało!”, zajmującymi cały ekran. Von Braun stwierdził: „Hitler był wyraźnie poruszony i podniecony. (…) Wykazywał szczere zainteresowanie”. Generał major Dornberger wspominał:


      Hitler szybko wstał z krzesła i ruszył w stronę stołu, na którym rozstawiliśmy nasze małe modele. (…) Podszedł i uścisnął mi dłoń. Powiedział szeptem: „Dziękuję panu! Dlaczego nie mogłem uwierzyć w sukces waszej pracy? Gdybyśmy mieli te rakiety w 1939 roku, w ogóle nie doszłoby do tej wojny. Europa i świat będą odtąd za małe, aby powstrzymać tę wojnę. Z taką bronią ludzkości nie uda się jej znieść”.


      Zwrócił się znowu ku makiecie bunkra. Musieliśmy ponownie rozłożyć ją na części i objaśniać wszystko po raz wtóry. Musieliśmy pokazywać, jak rakiety można wyprowadzać na wyrzutnię, składować, testować i szykować do wystrzelenia; a potem, po ich przygotowaniu, wyprowadzać przez wąski rozsuwany luk na zewnątrz, minutę przed odpaleniem, gdy żyroskopy w środku już pracowały, a następnie – niemal od razu – wystrzeliwać pociski ustawione pionowo na wyrzutni. (…) Hitler przerwał mi raptownie i zawołał Speera, żeby mu powiedzieć, że takiej samej wielkości schrony nad kanałem [La Manche] okazały się bardzo użyteczne dla okrętów podwodnych.


      Chciał, żeby zbudowano dla nas nie jeden, tylko dwa lub, jeśli to było możliwe, trzy bunkry. Zmotoryzowane baterie rakietowe zostałyby, jego zdaniem, szybko zauważone przez nieprzyjacielskie rozpoznanie i zaatakowane. Przyszłość miała dowieść, że się mylił. Chociaż wiedziałem, że Hitler nie znosił sprzeciwu, nie zawahałem się podważyć wyrażonej przez niego opinii. (…) Moje argumenty nic nie zdziałały.


      Bunkry były ulubionymi budowlami Hitlera i nie chciał zrezygnować ze swojego pomysłu. Speer otrzymał rozkazy, aby strop [rakietowego] bunkra miał grubość 7–8 metrów. Hitler dorzucił takie wyjaśnienie tego planu: „Te schrony muszą wabić nieprzyjacielskich lotników jak słoik miodu muchy. Każda bomba zrzucona na nie oznacza o jedną mniej [zrzuconą] na Niemcy!”[15].
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      Jedna z rakiet V-2 startuje z wyrzutni nr 7 w Peenemünde w czerwcu 1943 roku, podczas gdy drugi pocisk (z lewej) zajmuje pozycję startową, a trzeci (na pierwszym planie) znajduje się jeszcze na transporterze Meilerwagen. (CER)


      Hitler domagał się również budowy jeszcze większych rakiet:


      …w celu zwiększenia ładunku wybuchowego do 10 ton oraz miesięcznych dostaw [rakiet] do 2000. (…) Praca nad taką gigantyczną rakietą zajęłaby co najmniej cztery do pięciu lat. „A co z tonażem?” – przerwał Hitler niecierpliwie. „To także niemożliwe” – wyjaśniłem. „Nie mamy tyle alkoholu”.


      Osobliwy, fanatyczny błysk zaświecił w oczach Hitlera. Bałem się, że dostanie jednego ze swoich wściekłych napadów szału. „Ale ja chcę unicestwienia – niszczycielskich skutków!” (…) Speer, Keitel, Jodl, Bühle i inni stali w milczeniu z tyłu, bacznie mnie obserwując. Powtórzyłem szybko: „Nikt nie może oczekiwać po dziesięciu tonach materiału wybuchowego nieograniczonej niszczycielskiej siły. (…) Proszę o ukrócenie propagandy, która zaczyna wspominać o rozstrzygającym wpływie tej »unicestwiającej wszystko cudownej broni« na przebieg wojny” – przekonywałem. „To nie doprowadzi do niczego poza rozczarowaniem ludności. (…) Kiedy rozpoczynaliśmy nasze prace konstrukcyjne, nie mieliśmy na względzie niszczycielskiej siły rakiet. My…”. Hitler obrócił się raptownie rozwścieczony i wrzasnął na mnie: „Wy! Nie, wy o tym nie myśleliście, ale ja tak!”. Wobec takiego wybuchu postanowiłem zamilknąć. Keitel pospiesznie zmienił temat, podkreślając potrzebę wzmocnienia obrony przeciwlotniczej w Peenemünde. Od razu wydano zgodę na przydzielenie tam dział przeciwlotniczych. Napięta atmosfera się rozluźniła[16].


      Hitler obiecał, że program rozwoju rakiet V-2 będzie odtąd traktowany priorytetowo, następnie bez zwłoki nadał von Braunowi tytuł profesorski. Ruszając do drzwi, by wyjść z pokoju, Führer nagle odwrócił się i podszedł do Dornbergera: „W życiu musiałem przepraszać tylko dwóch ludzi. Pierwszy z nich to feldmarszałek von Brauchitsch. Nie słuchałem go, kiedy powtarzał mi w kółko, jak ważne są wasze badania. Drugim jest pan. Nie wierzyłem, że wasza praca przyniesie takie sukcesy”[17].


      Człowiek obdarzony tak wylewnym komplementem miał cokolwiek mieszane odczucia:


      Rozumiałem, że oddziałuje na mnie niebezpiecznie dynamiczna osobowość tego nieobliczalnego człowieka, zapewne żywiącego przesadne nadzieje. (…) Mówiło się o „cudownej broni”. (…) Nasza A-4 – pocisk rakietowy dalekiego zasięgu o prostej, roboczej nazwie Aggregate nr 4 – przeobraził się w V-2, czyli „broń odwetową nr 2”! (…) Nie była to bynajmniej „cudowna broń”. (…) To przesada, która nie odpowiadała faktom. W połowie 1943 roku sytuacja militarna od dawna nie była już taka, by wystrzelenie co miesiąc 900 V-2 przenoszących po tonie ładunków wybuchowych na odległość prawie 300 km mogło zakończyć II wojnę światową. Targały mną złe przeczucia[18].


      W lipcu 1943 roku w nowej siedzibie głównej kierowanego przez Speera Ministerstwa Uzbrojenia w Tiergarten dyrektor centralnego biura ministerialnego Karl Otto Saur ogłosił tzw. program Degenkolba, przewidujący zwiększenie do grudnia miesięcznej produkcji V-2 do 2000 rakiet.


      W „czarny wtorek” 18 sierpnia 1943 roku doszło do potężnego nalotu RAF na Peenemünde podczas operacji „Hydra”. Pokrzyżował on plany Saura i Degenkolba, o czym generał major Dornberger wspominał w roku 1954: „Podobno w nalocie wzięło udział sześćset czterosilnikowych bombowców, które zrzuciły 1500 ton bomb; działa przeciwlotnicze i myśliwce nocne zestrzeliły 47 bombowców”[19].


      Air Marshall (generał dywizji) RAF Arthur Harris – wówczas jeden z kluczowych przeciwników Speera w obozie alianckim – wysłał nad Peenemünde 596 ciężkich samolotów bombowych i 4000 lotników[20]. 732 osoby zginęły, a około 800 odniosło rany. W Peenemünde należało zakończyć produkcję rakiet, ponieważ w każdej chwili RAF mógł uderzyć ponownie.


      Tymczasem brytyjski wywiad – który wiedział o nazistowskim programie rakietowym od 1939 roku – uzyskał zdjęcia lotnicze wyrzutni V-1 w Peenemünde. Spowodowało to, że Churchill w grudniu 1943 roku zarządził przeprowadzenie operacji „Crossbow” („Kusza”) i zniszczenie tych obiektów.


      Trzynastego czerwca 1944 roku sprzymierzeni uzyskali dowody na istnienie V-2, gdy pocisk tego typu o numerze seryjnym 4089 eksplodował w powietrzu nad miejscowością Kalmar koło Malmö w Szwecji. Szwedzi przekazali szczątki rakiety aliantom, obawiając się niemieckiej inwazji w razie zwycięstwa nazistów w wojnie.


      W swoich wspomnieniach generał Dwight D. Eisenhower stwierdził, że zawsze obawiał się, iż nazistowskie rakiety zostaną skierowane na miejsca, w których zbierało się wojsko biorące udział w operacji „Overlord”, czyli w alianckiej inwazji w zachodniej Europie, a nie na Londyn[21].


      Z kolei Speer zapisał w swoim dzienniku prowadzonym w Spandau: „Latem 1944 roku feldmarszałek Keitel, szef Sztabu Generalnego generał pułkownik Kurt Zeitzler, producent uzbrojenia Hermann Röchling, Porsche oraz ja sam dyskutowaliśmy z Hitlerem, omawiając kryzys powstały na skutek zniszczenia niemieckich zakładów petrochemicznych. »Wkrótce będziemy mogli zacząć atakować Londyn z użyciem V-1 i V-2« – Hitler obwieścił radośnie. »Potem wystrzelimy V-3 i V-4, aż Londyn przemieni się w stos gruzów. Brytyjczycy ucierpią! Przekonają się, czym jest odwet! Terror przełamiemy terrorem. Opanowałem tę zasadę w czasie ulicznych starć SA z Czerwonym Frontem [niemieckimi komunistami]«”[22].


      Po udanym alianckim desancie w Dniu D 11 listopada 1944 roku generał amerykańskich wojsk lądowych George C. Marshall oraz generał sił powietrznych USA Henry A. „Hap” Arnold zatwierdzili plan zmasowanego lotniczego uderzenia na 150 znanych i przypuszczalnych stanowisk wyrzutni pocisków V-1 w okupowanej przez nazistów Francji.


      W kwietniu 1943 roku Reichsführer SS Heinrich Himmler przeprowadził pierwszą inspekcję ośrodka w Peenemünde i był oprowadzany przez Dornbergera. Himmler powiedział mu: „Kiedy Führer postanowił udzielić pańskiemu projektowi swego poparcia, pańskie prace przestały być sprawą wydziału uzbrojenia wojsk lądowych, a zaczęły dotyczyć całego narodu niemieckiego. Jestem tu, żeby chronić pana przed sabotażem i zdradą”[23].
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      „A-4B – poprzedniczka rakiety A-9 – tuż przed startem z wyrzutni nr 10 w styczniu 1945 roku” – informacja z przewodnika po Narodowym Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej. (CER)


      W efekcie Himmler wykonał pierwszy krok w kierunku zapewnienia „broni V” państwu SS, które miało powstać po wojnie. Dornberger odparł, że skoro Peenemünde to poligon armii lądowej, pod względem prawnym nad wewnętrznym bezpieczeństwem tego miejsca czuwa generał pułkownik Fromm, niemniej kompromisowo zgodził się, by SS chroniło te placówki od zewnątrz. Himmler przystał na tę propozycję i niezwłocznie powierzył to zadanie komisarzowi policji z pobliskiego Szczecina Obergruppenführerowi SS, Emilowi Mazuwowi, obecnemu na opisywanym spotkaniu.


      Tydzień później Dornberger został uznany za „hamulcowego”, który wstrzymuje prace nad rozwojem pocisków rakietowych, przez kapitana SS Engela, szefa nowo założonej rakietowej placówki badawczej SS w Wielkiej Wsi (Grossendorf) opodal Gdańska. Oznacza to, że Himmler już zainicjował własny program rakietowy, dublujący ten oficjalny. Starając się wzmocnić swoją pozycję, Dornberger w krótkim czasie napisał i opublikował dokument pt. Rozwój rakiet: Osiągnięcia wojskowego wydziału uzbrojenia w latach 1930–1943.


      Reichsführer SS Himmler złożył drugą wizytę w Peenemünde 29 czerwca 1943 roku: „Himmler przybył sam małym opancerzonym wozem. (…) Miał rzadki dar uważnego słuchania. (…) W lot chwytał to, co mówili technicy. (…) Człowiek o stalowych nerwach”[24].


      Jak odnotował Speer, Himmlerowi udało się odebrać mu nadzór nad produkcją rakiet za sprawą dyrektywy Führera z 20 sierpnia 1943 roku będącej następstwem nalotu bombowego RAF na Peenemünde.
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      Przekrojowy szkic niemieckiej rakiety przeciwlotniczej Wasserfall („Wodospad”). Speer uważał, że Latające Fortece (bombowce strategiczne) amerykańskich sił powietrznych czynią w III Rzeszy więcej spustoszeń niż wszystkie bronie typu V razem wzięte i domagał się podjęcia seryjnej produkcji rakietowych pocisków przeciwlotniczych. „Typ Wasserfall mógł wejść do produkcji wcześniej, gdyby w swoim czasie wykorzystano wszystkie możliwości ośrodka w Peenemünde. Jeszcze 1 stycznia 1945 roku 2210 naukowców i inżynierów pracowało nad rakietami dalekiego zasięgu A-4 i A-9, podczas gdy tylko 220 przydzielono do projektu Wasserfall, a 135 do prac rozwojowych nad pociskiem przeciwlotniczym Tajfun.” Reichsmarschall Göring obserwował wystrzelenie pocisku Wasserfall 30 października 1944 roku i wykrzyknął wtedy: „To wspaniałe! Musimy to mieć na pierwszym partyjnym zlocie po wojnie!”. (LC)


      We wrześniu 1943 roku Himmler zrobił kolejny ruch, powierzając swojemu podwładnemu, Brigadeführerowi SS drowi Hansowi Kammlerowi, szefowi wydziału budowlanego w Głównym Urzędzie SS, stanowisko pełnomocnika ds. Peenemünde. Miał on także przewodniczyć specjalnej komisji ds. rakiet A-4 w Ministerstwie Uzbrojenia kierowanym przez Speera, co oznaczało, że będzie mógł infiltrować ten urząd.


      Pod nadzorem nowego zarządu programu rakietowego – należeli do niego Himmler, Speer, Oberguppenführer SS Oswald Pohl i dr Hans Kammler – do stycznia roku 1945 miano wyprodukować 5000 rakiet A-4/V-2. Oznaczało to, że niemiecka produkcja rakiet podlegała trzem instytucjom: dowódcy Armii Rezerwowej, generałowi pułkownikowi Frommowi, pracownikom Ministerstwa Uzbrojenia podległym Speerowi i Saurowi oraz podwładnym Himmlera i Kammlera. Za V-1 opowiadało się Luftwaffe dowodzone przez Göringa, a pociski V-2 były popierane przez wojsko, SS i ministerstwo Speera.


      Pierwsze spotkanie gen. Dornbergera z Kammlerem miało miejsce w Berlinie 6 września 1943 roku. Dornberger wspominał: „On po prostu nie potrafił słuchać. Pragnął jedynie rządzić. (…) Podejmował decyzje bez należytej rozwagi. Rzadko ustępował w jakiejkolwiek sprawie: (…) arogancki, brutalny, apodyktyczny, nieznośnie wyniosły w stosunku do podwładnych”[25].


      Taki był człowiek, który miał ostatecznie zdominować produkcję niemieckich rakiet do samego końca wojny i nękać nie tylko Dornbergera i von Brauna, ale także Speera, który opisał go następująco:


      Znałem go, gdy kierował wydziałem budowlanym w Ministerstwie Transportu Lotniczego. (…) Nikomu nie przyszłoby na myśl, że pewnego dnia będzie on jednym z najbardziej brutalnych i bezlitosnych zauszników Himmlera. Było to po prostu niewyobrażalne, a jednak do tego doszło. (…) Kammler – który sprawiał wrażenie kogoś bardzo świeżego, energicznego i bezwzględnego, podobnie jak Heydrich – zaczął od przejmowania stosunkowo mało ważnych spraw związanych z produkcją A-4 w ogólnej sferze zbrojeń. Następnie wziął na siebie odpowiedzialność za wystrzeliwanie rakiet, co było już w istocie wojskowym zadaniem. W końcu zapanował nad produkcją wszystkich specjalnych broni rakietowych; a z końcem wojny powierzono mu również pieczę nad produkcją wszystkich samolotów odrzutowych.


      W ostatniej chwili Hitler powierzył Kammlerowi wszelkie kwestie związane z uzbrojeniem powietrznym. W ten sposób – ledwie na kilka tygodni przed końcem wojny – [Kammler] został komisarzem generalnym ds. najważniejszych rodzajów broni. Himmler osiągnął swój cel, ale [niemiecki] przemysł zbrojeniowy już nie istniał. (…) Cel, do którego Himmler dążył od zawsze, został zrealizowany: technicy i inżynierowie zbrojeniówki pracowali w zakładach SS pod kontrolą SS[26].


      Kammler otrzymał ponadto nadzór nad całą niewolniczą siłą roboczą skierowaną przez SS do realizacji programu rakietowego. Według Speera:


      „Specjalny sztab” Kammlera kierował „biurem konstrukcyjnym dra Kammlera”, którego główna siedziba znajdowała się w Berlinie. Urząd ten zarządzał „specjalnymi inspekcjami SS”, które działały w całej Rzeszy i kierowały regionalnymi „komendami sztabowymi SS”. Akta ujawniają, że SS nadal odpowiadało za zatrudnianie i pilnowanie więźniów podlegających Kammlerowi. (…) Pod nadzorem Kammlera – bezwzględnego, ale zdolnego robota – wiosną 1944 roku powstało nowe zjawisko: ostatecznie setki tysięcy więźniów podjęły pracę wytwórczą w najsurowszych warunkach…[27]


      Nie wiadomo tak naprawdę, co stało się z Obergruppenführerem SS Hansem Kammlerem pod koniec wojny. Krążyły pogłoski, że został zastrzelony przez swojego adiutanta z SS w ostatnich dniach działań wojennych, ale niewykluczone, że umknął alianckiemu wymiarowi sprawiedliwości lub zbiegł do Rosjan, aby pomagać im w ich programie rakietowym, bądź oddał się w ręce Amerykanów.


      W styczniu 1944 roku nastąpiły poważne komplikacje, pociski V-2 zaczęły eksplodować w początkowej fazie lotu. W czerwcu tego samego roku SS zorganizowało własny poligon w Pustkowie koło Blizny w Polsce, skąd rakiety były wystrzeliwane w kierunku bagien Prypeci odległych o ponad 300 kilometrów na północny wschód: w praktyce był to podległy SS ośrodek do testowania sprzętu wojskowego.


      Po nieudanym zamachu bombowym na Hitlera w lipcu 1944 roku, przygotowanym przez oficerów Wehrmachtu, Führer wyznaczył Reichsführera SS Himmlera na nowego dowódcę Armii Rezerwowej. Zastąpił on powiązanego ze spiskowcami generała pułkownika Fromma. Wcześniej, w październiku 1943 roku, Himmler objął również stanowisko ministra spraw wewnętrznych Rzeszy, zastępując swojego nominalnego zwierzchnika, Wilhelma Fricka. Ósmego sierpnia 1944 roku Himmler wyznaczył generała porucznika SS Kammlera na szefa całego programu produkcji V-2. Dornberger ocenił to posunięcie następująco: „Niedouczony laik objął przewodnictwo”, zdobywając wszystkie uprawnienia, do których przejęcia dążył od tak dawna, choć wcześniej bezskutecznie[28].


      We wrześniu tego roku „V-2 weszła do służby bojowej”, jak to określił Dornberger[29]. 8 września 1944 roku pierwszy pocisk V-2 został wystrzelony z obszaru Holandii na Londyn przez mobilną jednostkę artyleryjską nr 485. „Począwszy od września, rakiety przewożono na front. We wrześniu dostarczono ich 350, w październiku 500, a następnie co miesiąc po 600–900”[30].


      Niezależnie od wszystkiego, zespołowi pod kierownictwem Himmlera i Kammlera powiodło się to, co wcześniej nie udało się Speerowi, Dornbergerowi i von Braunowi. Hitler przynajmniej częściowo osiągnął cel, ponieważ rakiety w istocie dotarły na front i zostały wprowadzone do walki. Trzeba przyznać, że SS udało się dokończyć prace, których Wehrmacht nie był w stanie wcześniej zrealizować.


      Pod koniec czerwca 1944 roku rozpoczęła się budowa bazy rakietowej S-3 w górach Harzu w Turyngii, której nie ukończono. Widocznie Hitler zatwierdził ten nowy projekt budowlany, chociaż Speer nie miał o nim pojęcia. Można się domyślić, że plan opracowano w sekrecie w kwaterze głównej SS, gdyż jego realizacja została powierzona Hansowi Kammlerowi, głównemu budowniczemu Himmlera, a nie OT podlegającej Speerowi. Przypuszczalnie Reichsführer SS zamierzył „sprezentować” S-3 Hitlerowi na urodziny w 1945 roku, lecz możliwe także, że Himmler chciał wykorzystać tę wyrzutnię jako atut, gdyby powiódł mu się ewentualny przewrót i został pierwszym esesowskim wodzem Niemiec. Do dziś nie wiadomo na pewno, jaki był prawdziwy cel budowy S-3 i pozostaje to jedną z nierozwiązanych zagadek II wojny światowej[31].


      Budowa wyrzutni mogła także stanowić jedną z wielu przyczyn, dla których kierowana przez SS podziemna wytwórnia rakiet – fabryka o nazwie Dora-Mittelwerk („Zakłady centralne”) – powstała w Nordhausen w Turyngii, w górach Harzu. Uważam za całkiem prawdopodobne, iż miała tam powstać kwatera główna SS, z której kierowano by programem rakietowym i kontynuowano działania wojenne. Fabryka ta powstała na oficjalny rozkaz Hitlera, wydany 22 sierpnia 1943 roku w Wilczym Szańcu podczas narady z udziałem Führera, Speera i Himmlera.


      Wraz z wprowadzeniem przygotowanego przez SS i usankcjonowanego przez Hitlera programu wykorzystania niewolniczej siły roboczej, z jakiej mieli korzystać zarządcy i inżynierowie z Ministerstwa Uzbrojenia, uruchomiono fabrykę Mittelwerk. Jak powiedział Speer, „Himmler wsadził nam nogę w drzwi, ale sami mu w tym pomogliśmy”[32].


      Dziesiątego grudnia 1943 roku Speer przeprowadził pierwszą inspekcję zakładów Dora:


      W odludnej kotlinie w górach Harzu jeszcze przed wojną powstał rozgałęziony system pieczar do składowania niezbędnych dla wojska substancji chemicznych. (…) Wizytowałem te rozbudowane podziemne obiekty, gdzie miano produkować V-2. W nadzwyczaj długich sztolniach więźniowie montowali maszyny i układali przewody. Z obojętnymi minami obrzucali nas spojrzeniem, odruchowo zdejmując więzienne pasiaste czapki, kiedy mijała ich nasza grupa.


      Warunki pracy tych więźniów były rzeczywiście barbarzyńskie. (…) Warunki sanitarne nie odpowiadały normom, szerzyły się choroby; więźniowie bytowali na miejscu, w wilgotnych jaskiniach, a w rezultacie śmiertelność była niezwykle wysoka[33].


      Gitta Sereny nazwała Dorę „najbardziej piekielnym” ze wszystkich nazistowskich obozów pracy[34]. Zatrudniono tam więźniów z pobliskiego obozu koncentracyjnego w Buchenwaldzie. Podział obowiązków w Dorze przedstawiał się następująco: Dornberger i von Braun zajmowali się kwestiami czysto technicznymi, Speer finansowaniem przedsiębiorstwa, a Kammler – sprawami budowlanymi.
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      Powyżej i niżej: Niemiecka rakieta Wasserfall (C2-F/45) z 1945 roku. Miała konwencjonalną głowicę bojową i, wraz z paliwem i ładunkiem wybuchowym, masę ok. 3,5 tony. Według jednego ze źródeł, „ta rakieta przeciwlotnicza, wspólny projekt Luftwaffe i niemieckich wojsk lądowych, stała się drugim pod względem ważności projektem z Peenemünde w dwóch ostatnich latach wojny”. W roku 1969 Speer nadal uważał, że użycie odrzutowców Me-262 w roli myśliwców oraz rakiet Wasserfall mogło doprowadzić do odparcia alianckiej ofensywy powietrznej na wiosnę 1944 roku, przed desantem w Normandii. (Beth A. Goodrich, biuro spraw publicznych Departamentu Uzbrojenia US Army, poligon w Aberdeen, Maryland)
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      Sam Speer nazwał Dorę „najgorszym miejscem, jakie kiedykolwiek widziałem. (…) Więźniowie mieszkali w pieczarach obok rakiet”, które montowali. „Widywałem trupy. (…) Nie dało się ukryć prawdy”[35].


      Twierdził w związku z tym, że w marcu 1944 roku nakłaniał SS do poprawy warunków życia, pracy i kwater więźniów. W pewnej mierze zostało to zrobione, głównie w celu zwiększenia wydajności pracy uwięzionych. „Wolałem maszyny od ludzi”, przyznał Speer[36]. W Dorze i 31 okolicznych podobozach zbudowano nowe baraki; zmarła ponad połowa z 60 tysięcy ludzi zesłanych do obozu Dora. „Byłem tym przerażony”, powiedział Speer Sereny po upływie dziesięcioleci[37]. Z ramienia Ministerstwa Uzbrojenia obozem zajmował się Georg Rickhey.


      W 1980 roku Specjalne Biuro Śledcze wszczęło dochodzenie w sprawie Arthura Rudolpha, po zakończeniu przez niego współpracy z NASA. Śledztwo dotyczyło sposobu traktowania przez Rudolpha robotników przymusowych w obozie Dora. Ostatecznie zawarto układ, na mocy którego Rudolph wyjechał z USA i zrzekł się amerykańskiego obywatelstwa. Powrócił do Niemiec, gdzie także przeprowadzono dochodzenie przed przyznaniem mu praw obywatelskich. W moim odczuciu Rudolph stał się kozłem ofiarnym i odpowiedział za zmarłego wcześniej von Brauna, gdyż wspólnie kierowali podziemną wytwórnią rakiet w Nordhausen[38].


      Szefostwo SS wykazało, że Speer pomylił się jeszcze w jednej kwestii: w grudniu 1944 – gdy niemiecki przemysł zbrojeniowy zaczął się już załamywać – Degenkolb zdołał doprowadzić do wyprodukowania aż 613 rakiet A-4/V-2.


      W grudniu 1944 roku Armia Czerwona podeszła do poligonu w Pustkowiu na terenie Polski. Niebawem Sowieci opanowali Peenemünde bronione przez Volkssturm. Dornberger tak wspominał te wydarzenia:


      Dwudziestego siódmego stycznia 1945 cały „sztab roboczy Dornbergera” zebrał się w Berlinie pierwszy raz. (…) Sytuacja i [niemieckie] perspektywy wydawały się niezmiernie przygnębiające. (…) Wszystkie związane [z programem rakietowym] przedsiębiorstwa miały zostać ewakuowane w okolice Nordhausen-Bleicherode w Turyngii. (…) Przenosiny zaczęły się na początku lutego. Mój personel także przeprowadził się ze Świecia nad Odrą na południowe zbocza gór Harzu w pobliżu Bad Sachsa. Wszystkie pozostałe firmy realizujące nasz program oraz oddziały wojska – sił lądowych i powietrznych – ewakuowano na te same tereny. (…) Nawet gdyby naczelnemu dowództwu [OKW] udało się zatrzymać Amerykanów i Brytyjczyków na Renie, a Rosjan na Wiśle, same bombardowania opóźniłyby aż do wiosny 1946 roku dostawy partii rakiet, które mogłyby chronić kluczowe obiekty na linii frontu i w głębi kraju oraz przynieść jakąś zauważalną poprawę w wojnie powietrznej…[39]


      Tymczasem wojska brytyjskiego marszałka polnego Bernarda Law Montgomery’ego opanowały w Holandii stanowiska wyrzutni pocisków V-1 i V-2. Ogółem Niemcy zbudowali około 6000 rakiet V-2, z których wystrzelono mniej więcej połowę. Z 1054 skierowanych na Londyn na miasto spadło 517. Belgijski port Antwerpia ucierpiał jeszcze bardziej, trafiony tymi rakietami aż 1265 razy. Trzeciego kwietnia 1945 roku Kammler wydał ostatnie dyspozycje dotyczące produkcji A-4, które nie weszły jednak w życie. Nie doszło do realizacji planu uzbrojenia U-Bootów w rakiety A-4 i zaatakowania nimi amerykańskich portów, w fazie projektu pozostały także gigantyczne pociski A-10, które miały służyć do uderzenia na Waszyngton i Nowy Jork.


      Trzeciego kwietnia 1945 roku Kammler, wówczas już w randze Obergruppenführera SS, polecił ewakuować grupę 450 naukowców i inżynierów do Oberrammergau w górach Allgäu w zachodnich Niemczech, a rozkaz ten wykonano. Wszyscy oni zostali wzięci do niewoli 2 maja 1945 roku przez nacierającą amerykańską 7. Armię generała Alexandra M. Patcha koło Hindelang – w ten sposób spełniło się życzenie Dornbergera i von Brauna. Amerykańskie oddziały zajęły Nordhausen nieco wcześniej, 10 kwietnia 1945 roku, w tydzień po wydaniu przez Kammlera ostatniego rozkazu w sprawie rakiet.


      Dziewiętnastego lipca 1945 roku Amerykanie rozpoczęli operację „Overcast/Paperclip”, której celem było przewiezienie niemieckich konstruktorów pocisków rakietowych do Stanów Zjednoczonych. Dzięki nim USA mogły szybko rozwinąć swój program pocisków rakietowych i rozpocząć wyścig zbrojeń skierowany przeciwko nowemu przeciwnikowi państw demokratycznych w powojennym świecie: Związkowi Radzieckiemu Józefa Stalina.


      DR WALTER ROBERT DORNBERGER (1895–1980)


      Dornberger, urodzony w 1895 roku w dolinie Ruhry w zachodnich Niemczech, podczas I wojny światowej wstąpił do cesarskiej armii niemieckiej. W październiku 1918 roku został wzięty do niewoli przez żołnierzy amerykańskiej piechoty morskiej i do 1919 roku siedział w izolatce we francuskim obozie jenieckim z powodu wielu prób ucieczki.
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      Znana fotografia gen. Dornbergera (z lewej) i dra von Brauna. Dornberger ma na szyi niemiecki order Pour Le Mérite. W 1944 roku szef Gestapo gen. SS Heinrich Müller oznajmił Dornbergerowi: „Ma pan opinię naszego największego specjalisty w dziedzinie rakiet”. (CER)


      Po powrocie do kraju studiował fizykę i inżynierię. W roku 1930 Dornberger uzyskał stopień naukowy po studiach na wydziale technicznym Uniwersytetu Berlińskiego. W 1932 roku stanął na czele grupy naukowców pracujących nad rozwojem rakiet. W 1935 roku przyznano mu honorowy doktorat. W 1937 roku Dornberger przeniósł swój ośrodek rakietowy do Peenemünde, gdzie przeprowadzono pierwsze pomyślne testy pocisków V-2.


      Pod koniec wojny poddał się Amerykanom i zaproponował im współpracę w zakresie budowy rakiet. Spędził dwa lata w brytyjskim obozie jenieckim, a w 1947 roku wyjechał do USA, gdzie współdziałał z amerykańską armią i lotnictwem. Podobnie jak ponad stu innych ekspertów rakietowych niemieckiego pochodzenia, uzyskał amerykańskie obywatelstwo. Dornberger zmarł w Niemczech Zachodnich w 1980 roku, w wieku 84 lat[40].


      GENERAŁ SS HANS KAMMLER (1901–1945?)


      Doktor inżynier generał SS Hans Kammler urodził się 26 sierpnia 1901 roku i „przypuszczalnie zginął jako dowódca dywizji w trakcie bitwy o Berlin” w 1945 roku[41]. Od 1938 roku piastował stanowiska dowódcze w SS. Do końca roku 1941 nadzorował rządowe budowy, podlegając formalnie Luftwaffe. Następnie został Oberführerem SS (starszym pułkownikiem) oraz szefem Amtsgruppe C (odpowiedzialnym za budownictwo) w nowo powstałym Głównym Urzędzie Gospodarki i Administracji SS. Odpowiadał tam między innymi za budowę obozów koncentracyjnych. W 1942 roku awansował na Brigadeführera (brygadiera). W 1943 roku nadzorował wyburzanie warszawskiego getta po stłumieniu powstania żydowskiego.
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      „Okrutny budowniczy oświęcimskich komór gazowych oraz fabryki-obozu Mittelwerk Dora generał major SS Hans Kammler stał się główną osobistością w niemieckim wojskowym programie rakietowym po zamachu na Hitlera w lipcu 1944 roku” – napisała biografka Speera, Gitta Sereny. (CER)


      


      Kammler czuwał nad zakładami, w których produkowano nowe bronie, takie jak odrzutowiec Me-262 i pociski V-1. Otrzymał również zadanie budowy podziemnych wytwórni w Peenemünde po przeprowadzeniu przez aliantów nalotów bombowych na ten ośrodek. Pod jego nadzorem powstała fabryka w Nordhausen, wybudowana głównie przez więźniów obozów koncentracyjnych.


      Speer wyznaczył Kammlera na swojego przedstawiciela do „specjalnych zadań budowlanych”, licząc na to, że będzie on współpracował z główną komisją budowlaną działającą w Ministerstwie Uzbrojenia. W marcu 1944 roku Göring mianował jednak Kammlera swoim pełnomocnikiem ds. „obiektów specjalnych” w ramach programu produkcji samolotów myśliwskich, dając mu większe uprawnienia i „odbierając” go Speerowi.


      W sierpniu 1944 roku Kammler awansował na generała majora SS, a dwa dni później Himmler powierzył mu kierowanie programem V-2, obarczając go osobistą odpowiedzialnością za jego realizację. W ten sposób Ministerstwo Uzbrojenia, któremu przewodził Speer, utraciło nadzór nad budową rakiet. Generał Kammler podlegał także gen. SS Hansowi Jüttnerowi, szefowi sztabu Himmlera w powierzonej mu Armii Rezerwowej, wcześniej (do zamachu na Hitlera w lipcu 1944 roku) pozostającej pod komendą generała pułkownika Friedricha Fromma, niegdysiejszego sojusznika Speera.


      SS miało nawet własny rakietowy poligon doświadczalny w miejscowości Blizna w okupowanej Polsce, między Lwowem a Krakowem, którym kierował Kammler, już wówczas zaciekły rywal Speera. Blizna została zajęta przez Armię Czerwoną w lipcu 1944 roku. Gitta Sereny napisała o Kammlerze: „Jego wygląd i brutalność sprawiały, że wydawał się niemal reinkarnacją Reinharda Heydricha”[42]. Speer wspominał: „Znałem go, gdy kierował wydziałem budowlanym w Ministerstwie Transportu Lotniczego: jako niewyróżniającego się, towarzyskiego i bardzo pracowitego urzędnika. Nikomu nie przyszłoby na myśl, że pewnego dnia będzie on jednym z najbardziej brutalnych i bezlitosnych zauszników Himmlera”[43]. Kammler zniknął bez śladu pod koniec wojny, krążyły pogłoski, że potajemnie pracował dla USA lub ZSRR.


      DR WERNHER VON BRAUN (1912–1977)


      Człowiek, któremu Führer powierzył realizację swych marzeń o zniszczeniu ogniem nieprzyjacielskich miast, wywodził się z niemieckiej arystokracji. Wernher von Braun urodził się 23 marca 1912 roku w Wyrzysku (niem. Wirsitz) na Pomorzu jako syn barona Magnusa von Brauna i jego rozkochanej w naukach ścisłych żony.


      Już jako dziecko Wernher przejawiał niezwykłe zainteresowanie rakietami, a nim ukończył 21 lat, wstępnie naszkicował projekt rakiety księżycowej. Na uczelni został asystentem pioniera niemieckich prac nad rakietami, Hermanna Obertha. Po uzyskaniu stopnia naukowego w 1932 roku został zatrudniony przez wojsko i dołączył do personelu placówki badawczej Dornbergera. Choć wielu uważało go za geniusza, to inni podkreślali, że najwięcej osiągnął jako kierownik, promując prace, w których uczestniczył, i swoje własne dokonania – podobnie jak Speer[44].
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      Rakiety wystawione w Narodowym Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej (National Air and Space Museum) wchodzącym w skład Instytutu Smithsona w Waszyngtonie. „Po przeniesieniu się do arsenału Redstone w Huntsville w Alabamie von Braun i jego współpracownicy opracowali całą rodzinę pocisków balistycznych na podstawie V-2. Na zdjęciu od lewej: Hercules firmy General Electric (kopia niemieckiego pocisku przeciwlotniczego Wasserfall), V-2 (eksperymentalnie pomalowany), pociski Juno i Redstone oraz rakieta kosmiczna Saturn I i pocisk balistyczny Jupiter C. W głowicy Jupitera C zainstalowano makietę sondy kosmicznej Explorer I”. (NASA)


      


      15 maja 1937 roku 25-letni von Braun uzyskał nominację na dyrektora technicznego ośrodka badań rakietowych w Peenemünde nad Bałtykiem. W marcu 1944 roku został aresztowany przez SS, oficjalnie za przedkładanie pokojowych projektów ponad wymagania produkcji wojennej. Zwolniono go po interwencji Alberta Speera[45].
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      Von Braun (z prawej) w USA po wojnie; na zdjęciu z pułkownikiem wydziału uzbrojenia US Army Holgerem Toftoyem w White Sands w Nowym Meksyku. Zgodnie z informacjami uzyskanymi z Narodowego Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej w Waszyngtonie, „amerykańskie wojska lądowe przystąpiły do wyścigu zbrojeń rakietowych, prowadzonego przez różne gałęzie sił zbrojnych USA, sprowadzając zdobyte elementy pocisków V-2 – wraz z personelem realizującym ten projekt – na poligon do White Sands w Nowym Meksyku na próby i testy. (…) Von Braun i jego zespół doradzali specjalistom z [koncernu] General Electric i wydziału uzbrojenia w kwestii montażu, testowania i odpalania pocisków. Do pierwszych prób użyto wyłącznie niemieckich komponentów. Z czasem zastąpiono je wyprodukowanymi w Ameryce w celu zdobycia doświadczeń i udoskonalenia zasadniczej konstrukcji pocisków”. (Narodowe Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej w Waszyngtonie)


      Von Braun poddał się żołnierzom amerykańskim, a następnie zamieszkał i pracował w Ameryce, gdzie wziął udział w misji „Paperclip” i ostatecznie stał się kimś w rodzaju ojca północnoamerykańskiego programu kosmicznego. Najpierw pracował dla US Army, a potem dla NASA, był członkiem zespołu, który skonstruował pocisk balistyczny Redstone i wystrzelił na orbitę satelity Pioneer 3 i 4. W 1956 roku von Braun został wyznaczony na dyrektora badań rozwojowych wydziału operacyjnego wojskowej agencji pocisków balistycznych. W 1960 roku stanął na czele ośrodka lotów kosmicznych im. George’a C. Marshalla w Huntsville w Alabamie. W tym samym roku zrealizowano jego filmową biografię pt. I Aim at the Stars („Mierzę w gwiazdy”). W 1969 roku ziściło się marzenie von Brauna: wystrzelono rakietę Saturn V, dzięki której amerykańscy astronauci dotarli na Księżyc. Von Braun opuścił NASA w 1972 roku, by objąć kierownicze stanowisko w koncernie lotniczym Fairchild. Od 1975 roku był przewodniczącym National Space Institute. Zmarł na raka w 1977 roku. Po jego śmieci prezydent Jimmy Carter powiedział: „Nazwisko Wernhera von Brauna jest nierozerwalnie związane z naszym podbojem kosmosu. Jego praca przyniosła korzyść nie tylko mieszkańcom naszego kraju, ale także ludziom na całym świecie”[46].
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      W latach prezydentur Eisenhowera, Kennedy’ego, Johnsona, Nixona, Forda i Cartera von Braun należał do najważniejszych osób amerykańskiego programu rakietowo-kosmicznego. Na zdjęciu wykonanym 16 listopada 1963 roku – zaledwie na tydzień przed zamachem na Kennedy’ego w Dallas – von Braun oraz prezydent John F. Kennedy (z prawej) odwiedzają ośrodek lotów kosmicznych NASA na przylądku Canaveral na Florydzie. Z lewej Robert Seamans, ówczesny wicedyrektor NASA. (NASA/Biblioteka im. J.F. Kennedy’ego w Bostonie, Massachusetts)
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      ROZDZIAŁ 8


      Speer a niemiecka bomba atomowa (1942–1945)


      [Baldur von] Schirach choruje od kilku dni, więc spaceruję dłużej z Hessem. (…) Dziś opowiedziałem mu o swoich sporadycznych samowolnych działaniach w czasach, gdy byłem ministrem uzbrojenia, (…) o przesunięciu naszych badań nuklearnych w kierunku rozwoju reaktora uranowego, ponieważ [Werner] Heisenberg nie mógł nam obiecać, że zbuduje bombę [atomową] szybciej niż w ciągu trzech do pięciu lat.


      To, że działałem samowolnie, wprawiło Hessa w silne podekscytowanie: „Chce pan powiedzieć, że nie wysłał pan oficjalnego zapytania w sprawie bomby atomowej?” – wtrącił skonsternowany. „Nie, zdecydowałem o tym samodzielnie. Na koniec nie dało się już rozmawiać z Hitlerem”.


      Hess zbeształ mnie, jakby udzielał oficjalnej partyjnej nagany: „Panie Speer, to niedopuszczalne postępowanie. Naprawdę muszę to podkreślić. Führera należało informować, żeby sam mógł podjąć decyzję”. I po chwili dodał: „Oto, do czego doszło, kiedy wyleciałem [do Anglii]!”.


      Albert Speer, Dzienniki ze Spandau, 2 grudnia 1962
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      Niemiecki fizyk żydowskiego pochodzenia dr Albert Einstein (1879–1955), który wyjechał z Niemiec po 1933 roku i zaoferował swoje usługi Stanom Zjednoczonym. W roku 1939 skierował do prezydenta Franklina D. Roosevelta sławny list, w którym ostrzegał, że nazistowskie Niemcy są zdolne do wyprodukowania bomby atomowej. W rezultacie zainicjowano ściśle tajny projekt „Manhattan”. (LC)


      Już podczas najbardziej intensywnych walk podczas bitwy o Anglię w 1940 roku nazistowscy naukowcy zdawali sobie sprawę, że amerykańscy uczeni postanowili odnieść zwycięstwo w swoistym wyścigu po bombę atomową (czy też uranową). Wydaje się, że dowiedzieli się o tym od swoich kolegów z Ameryki; przypuszczalnie przepływ informacji nie ustał nawet po japońskim ataku na Pearl Harbor. Wiadomości nie były jednak zbyt dokładne, bo Niemcy rzeczywiście nie mieli pojęcia, jak bardzo zaawansowane są alianckie prace badawcze. W 1945 roku Heisenberg i inni czołowi niemieccy naukowcy byli „»zupełnie wstrząśnięci« na wieść, że 6 sierpnia 1945 roku Amerykanie użyli broni nuklearnej przeciwko Japonii”[1].
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      Niemiecki program nuklearny w 1940 roku, z oznaczonymi ośrodkami głównych prac badawczych nad energią atomową w okresie tuż po pokonaniu Francji przez Niemcy. (LC)
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      Niemiecki program nuklearny w 1944 roku, z oznaczonymi ośrodkami głównych prac badawczych nad energią atomową w ostatnim okresie wojny. (LC)


      Po przewiezieniu niemieckich fizyków na przesłuchania do Anglii ich reakcje na wiadomość o pierwszym użyciu bomby atomowej i późniejsze dyskusje były potajemnie rejestrowane przez brytyjski wywiad, gdyż ich aresztowanie „zbiegło się w czasie ze zrzuceniem bomb atomowych na Hiroszimę i Nagasaki”[2]. Uczeni zastanawiali się, jak przebiegłaby wojna, gdyby Niemcy mieli taką broń: „Snuli przypuszczenia, że broń tego typu w niemieckich rękach oznaczałaby nieuchronnie zniszczenie Londynu i opracowanie uzbrojenia rodem z filmów fantastycznych, na przykład »samolotów dalekiego zasięgu z napędem uranowym«. Historykom pozostała do rozwiązania zagadka: czy niemieccy naukowcy celowo opóźniali niemiecki program nuklearny?”[3]. Dorzucę do tego pytanie: czy czynił to również Speer?


      Kiedy nowiny o bombie atomowej przekazano niemieckim uczonym, w tym Otto Hahnowi, który w 1939 roku dokonał pierwszego rozszczepienia jądra uranu, urządzenia podsłuchowe zarejestrowały „istną orgię rozczulania się nad sobą, pozornie sprzecznych emocji i protestów, których celem było zachowanie twarzy”[4]. Jeden z najważniejszych badaczy, Walter Gerlach, stwierdził:


      „Kiedy wrócimy do Niemiec, dadzą nam do wiwatu. Będziemy uznawani za tych, którzy wszystko sabotowali. Pozabijają nas tam”.


      Hahn zapytał: „Czy jest pan tak zdenerwowany, ponieważ nie skonstruowaliśmy takiej bomby? Ja na klęczkach dziękuję Bogu, że nie wyprodukowaliśmy bomby uranowej. Martwi pana, że udało się to Amerykanom?”. Kiedy Gerlach odparł: „Tak”, Hahn powiedział: „Chyba nie opowiada się pan za tak nieludzką bronią?”.


      Na to Gerlach: „Nie, my nie pracowaliśmy nad bombą, nie wierzę jednak, że udało się to zrobić tak szybko. Ale rzeczywiście sądzę, że powinniśmy wykorzystać tę energię w przyszłości”[5].


      Później tego samego dnia przy obiedzie kontynuowali dyskusję o tym, co mogło się wydarzyć:


      Carl Friedrich von Weizsäcker mówił o tym, jak nazistowscy naukowcy mogli pokierować programem nuklearnym – i kiedy mogli to zrobić. „Gdybyśmy chcieli skonstruować taką bombę”, powiedział von Weizsäcker, „powinniśmy bardziej skupić się na izotopach, a mniej na ciężkiej wodzie…”.


      Weizsäcker ciągnął: „Gdybyśmy zajęli się tą sprawą wystarczająco wcześnie, moglibyśmy do czegoś dojść. Skoro Amerykanie zdołali zakończyć prace [nad bombą] do lata 1945 roku, nam mogło się udać przeprowadzenie jej eksplozji zimą 1944/1945”.


      Karl Wirtz zareagował na to cokolwiek zatrważającą refleksją: „Rezultat byłby taki, że unicestwilibyśmy Londyn, ale i tak nie podbilibyśmy świata. Co wtedy stałoby się z nami?”.


      Von Weizsäcker zasugerował wtedy, że naukowcy lękali się własnych sukcesów, a podszepty sumienia paraliżowały ich działania. „Nie powiodło się nam, bo nie chcieliśmy, aby nam się udało” – uznał. „Gdybyśmy włożyli w to tyle energii, co Amerykanie – i chcieli tego tak bardzo jak oni – osiągnęlibyśmy to”, a potem dodał: „Byłoby o wiele większą tragedią dla świata, gdyby Niemcy wyprodukowały bombę uranową. Wyobraźmy sobie tylko, że gdybyśmy zniszczyli Londyn taką bombą, nie zakończyłoby to wojny, a nawet jeśliby wojna się skończyła, to nadal wątpliwe, czy byłoby to dobrą rzeczą”[6].


      Crookland zwrócił uwagę, że pewne słowa Heisenberga można uznać za dowód sabotowania prac:


      Później Heisenberg poruszył zagadnienia techniczne związane z pierwszymi na świecie urządzeniami nuklearnymi. Dał do zrozumienia, że sam mógł odegrać niewielką rolę w sabotowaniu niemieckiego programu, i wciąż powątpiewał, że naprawdę doszło do przełomu w technologii nuklearnej. „Nadal nie wierzę w ani słowo o tej bombie, ale mogę się mylić” – powiedział Heisenberg. „Uważam za całkiem możliwe, że oni [Amerykanie] mają 10 ton czystego uranu 235”.


      Hahn natychmiast podchwycił ten temat: „Myślę, że potrzeba bardzo niewiele [izotopu] U-235. Kiedyś mówił mi pan, że potrzeba 50 kilogramów U-235, aby cokolwiek zrobić. Teraz wspomina pan o 10 tonach!”. Heisenberg odpowiedział: „Nie chciałbym teraz niczego deklarować. (…) Sądzę jednak, że w tempie, w jakim się posuwaliśmy, nie udałoby nam się tego osiągnąć w trakcie tej wojny”. (…) To, czy pomyłka Heisenberga w ocenie potrzebnej ilości surowca, była rzeczywistym błędem, czy też próbą wyprowadzenia [nazistów] w pole – a tym samym odwiedzenia Hitlera od pomysłu wyprodukowania bomby [nuklearnej] – stanowi pożywkę dla bardzo intrygujących domysłów[7].


      Warto w tym miejscu zaznaczyć, że amerykańcy naukowcy stali przed analogicznymi dylematami i wątpliwościami natury moralnej – lecz mimo to skonstruowali bombę atomową. Teraz zajmijmy się kwestią udziału Speera w niemieckich pracach nad bombą uranową. Pisząc o tym w 1970 roku, wspominał:


      Regularnie spotykałem się na obiadach z generałem Friedrichem Frommem (…) w restauracji Horchera. Pod koniec kwietnia 1942 roku rzucił uwagę, że nasza jedyna szansa na wygranie tej wojny to opracowanie broni o zupełnie nowym działaniu. Powiedział, że kontaktuje się z grupą naukowców, którzy są na tropie broni, jaka mogłaby niszczyć całe miasta i być może wyeliminowałaby wyspiarską Anglię z walki. Fromm zaproponował, abyśmy razem złożyli wizytę tym ludziom. Jak stwierdził, wydaje mu się ważne, by przynajmniej z nimi porozmawiać.


      W tym samym czasie dr Albert Vögler – szef największego niemieckiego koncernu stalowego i prezes Instytutu Cesarza Wilhelma – również zwrócił moją uwagę na zaniedbywaną dziedzinę badań nuklearnych. Narzekał na niedostateczne wspieranie tych bardzo ważnych badań przez Ministerstwo Edukacji i Nauki [kierowane przez Bernharda Rusta], które naturalnie nie miało zbyt dużych wpływów w czasie wojny.


      Szóstego maja 1942 roku omawiałem tę sprawę z Hitlerem i zaproponowałem, żeby Göring objął przewodnictwo Rady Badawczej Rzeszy (Reichsforschungsrat) – tym samym podnosząc jej rangę. (…) 9 czerwca 1942 roku został powołany na ten urząd.


      Mniej więcej w tym samym czasie trzej przedstawiciele wojska i zbrojeniówki – Milch, Fromm i Witzell – spotkali się ze mną w Harnack-Haus, berlińskim ośrodku Instytutu Cesarza Wilhelma, by zapoznać się ze stanem niemieckich badań atomowych. (…) Byli tam późniejsi laureaci Nagrody Nobla: Otto Hahn i Werner Heisenberg.


      Po przedstawieniu różnych eksperymentów Heisenberg poinformował o rozbiciu atomu oraz wynalezieniu maszyny uranowej i cyklotronu. (…) Ameryka zapewne już wtedy miała nad nami przewagę, i to w dziedzinie, w której (…) jeszcze kilka lat wcześniej przodowała niemiecka nauka. W warunkach rewolucyjnych możliwości, jakie dawało rozszczepienie jądra, mogło być to niezwykle brzemienne w skutki. (…) Spytałem Heisenberga, w jaki sposób można wykorzystać fizykę jądrową do budowy bomby atomowej. (…) Oświadczył, (…) że odkryto już rozwiązania naukowe i pod względem teoretycznym nic nie stoi na przeszkodzie w skonstruowaniu takiej bomby, natomiast wymagane warunki techniczne i produkcyjne można będzie osiągnąć najwcześniej za dwa lata.


      Jak wyjaśnił Heisenberg, trudności potęgował fakt, że w Europie jest tylko jeden cyklotron, w Paryżu, i to o minimalnej wydajności, który w dodatku, ze względu na konieczność utrzymania prac w tajemnicy, nie może zostać w pełni wykorzystany. Zaproponowałem, aby skorzystać z uprawnień, jakie miałem jako minister uzbrojenia i zbudować cyklotrony tej samej wielkości, co w Stanach Zjednoczonych lub jeszcze większe, ale Heisenberg stwierdził, że z powodu braku doświadczenia na razie można zbudować tylko stosunkowo mały typ [cyklotronu][8].
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      Budzący grozę w wojskach walczących z Niemcami bombowiec nurkujący Ju-87 Stuka, samolot zaprojektowany i wypromowany przez szefa wydziału technicznego Luftwaffe, gen. płk. Ernsta Udeta – doskonałego pilota, który podczas I wojny światowej odniósł 62 zwycięstwa powietrzne. Maszyny te odnosiły sukcesy w latach 1939–1940, okazały się nieco przestarzałe w czasie powietrznej bitwy o Anglię, niemniej pełniły służbę na froncie rosyjskim w okresie 1941–1945, gdzie zatopiły radziecki pancernik Marat i zniszczyły mnóstwo czołgów T-34. (CER)


      Pomimo że Speer podobno zaoferował miliony marek i dodatkowy personel w celu przyspieszenia prac nad niemiecką bombą atomową, odniósł wrażenie, iż „bomba atomowa nie mogła już wpłynąć na przebieg wojny”. Dwudziestego trzeciego czerwca 1942 roku Speer tylko „napomknął” Hitlerowi o tej kwestii.


      Wspominał jednak, że Hitler miał kilka innych źródeł informacji – osoby z najbliższego otoczenia oraz nazistowskich oficjeli:


      Hitler czasami rozmawiał ze mną o możliwości [budowy] bomby atomowej, ale cała ta idea wyraźnie wykraczała poza jego zdolności intelektualne. Nie był też w stanie pojąć rewolucyjnego charakteru fizyki jądrowej. Wśród 2200 zanotowanych tematów moich narad z Hitlerem rozszczepienie jądra atomu pojawiło się tylko raz i to wspomniane przelotnie.


      W istocie Hitler czasem napomykał o związanych z tym perspektywach, ale to, co opowiadałem mu o swoich naradach z fizykami, potwierdzało jego pogląd, że sprawa ta przyniesie niewiele korzyści.


      Faktycznie profesor Heisenberg nie udzielił rozstrzygającej odpowiedzi na moje pytanie, czy pomyślne rozszczepienie jądra atomowego można z całą pewnością kontrolować, czy też może dojść do reakcji łańcuchowej. Hitlera wyraźnie nie wprawiała w zachwyt ewentualność, że planeta ziemska pod jego rządami może się przemienić w płonącą gwiazdę.


      Jednak od czasu do czasu żartował, że naukowcy w swoich szlachetnych dążeniach do odkrycia wszystkich tajemnic świata mogą pewnego dnia podpalić nasz glob…[9]


      Paradoksalnie, właśnie o takim zagrożeniu wspomnieli amerykańskiemu prezydentowi Harry’emu S. Trumanowi amerykańcy uczeni w 1945 roku, przed zdetonowaniem pierwszej bomby atomowej przez Stany Zjednoczone. Postanowił on podjąć ryzyko – i to ryzyko ogromne. Speer stwierdził, że ma pewność, iż Hitler również nie zawahałby się użyć bomb atomowych przeciwko Anglii.


      Speer zarzucił projekt rozwoju bomby nuklearnej jesienią 1942 roku po dyskusjach z fizykami jądrowymi, które wskazywały, że na możliwą do wykorzystania bojowego broń atomową przyjdzie poczekać jeszcze kilka lat. Zamiast tego zatwierdził podjęcie prac badawczych nad reaktorem uranowym umożliwiającym generowanie energii.


      Nawiązując do przytoczonego na początku tego rozdziału dialogu Speera z Hessem, muszę przyznać, że zgadzam się z opinią Hessego: gdyby Hitler miał lepsze informacje i mógł na ich podstawie o czymś decydować, zapewne niezwłocznie i zdecydowanie przyspieszyłby program nuklearny, przeznaczając na jego realizację wszelkie dostępne środki. Oddajmy ponownie głos Speerowi:


      W Heidelbergu latem 1944 roku zaprezentowano mi rozszczepienie jądra atomowego w naszym pierwszym cyklotronie. W odpowiedzi na moje pytania profesor Walther Bothe wyjaśnił, że cyklotron ten przyda się do badań medycznych i biologicznych. Musiałem się tym zadowolić.


      Latem 1943 roku urwały się dostawy wolframu z Portugalii, co doprowadziło do ostrego kryzysu w zakresie produkcji amunicji z twardym rdzeniem. W związku z tym poleciłem stosowanie rdzenia uranowego w tego typu amunicji. Przeznaczyliśmy na ten cel nasze zapasy uranu, 1200 ton, co rozwiało wszelkie myśli o wyprodukowaniu bomb atomowych[10].


      Ciekawe, czy aliancki wywiad o tym wiedział? W roku 1970 Speer przyznał: „Być może wejście w posiadanie bomby atomowej gotowej do użycia w 1945 roku było możliwe, ale wiązałoby się z przeznaczeniem na ten cel wszystkich naszych technicznych i finansowych zasobów, a także skierowaniem do tych badań naszych najzdolniejszych naukowców. Oznaczałoby także zarzucenie wszystkich pozostałych projektów, takich jak rozwój broni rakietowej. Z tego punktu widzenia Peenemünde było naszym największym, ale i najbardziej nietrafionym przedsięwzięciem”[11].


      Hitler miał również uprzedzenia dotyczące udziału żydowskich naukowców w amerykańskich badaniach atomowych, wspominał o „żydowskiej fizyce”; podobne nastawienie prezentował Rosenberg. Speer wysuwał jednak inne argumenty:


      …nawet gdyby Hitler nie był tak uprzedzony do badań jądrowych, a stan naszych najważniejszych prac badawczych w czerwcu 1942 roku umożliwił przeznaczenie kilku miliardów, a nie kilku milionów marek na produkcję bomby atomowej, to byłoby niemożliwe – biorąc pod uwagę drenaż naszych zasobów gospodarczych – zapewnienie materiałów, priorytetów i wykwalifikowanego personelu, niezbędnych do podobnej inwestycji.


      Nie tylko wielki potencjał produkcyjny pozwolił Stanom Zjednoczonym na podjęcie takiego gigantycznego projektu; nasilające się naloty powietrzne już dużo wcześniej spowodowały ostre braki uzbrojenia w Niemczech, co wykluczało podobne ambitne przedsięwzięcie. W najlepszym razie – maksymalnie wykorzystując nasze wszelkie zasoby – moglibyśmy mieć niemiecką bombę atomową w roku 1947, ale na pewno nie pokonalibyśmy Amerykanów, którzy przygotowali taką bombę na sierpień 1945 roku, a poza tym zużycie naszych ostatnich rezerw chromu i tak doprowadziłoby do zakończenia wojny najpóźniej do 1 stycznia 1946 roku.


      W latach 1937–1940 armia wydała 550 milionów marek na rozwój wielkich rakiet, odnosząc w tej dziedzinie niekwestionowany sukces, gdyż stosowana przez Hitlera zasada podziału odpowiedzialności oznaczała, że nawet naukowe zespoły badawcze działały osobno i często rywalizowały ze sobą. Zgodnie z oficjalną dokumentacją z 17 sierpnia 1944 roku, nie tylko trzy rodzaje sił zbrojnych, ale i inne organizacje, SS, poczta itp., miały własne agencje badawcze. Z kolei w Stanach Zjednoczonych wszyscy fizycy jądrowi – aby posłużyć się choćby takim przykładem – byli skupieni w jednej instytucji[12].


      Choć to prawda, to wiadomo jednak, że prezydent Roosevelt także był znany z przydzielania tego samego zadania różnym ludziom, a następnie stawiania na tego, kto osiągnął najlepsze rezultaty i odniósł największy sukces.


      Jak wskazała Gitta Sereny w swojej książce, w pierwotnej wersji wspomnień, spisanych w Spandau w 1953 roku, Speer prezentował bardziej przychylne nastawienie do tematu bomby atomowej niż w ich opublikowanym wydaniu. Prawdopodobnie wprowadził odpowiednie zmiany, poznawszy nastawienie młodzieży pod koniec lat 60[13]. W wersji z 1953 pisał:


      Za sprawą obłędnej nienawiści przywódców dopuściliśmy do utraty broni o decydującym znaczeniu. Gdybyśmy, zamiast wspierać nieskuteczne – w ostatecznym rozrachunku – rakiety setkami milionów [marek], poświęcili je od początku na finansowanie badań atomowych, w tej wojnie powiodłoby się nam bardziej…[14]


      Sereny stwierdziła ponadto, że Speer nie tylko niedokładnie informował Hitlera, ale także swego nominalnego zwierzchnika w ramach Planu Czteroletniego, Göringa, i to z analogicznego powodu: marszałek Rzeszy – podobnie jak Führer – od razu przyspieszyłby prace rozwojowe nad bronią atomową.


      Ujawniła również, że profesor Heisenberg – który we wrześniu 1941 roku spotkał się w Kopenhadze z duńskim uczonym Nielsem Bohrem – usiłował namówić Bohra do współpracy z nazistowskim zespołem fizyków, ponieważ Rzesza odnosiła wtedy sukcesy wojenne, i doprowadzić do zbudowania bomby atomowej przed aliantami. Po wojnie Heisenberg utrzymywał, że Bohr niewłaściwie go zrozumiał, ponieważ tak naprawdę chciał wyperswadować mu udział w konstruowaniu jakiejkolwiek broni nuklearnej – o czym mowa w książce Thomasa Powersa Heisenberg’s War („Wojna Heisenberga”). Sereny doszła do następującego wniosku: „Powers zawierzył niektórym zapewnieniom Heisenberga, fałszywym, jak wynika z relacji Speera spisanej w Spandau”. Dodała przy tym:


      Wersje wydarzeń przedstawione przez Speera także różnią się od siebie. (…) Jednak 15 lat wcześniej, w „szkicach [wspomnień] ze Spandau”, 3 lipca 1953 roku, wciąż nie wiedząc, o czym zapewniali niemieccy fizycy, napisał, że dopiero mniej więcej w czasie lądowania w Normandii, w czerwcu 1944 roku, fizycy jądrowi zjawili się u niego i przyznali, że nie ma nadziei na skonstruowanie [niemieckiej] bomby atomowej w ciągu kilku następnych lat[15].


      Dopiero później zaczął twierdzić, że usłyszał to od nich w 1942 roku. Sereny pisze dalej:


      Wydarzenia można umiejscowić w czasie na podstawie jego rozmowy z Hessem, z 2 grudnia 1962 roku, o której wspomina w „Dziennikach ze Spandau”, wydanych pięć lat po „Wspomnieniach”. Hess był zdumiony, że Speer na własną rękę polecił naukowcom skupić się na budowie reaktora nuklearnego, a nie bomby [atomowej].


      „Chce pan powiedzieć, że nie wysłał pan oficjalnego zapytania w sprawie bomby atomowej?” – wtrącił skonsternowany. Speer przyznał, że nie: „Na koniec nie dało się już rozmawiać z Hitlerem”. Wyrażenie „na koniec” nie mogło się odnosić do 1942 roku, wbrew twierdzeniom Speera we „Wspomnieniach”[16].
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      Publikowana po raz pierwszy reprodukcja niemieckiego obrazu z czasów wojny przedstawiającego wielozadaniowy samolot Ju-52/3m w locie. Maszyna ta, wykorzystywana jako bombowiec i samolot transportowy, weszła do użytku w 1932 roku jako samolot pasażerski Lufthansy, a nieliczne jej egzemplarze latają w różnych krajach świata do dziś. Speer również korzystał w czasie wojny z jednego z takich samolotów. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army)


      Warto także zaznaczyć, że celem odnotowania tej rozmowy w więziennym dzienniku mogła być chęć dalszego przypodobania się alianckim nadzorcom, gdyby zapoznali się oni z treścią zapisków.


      W książce Infiltration Speer napisał, że ostatecznie trafił z tego powodu pod lupę oddziałów SS dowodzonych przez Himmlera. Gruppenführer SS Otto Ohlendorf w liście z 25 stycznia 1945 roku pisał o „zaniedbaniach” ministra uzbrojenia w dziedzinie badań nuklearnych. Zmusiło to Speera do zastosowania rozpaczliwej, choć skutecznej obrony: skłonił swojego podwładnego, doktora Gerlacha, do potwierdzenia, ile ministerstwo zrobiło w tej sprawie przez minione lata.
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      Od lewej: szef OKW feldmarszałek Wilhelm Keitel, dr Ferdinand Porsche (w kapeluszu) oraz Hitler (z prawej) podczas pokazu nowego uzbrojenia w latach wojny. (Walter Frenz)


      Nowszą ocenę działań Speera przedstawił stosunkowo niedawno Adam Tooze:


      Z perspektywy czasu jest jasne, że Speer i jego współpracownicy podjęli zasadniczo słuszną decyzję. Nawet Amerykanie, dysponujący praktycznie nieograniczonymi środkami, nie zdołali skonstruować sprawnej broni atomowej w okresie, gdy można jej było użyć przeciwko Niemcom.


      Jednak zapał, z jakim zachodni alianci przyspieszyli prace nad bombą atomową dokładnie w momencie, gdy w Niemczech zeszły one na dalszy plan, jest jeszcze jednym świadectwem ogromnej różnicy między przemysłowymi i technologicznymi zasobami obu walczących stron.


      Poinformowany przez swojego głównego doradcę naukowego we wrześniu 1941 roku, że program rozwoju bomby atomowej ma od 10 do 50 procent szans na powodzenie, Churchill nie zawahał się polecić brytyjskim uczonym, by maksymalnie przyspieszyli jego realizację. (…) Amerykanie, prowadzący analogiczne badania do programu „Victory”, zdecydowali się przyspieszyć projekt „Manhattan”, jeszcze zanim Japończycy zaatakowali Pearl Harbor.


      Najmniej prawdopodobne jest to, że Niemcy, podejmując prace nad podobną bronią, wymagały swoistego zabezpieczenia, rodzaju strategicznej kalkulacji – na jaką Trzeciej Rzeszy nigdy nie było stać[17].


      Moje wnioski są proste: to Albert Speer – a nie Adolf Hitler – doprowadził do zahamowania prac nad bronią atomową w nazistowskich Niemczech. Według mnie i Hitler, i Göring postąpiliby na jego miejscu inaczej.
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      ROZDZIAŁ 9


      Minister uzbrojenia i produkcji wojennej Rzeszy (1942–1945)


      „Moją mocną stroną zawsze były sprawy organizacyjne, (…) a ta zaleta wyniosła mnie znacznie poza granice moich możliwości”.


      Albert Speer po II wojnie światowej
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      Reichsmarschall Hermann Göring (z lewej) i architekt Albert Speer, sfotografowani 23 czerwca 1941 roku na lotnisku Treptow pod Berlinem podczas oglądania makiet fasad projektowanego gmachu stołecznego biura marszałka Rzeszy. Dzień wcześniej nazistowskie Niemcy zaatakowały Związek Radziecki. Göring i Speer – w owym czasie jeszcze sojusznicy – zaczęli ze sobą konkurować w latach 1942–1945, stając się wrogami na procesie norymberskim w latach 1945–1946. (Zdjęcie publikowane po raz pierwszy; HGA)


      Goebbels tak napisał o Speerze w swoim dzienniku:


      Jest on jedynym człowiekiem, który jest zdolny zastąpić i – choć ciężko to przyznać – nawet przewyższyć wielkiego Todta. (…) Speer nie tylko podchodzi do swego kolosalnego zadania z najwspanialszym idealizmem, ale także głęboką wiedzą specjalistyczną. Zaczyna racjonalizować aparat [biurokratyczny]; pozbędzie się wszystkich aż za licznych dyletantów, (…) usprawni całą działalność. (…) Jakie to szczęście, że mamy Speera; świetnie nam się ze sobą współpracuje – w końcu znalazł się ktoś, kto myśli podobnie. (…) Speer to korzystna zamiana za Todta. (…) Ze wszystkich ludzi w Niemczech on jako jeden z niewielu analizuje sytuację trzeźwo, śmiało i całkowicie realistycznie. (…) To geniusz organizacyjny![1]


      Według Edwarda R. Zilberta, w późniejszym okresie głównym problemem Todta był brak koordynacji między działaniami różnych urzędów i agencji funkcjonujących w ramach sił zbrojnych i zajmujących się dostarczaniem uzbrojenia. Dwie trzecie swego czasu pracy poświęcał planom budowlanym i Ministerstwu Uzbrojenia w Berlinie, a w pozostałym czasie zajmował się zarządzaniem Organizacją Todt, w tym nadzorował wznoszenie Wału Atlantyckiego i budowę mostów na zajętych terytoriach ZSRR.


      Zilbert wykazał, że w okresie bitwy powietrznej o Anglię produkcja lotnicza spadła w Niemczech o 40 procent, a przez cały rok 1940 w nazistowskich Niemczech nie powstały żadne nowe zakłady zbrojeniowe, gdyż pokój wydawał się tak bliski! Tak samo było od czerwca 1940 do czerwca 1941 roku, czyli w przeddzień zaplanowanej przez Hitlera inwazji na Związek Radziecki.
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      Samolot Me-109 w malowaniu maskującym nad pustynią w Afryce Północnej w 1941 roku. Ten jednomiejscowy myśliwiec uzbrojony był w dwa lub trzy działka 20 mm i 2 kaemy 7,92 mm. (Signal, Peterson)


      Tak wyglądała sytuacja w Niemczech, gdy Speer obejmował nowy urząd 9 lutego 1942 roku.


      Speer przyjął stanowisko ministra uzbrojenia i produkcji wojennej pod warunkiem – jak twierdził, wcześniej uzgodnionym z Hitlerem – że po wygranej wojnie ponownie obejmie posadę naczelnego architekta Führera. Jeszcze tego samego wieczora Speer wyruszył nocnym pociągiem do Berlina. Nazajutrz, 9 lutego, przybył do stolicy Rzeszy i od razu zawieziono go do nowej siedziby przy Pariser Platz 3. „Natychmiast po przyjeździe odwiedziłem naczelników wszystkich ważnych departamentów w ich biurach, zaoszczędzając im konieczności zjawiania się u mnie z raportami”[2].


      Speer przemówił także do pracowników dra Todta na dziedzińcu ministerstwa przy berlińskim Pariser Platz. Dramaturg David Edgar pokusił się o odtworzenie treści wystąpienia Speera z tamtego dnia: „Towarzysze partyjni! Szanowni pracownicy Ministerstwa Uzbrojenia! To smutny obowiązek, ale muszę was zawiadomić, że u szczytu swoich dokonań wasz przełożony, minister Rzeszy profesor Todt, odszedł od nas wczoraj, zginął w katastrofie lotniczej w Prusach Wschodnich. Führer przekazał mi wszystkie urzędy i stanowiska doktora Todta. Zaproponowałem – a Führer entuzjastycznie zaaprobował tę propozycję – wprowadzenie najsurowszych kar za samowolne korzystanie z materiałów, urządzeń i siły roboczej do prywatnych celów. Uzyskawszy całkowitą zgodę Führera, wydałem polecenie zmobilizowania do 20 milionów robotników z podbitych terytoriów. Nie mam nic więcej do przekazania. Mamy wojnę do wygrania – i wygramy ją! Sieg Heil!”. Nieco później stwierdził jeszcze: „Zwłaszcza w tej chwili nie powinniśmy opłakiwać przeszłości. Tylko znojną, ciężką pracą zdołamy wypełnić nasz los. Führer stawia przed przemysłem zbrojeniowym wysokie żądania, a normy, jakie nam wyznaczył, są niezmiernie trudne do wypełnienia. Nasza wydajność wzrastała z miesiąca na miesiąc, wobec czego – nieoczekiwanie – nie tylko spełniliśmy żądania Führera, ale nawet je przewyższyliśmy”[3].
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      Wielka Sala w gmachu Ministerstwa Lotnictwa w Berlinie, która przetrwała do dziś, choć bez wizerunku wielkiego nazistowskiego orła na ścianie. Właśnie w tym budynku Speer wygłosił swoje pierwsze publiczne przemówienie jako minister uzbrojenia w lutym 1942 roku. (Zdjęcie publikowane po raz pierwszy; HGA)


      Pisząc biografię Speera, Gitta Sereny przeprowadziła wywiad z jego osobistą sekretarką, Annemarie Kempf, która zauważyła pewne zasadnicze zmiany wprowadzone przez Speera w ministerstwie. Po objęciu urzędu ministra nie zrezygnował z pomocy Kempf, ale zatrzymał także sekretarkę Todta, Edith Maguirę, i jego głównego asystenta, Karla Clievera. Cała trójka pracowała w sekretariacie Speera. Annemarie Kempf wspominała:


      Speer i Todt byli zupełnie różnymi ludźmi. Todt miał w zwyczaju korzystanie ze streszczeń na każdy temat przygotowanych przez adiutantów i asystentów. Speer nigdy tak nie postępował; zawsze zasięgał bezpośrednich informacji. Był kierownikiem w pełnym znaczeniu tego słowa, ale zawsze utrzymywał bliski kontakt z tymi, którym coś zlecał. We wszystkich pozostałych urzędach działo się zupełnie inaczej. Wszystkich ministrów otaczali asystenci i pomocnicy, którzy decydowali, z kim ich szef się zobaczy, a z kim nie. Speer do tego nie dopuszczał. Sam otwierał drzwi; był do niego łatwy dostęp. (…) Dla tych wszystkich, którzy przez lata współpracowali z Todtem, takie nastawienie było czymś całkiem nowym.


      My wszyscy, którzy od dawna współpracowaliśmy ze Speerem, przywykliśmy na przykład do tego, że towarzyszyliśmy mu jako zespół, kiedy pokazywał Hitlerowi swoje plany architektoniczne. Ale ludzie z ministerstwa byli wstrząśnięci, zwyczajnie wstrząśnięci, kiedy oznajmił im, że chce, aby uczestniczyli w naradach z Hitlerem poświęconych zbrojeniom. Hitlera mało to obchodziło. Akceptował każdego, kogo Speer chciał przyprowadzić[4].
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      Pododdział zwiadowczy niemieckiej armii w Rosji, 1943 rok. (CER)


      Hitler nie znosił zdawania się na opinie ekspertów podczas konferencji i innych spotkań, ale Speer właśnie tak postępował, rutynowo przyprowadzając na narady sytuacyjne w kwaterach głównych Führera całe ekipy specjalistów, którzy nie poddawali się wpływowi sławnych tyrad wodza – czyli temu, co Speer nazywał „sztuczkami Hitlera”, odnotowanymi choćby we wspomnieniach feldmarszałka Ericha von Mansteina.


      Te „naloty cywilów” na wojskowe kwatery główne z czasem ochrzczono mianem „inwazji Speera”. „Nic nie mogło zbić z tropu moich specjalistów” – stwierdził z dumą Speer i przyprowadzał ich ze sobą, kiedy uznawał taką potrzebę[5].


      Jedenastego lutego Speer stanął na czele oficjalnej delegacji partyjnej witającej trumnę ze zwłokami Todta. Napisał o tym tak: „Ta ceremonia nadszarpnęła moje nerwy, podobnie jak nazajutrz uroczystości pogrzebowe w mojej Sali Mozaikowej w Kancelarii”[6]. W dniu pogrzebu zanotował:


      Zostałem wezwany do Göringa. Była to moja pierwsza wizyta u niego po objęciu przeze mnie nowego urzędu ministerialnego. Serdecznie wspominał o naszej harmonijnej współpracy w czasach, kiedy byłem jego architektem. Powiedział, że ma nadzieję, iż to się nie zmieni.


      W piątek 13 lutego 1942 roku feldmarszałek Milch zaprosił Speera na konferencję w Ministerstwie Lotnictwa, w której miało także uczestniczyć 30 czołowych przedstawicieli niemieckiego przemysłu lotniczego. Jak utrzymuje we wspomnieniach Speer, Göring, Funk i Milch zawiązali wtedy spisek w celu usunięcia go ze stanowiska. Hitler przewidział jednak taki manewr. Speer natychmiast przełożył to spotkanie, a następnie, jeszcze tego samego dnia, została zwołana narada w Sali Gabinetowej nowej Kancelarii Rzeszy, wzniesionej zresztą według planów Speera. Hitler przemówił na tym spotkaniu, udzielając poparcia Speerowi: „»Odnoście się do niego jak dżentelmeni!« (…) Hitler nigdy dotąd nie potraktował żadnego ministra w taki sposób. (…) Mogłem robić, co tylko chciałem”[7].


      Intryga władz Luftwaffe skierowana przeciwko nowemu ministrowi nie powiodła się – tak przynajmniej napisał Speer. „Tego wieczora długo dyskutowałem z Milchem, który zapewniał, że skończy się dotychczasowa rywalizacja sił powietrznych z wojskami lądowymi i marynarką wojenną o dostawy”[8]. Minister uzbrojenia i feldmarszałek Milch stali się sojusznikami, a nie rywalami.
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      Speer (w środku), w brunatnym uniformie noszonym przez przywódców partii nazistowskiej, w krawacie i z naszywką na kołnierzyku z napisem Reichsinspektor, witany przez marszałka Rzeszy Hermanna Göringa na urodzinach tego ostatniego w Berlinie 12 stycznia 1942 roku; z lewej jedna z osób z kierownictwa Organizacji Todt. Niespełna miesiąc później Göring przejściowo rywalizował ze Speerem o przejęcie funkcji pozostawionych przez Todta. Speer stwierdził później: „Powodzenie naszej pracy jest kluczowe dla niemieckiego zwycięstwa. Przysiągłem Führerowi poświęcić temu wszystkie swoje siły”. Według Bradleya F. Smitha, autora wydanej w 1977 roku książki Reaching Judgment at Nuremberg, do czerwca 1943 roku Speer podporządkował swojemu ministerstwu produkcję okrętów wojennych, a rok później, w 1944 roku, powiększył zarządzane przez siebie imperium o zakłady produkujące samoloty dla Luftwaffe. Kolejne uprawnienia zdobywał więc stopniowo, poczynając od objęcia ministerialnego urzędu w lutym 1942 roku. (Wcześniej niepublikowane zdjęcie z albumów Hermanna Göringa; LC, Waszyngton)


      W salonie nowego gmachu Kancelarii Rzeszy, po wspomnianym posiedzeniu w Sali Gabinetowej, Speer uzyskał też zgodę Hitlera na to, by Martin Bormann i inni funkcjonariusze partii nazistowskiej nie mieszali się do spraw personalnych w jego ministerstwie. Hitler bez wahania zaakceptował ten pomysł, zmieniło się to dopiero po 20 lipca 1944 roku, czyli po zamachu bombowym na jego życie zorganizowanym przez oficerów Wehrmachtu.


      Pierwsza narada w ministerstwie Speera odbyła się 18 lutego w byłej sali konferencyjnej siedziby Akademii Sztuk Pięknych w Berlinie: „Mówiłem otwarcie po raz pierwszy” – przez około godzinę, a dyspozycje wydane przez Speera zostały potwierdzone następnego dnia przez Hitlera z jego kwatery w Wilczym Szańcu[9]. Aby udobruchać Göringa, „poinformowałem niemiecką prasę o swej nominacji. Dla dobitniejszego podkreślenia swoich słów musiałem wygrzebać stare zdjęcie, na którym widać było Göringa zachwyconego projektem siedziby, jaki dla niego, marszałka Rzeszy, stworzyłem, i poklepującego mnie po ramieniu”[10]. Ponadto 21 marca 1942 roku – na mocy dekretu podpisanego przez Hitlera – minister Speer przejął nadzór nad całą niemiecką gospodarką, odebrawszy ją, w efekcie zakulisowych rozgrywek, urzędowi ds. Planu Czteroletniego, formalnie kierowanemu przez Göringa.
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      Wykonane w czasie wojny zdjęcie nieformalnej narady trzech czołowych nazistów. Od lewej: niemiecki minister spraw zagranicznych, Joachim von Ribbentrop, minister gospodarki Walther Funk oraz marszałek Rzeszy Hermann Göring – w letnim mundurze Luftwaffe, z laseczką noszoną do munduru galowego, która zaginęła w 1945 roku i najprawdopodobniej znajduje się obecnie w zbiorach prywatnych. (Signal, George Peterson, National Capital Historic Sales, Springfield, Wirginia)


      Po objęciu stanowiska ministra Speer od razu zawarł „informacyjny sojusz” ze swoim byłym szefem, Goebbelsem, w celu promowania zarówno siebie samego, jak i przemysłu zbrojeniowego w niemieckim społeczeństwie, głównie za pomocą cotygodniowych kronik filmowych wyświetlanych w kinach. „Opinia publiczna uznała mnie za jednego z najważniejszych współpracowników Hitlera na polu wysiłku wojennego”[11]. Aby dodatkowo wzmocnić takie wrażenie, 31 marca 1942 roku minister Speer zaczął wydawać własny biuletyn informacyjny, przeznaczony dla wszystkich zatrudnionych w niemieckim przemyśle.


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_202.jpg]


      Z prawej: Speer (z prawej) rozmawia z oficerem Luftwaffe na zdjęciu zamieszczonym na okładce czasopisma Die Wehrmacht, oficjalnego periodyku wydawanego przez OKW, z 1 września 1943 roku, na progu czwartego roku wojny. W publikacji The Second World War in Color znalazły się takie słowa o Speerze: „Udało mu się skutecznie przestawić gospodarkę kraju na stopę wojenną i poważnie zwiększyć potencjał niemieckiego przemysłu poprzez wykorzystanie obcej siły roboczej (jeńców wojennych i deportowanych) oraz systematycznej eksploatacji okupowanych państw. Jego poczynania były na tyle efektywne, że – pomimo alianckich bombardowań i kurczenia się obszarów zajmowanych przez Rzeszę – wydajność niemieckiego przemysłu wojennego osiągnęła rekordowy poziom w 1944 roku”. Z lewej: Minister Speer (z lewej) osłania specjalną kliszą oczy podczas obserwowania procesu wytopu surówki hutniczej. Oryginalny podpis pod tym zdjęciem, widoczny u dołu z lewej, głosi: „Ciekła rzeka, która spływa z pieca hutniczego, trafi do milionów odpowiedzialnych rąk pochłoniętych bardziej niż kiedykolwiek produkcją uzbrojenia. (Signal, George Peterson, National Capital Historic Sales, Springfield, Wirginia)


      


      Speer cieszył się 18 miesiącami niezakłóconej władzy na stanowisku ministra uzbrojenia i amunicji, a następnie produkcji wojennej i przychylnością Hitlera jako jego ulubieniec od lutego 1942 do listopada 1943 roku, o czym pisał R.J. Overy:


      Kiedy Speer objął swoje stanowisko, nowy pęd ku racjonalizacji nabierał pełnego rozmachu. (…) Tak zwany „cud produkcyjny” z lat 1942–1944 wynikał przede wszystkim z rewolucyjnego zwiększenia wydajności przemysłu, co było widoczne już w 1941 roku. W kwietniu 1942 roku Walther Funk rzucił hasło: „Racjonalizacja i koncentracja”, które miało wskazywać kierunek całej gospodarce.


      Racjonalizacja była realizowana na dwa sposoby. Po pierwsze, obejmowała bardziej powszechną racjonalizację i centralizację zarządzania, a także ściślejszą centralną kontrolę nad ważnymi zasobami – surowcami, środkami produkcji i siłą roboczą. Po drugie, dotyczyła usprawnień w funkcjonowaniu fabryk i wykorzystaniu pracy oraz wprowadzenia zunifikowanych norm produkcyjnych w całym niemieckim przemyśle.


      Podniesienie efektywności zarządzania było zasadniczym warunkiem wstępnym powodzenia reform w zakresie wykorzystania zasobów i procesów produkcyjnych. Wzorce, jak administrować produkcją wojenną, wypracowało ministerstwo Speera[12].


      Speer tak wspominał swój zamysł:


      Opracowałem plan organizacyjny, na którego schemacie pionowe linie odpowiadały poszczególnym rzeczom, takim jak czołgi, samoloty czy okręty podwodne. (…) Schemat przedstawiał uzbrojenie dla trzech rodzajów sił zbrojnych. Na pionowych kolumnach znajdowały się liczne okręgi, z których każdy odpowiadał grupie komponentów nieodzownych do produkcji wszystkich dział, czołgów, samolotów i innego uzbrojenia. Wewnątrz okręgów zaznaczałem na przykład produkcję okuć lub łożysk tocznych albo całego wyposażenia elektrycznego. Przyzwyczajony jako architekt do trójwymiarowego myślenia, wyrysowałem nowy schemat organizacyjny w perspektywie[13].


      Podział organizacyjny był dość prosty: komisje główne, komisje specjalne odpowiadające za produkcję konkretnego modelu czy typu broni oraz komisje ds. uzbrojenia w ramach wymienionych powyżej dwóch grup, w których skład wchodzili inżynierowie i przedstawiciele wielkiego biznesu. Speer wprowadził „zasadę samoodpowiedzialności”, zgodnie z którą władze państwowe określały normy produkcyjne, ale sposoby ich osiągania pozostawiano fabrykantom, tym samym eliminując nadmierną kontrolę partii nazistowskiej – będącej domeną Martina Bormanna. Dla przemysłowców oznaczało to odzyskanie kontroli na procesem produkcji: od określania kosztów, poprzez zawieranie umów, po ustalanie cen.
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      Nieznane wcześniej zdjęcie marszałka Rzeszy Göringa (na pierwszym planie) i Speera (tuż za nim) podczas ceremonii nagradzania pracowników przemysłu zbrojeniowego w nowym gmachu Kancelarii Rzeszy w Berlinie 1 maja 1942 roku. Sfotografowano na nim także przywódcę Frontu Pracy Roberta Leya i gen. płk. Luftwaffe Karla Heinricha Bodenschatza. Na najwyższym szczeblu schodów stoi szef OKW, feldmarszałek Wilhelm Keitel. Nieformalny sojusz z 1943 roku, zawarty przez Speera, Göringa i Goebbelsa z myślą o odsunięciu od wpływów trzech osób stanowiących wówczas najbliższe otoczenie Hitlera – Bormanna, Keitla i Lammersa – legł w gruzach, gdy Hitler bezapelacyjnie obwinił Göringa za klęskę w wojnie powietrznej. „Nasza broń odwetowa zademonstrowała całemu światu, że niemiecka technika nadal wyprzedza o krok [technikę] nieprzyjaciół” – stwierdził przy tej okazji Speer. (HGA, LC, Waszyngton)


      „Nasz cel polegał na uzyskaniu zadowalającej współpracy wszystkich zainteresowanych” – utrzymywał Speer. Z tego powodu „w przemyśle wprowadzono samoodpowiedzialność, co doprowadziło do zdumiewającego wzrostu produkcji uzbrojenia, wszystko za sprawą tego planu”[14]. Utworzono 13 komisji zajmujących się różnymi typami uzbrojenia i tyle samo grup koordynacyjnych. Istniało także 13 komisji organizujących spotkania wojskowych z czołowymi przemysłowcami. Wybrane zakłady produkowały maksymalne ilości danego sprzętu. W ten sposób ustabilizowano pracę fabryk, a masowa produkcja zastąpiła stosowaną wcześniej praktykę wytwarzania krótkich serii broni. „Starałem się obejmować wpływami coraz więcej sfer gospodarki”[15].


      Adam Tooze wyjaśnia: „Do nadzorowania całej tej struktury Speer wyznaczył człowieka, który był – podobnie jak Saur – »zwierzęciem politycznym«. Był to Walter Schieber [1896–1960], (…) skutecznie zarządzający koncernem I.G. Farben i udzielający się w partii nazistowskiej w Turyngii, blisko powiązany z Gauleiterem Sauckelem…”[16]. Sojusznikiem Schiebera był dr Kehrl z Ministerstwa Gospodarki kierowanego przez Funka – sprzyjał mu też Reichsführer SS Himmler.
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      Unikalne – i publikowane po raz pierwszy – zdjęcie, wykonane z okazji przemówienia Hitlera 26 czerwca 1944 roku (Domarus podaje datę 4 lipca) do niemieckich przemysłowców w hotelu Platterhof w Obersalzbergu w bawarskich Alpach. Od lewej: trzej nierozpoznani oficerowie, norymberski burmistrz Willy Liebel, feldmarszałek Luftwaffe Erhard Milch, Speer, trzech nierozpoznanych cywilów, Hitler, dwóch nieznanych, Reichsführer SS Himmler, adiutant wojskowy Hitlera gen. mjr Rudolf Schmundt, płk Nikolas von Below, adiutant z SS gen. Julius Schaub, gen. SS dr Karl Brandt (jeden z osobistych lekarzy Führera) oraz kilku nieznanych oficerów. Oddajmy głos Domarusowi: „Było to ostatnie przemówienie, jakie Hitler wygłosił dla cywilów. Zebrało się około 200 współpracowników Speera i specjalistów z przemysłu zbrojeniowego. (…) Przypuszczalnie wszyscy słuchacze mieli już świadomość, że wojna jest przegrana. (…) Chociaż Hitler podnosił głos i często powtarzał tak skuteczne niegdyś slogany, nikt nie bił mu brawa. (…) Atmosfera tchnęła chłodem od początku do końca. (…) Pewne zażenowanie wzbudził fakt, że słuchacze zaczęli klaskać dopiero po następującym stwierdzeniu: »Jestem przekonany, że żaden inny człowiek nie dokonałby tego, co ja. Każdemu nerwy odmówiłyby posłuszeństwa. «A potem [Hitler] dodał: »Panowie! Dziś nie obchodzi mnie pokój; zależy mi tylko na zwycięstwie! Jeśli zwyciężymy w tej wojnie, niemiecka gospodarka otrzyma tak gigantyczne zamówienia, że tak czy owak będziemy w stanie kontynuować masową produkcję. (…) Jeżeli przegramy tę wojnę, panowie, wtedy żadne korekty nie będą już potrzebne. (…) Przemysł [Rzeszy] w naturalny sposób ulegnie likwidacji. Tym razem przetrwamy«”. Domarus kończy swoją relację tak: „Kiedy Hitler zakończył, rozbrzmiewały przez pół minuty wymuszone oklaski. Speer wypowiedział kilka słów podziękowań i wykrzyknął »Sieg Heil!«”. (HHA)


      Według Overy’ego, to Todt – a nie Speer – 20 grudnia 1941 roku powołał do istnienia tak słynne później komisje: „Każda z nich odpowiadała za produkcję konkretnego typu broni lub sprzętu”[17]. Były to właśnie owe „okręgi”, a zasługa ich zorganizowania przypadła później Speerowi. „Pierwsze komisje zostały zorganizowane przez Todta, a potem Milcha”[18]. Tooze twierdzi: „Speer niewiele dodał do zasadniczych struktur organizujących przemysł, wprowadzonych przez Todta i Milcha”[19]. Overy dodaje jednak: „To minister Speer powołał nowe komisje do spraw okrętów, pojazdów, kadłubów samolotów, silników lotniczych, amunicji dla lotnictwa oraz urządzeń radiowych”[20]. Todt wyznaczył również dra Theodora Hupfauera do kontrolowania wymaganego poziomu wydajności. W istocie sam Todt przewodniczył pierwszemu posiedzeniu głównej komisji, 6 lutego 1942 roku – na dwa dni przed wypadkiem lotniczym, w którym zginął. Warto zacytować tu słowa Speera: „Poparcie ze strony Führera miało [w tej sprawie] decydujące znaczenie”. Speer uzyskał takie poparcie, natomiast można tylko spekulować, czy zapewniłby je sobie także Todt.


      Zlikwidowano istniejące dotychczas stanowisko sekretarza stanu (wiceministra we wszystkich nazistowskich ministerstwach), a 218 pracowników Ministerstwa Uzbrojenia i Amunicji oraz 10 tysięcy ich asystentów i pomocników podlegało bezpośrednio Speerowi: było 30 kierowników ds. organizacji produkcji przemysłowej oraz 10 szefów departamentów. Przeciwko takim roszadom zaprotestował tylko minister spraw wewnętrznych, Wilhelm Frick. W sierpniu 1943 roku, czyli w szczytowym okresie kariery Speera, został on jednak zdymisjonowany przez Hitlera, który zastąpił go Himmlerem.


      Norymberski burmistrz Willy Liebel przewodził wydziałowi planowania, Saur był dyrektorem departamentu technicznego, Dorsch kierował OT, dr Walter Schieber był szefem wydziału zaopatrzenia, a Seebauer przewodził departamentem dóbr konsumenckich. Biurokratów starszej daty zaszokowała informacja, że szefowie wydziałów, którzy przekroczyli 55. rok życia, mieli zastępców w wieku 40 lat lub młodszych.
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      Publikowane pierwszy raz zdjęcie asystenta Speera, norymberskiego burmistrza Willy’ego Liebla (z lewej) – pracował na stanowisku szefa centralnego biura w Ministerstwie Uzbrojenia i Amunicji – rozmawiającego z nazistowskim oficjelem (prawdopodobnie Robertem Leyem). „W 1944 roku produkcja lotnicza państw Osi wynosiła 40 procent liczby samolotów alianckich, lecz jednocześnie zaledwie 20 procent ich tonażu. Podobnie niemiecka i japońska produkcja morska skupiła się w połowie wojny na wodowaniu okrętów podwodnych…”. (HHA)


      Generalnym rezultatem tych zmian było podwojenie produkcji, i to bez zwiększania nakładów na maszyny i siłę roboczą, w okresie od lutego do sierpnia 1942 roku. Pomimo oporu partii nazistowskiej, Speer „zastosował idee demokratycznego kierowania gospodarką” – i to z powodzeniem[21]. Paradoksalnie, w tym samym czasie Stany Zjednoczone przyjęły dokładnie przeciwny kurs w gospodarce! W Niemczech przyznawano się do pomyłek, dopuszczano krytykę i na tej podstawie wprowadzano usprawnienia. Szefowie fabryk przestali się bać regionalnych Gauleiterów. A warto wiedzieć, że na przykład Sauckel domagał się rozstrzeliwania nieudolnych dyrektorów zakładów produkcyjnych. „Zawdzięczaliśmy nasze sukcesy technikom. (…) Wolałem uczynić z malkontenckich współpracowników posłuszne narzędzia [w swoich rękach]”, odnotował Speer[22]. Poza tym zapewniał kierownictwo branży przemysłowej, że takie wojenne reformy mają charakter doraźny i zostaną odwołane wraz z zakończeniem działań zbrojnych.


      „Z końcem roku 1942 w książce telefonicznej ministerstwa Speera znajdowały się numery do 249 komisji, podkomisji, kół i podkół”[23]. A zatem Speer jednak stworzył własną wersję nazistowskiej biurokracji wbrew temu, co twierdził w trzech powojennych tomach wspomnień.


      W 1943 roku Speer zorganizował komisję do spraw uzbrojenia w celu lepszego skoordynowania fazy projektowania broni z praktycznymi wymogami produkcyjnymi. Na wiosnę 1944 roku Ministerstwo Uzbrojenia i Amunicji przejęło z rąk Luftwaffe produkcję lotniczą, i to pod wpływem upartych nalegań feldmarszałka Milcha, niezwłocznie redukując liczbę produkowanych seryjnie typów samolotów z 42 do pięciu. Wcześniej, w 1942 roku, Speer ograniczył liczbę produkowanych modeli ciężarówek ze 151 do 23, a wprowadzenie nowych, uniwersalnych obrabiarek zredukowało liczbę pracowników niezbędnych do ich obsługi. Wszystko to, zdaniem Overy’ego, doprowadziło do stuprocentowego wzrostu produkcji w Niemczech w latach 1941–1944[24].


      Wzrosły płace, przyznawano też specjalne „premie Speera” za wybitne osiągnięcia w pracy. Nie sposób jednak nie wspomnieć o znacznym udziale obcej siły roboczej, a ponadto „w 1943 roku gros robotników przemysłowych produkowało broń. (…) Ogólna produkcja uzbrojenia wzrosła o 130 procent, samolotów o 200 procent, a czołgów o ponad 250 procent”[25]. Te dane liczbowe stanowiły podstawę ekonomicznego „cudu Speera” i jego istotę.


      Speer, niestrudzony innowator, dążący do maksymalnego zwiększania niemieckiej produkcji, w 1943 roku nakazał jednemu z producentów samochodów przyspieszenie budowy okrętów podwodnych. W efekcie proces budowy U-Boota skrócono średnio z 42 do 16 tygodni dzięki podzieleniu produkcji na osiem oddzielnych etapów. Wydzielone sekcje produkowały w różnych fabrykach poszczególne elementy konstrukcyjne, a ich montaż odbywał się w głównej stoczni, z wykorzystaniem „schematu procesu produkcyjnego” podpatrzonego w niemieckiej filii koncernu Forda w Kolonii.


      Wprowadzono także zautomatyzowane, mechaniczne wytwarzanie i wytłaczanie części urządzeń, wcześniej były one wytwarzane ręcznie. „Inżynierowie ds. oszczędności” dbali o bardziej racjonalne wykorzystanie surowców. „Broń projektowano tak, aby długo nadawała się do użycia, nawet przez 25 lat”. W rzeczywistości jej jakość czasami uznawano za zbyt wysoką. Postarano się nadto o „lepsze wykorzystanie siły roboczej w zakładach pracy. (…) Saur wymienił użycie pewnych narzędzi jako najważniejszy czynnik w objaśnieniu wzrostu wydajności”[26].
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      Ceremonia wręczania wyróżnień w hotelu Platterhof w Obersalzbergu w Bawarii, 6 lutego 1943 roku, w trakcie której wdzięczny Führer uhonorował Speera pierwszą nagrodą im. Fritza Todta, czy „pierścieniem za osiągnięcia technologiczne”, gdyż taką oficjalną nazwę nosiła. Na drugim planie stoją Walter „Panzer” Rohland i inni czołowi współpracownicy Speera. Wedle Domarusa „Führer wyraził uczestnikom [tej uroczystości] serdeczne słowa podzięki i głębokiej wdzięczności. Powiedział, że te wybitne sukcesy trzeba przypisać przede wszystkim niemieckiej technice, ożywionej pod kierownictwem ministra Rzeszy, Alberta Speera, oraz nowym ideom, a także [zasadzie] przemysłowej odpowiedzialności, nad przestrzeganiem której czuwa pilnie sam Führer”. Pierścień znajdował się w efektownej szkatułce zdobionej bursztynami i srebrem. Jej wieko było ozdobione wykonanym ze srebra popiersiem Fritza Todta. Boki zdobiły symbole kojarzone z techniką. Na przedniej ściance znajdowała się wielka litera T okolona liśćmi dębu. Sam pierścień zdobiły splecione swastyki. Jak dodaje Domarus: „O tej osobliwej nagrodzie nigdy więcej nie słyszano. Potem pojawił się ozdobny znaczek z wizerunkiem koła zębatego będącego symbolem DAF [Niemieckiego Frontu Pracy] oraz orła dzierżącego w rozstawionych szponach flagę z inskrypcją »Dr Fritz Todt«”. (HHA)
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      Prezentacja działa przeciwpancernego (PAK) kal. 75 mm. Od lewej, na pierwszym planie: szef Sztabu Generalnego Wojsk Lądowych gen. płk Kurt Zeitzler, Speer, feldmarszałek Keitel, Hitler oraz dr Saur, szef wydziału techniki, a zarazem zastępca Todta i Speera. Hitler bardzo cenił Saura, a pod koniec wojny – w swoim testamencie – zastąpił Speera jego byłym zastępcą. Saur, urodzony w Düsseldorfie 16 czerwca 1902 roku, był trzecim dzieckiem w zamożnej, mieszczańskiej, protestanckiej rodzinie. Uzyskał dyplom inżyniera hutnictwa i radził sobie na tyle dobrze, że gdy jego ojciec zmarł nagle w 1927 roku, Saur objął w wieku zaledwie 25 lat kierownictwo rodzinnej firmy zatrudniającej 400 ludzi. Przedsiębiorstwo to zbankrutowało w czasie wielkiego kryzysu gospodarczego w 1929 roku, czego rodzina Saurowi nigdy nie wybaczyła – nawet po zakończeniu II wojny światowej. Saur podjął pracę w Zagłębiu Ruhry u przemysłowca Fritza Thyssena, który był jednym z pierwszych sponsorów partii nazistowskiej. Prowadził biuro, gdy szef wyjeżdżał. Statecznego z natury Saura zaszokowało odkrycie wielkiej kolekcji pornografii u Thyssena. Saur wstąpił do NSDAP 1 października 1931 roku wbrew życzeniom swojej rodziny. W 1936 poślubił młodszą o 12 lat Veronikę i w tym samym roku zaczął pracować dla Fritza Todta. Obaj szybko znaleźli wspólny język. Do 1944 roku Saur doczekał się pięciorga dzieci (szóste, córeczka, zmarło osiem tygodni po urodzeniu). Saurowie, podobnie jak Bormannowie, byli ateistyczni i władczy. W prowadzonym w Spandau dzienniku Speer zapisał 26 września 1948 roku: „Saur najbardziej opowiadał się za stosowaniem środków przymusu w celu zwiększenia produkcji i był za bezwzględnym wykorzystywaniem niewolniczej siły roboczej na froncie przemysłowym. W ostatniej fazie jego jawny oportunizm przysparzał mi poważnych trudności. Teraz wysługuje się oskarżycielom [na procesie norymberskim]; nic się nie zmienił. Nie życzyłbym tego nikomu, ale jeśli któryś z moich bliskich współpracowników zasłużył na sąd, to właśnie Saur”. (Fotografia publikowana po raz pierwszy; HHA)


      W 1943 roku minister Speer, dzięki nawiązaniu dobrych stosunków z admirałem Karlem Dönitzem, przejął również nadzór nad całą produkcją morską, choć „brakło inżynierów, którzy rozumieliby nowe metody”[27]. Jak na ironię, niemieccy robotnicy byli bardziej przeciwni racjonalizatorskim zabiegom niż pracujący w fabrykach Rzeszy obcokrajowcy. Nie powinno zatem dziwić, że to właśnie podlegający Martinowi Bormannowi partyjni Gauleiterzy, a nie Himmler (który w istocie na tyle podziwiał osiągnięcia ministra uzbrojenia, że pragnął doprowadzić do wchłonięcia całej jego domeny przez SS), najzajadlej przeciwstawiali się Speerowi w ramach nazistowskich struktur państwowych.


      Jak zauważył prof. Overy, Speer nie tyle budował nowe fabryki, ile maksymalnie wykorzystywał już istniejące. Odwiedziwszy 20 zakładów pracy w okolicach Berlina w trakcie jednej nocy, przekonał się, że żaden z nich nie pracował o tej porze; nazajutrz ogłosił wprowadzenie pracy na dwie zmiany. Doprowadził też do ponad pięciokrotnego przyspieszenia produkcji myśliwców Me-109, montowanych w siedmiu różnych fabrykach. W pierwszych dniach „rządów” Speera zadbano również o należyte spożytkowanie aluminiowych odpadów. Speer zdawał się na inżynierów, gdyż ci byli „wyszkoleni w naukowych technikach zarządzania”[28]. W 1942 roku wstrzymał budowę większości cywilnych obiektów, w tym i tych, które sam zaprojektował – ku sporemu rozgoryczeniu Hitlera.


      W Niemczech wprowadzono automatyzację procesów produkcji w amerykańskim stylu: materiały dostarczano pracującym na miejscu robotnikom, ci zaś nie musieli już po nie chodzić, jak to działo się dawniej. Skróceniu uległ też czas kończenia pracy, co zaowocowało „wydłużeniem procesu wytwórczego i krótszymi przestojami” na taśmach montażowych.
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      Przedwojenny niemiecki kanał śródlądowy. Po śmierci Todta w 1942 roku Speer przejął po nim nadzór nad transportem rzecznym. (Fotografia publikowana po raz pierwszy HHA)


      Aby osiągnąć tak wiele w pierwszych sześciu miesiącach urzędowania jako minister, Speer musiał bez reszty poświęcić się temu zadaniu. Jego sekretarka, Annemarie Kempf, wspominała: „Aż do załamania w styczniu 1944 roku Speer harował jak wół. Jego dzień pracy zawsze zaczynał się przed świtem i kończył późnymi nocami, które – od samego początku, gdy został ministrem – bardzo często spędzał w swoim berlińskim gabinecie, przesypiając może ze trzy godziny na polowym łóżku. Bardzo rzadko widywał się z rodziną. Speerowie mieli niewielki miejski dom na przedmieściach, w Berlinie-Schlachtensee, który wybudowali w 1935 roku, ale kiedy rodzina tam przebywała, on rzadko ją odwiedzał, a szczególnie rzadko dzieci…”. Potwierdza to żona Speera: „[Nasze] dzieci ledwie go znały. (…) Na dobrą sprawę wychowały się bez ojca”[29]. Sam Speer pisał później:


      Oczywiście, praca na stanowisku ministra uzbrojenia wyczerpała wszystkie moje siły. Musiałem ją podjąć z całym osobistym zaangażowaniem, aby nadrobić w ten sposób brak doświadczenia, niedostateczną wiedzę. Od rana do nocy, a nawet podczas pospiesznych posiłków, prowadziłem ważne rozmowy, dyktowałem, naradzałem się, podejmowałem decyzje. W czasie kolejnych konferencji zajmowaliśmy się mnóstwem problemów; często byłem zmuszony wynajdywać doraźne rozwiązania, podejmować postanowienia wielkiej wagi. Przypuszczam, że wytrzymywałem to tylko dlatego, że wyjeżdżałem co dwa tygodnie, wizytując zbombardowane fabryki, kwatery wojskowe na frontach albo place budowy – aby nabrać świeżych wrażeń i nie tracić kontaktu z życiem. Te wyjazdy oczywiście także oznaczały pracę, ale i dawały mi zastrzyk energii. Uwielbiałem wyczerpywać się do cna. Pod tym względem różniłem się zasadniczo od Hitlera, dla którego nieustanna aktywność, wymuszona przez wojnę, stanowiła straszliwe brzemię; nieustannie tęsknił za powrotem do spokoju wcześniejszych lat[30].
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      Spadochroniarze Luftwaffe w lekkim transporterze Kettenkrad (Sd.Kfz. 2) z przyczepą w Tunezji w 1943 roku. (Zbiory sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army)


      W 1971 roku Speer udzielił wywiadu Erikowi Nordenowi z czasopisma Playboy. Norden stwierdził: „Wszystko wskazuje na to, że odnosił pan [jako minister] fenomenalne sukcesy – zwłaszcza początkowo”. Speer odpowiedział:


      Tak, przekształciliśmy wojenną gospodarkę pod nadzorem komisji centralnego planowania i zmobilizowaliśmy nasze zasoby i rezerwy przemysłowe, wyniki w zakresie produkcji były nadzwyczajne. W ciągu sześciu miesięcy od chwili mojej nominacji produkcja bardzo wzrosła w każdej sferze znajdującej się pod naszą kontrolą.


      W okresie od lutego do sierpnia 1942 roku produkcja broni palnej wzrosła średnio o 27 procent, czołgów o 25 procent, a wydajność wytwarzania amunicji podniosła się o 97 procent. Nasza [łączna] produkcja zbrojeniowa w owym półroczu zwiększyła się o 59,6 procenta. W 1943 roku nasze fabryki wyprodukowały siedmiokrotnie więcej broni w porównaniu z rokiem 1942 i ponad pięć razy tyle amunicji; całkowita produkcja uzbrojenia wzrosła z 540 tysięcy ton w 1941 do 2 558 000 ton w 1943 roku.


      I chociaż alianckie naloty powietrzne przybrały na sile, nasza produkcja nadal bardzo szybko rosła. Alianci byli zdumieni tym, jak sprawnie działał nasz przemysł zbrojeniowy niemal do końca. (…) Siły, z którymi walczyliśmy, były zbyt potężne, aby nawet najbardziej błyskotliwe planowanie mogło je przezwyciężyć[31].
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      Hitler i dr Herbert Backe (1896–1947), minister wyżywienia (od 1942) i gospodarki rolnej (od 1944), sfotografowani w Berlinie. Urodzony w Batumi w Gruzji Backe dostał się do alianckiej niewoli po wojnie i popełnił samobójstwo – powiesił się w celi norymberskiego więzienia 6 kwietnia 1946 roku. (Fotografia publikowana po raz pierwszy; HHA)


      Przeprowadzona przez R.J. Overy’ego analiza gospodarki Niemiec czasu wojny rzuca nieco inne światło na te dane: „Największą część niemieckiej przemysłowej siły roboczej i wydolności zmobilizowano i przestawiono na produkcję wojenną w pierwszych dwóch latach wojny; w latach 1939–1941 wzrost wydajności wynosił 149 procent, natomiast w okresie 1941–1943 – zaledwie 11 procent”[32].


      Richard Grunberger tak podsumowuje osiągnięcia Speera jako ministra:


      Speerowska kadra 6000 pracujących społecznie administratorów – ściągniętych z grona przedsiębiorców i zarządców – przyczyniła się do oszałamiającego zwiększenia produkcji broni. Jej twórca przekonująco później stwierdzał, że gdyby nie to produkcyjne przyspieszenie, Niemcy nie byłyby w stanie kontynuować wojny po 1943 roku. (…)


      W 1944 roku przeciętny tydzień roboczy liczył 60 godzin pracy, ale aż 72 godziny w głównych gałęziach przemysłu zbrojeniowego. W zasadzie dyscyplina pracy utrzymała się na wysokim poziomie; w istocie na tyle wysokim, że produkcja broni zwiększyła się w latach 1941–1944 o 230 procent (w tym samym czasie liczebność siły roboczej wzrosła zaledwie o 28 procent). Albert Speer – który przewodził temu wojennemu gospodarczemu cudowi – miał powody twierdzić, że odsunął w czasie klęskę nazistów o dwa lata…[33]


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_214.jpg]


      Dwaj ministrowie III Rzeszy w trakcie pogawędki przed jednym z bunkrów w Wilczym Szańcu, kwaterze wojennej Führera pod Kętrzynem w Prusach Wschodnich. Z lewej Speer, z prawej minister poczty (i dyrektor generalny niemieckich kolei państwowych) dr Julius Dorpmüller (1869–1945). Von Below tak pisał w powojennych wspomnieniach: „W tych ostatnich względnie spokojnych tygodniach wojny (…) Hitler nie dał się oszukać. Wiedział, że Speer już nie wierzy w zwycięstwo”. Von Below był adiutantem Hitlera od 1937 roku, a od 22 maja 1944 roku zaczął pełnić „podwójną służbę”, pracując także jako adiutant Speera w końcowym roku wojny. Stwierdził, że Speer składał Hitlerowi meldunki na temat zbrojeń przynajmniej raz na dwa tygodnie, z kolei sam Speer utrzymywał, że „przez całe lata” widywał się z Hitlerem na co dzień. (Fotografia publikowana po raz pierwszy; HHA)


      Norden wypytywał Speera o jego osiągnięcia: „…udało się panu opóźnić to, co nieuchronne; według niektórych historyków, bez pańskich starań Hitler musiałby przyznać się do klęski już w 1942 albo 1943 roku. W tym okresie [tj. w latach 1943–1945] zginęły po obu stronach setki tysięcy żołnierzy i cywilów, a jednak pan wciąż mówi o swoich osiągnięciach z wyczuwalną dumą”. Speer odparł:


      Nie jestem dumny ze swej roli w przedłużeniu wojny – wręcz przeciwnie. (…) W owych latach nie rozumowałem w kategoriach etycznych czy humanitarnych. Interesowało mnie jedynie zwiększenie produkcji wojennej. Nie mogę nie odczuwać pewnej ekscytacji z tego powodu. (…) Byłem wtedy młody i osiągnąłem rzeczy, które wielu uznawało za niemożliwe, i przypuszczam, że moje ego nadal czerpie radość z tych dokonań. Potem jednak myślę o wszystkich zniszczonych miastach, poległych żołnierzach, Żydach pomordowanych w latach 1943–1945 – i moje odczucie dumy zamienia się w obrzydzenie[34].
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      Niemiecki czołg Pz.Kpfw III w Rosji w 1941 roku. Speer, podobnie jak nieco wcześniej Todt, uznał, że Niemcy przegrały wojnę jeszcze przed bitwą stalingradzką. „Sprawiła nam wielką ulgę wiadomość, że Anglicy pozostali daleko w tyle pod względem rozwoju konstrukcji czołgów. Wobec tego mieliśmy czas na względnie spokojne prace nad nowym czołgiem Panther [Pz.Kpfw V] i wprowadzenie go do służby w odpowiedniej chwili!” – tj. w okresie bitwy pod Kurskiem w połowie 1943 roku. (CER)


      Zapytany w 1971 roku, co sądzi o tamtej wojnie, która przybrała tak fatalny dla Niemiec obrót, Speer odpowiedział:


      Ostatecznym i decydującym punktem zwrotnym był Stalingrad, chociaż sprawy przybrały niepomyślny obrót nawet wcześniej. Hitler nigdy nie oczekiwał długotrwałej wojny i w związku z tym nie przygotował się do niej. W chwili, gdy skończyły się jego błyskawiczne zwycięstwa i zmagania zaczęły się przeciągać, stanęliśmy w obliczu braku strategicznych surowców – zwłaszcza paliw – co poważnie utrudniało funkcjonowanie naszej wojennej machiny.


      To naprawdę był cud, że zdołaliśmy pociągnąć tak długo, jeśli uwzględnić wielkie braki zasobów i siły ludzkiej. Te problemy pojawiały się ze szczególną ostrością w czasie, gdy kierowałem produkcją zbrojeniową[35].


      Tooze omawia tę krytyczną fazę wojny: rok 1942 miał decydujące znaczenie, z czego Speer i feldmarszałek Milch aż za dobrze zdawali sobie sprawę, ponieważ jedynie zwycięstwo niemieckiej Grupy Armii „Południe” nad wojskami radzieckimi w Rosji ocaliłoby Rzeszę w sensie ekonomicznym, zapewniając Niemcom obszary zasobne w surowce niezbędne do napędzania machiny wojennej. Stało się jednak inaczej i wojna była przegrana. „W 1942 roku – gdy zaczęto odczuwać pierwsze efekty „cudu” zbrojeniowego – Niemcy nie mogły dorównać pod względem produkcji w pełni zmobilizowanej gospodarce sowieckiej. Tak wielki radziecki wysiłek przemysłowy nie mógł trwać w nieskończoność. W 1944 roku Niemcy dogoniły pod względem produkcji Związek Radziecki, jednak letnie, jesienne i zimowe batalie w latach 1942–1943 przesądziły o wyniku wojny na froncie wschodnim” – a Rzesza poniosła klęskę w większości z nich[36]. W sensie czysto militarnym wojna była więc dla Niemiec przegrana już w czasie bitwy pod Kurskiem w lipcu 1943 roku, czyli niemal na rok przed alianckim desantem we francuskiej Normandii w czerwcu 1944 roku.
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      Publikowana po raz pierwszy fotografia Martina Bormanna robiącego zdjęcie aparatem Leica, należącym do oficjalnego fotografa we władzach Rzeszy, Heinricha Hoffmanna, w jednej z wojennych polowych kwater Hitlera w 1940 roku. W sierpniu 1943 roku Himmler zastąpił Wilhelma Fricka na stanowisku ministra spraw wewnętrznych, przejmując także komendę nad RAD. Zawzięty przeciwnik Speera, Reichsleiter Martin Bormann (1900–1945), w maju 1943 roku uzyskał nominację na sekretarza Führera. Drugiego września 1943 roku Hitler wydał rozporządzenie, w którym nakreślił uprawnienia Speera: „Organizacja Todt będzie instytucją nakierowaną na wprowadzanie w życie wszelkich zadań powiązanych z budowami; zadań o decydującym wpływie na bieg wojny. Szefem Organizacji Todt będzie minister Rzeszy ds. uzbrojenia i amunicji. Będzie odpowiedzialny bezpośrednio przede mną. OT będzie działać na obszarach Rzeszy Niemieckiej i na anektowanych bądź okupowanych terytoriach, zgodnie z rozkazami szefa OT. (…) Wprowadzanie ustaleń dotyczących struktury organizacyjnej OT należy do jej szefa”. (HHA)


      W roku 1943 Speer chciał wprowadzić swój „kołowy” system przemysłowy na niemieckim wewnętrznym „froncie” w różnych segmentach gospodarki i na wszystkich okupowanych przez Niemcy terytoriach Europy. W praktyce opowiadał się za ustanowieniem ujednoliconego paneuropejskiego ładu ekonomicznego: pionów „węglowego, stalowego, odrębnych dla przemysłu maszynowego i elektrycznego”. W „Dziennikach ze Spandau” zacytował Hessa, powiadającego – „w zadumie” – „Nie był pan taki głupi!”[37]. Hitler i Ribbentrop zablokowali tę inicjatywę – do końca i na zawsze pozostali nieuleczalnymi niemieckimi nacjonalistami.


      Drugiego września 1943 roku Hitler awansował Speera z ministra uzbrojenia i amunicji na ministra Rzeszy ds. uzbrojenia i produkcji wojennej, przydzielono mu też wojskowych adiutantów. Miało to na celu zrównoważenie coraz większych uprawnień partii nazistowskiej i jej administratora, nieprzejednanego rywala Speera, Martina Bormanna. Szef wydziału personalnego Wehrmachtu i główny adiutant Hitlera z ramienia sił zbrojnych, generał major Rudolf Schmundt, stwierdził: „Może pan zawsze liczyć na wojsko, panie Speer. Armia pana popiera” – a nie Göringa, szczególnie gdy Luftwaffe nie udało się utrzymać mostu powietrznego pod Stalingradem, co skazało na zagładę niemiecką 6. Armię[38].


      Hitler sprytnie nastawił też Speera przeciwko Himmlerowi. Gdy pewnego dnia obaj jednocześnie weszli do sali narad, nazwał ich „dwoma parami”, co skłoniło ówczesnego szefa Sztabu Generalnego Kurta Zeitzlera do stwierdzenia, że „wzeszło nowe słońce, po [tym jak przygasła gwiazda] Göringa”. Obaj, Speer i Himmler, wzięli słowa Zeitzlera do siebie. Ta sytuacja tylko zaostrzyła zauważalną już wcześniej rywalizację Speera z Himmlerem.


      Odnosząc się do nasilających się nalotów RAF-u, Speer wspominał: „Pomimo strat w fabrykach, produkowaliśmy więcej, a nie mniej”[39]. Niemiecka ludność cywilna, na którą spadało coraz więcej alianckich bomb, prezentowała „coraz bardziej zaciętą” postawę. W sierpniu 1943 roku Speer błędnie uważał, że wojenny przemysł Rzeszy „rozpada się” wskutek alianckich bombardowań, jednak Hitler przewidywał: „Poradzi pan sobie z tym”. I faktycznie Hitler miał rację.


      Dwunastego września 1943 roku – gdy Włochy przeszły na stronę sprzymierzonych – Speer rozszerzył swoje przemysłowe imperium o fabryki w północnych Włoszech (zajętych przez niemieckie wojska). Pięć dni później francuski minister ds. produkcji, Jean Bichelonne, złożył w Berlinie oficjalną wizytę, aby wesprzeć Speera i pomóc mu rozwinąć ideę, która obydwu przypadła do gustu: stworzenia nazistowskiego europejskiego wspólnego rynku. Przeciwko takiemu pomysłowi zaprotestował Sauckel w imieniu niemieckich nacjonalistów i Hitler odrzucił ten zamysł.
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      Wojenne administracyjne imperium nazistowskie kierowane przez Martina Bormanna: Gaue (okręgi), za pośrednictwem których Hitler, Hess, a następnie Bormann skutecznie zarządzali III Rzeszą aż do końca wojny i reżimu nazistowskiego. Domarus napisał, że 1 maja 1944 roku Hitler wyróżnił kilku „przodowników pracy”: ministra transportu Rzeszy Dorpmüllera, Röchlinga z rady handlowej Zagłębia Saary, konstruktora i producenta samolotów profesora Dorniera oraz przemysłowca Alberta Vöglera”. (LC)


      Z końcem 1943 roku Speer zaczął mieć bardzo poważne wątpliwości co do możliwości wygrania tej wojny przez Niemcy. W rozmowie z Nordenem powiedział:


      Alianci nie zdawali sobie z tego sprawy, ale w 1943 roku mieli zwycięstwo w zasięgu ręki. W sierpniu tego roku przystąpili do serii niszczycielskich, skutecznych nalotów na wytwórnie łożysk tocznych, kluczowych dla naszej produkcji zbrojeniowej. Obezwładniając to najważniejsze, newralgiczne centrum, mogli całkowicie zatrzymać naszą produkcję broni.


      Łożyska toczne były nieodzownym i niezastąpionym komponentem każdego złożonego rodzaju broni, od czołgów po samoloty, a kilka kolejnych alianckich nalotów sparaliżowałoby naszą produkcję uzbrojenia. I wtedy – ku naszemu zdumieniu i wielkiej uldze! – alianckie naloty [na wspomniane zakłady] nagle ustały i mogliśmy odbudować zniszczone fabryki, choć nigdy już nie osiągnęły ponownie pełnej wydajności[40].


      Alianckie bombardowania oznaczały stopniowe załamanie całego niemieckiego systemu zaopatrzenia i transportu. Mimo to w 1944 roku Niemcy wyprodukowały 55 tysięcy nowych samolotów bojowych i 30 tysięcy czołgów. Prowadzona przez sprzymierzonych kampania bombowa ostatecznie doprowadziła do krachu niemieckiej gospodarki wojennej po styczniu 1945, a w ostatnim roku „produkcyjnego cudu” Speera planowano skonstruowanie 36 tysięcy czołgów.
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      Walter Funk (1890–1960) na publikowanej po raz pierwszy reprodukcji portretu niemieckiego malarza Erlera. Funk zasiadał w ławach rządowych obok Speera jako minister gospodarki Rzeszy i prezes Banku Rzeszy. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army; ilustracja publikowana za zgodą byłej dyrektor tej kolekcji, Marylou Gjernes)


      Podczas alianckiego nalotu na Berlin 22 listopada 1943 roku zniszczony został gmach ministerstwa Speera przy Pariser Platz: „W miejscu gabinetu zastałem tylko wielki lej po bombie. (…) Nasza zdolność do zwiększania produkcji pomimo nalotów musiała być jedną z przyczyn, dla których Hitler nie traktował poważnie bitwy powietrznej o Niemcy”. Z politycznego punktu widzenia „wielu z nas wierzyło, że Hitler zakończy tę wojnę we właściwym czasie”[41].
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      Oryginalne zdjęcie niemieckiego Flettnera Fi-282 Kolibri, prototypowego śmigłowca, zaprezentowanego podczas wojny Hitlerowi i jego świcie w Kętrzynie. Od lewej widoczni m.in.: szef Sztabu Generalnego niemieckich wojsk lądowych gen. płk Kurt Zeitzler, Reichsführer SS Himmler, Speer i Hitler. Feldmarszałek Wilhelm Keitel stoi zwrócony profilem do obiektywu, szósty z prawej. Drugi z prawej, w ciemnym kapeluszu, to najprawdopodobniej jeden z ludzi Speera, dr Theodor Hupfauer. (HHA)


      Z drugiej strony Speer nieco później doszedł do wniosku, iż w wymiarze ekonomicznym do zasadniczego zwrotu w wojnie doszło nie pod Stalingradem i nie pod Kurskiem, tylko w listopadzie i grudniu 1943 roku. Przewidywał też, że „ta wojna skończy się za 10 miesięcy, po utracie Bałkanów”[42].


      Nadal co miesiąc telefonował do kwatery Hitlera, przekazując mu dane statystyczne dotyczące produkcji przemysłowej: „Słowa Hitlera nie straciły swej magicznej mocy”, wspominał melancholijnie. Niemniej jednak Hitler reagował ostro, gdy Speer otwarcie mu się przeciwstawiał: „To ja przewodniczę tej naradzie i ja zadecyduję, a nie pan!”. Kiedy Speer przesłał Zeitzlerowi memorandum, w którym stwierdził, że zapasy stali nie wystarczą do wytrwania do grudnia 1944 roku, rozzłoszczony Hitler wydał 13 listopada 1943 rozkaz, polecając, aby od tej pory Speer „przedkładał dokumenty wyłącznie” jemu[43]. Ich dawna więź, nadwyrężona wojennymi problemami, zaczynała słabnąć.


      Począwszy od jesieni 1943 roku, Hitler zaczął coraz częściej kontaktować się z zastępcą Speera, Karlem Ottonem Saurem, od którego – a nie od mianowanego przez siebie ministra Rzeszy – przyjmował miesięczne raporty na temat produkcji. Tymczasem zarówno Saur, jak i Xaver Dorsch – cisi sprzymierzeńcy głównego politycznego rywala Speera, Reichsleitera Martina Bormanna – zaczęli sprawiać, że ich szef czuł się „niepewnie w swoim ministerstwie”[44].


      Szóstego października 1943 roku Speer wygłosił pięćdziesięciominutowe przemówienie do czołowych nazistowskich oficjeli zebranych na zamku w Poznaniu, w okupowanej Polsce, poświęcone krytycznej sytuacji wojennej. Josef Goebbels zapisał w dzienniku: „Speer oznajmił im bez ogródek, że żadne protesty i argumenty nie odwiodą go [od przestawienia wszystkich zakładów na produkcję wojenną]. I ma, oczywiście, rację…”[45]. Ale nie tak postrzegały sprawy „złociste bażanty” partii nazistowskiej – Reichsleiterowie i Gauleiterowie (przywódcy okręgowi i regionalni) – oraz sekretarz Führera, Martin Bormann, gdy zdumieni słuchali tego wystąpienia w wystawnej Złotej Sali poznańskiego zamku. Szczególnie obruszyli się na słowa, które słusznie uznali za bezpośrednie zagrożenie własnych domen: „Sposób, w jaki niektóre Gaue [okręgi] (…) dotychczas utrudniały przerwanie produkcji dóbr konsumenckich, nie będzie dłużej tolerowany. (…) Jestem gotów za wszelką cenę powołać się na autorytet rządu Rzeszy. Omawiałem to z Reichsführerem SS Himmlerem i od tej pory okręgi, które nie wprowadzą w ciągu dwóch tygodni wymaganych przeze mnie procedur, zostaną potraktowane surowo”[46]. Bormann powtórzył te słowa Hitlerowi, skutecznie podkopując pozycję Speera w jego otoczeniu.
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      Niemiecka piechota i samobieżne działo szturmowe Sturmgeschütz III podczas natarcia w Rosji 19 września 1942 roku. „Od połowy roku 1942 w produkcji broni Niemcy skoncentrowali się na czołgach i samolotach. W ciągu sześciu miesięcy łączna liczba produkowanych czołgów zwiększyła się o 25 procent, a samolotów o 60 procent, przy czym liczebność siły roboczej wzrosła tylko o 30 procent. Speer stwierdził, że postęp ten to efekt jego polityki powierzenia technokratom odpowiedzialności za całe sektory produkcji zbrojeniowej – ważna była ich fachowa wiedza, a nie fakt przynależności do partii”. (Koleje Rzeszy, LC)
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      Niemiecka jednostka pancerna w akcji w Afryce Północnej, 1942 rok. (Ilustracja reprodukowana po raz pierwszy; zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army)


      Himmler także przemawiał w Poznaniu. Przy tej okazji opowiedział zebranym, co SS robiła „na wschodzie” z Żydami i innymi nacjami od chwili niemieckiej inwazji na Związek Radziecki 22 czerwca 1941 roku; była to „część planu Hitlera, który zdecydowanie dążył do uwikłania swoich stronników w katastrofę, jaką sam sprowadzał na Niemcy”, jak to ujęła Gitta Sereny[47].


      Speer utrzymywał później, że go tam nie było – że wyszedł przed wystąpieniem Himmlera – a zatem nie znał koszmarnych realiów „ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej”. Jednak na pewno wiedział, w jakich warunkach zmuszano do niewolniczej pracy robotników w podziemnej wytwórni rakiet w Dorze pozostającej pod jego bezpośrednim nadzorem.
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      Admirał (Grossadmiral) Dönitz, któremu salutuje oficer Kriegsmarine w czasie jednego z przeglądów załóg okrętów wojennych. Na życzenie Dönitza Speer w 1943 roku przejął nadzór nad produkcją U-Bootów. (CER, LC)
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      Nieznane wcześniej zdjęcie Hitlera przyjmującego odnoszących największe sukcesy wojenne dowódców U-Bootów w kętrzyńskim Wilczym Szańcu w Prusach Wschodnich w 1943 roku. (HHA)
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      Wnętrze schronów chroniących niemieckie okręty podwodne przed bombami w Trondheim w Norwegii. (CER)


      Joachim Fest tak pisał o Speerze: „Konferencja w Poznaniu oznaczała początek schyłku jego kariery”, a to z dwóch powodów: po pierwsze, próbował osłabić władzę Gauleiterów, a po drugie, zdał sobie sprawę z bezpośredniej groźby, jaką stanowiło dla niego powiązanie z „kwestią żydowską”, gdyby III Rzesza przegrała wojnę – a wiedział już, podobnie jak Hitler, że tak się stanie[48].
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      Wojenne betonowe schrony dla U-Bootów w norweskim Trondheim, gdzie Hitler planował wybudowanie do 1950 roku gigantycznej bazy morskiej. Na zdjęciu z lewej U-Boot typu VII, a z prawej – typ IX. (CER)


      Te budzące jego niepokój dylematy – i przeświadczenie, że Niemcy w wymiarze ekonomicznym już przegrały wojnę z aliantami – sprawiły, że Speer postanowił spędzić okres Bożego Narodzenia 1943 roku w okupowanej przez Niemców Laponii wraz ze swoją osobistą sekretarką, Annemarie Kempf, i jednym ze swoich czołowych doradców, Rudolfem Woltersem – a nie z rodziną czy też w towarzystwie Hitlera.


      Tam właśnie opuchło mu lewe kolano, co było skutkiem przepracowania i ogólnego wyczerpania: „Pod względem fizycznym prawie się wypaliłem w wieku 38 lat. Osiemnastego stycznia 1944 roku trafiłem do szpitala”[49].


      O pomoc zwrócił się do swego znajomego z SS, dra Karla Brandta – osobistego lekarza Hitlera i komisarza zdrowia publicznego Rzeszy – a ten odesłał go do doktora Karla Gebhardta, czołowego niemieckiego ortopedy kierującego własnym szpitalem pod Berlinem, a także przyjaciela Himmlera.


      Speer twierdził później, że nie wiedział, iż szpital w Hohenlychen to placówka SS, ale trudno w to uwierzyć, gdyż zwykle był dobrze poinformowany o tym, co działo się w nazistowskich Niemczech. Już po wojnie wyszło na jaw, iż SS przeprowadzało tam zbrodnicze eksperymenty medyczne.


      Speer znalazł się zatem w szponach SS i jednego ze swoich głównych rywali, Reichsführera SS Himmlera, który w 1944 roku prowadził już własną grę, planując wiosną 1945 roku zorganizować esesowskie państwo, na czele którego miał stanąć jako Führer i kontynuować razem z zachodnimi aliantami wojnę z Rosją. Aby te plany się powiodły, Speer musiał odejść. Gdyby nowy pacjent w Hohenlychen zmarł pod „opieką medyczną” SS, Himmler mógłby skoncentrować się na wyeliminowaniu następnego z najbliższych współpracowników Hitlera: Martina Bormanna.
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      Wzięty do niewoli oficer załogi niemieckiego okrętu podwodnego U-585. Do końca lata 1943 roku alianci w znacznej mierze opanowali morza i zmniejszyli zagrożenie ze strony U-Bootów. (US Navy)


      Dziesiątego maja 1941 roku Bormann zastąpił w pełnieniu obowiązków oficjalnego zastępcę Führera, Rudolfa Hessa, choć nie przejął jego tytułu. Hess poleciał do Szkocji, ale jeden z jego ludzi nadal snuł intrygi w ministerstwie Speera – mowa o Xaverze Dorschu, kierowniku Organizacji Todt, gigantycznej agencji budowlanej w III Rzeszy. Dorsch żywił podziw dla Todta i liczył, że zajmie jego miejsce, nim Hitler postawił na Speera.
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      Na tym oryginalnym zdjęciu płk Werner Baumbach z niemieckiego lotnictwa bombowego przemawia podczas zlotu partii nazistowskiej w berlińskim Pałacu Sportu. Oddajmy głos Schmidtowi: „Kryptonimem fantazyjnego projektu Speera [chodzi o plan ucieczki z Niemiec w 1945] był – nomen omen – Winnetou. To imię jednej z postaci z Dzikiego Zachodu, z powieści najpopularniejszego pisarza w Niemczech, Karola Maya (…) surowo krytykowanego później za dyletantyzm. Speer zaplanował połączyć siły z płk. Wernerem Baumbachem, pilotem od zadań specjalnych, i kilkoma innymi przyjaciółmi. Grupa ta miała polecieć wodnopłatowcem na Grenlandię, gdzie czekałaby końca wojny i okupacji Niemiec. Speer zakładał, że powróci po dwóch miesiącach po kapitulacji, »aby przejąć rządy w Niemczech«. We wspomnieniach Speer napomknął o tych planach ucieczki (…) ale nie pisał o własnych celach politycznych. Stwierdził, że wraz z przyjaciółmi zamierzał polecieć do Anglii jesienią 1945 roku i tam się poddać. (…) 25 kwietnia 1945 pilot Baumbach i minister uzbrojenia Speer spotkali się »po zapadnięciu zmroku w leśnym obozowisku (…) snując plany [akcji] Winnetou«, jak pisał sam Speer”. Jednak kiedy Hitler wyznaczył admirała Karla Dönitza na prezydenta Rzeszy, Speer postanowił ostatecznie pozostać w północnych Niemczech, tym samym rezygnując z ucieczki na Grenlandię. (HHA)


      Speer spędził w szpitalu Hohenlychen 10 tygodni. W tym czasie to właśnie Dorsch odgrywał główną rolę w spisku zmierzającym do usunięcia go ze stanowiska. Należał do niego nie tylko Bormann, ale także Goebbels, Robert Ley (następny człowiek, który wprost żądał dla siebie stanowiska Speera) i marszałek Rzeszy Hermann Göring – w 1942 roku utracił on na rzecz Speera liczne uprawnienia jako kierownik gospodarczego Planu Czteroletniego. W istocie we władzach III Rzeszy Speer „dorobił się” grupy potężnych wrogów, którzy postanowili go obalić.


      Po wojnie i Speer, i Annemarie Kempf twierdzili, że Reichsführer SS chciał usunąć Speera za pomocą metod medycznych, a Kempf stwierdziła nawet, że podsłuchała rozmowę Himmlera z doktorem Gebhardtem, którą ten ostatni zakończył słowami: „Cóż, w takim razie on po prostu umrze!”. Himmler już próbował przejąć domenę Speera[50].
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      Niemieckie naczelne dowództwo w marcu 1943 roku, zebrane z okazji dorocznego Dnia Pamięci Bohaterów pod Pomnikiem Wojny (Domem Straży) w Berlinie. Od lewej: Reichsmarschall Göring, kanclerz Hitler, szef OKW feldmarszałek Keitel, dowódca floty wojennej adm. Dönitz, Reichsführer SS Himmler (reprezentujący po raz pierwszy Waffen-SS) oraz feldmarszałek Luftwaffe Erhard Milch. Zarówno Todt, jak i Speer stykali się często z tymi ludźmi w okresie wojny. (Publikowane po raz pierwszy zdjęcie autorstwa Heinricha Hoffmanna, udostępnione przez Instytut Historii Militarnej US Army, koszary Carlisle w Pensylwanii)
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      Żołnierz niemieckiego Korpusu Alpejskiego (Alpenkorps) niosący na ramieniu pancerfausta na nieznanej wcześniej rycinie z czasów wojny. Zarówno ręczne pancerfausty („przeciwpancerne pięści”), jak i pancerschrecki („postrachy czołgów”) zostały szybko wprowadzone do uzbrojenia Wehrmachtu po zetknięciu się Niemców z amerykańskimi bazookami w Tunezji w 1943 roku. Eugene Davidson pisał w 1966 roku w studium pt. The Trial of the Germans: Nuremberg 1945–46: „W samym tylko 1944 roku wyprodukowano pięć milionów pancerfaustów: w tym czasie niemiecka armia liczyła łącznie właśnie tylu żołnierzy”. Van der Vat dodaje: „Od listopada 1944 roku wyprodukowano 3,5 miliona [pancerfaustów]”, ale „nie dorównywały one celnością armatom przeciwpancernym”. Brytyjski historyk Max Hastings twierdzi w książce Overlord: „Niemiecki pancerfaust był najlepszą ręczną bronią przeciwpancerną tej wojny, wyjątkowo przydatną w Normandii, gdzie ukształtowanie terenu umożliwiało obsługującym je żołnierzom strzelanie do alianckich czołgów z bardzo bliska, zgodnie z przeznaczeniem granatników. Była to jednostrzałowa broń jednorazowego użytku o masie 11,5 funta [ok. 5,5 kg]. Kumulacyjne ładunki pocisków mogły przebijać z 30 jardów [niespełna 30 m] pancerz o grubości 200 m, a ulepszona wersja – wprowadzona latem 1944 roku – nadawała pociskom większą prędkość początkową i była skuteczna na dystansach do 80 jardów [ok. 75 m]”. (Zbiory dzieł sztuki o tematyce militarnej w posiadaniu US Army)


      Gebhardt nadzorował wcześniej kurację generała SS Reinharda Heydricha, który został ranny na skutek zamachu przeprowadzonego 27 maja 1942 roku w Pradze. Czwartego czerwca 1942 roku Heydrich opuścił praski szpital Bulovka w trumnie, a nastąpiło to po tym, gdy Reichsführer SS powierzył jego leczenie Gebhardtowi. Czy Speer miał być następny? Gitta Sereny napisała:


      Przyjmując [Speera do szpitala], Gebhardt wpisał do akt medycznych: „Pacjent wygląda na wyczerpanego. Wyjątkowo zaognione obrzmienie lewego stawu kolanowego. Unieruchamiamy nogę i stosujemy okłady z arniki. Dieta: jarsko-owocowa”.


      Kiedy po upływie pięciu dni nie nastąpiła poprawa, zaordynował wielkie dawki sulfonamidów. Osiem dni po przyjęciu Speera do szpitala, mimo że miał on objawy grypopodobne – zapalenie oskrzeli, chrypę, katar – a lekarz stażysta podejrzewał zapalenie opłucnej, dr Gebhardt nie zmienił diagnozy, stwierdzając reumatoidalne zapalenie lewego kolana.


      Chociaż retrospektywna analiza klinicznej dokumentacji dra Gebhardta jasno wskazuje, że dokonał niewłaściwego rozpoznania choroby u pacjenta – u którego już w chwili przybycia wystąpił zator lub też rozwinął się on w trakcie tygodnia w szpitalu – to jednak wysoce wątpliwe jest, by jakiś inny lekarz ustrzegł się podobnego błędu, biorąc pod uwagę skłonność Speera do przepracowywania się[51].


      Tymczasem – gdy w berlińskim Ministerstwie Uzbrojenia i Amunicji doszło do czegoś w rodzaju przewrotu pałacowego – panna Kempf nie odstępowała swego szefa na krok. Kiedy wydawało się, iż Speer czuje się jeszcze gorzej i może naprawdę umrzeć, zadzwoniła do żony, nakłaniając ją do przyjazdu i ściągnięcia innego lekarza, który wydałby swoją opinię. Żona Speera przywiozła profesora Friedricha Kocha.


      Pod jego opieką Speer przetrwał noc z 11 na 12 lutego 1944 roku, podczas której nastąpiło przesilenie choroby. Rano pacjent znajdował się, jak sam twierdził, w stanie narkotycznego oszołomienia. Speer później skonstatował: „Od tamtej pory nie boję się śmierci. Jestem pewien, że to coś wspaniałego”[52]. Dr Koch zanotował 15 lutego: „Zdumiewające ozdrowienie: (…) oddech normalny, ustał krwotok. (…) Noga i kolano nagle powróciły do normalnego stanu, ani śladu zapalenia żył czy innych fizycznych objawów”[53].


      Przyczyny stanu zapalnego kolana i, później, lewego płuca pozostały zagadką. Gebhardt chciał wcześniej przeprowadzić punkcję lewego płuca, ale nie zgodził się na to Koch. Speer również podejrzewał, że pozostający na usługach SS Gebhardt chciał go otruć.


      Speer został następnie przewieziony najpierw do zamku Klessheim w Austrii, rezydencji niemieckiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, oddawanej do dyspozycji odwiedzającym Rzeszę głowom innych państw. Właśnie tam – po 10 tygodniach – widział się z Führerem po raz pierwszy, odkąd zachorował. Spotkanie upłynęło w chłodnej atmosferze, obaj odnotowali różnicę w porównaniu z wcześniejszym okresem, kiedy wzajemnie ciągnęło ich do siebie jako „kolegów-architektów”. Teraz Speer – jak wspominał później – uznał, że Hitler to zbrodniarz, który ściąga na Niemcy śmierć i zniszczenia, co oznacza krach ich wspólnych planów budowlanych, nie wspominając nawet o przegranej wojnie i ludobójstwie na wschodzie, za które całej grupie przywódców III Rzeszy przyjdzie pewnego dnia zapłacić głowami. „Zacząłem rozmyślać o drodze, jaką podążałem u jego boku, po 10 tygodniach, w czasie których się z nim nie widywałem. (…) Nie miałem już celu”[54]. Speer pod względem emocjonalnym zaczął odsuwać się od Hitlera i planować przetrwanie upadku Rzeszy i wojennej klęski. Podobno owładnęło nim poczucie nowej odpowiedzialności – nie wobec Hitlera, tylko samych Niemiec.
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      Hitler w milczeniu przypatruje się nowym typom niemieckiej broni strzeleckiej podczas prezentacji w czasie wojny. Z lewej, tuż za nim, stoi generał SS Karl Wolff. Na skraju z lewej strony stoi Speer, tylko częściowo widoczny na zdjęciu. Zgodnie z jednym ze źródeł, „Wehrmacht miał w przyszłości mieć bezwzględne pierwszeństwo w realizacji zamówień. Ministerstwo Speera przejęło kontrolę nad zamówieniami składanymi przez niemieckie siły zbrojne i ustalało, które firmy miały je zrealizować i z zastosowaniem jakich metod. Plan organizacyjny Speera okazał się wyjątkowo efektywny. Produkcja broni i amunicji zwiększyła się o około 60 procent w pierwszych miesiącach (od marca do lipca 1942 roku) jego kierownictwa. (Fotografia publikowana po raz pierwszy; HHA)


      Z Salzburga cała rodzina Speerów wyjechała na sześciotygodniowy wypoczynek do zamku Goyen koło Merano we Włoszech, gdzie Speer postanowił ustąpić z zajmowanego stanowiska. Przedłożył swoją rezygnację Hitlerowi 19 kwietnia 1944 roku. Göring pieklił się, że nie wolno mu tego robić, a Hitler wyrzekał wobec swojej sekretarki, Johanny Wolf, na „impertynencję” Speera. W Merano Speera „strzegło” 25 esesmanów.


      Nazajutrz, w dniu urodzin Hitlera, Speer przyjął dwóch gości. Pierwszym z nich był przemysłowiec Walter „Panzer” Röhland, który zaklinał Speera, by pozostał na stanowisku, po raz pierwszy wspominając o „spalonej ziemi” – taktyce zastosowanej przez sowieckiego dyktatora Józefa Stalina w celu zatrzymania Niemców pod Moskwą w 1941 roku, która w swoim czasie zrobiła na Hitlerze wielkie wrażenie. Czy Führer ucieknie się do analogicznych metod w Rzeszy? Röhland uważał, że tak, i choćby z tego powodu Speerowi nie wolno ustępować, jak twierdził.


      Zjawiła się także druga delegacja, na czele z sojusznikiem Speera z Luftwaffe feldmarszałkiem Erhardem Milchem, aby prosić, żeby nie składał dymisji. Zapewniano go, że nadal cieszy się względami Hitlera. Wzburzony Speer rzucił: „Führer może mnie pocałować w dupę!”, na co zaszokowany Milch odparł, usiłując nieco usadzić rozmówcę: „Nie znaczy pan aż tak wiele, żeby pozwalać sobie na taki język, gdy mówi pan o Führerze!”[55].
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      Słynne wojenne zdjęcie „Tygrysa Królewskiego” (czołgu ciężkiego Tiger II), przewożącego niemieckich spadochroniarzy podczas zimowej kontrofensywy w Ardenach. Dan van der Vat uznaje, że Speer wyspecjalizował się w dziedzinie czołgów, mimo że miał fachowego doradcę w osobie „Panzera” Röhlanda; również Hitler uważał się za eksperta na tym polu. (CER)


      Speer postanowił jeszcze raz przemyśleć swoje stanowisko. W tym czasie Gebhardt opowiadał każdemu, że Speer nie może wrócić do pracy, Hitler oznajmił pani Speer, że jej mąż mógł umrzeć (o czym Göring napomknął samemu ministrowi), a marszałek Rzeszy z radością rozglądał się za następcą Speera.


      Nieco później Speer zdecydował się polecieć na spotkanie z Hitlerem w Berghofie (górskiej rezydencji Führera w Bawarii). Dr Koch jako lekarz wyraził zgodę na taki lot, czemu przeciwstawił się Gebhardt. Koch wspominał po latach: „Znowu zarzucił mi, że jestem »apolitycznym lekarzem«. Tam, tak jak w Hohenlychen, miałem wrażenie, że Gebhardt chciał zatrzymać Speera w swoich łapach”[56].
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      Oficjalny portret Grossadmirala niemieckiej floty wojennej Ericha Raedera (1876–1960) z ozdobną buławą admiralską. W rządzie Rzeszy był on współpracownikiem Todta i Speera. (HHA)
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      Grossadmiral Dönitz (na pierwszym planie z lewej) wita niemieckich marynarzy podczas wizytacji na okręcie, za nim stoją oficerowie sztabowi. W latach wojny Dönitz i Speer doskonale współpracowali, jednak w czasie procesu norymberskiego (1945–1946) prezentowali inną postawę wobec alianckich oskarżycieli, co stało się przyczyną konfliktu. (CER, LC)


      W Berghofie Führer przyjął Speera niczym szefa innego państwa: „Hitler założył swoją mundurową czapkę, w dłoniach trzymał rękawiczki i uroczyście stanął u wejścia. (…) Wprowadził mnie do salonu jak oficjalnego gościa. (…) Chociaż dawny czar wciąż oddziaływał, choć Hitler nadal dowodził swego instynktu w postępowaniu z ludźmi, coraz trudniej było mi pozostawać wobec niego lojalnym”[57].


      Mimo wszystko rozbieżności, jakie ich dzieliły, zatarły się – co najmniej na kolejny rok. Dorsch został przywołany do porządku i bezwzględnie podporządkowany Speerowi. Martin Bormann poniósł porażkę na tym polu, nie udało mu się także zrealizować innych planów i bez większego powodzenia usiłował nawiązać przyjacielskie kontakty ze Speerem. Göring powrócił do swej łowieckiej posiadłości Karinhall, Ley musiał porzucić plany zajęcia miejsca Speera, a Goebbels sprzymierzył się ponownie ze Speerem jeszcze przed zamachem na Hitlera, do którego doszło 20 lipca 1944 roku. W rzeczywistości ten dzień obaj spędzili w swoim towarzystwie.


      O dziwo, rok później Speer polecił dra Gebhardta swojemu przyjacielowi, francuskiemu ministrowi produkcji, Jeanowi Bichelonne. Usłuchał on Speera i poddał się operacji, na skutek której zmarł. Co więcej, nad samym Speerem nadal wisiało niebezpieczeństwo – jego podwładny, Walter Brugmann, zginął 16 maja 1944 roku w tajemniczym wypadku lotniczym, bardzo podobnym do tego, w którym stracił życie poprzednik Speera, dr Todt. Czy ktoś raz jeszcze chciał dać mu do zrozumienia, że nie jest nieśmiertelny?


      Jak Speer zanotował we wspomnieniach, pod wpływem tych wydarzeń zachwiała się jego niewzruszona do tej pory lojalność wobec Führera i partii nazistowskiej: „Odebrałem cenną naukę, że stanowczość okazana Hitlerowi [mowa o zduszeniu „buntu” Dorscha] może przynieść rezultaty. (…) Zacząłem się od niego [Hitlera] odsuwać”[58].


      Speer wrócił do pracy. W tym czasie do jego najważniejszych współpracowników należeli: przemysłowiec C. Krausch, komisarz Rzeszy ds. węgla Paul Plieger, szef zakładów chemicznych w Leunie Heinrich Butefisch, prezes koncernu I.G. Farben Fischer, szef wydziału planowania i surowców dr Kehrl, kierownik organizacyjny departamentu amunicyjnego Edmund Gelienburg, zarządca niemieckich elektrowni dr Carl, Dieter Stahl kierujący produkcją amunicji oraz dr Friedrich Luschen, szef przemysłu elektrycznego Rzeszy. Speer wspominał: „Ci przemysłowcy byli ulepieni z twardszej gliny niż ludzie z otoczenia Hitlera. Trzymali się swoich opinii, podpierając je danymi i wyliczeniami porównawczymi. (…) Fiasko ofensywy ardeńskiej oznaczało nieuchronną klęskę w wojnie”[59].


      W wygłoszonym 1 marca 1944 roku na radzie planowania centralnego przemówieniu Speer oznajmił: „Z pięciu milionów zagranicznych robotników, jacy znaleźli się w Niemczech, z własnej woli nie przybyło nawet 200 tysięcy”. Stwierdził, że w Rzeszy przebywa 400 tysięcy jeńców wojennych, a rosyjscy jeńcy pracują w niemieckich kopalniach węgla. „Kierowałem wojenną machiną państwa, a nie kościelnym bazarem”; Speerowi podlegało ogółem, zdaniem Sereny, 28 milionów zatrudnionych. „Nie postrzegałem ich jako istoty ludzkie, nie myślałem tak o nich”[60]. Zapytany przez Nordena w 1971 roku o korzystanie z przymusowej siły roboczej odpowiedział:


      …pomimo początkowych oporów, w pełni wspierałem Sauckela w realizacji programu [wprowadzania] przymusowej siły roboczej i dzielę z nim za to winę. (…) Obaj przypominaliśmy kapitana niewolniczej galery i kupca, który odbiera od niego żywy towar. (…) W owym czasie byłem Sauckelowi głęboko wdzięczny za każdego robotnika, którego mi dostarczał. Kiedy odnosiłem wrażenie, że możemy się opóźniać z produkcją zbrojeniową, naciskałem na Sauckela, żeby dostarczył mi kolejnych robotników; gdy nie wypełnialiśmy norm, często zrzucałem winę za to na niego.


      Kiedy Hitler polecił Himmlerowi dostarczanie zakładom więźniów obozów koncentracyjnych, zatrudniałem ich ochoczo, podobnie jak rosyjskich jeńców wojennych. Traktowałem miliony tych ludzi jak trybiki naszej machiny wojennej, a to zbrodnia zarówno w sensie prawnym, jak i moralnym…[61]


      W kwietniu 1944 roku Hitler odebrał Speerowi kierownictwo OT i przekazał je jego zastępcy, Xaverowi Dorschowi, ponieważ Speer nie wypełnił życzenia Führera, aby do wiosny 1943 roku powstały „betonowe fabryki” produkujące określone wyroby – wały korbowe, sprzęgła, urządzenia elektryczne. Dorsch przejął nadzór nad produkcją samolotów już 5 marca 1944 roku. Saurowi powierzono zarząd nad sztabem konstruktorów myśliwców. Po dwuletnim okresie sukcesów gwiazda Speera przygasała.
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      Zniszczone doki i inne urządzenia portowe w Wilhelmshaven w Niemczech w 1945 roku. Wysławiana przez Hitlera Festung Europa („twierdza Europa”), ironicznie zwana też „fortecą bez dachu”, była dzień i noc celem ataków potężnych alianckich flot powietrznych. Za dnia naloty przeprowadzali Amerykanie, a nocami RAF. Bombardowanie Hamburga 17–18 sierpnia 1943 roku określono mianem „jednego z najpotężniejszych w dziejach ataków powietrznych”, a Speer zanotował: „atak na Hamburg sprawił, że zacząłem lękać się Boga”. W roku 1944 ofensywa powietrzna sprzymierzonych koncentrowała się na systematycznych bombardowaniach najważniejszych niemieckich zakładów przemysłu zbrojeniowego, a także rafinerii ropy naftowej i pól naftowych. W trakcie całej wojny gigantyczne stalownie Kruppa w Essen zostały zbombardowane przez RAF aż 55 razy. Do końca maja 1944 niemiecka produkcja paliw syntetycznych zmniejszyła się o ponad połowę, a alianckie naloty z czerwca i lipca owego roku zadały tej gałęzi przemysłu Rzeszy ostateczny cios: produkcja spadła o 98 procent i trzeba było sięgnąć po rezerwy. Pomimo niszczycielskich i intensywnych bombardowań wydajność niemieckiego przemysłu zbrojeniowego wzrastała po okresie wojennego przesilenia (1942–1943), co w znacznym stopniu było zasługą Speera – ku zdumieniu analityków amerykańskiego lotnictwa strategicznego. W rzeczywistości Speer uważał jednak, że skutki wojny powietrznej są znacznie bardziej katastrofalne dla Niemiec, niż byli to skłonni przyznać Hitler czy zdyskredytowany dowódca Luftwaffe, Göring. (Korpus Łączności US Army)


      Według samego Speera, ten jego względny upadek wynikał po części z „dawnej niechęci działaczy partyjnych wysokiego szczebla, którzy zawsze uważali mnie za parweniusza w swoim gronie, człowieka, który omamił Hitlera architekturą i tym samym wkradł się bezprawnie w ich krąg”[62].


      Speer wspominał, że „technologiczna wojna rozstrzygnęła się” w trakcie poprzedzających desant w Normandii alianckich nalotów z maja 1944 roku, w których uczestniczyło 1935 bombowców USAAF. „Zaczęła się nowa era wojny powietrznej. Oznaczała kres niemieckiej produkcji uzbrojenia”[63]. Pomimo bombardowań zgromadzono, wedle jego rachub, wystarczające zapasy paliwa na następnych 18 miesięcy, czyli do grudnia 1945 roku.


      Dopiero 1 września 1944 roku – na progu piątego roku wojny! – Speer zdołał przekonać Hitlera, Göringa i Sauckela, że niemiecka gospodarka wojenna musi zmobilizować do pracy wszystkie niezatrudnione Niemki[64]. W wywiadzie udzielonym w 1971 roku powiedział:


      Ponieważ brakowało nam ludzi, rozumiałem kluczowe znaczenie zatrudnienia niemieckich kobiet w przemyśle. Postąpiono tak z dobrym skutkiem podczas I wojny światowej i stanowiło to powszechną praktykę w krajach alianckich, ale Hitler nie chciał o tym słyszeć, podobnie jak człowiek odpowiadający za wykorzystanie siły roboczej, Gauleiter Fritz Sauckel.


      Był to decydujący błąd. Gdybyśmy od samego początku poszli w ślady aliantów, mogliśmy mieć ponad milion Niemek pracujących w naszych fabrykach i skierować [dodatkowy] milion mężczyzn do wojska. Niechęć wobec tej mojej propozycji miała także inne fatalne skutki. Przyczyniła się poważnie do wprowadzenia naszego programu ściągania przymusowej siły roboczej z okupowanych terytoriów – co doprowadziło do skazania mnie w Norymberdze i 20 lat w więzieniu[65].


      Zarządzenie powołujące kobiety do pracy w fabrykach w okresie wojny wywołało niechętne reakcje. Aby dopomóc Niemkom w przełamaniu oporów związanych z podejmowaniem pracy w zakładach produkcyjnych, właścicieli fabryk nakłaniano do wprowadzania różnych innowacji. Powstała specjalna agencja mająca kontrolować, czy hale fabryczne są dostatecznie przestronne i bezpieczne. Zgodnie z prawem kobiety były zwolnione z obowiązku dźwigania ciężarów. W niektórych fabrykach założono ogródki, gdzie pracownice mogły odpoczywać podczas przerw w pracy. Wiele innych przedsiębiorstw zainicjowało programy, w ramach których bardziej doświadczone robotnice zapoznawały te dopiero rozpoczynające pracę z wymogami danego fachu. Ponadto, choć w czasie wojny w niemieckim przemyśle nierzadko obowiązywał 56-godzinny tydzień roboczy, niektórzy pracodawcy wprowadzili krótsze zmiany dla mężatek. Władze zorganizowały też przedszkola i żłobki; w 1944 roku w Niemczech działało 32 tysiące takich placówek dla 1,2 miliona dzieci wymagających opieki, gdy ich matki pracowały. Z czysto praktycznych powodów zatrudnione w fabrykach kobiety zaczęły nosić spodnie, ku konsternacji wielu Niemców. Pewien oficer wojsk lądowych z Garmisch-Partenkirchen w Bawarii zabronił podwładnym pokazywania się publicznie w towarzystwie tych „spodniarek”. Goebbels zniósł jednak ten rozkaz, stwierdzając: „To, czy kobiety noszą spodnie, nie powinno obchodzić opinii publicznej. (…) Trzeba zlikwidować bakcyla bigoterii”. Zapewne doszedł do wniosku, że staroświeckie uprzedzenia nie powinny hamować wojennego wysiłku.
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      Nieznane wcześniej zdjęcie Walthera Funka (z lewej), ministra gospodarki, składającego Hitlerowi gratulacje po nieudanym zamachu z 20 lipca 1944 roku, przeprowadzonym przez wojskowych spiskowców. W środku feldmarszałek Wilhelm Keitel. (HHA)


      Od jesieni 1944 roku Hitler uważał Speera – tak jak nieco wcześniej feldmarszałka Erwina Rommla – za defetystę; na politycznej giełdzie wzrastały notowania Saura, szefa departamentu technicznego w ministerstwie Speera.


      „Już wcześniej dość skutecznie »zamerykanizowałem« organizację produkcji uzbrojenia, a ta innowacja była decydującym krokiem w kierunku rewolucji w zarządzaniu niemieckim przemysłem” – stwierdził Speer. „Optymalizacja” polegała na osiąganiu maksymalnej wydajności przy maksymalnie ograniczonym wykorzystaniu siły roboczej i zużyciu materiałów. Fatalne okazało się jednak to, że lepsze niemieckie czołgi, broń i odrzutowce „zawsze pojawiały się za późno…”. Zasadniczo produkcja uzbrojenia w Zagłębiu Ruhry ustała w listopadzie 1944 roku, od tamtej pory „niemiecki przemysł mógł tylko montować broń z pozostałych zapasów poszczególnych komponentów…”[66]. A w grudniu 1944 roku Ministerstwo Uzbrojenia praktycznie przestało funkcjonować.
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      Wojenny współpracownik Speera, generał Luftwaffe i as lotnictwa myśliwskiego, Adolf Galland, z Krzyżem Rycerskim z Liśćmi Dębowymi na szyi. (HHA)
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      Inny sławny lotnik, z którym Speer współdziałał w latach wojny, pułkownik lotnictwa bombowego Werner Baumbach (z lewej), dekorowany medalem przez Hitlera w kwaterze polowej Führera w Winnicy na okupowanej Ukrainie. Zdjęcie z okładki magazynu Illustrierte Beobachter z 10 września 1942 roku. (RHA)


      Pod koniec roku 1944 Speer trzy razy przeprowadzał inspekcje na froncie zachodnim, m.in. 15 listopada poleciał do Zagłębia Ruhry, gdzie „odwiedził [zakłady] Kruppa w Essen, Dortmundzie i Bochum, wytwórnie paliw w Scholven i Geisenbergu, elektrownię w Goldenbergu, zakłady azotowe i rurociągi w Kolonii i Düsseldorfie oraz pobliskie zbombardowane obszary” – zanotowała Sereny[67]. Podczas „wypadu na wschód” odwiedził Czechy, Węgry, Gdańsk i Śląsk.
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      Porzucone pod koniec wojny niemieckie samoloty Focke-Wulf FW-190. W czasie całej wojny Todt, a potem Speer nadzorowali produkcję 13 367 myśliwców FW-190A (w 10 różnych wersjach) oraz 6534 maszyn tego typu w wersji myśliwsko-bombowej. Uzbrojenie tego samolotu składało się z czterech działek kal. 20 mm i dwóch kaemów 7,92 mm. (Narodowe Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej, Instytutu Smithsona w Waszyngtonie)


      Pierwszego grudnia 1944 roku Speer wygłosił swoje ostatnie przemówienie do kierowników komisji ds. uzbrojenia oraz pracowników ministerstwa.


      W styczniu 1945 roku Speer oznajmił Goebbelsowi, że nawet po utracie wszystkich zdobytych wcześniej terytoriów Rzesza wciąż jest w stanie produkować broń przez kolejny rok, do stycznia 1946. Te szacunki trzeba było jednak zmienić, gdy Armia Czerwona opanowała Górny Śląsk.


      Osiemnastego marca 1945 roku w wybudowanym według planów Speera berlińskim podziemnym bunkrze Führera Hitler wydał swój niesławny „neronowy rozkaz” będący kopią zalecenia wydanego przez Stalina w przededniu bitwy o Moskwę w 1941 roku: wszystko, co przedstawiało jakąkolwiek wartość, miało zostać zniszczone – w tym elektrownie, mosty, linie wysokiego napięcia, płody rolne, żywiec, kanały rzeczne – każda rzecz, która mogła być wykorzystana przez nieprzyjaciela, czyli przez wkraczające do Niemiec armie alianckie. „Nie możemy już dłużej przejmować się ludnością”, oznajmił Hitler ludziom ze swego kręgu i „nikt nie zaoponował”, jak odnotował Speer[68].


      Nazajutrz – w swoje 40. urodziny – minister Speer przedłożył Hitlerowi słynne później, liczące 22 strony memorandum, napisane 15 marca, „w którym oschle przedstawiłem krach jego misji”. Rozpoczynało się od słów: „Wojna jest przegrana”. Hitler odrzucił ten dokument 27 marca, stwierdzając, że „skoro wojna jest przegrana, to i naród zginie”[69].


      Dwudziestego trzeciego marca 1945 roku Speer i jego adiutant Manfred Poser udali się ponownie do Zagłębia Ruhry. Speer postanowił storpedować wprowadzanie w życie „neronowego rozkazu” Hitlera o „spalonej ziemi” i po raz ostatni odwiedził swoich rodziców w Heidelbergu. „Sądzę, że kochali mnie wtedy” – wspominał[70]. Jego ojciec zmarł w kwietniu 1947, a matka w czerwcu 1952 roku, w trakcie pobytu Speera w więzieniu.


      Wedle jego wojskowego adiutanta Manfreda Posera Speer w lutym 1945 roku odbył 18 służbowych wyjazdów i 35 spotkań, w marcu 31 podróży i 35 spotkań, a w kwietniu, odpowiednio, 19 podróży i 28 spotkań. „Tysiące kilometrów przebytych samochodem, a także samolotem”[71]. Speer próbował przekonywać dowódców polowych, żeby zignorowali rozkaz Hitlera i nie wprowadzali w życie taktyki „spalonej ziemi”.


      Speer wrócił do Berlina z wyjazdu na front zachodni 29 marca 1945 roku o pierwszej w nocy. Ministerstwo Uzbrojenia zostało dosłownie zamknięte wcześniej w tym miesiącu, wobec czego w stolicy nie miał już nic do roboty. W Berlinie wezwano go do Kancelarii Rzeszy na spotkanie z Hitlerem. Zapytany, powtórzył wcześniejszą ocenę, że Niemcy przegrały wojnę. Doszło do nerwowej scysji i Führer rozkazał Speerowi wziąć urlop zdrowotny: w praktyce udzielił mu dymisji. Speer zaoponował, mówiąc, że nie jest chory, w związku z czym tylko sam może ustąpić ze stanowiska. Hitler odrzekł, że nie może przyjąć jego dymisji w takim czasie i dał Speerowi 24 godziny na przemyślenie, czy nie ma już żadnych nadziei na zwycięstwo. Speer wrócił następnego dnia i zapewnił: „Mój wodzu! Stoję niewzruszenie za panem”. Na to – jeśli wierzyć samemu Speerowi – udobruchany Hitler rzucił: „W takim razie wszystko w porządku”, a minister Speer zachował swoją dotychczasową rządową posadę. „W taki sposób wróciłem na swoje stanowisko”[72].


      Nadal jednak sabotował rozkaz Hitlera, by niszczyć Niemcy, o czym, w moim odczuciu, Hitler dobrze wiedział i co, być może, nawet skrycie aprobował.


      Według Gitty Sereny, krytycy Speera uważali, że w istocie ugiął się pod groźbą Hitlera. Mimo wszystko Speer razem z generałem Gotthardem Heinricim zdołał uchronić przed zniszczeniem 866 z 950 przewidzianych do wysadzenia w powietrze mostów w okolicach Berlina. Armia amerykańska zajęła nienaruszone trzy z głównych miast przemysłowego okręgu Ruhry. Walter „Panzer” Röhland przesłał Speerowi z Zagłębia Ruhry radiodepeszę następującej treści: „Na zawsze pozostaniemy pańskimi dłużnikami”[73].


      Tymczasem Saur przeniósł to, co pozostało z Ministerstwa Uzbrojenia, w góry Harzu, a Hitler – odizolowany w Berlinie – podzielił Niemcy na dwie połowy; admirał Dönitz miał odtąd zarządzać północą kraju, a feldmarszałek Luftwaffe Albert Kesselring – południem. Speer odesłał swoją rodzinę do względnie bezpiecznej okolicy na północy, nad Bałtykiem. Kiedy 12 kwietnia 1945 roku zmarł Franklin D. Roosevelt, Goebbels chciał, aby Hitler posłał Speera w roli negocjatora do nowego prezydenta USA, Harry’ego S. Trumana. Hitler odrzucił ten pomysł.


      Dwudziestego kwietnia 1945 roku czołowi nazistowscy przywódcy zebrali się w bunkrze Führera, aby uczcić 56. – i zarazem ostatnie – urodziny wodza. Na wydanym z tej okazji skromnym przyjęciu Hitler obwieścił, że wcześniejsze plany uległy zmianie, a Berlin będzie się bronił do końca. Goebbels poparł tę decyzję, mówiąc, że chce zginąć w Berlinie, swoim rodzinnym mieście. Inni zaczęli szukać wymówek, aby wydostać się ze stolicy. Był tam obecny również Speer, który wyjechał później z Berlina do Hamburga. Hupfauer wspominał, iż „Speer miał pewność, że alianci – zwłaszcza Amerykanie – będą go potrzebowali”[74]. Potwierdził to Manfred Poser. Sam Speer obserwował z oddali prowadzoną nad Odrą batalię z Armią Czerwoną – bitwę, którą Niemcy przegrali. Rosjanie wykorzystali „wspaniałe autostrady Todta” do rozwinięcia natarcia na Berlin w kwietniu 1945 roku.


      Błyskawiczne postępy sowieckiej ofensywy sprawiły, iż Speer ogłosił Hamburg miastem otwartym – a potem postanowił polecieć z powrotem do Berlina, by pożegnać się z Hitlerem. Annemarie Kempf określiła to mianem „życzenia śmierci”, jednak krytycznie nastawieni historycy uznali, że Speer chciał zyskać pewność, że Führer nie wyznaczy go przypadkiem na swego następcę. Taka informacja zniweczyłaby bowiem plany Speera, który liczył na objęcie jakiejś funkcji w okupowanych przez aliantów Niemczech. Badacze przypuszczają też, że to Speer doprowadził do mianowania admirała Dönitza na nowego prezydenta Rzeszy (pierwszego od czasów Paula von Hindenburga; Hitler nosił tytuł Führera – kanclerza i prezydenta w jednej osobie); Dönitz przyjął tę nominację.


      „Dwudziestego trzeciego kwietnia poleciałem do Berlina, żeby jeszcze raz zobaczyć się z Hitlerem”[75]. Speer nie poleciał sam, jego mały łącznikowy samolot typu Storch, którym przeleciał z poligonu Luftwaffe w Rechlinie na berlińskie lotnisko Gatow, miał eskortę w postaci tuzina myśliwców. W owym czasie Rosjanie znajdowali się zaledwie kilka przecznic od tego miejsca[76]. Spory wokół tego, czy pozostać, czy też wyjechać, toczyli ci, którzy nadal przebywali w berlińskim bunkrze. Pożegnawszy się z Hitlerem, Speer nazajutrz ponownie wyleciał z miasta. Istnieje możliwość, że Speer poprosił Hitlera o wykluczenie go ze składu nowych władz, a Führer spełnił to życzenie.
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      Niemieckie naczelne dowództwo podczas 53. urodzin Hitlera, 20 kwietnia 1942 roku, w kwaterze głównej wodza w Wilczym Szańcu pod Kętrzynem w Prusach Wschodnich. Od lewej na pierwszym planie: feldmarszałek Keitel (osłaniający oczy przed słońcem), generał Walter Buhle, Karl Otto Saur, Hitler, marszałek Rzeszy Göring, Speer, admirał Erich Raeder, generał SS Karl Wolff (bez czapki) oraz szef Kancelarii Rzeszy, dr Hans Heinrich Lammers. Jeśli chodzi o Saura, to zdaniem Domarusa, „Hitler zwracał się do niego częściej niż do Speera, jako do szefa wydziału technicznego w Ministerstwie Uzbrojenia Rzeszy i faktycznego nadzorcy kompleksu wojskowo-przemysłowego”. (HHA, Amerykańskie Archiwa Narodowe, College Park, Maryland)


      W swoim testamencie Hitler nie przewidział dla Speera ministerialnej teki w nowym rządzie Dönitza – zastąpił go jego głównym rywalem, Karlem Ottonem Saurem. Speer złośliwie określił swojego sukcesora mianem tchórza. Ostatnia sekretarka Hitlera, Traudl Humps Junge, zapisała we wspomnieniach że ostateczne zniknięcie Speera z bunkra pod Kancelarią Rzeszy „ledwie zauważono”, a potem „Hitler już więcej nie wspominał o Speerze”[77].


      Speer wyruszył do Hamburga, ale zmienił kurs, kiedy spostrzeżono w powietrzu radzieckie myśliwce. Samolot, pilotowany przez pułkownika lotnictwa bombowego Wernera Baumbacha, skierował się do kwatery polowej Speera nad jeziorem Eutin, przygotowanej z przyczep mieszkalnych. Tam Speer zebrał swój ostatni sztab. Następnie znów wyleciał łącznikowym storchem, by zobaczyć się z rodziną w domu na bałtyckim wybrzeżu.


      Po powrocie nad Eutin 1 maja Speer dowiedział się o samobójstwie Hitlera – który odebrał sobie życie dzień wcześniej – a potem dołączył do nowego prezydenta Rzeszy Dönitza w Plön. Następnego dnia nowy niemiecki rząd przeniósł się stamtąd do większej – i bezpieczniejszej – bazy morskiej we Flensburgu, gdzie admirał Dönitz mianował Speera ministrem przemysłu i produkcji. Przyjeżdżał on codziennie o 10 przed południem na posiedzenia rządu, omawiając „nierealne plany dla nieistniejącego kraju”[78].


      Po wkroczeniu aliantów do Flensburga Speer został „przesłuchany” przez Johna Kennetha Galbraitha (późniejszego znanego ekonomistę) i George’a W. Balla, odpowiedzialnymi za badanie skutków alianckich bombardowań prowadzone na zlecenie amerykańskiego lotnictwa strategicznego. Opublikowali oni później artykuł opisujący siedem dni spędzonych na rozmowach ze Speerem. Tekst ten zawiera fragment stanowiący dobre podsumowanie tego, co Speer uważał za swoje osiągnięcia z okresu pełnienia funkcji ministra:


      Niemiecka produkcja lotnicza wzrastała po miesiącu lub dwóch od bombardowań zakładów przemysłowych, w porównaniu z wcześniejszym stanem. Speer uznawał to za swoje największe dokonanie, choć odczuwał też dumę z tego, że wytwórnie łożysk tocznych oraz czołgów powracały do niemal pełnej wydajności w ciągu niewielu miesięcy po nalotach. Nie udało mu się odbudować systematycznie bombardowanych zakładów paliw syntetycznych, ale uważał, że podejmował godne uwagi starania w tym kierunku – ponad 330 tysięcy ludzi skierowano do renowacji tych zniszczonych przedsiębiorstw. W kolejnych dniach opowiadał, jak zmuszał działające według tradycyjnych zasad poszczególne branże przemysłu niemieckiego do reorganizacji metod produkcji i podniesienia wydajności. Mówił także, w jaki sposób zmusił niemiecką armię do ujednolicenia używanych typów broni i rezygnacji z wymyślnych, manualnych metod obróbki wykończeniowej, aby dostosować uzbrojenie do masowej produkcji. Nie były to czcze przechwałki. Pod kierownictwem Speera niemiecka produkcja wojenna zwiększyła się trzykrotnie.


      Speera niepokoiło zwłaszcza to, że uznamy, iż było to łatwe w warunkach dyktatury. Co rusz wspominał o swoich problemach natury politycznej. Bormann – ten główny nazistowski polityk – usiłował skłonić go do wyznaczania członków partii na odpowiedzialne stanowiska i nękał bezpartyjnych technokratów, których Speer zatrudniał. Speer musiał w końcu zwolnić swojego czołowego specjalistę od rozwiązywania problemów – niejakiego Schiebera – ponieważ Bormann uważał go za politycznie niepewnego. Sauckel – zarządzający siłą roboczą – stanowił kolejne źródło kłopotów. Odmawiał zmobilizowania Niemek do pracy na rzecz wojny, nie dostarczał robotników tam i wtedy, gdzie i kiedy chciał tego Speer, i złośliwie krzyżował jego plany zmierzające do reorganizacji produkcji wojennej we Francji, specjalnie zabierając pracowników z tych zakładów, z którymi Speer zawierał umowy. Ponadto Speer zarzucał wojsku powoływanie pod broń techników, tak bardzo potrzebnych przemysłowi, i marnowanie siły roboczej na bezsensowne zadania na tyłach frontu. Göringowi i Goebbelsowi zarzucał całkowitą głupotę. W pierwszych latach wojny głównym rywalem Speera w zakresie kierowania niemieckim przemysłem był Walther Funk, szef Ministerstwa Gospodarki. Speer opowiadał o kłopotach, jakie wynikały z takiego podziału uprawnień. W końcu rozstrzygnął sprawę, przejmując wszystkie obowiązki Funka. Udało mu się to częściowo za sprawą pozyskania lojalności jednego z podwładnych [Funka], na którego pracę Funk (znany z lenistwa i opilstwa) musiał się zdawać[79].


      HERMANN RÖCHLING: NIEMIECKI MAGNAT PRZEMYSŁOWY


      Dziesiątego sierpnia 1946 roku Albert Speer napisał list do Rudolfa Woltersa, prosząc go o zebranie świadectw dokumentujących jego, Speera, dokonania i „spisanie – na przyszłość – nieco z tego, co wiesz o moim życiu. Sądzę, że pewnego dnia zostanie to docenione”. Wśród ewentualnych współautorów takiego tomu Speer wymienił Hermanna Röchlinga.


      Röchling urodził się w Saarbrücken w 1872 roku. Przeżył cztery epoki niemieckiej historii: erę cesarza Wilhelma, Republiki Weimarskiej, III Rzeszy i wreszcie pierwsze lata Republiki Federalnej. W roku 1898 przejął ojcowską odlewnię w Zagłębiu Saary, w regionie cesarskich Niemiec graniczącym z republikańską Francją.


      Po I wojnie światowej Röchlinga skazano na 10 lat więzienia za „niszczenie francuskiego mienia”. Uniknął kary, uciekając na nieokupowane obszary Niemiec, a po uchyleniu wyroku przez sąd wyższej instancji powrócił w rodzinne strony. Udało mu się uchronić firmę przed przejęciem przez Francuzów podczas francuskiej okupacji Zagłębia Saary po 1918 roku, choć stracił posiadane udziały we francuskich spółkach.


      Röchling należał do grona tradycyjnych niemieckich nacjonalistów „starej szkoły”. Wiedział, że stal okaże się wkrótce potrzebna ze względu na coraz większą liczbę ludności w Niemczech i rozwój metalurgii. Doświadczenia z I wojny światowej nauczyły go, że przemysł hutniczy powinien uczynić wszystko, aby zapewnić Niemcom wszelkie zasoby niezbędne do prowadzenia przyszłych działań zbrojnych. Pochłaniała go sprawa rozszerzania niemieckich wpływów ekonomicznych w Lotaryngii i sąsiednich regionach, skąd Niemcy mogły czerpać potrzebne surowce. Dążył także do pełnego ponownego zjednoczenia Saary z resztą Niemiec. Poznał się osobiście z Hitlerem w 1933 roku i, na propozycję Hitlera, propagował organizowanie Niemieckiego Frontu. Gorliwie popierał partię nazistowską. Po zniesieniu nadzoru Ligii Narodów w kraju Saary w 1935 roku Röchling wyrósł na czołową postać niemieckiego przemysłu węglowo-stalowego.


      Po wybuchu II wojny światowej rodzina Röchlinga ponownie przejęła kontrolę nad kopalniami, które wcześniej utraciła na rzecz Francuzów. W 1940 roku Hermann Röchling został pełnomocnikiem ds. hut stali w okupowanej Lotaryngii.


      Po objęciu przez Alberta Speera funkcji ministra uzbrojenia w roku 1942 Ministerstwo Gospodarki Rzeszy zaczęło nalegać na utworzenie wpływowej komisji rządowej w celu roztoczenia nadzoru nad prywatnym sektorem niemieckiego przemysłu stalowego. Na czele tej agencji miał stanąć ktoś z tej branży. Speer zanotował: „Hitler uważa wysuniętą przeze mnie kandydaturę Alberta Vöglera za do przyjęcia, ale twierdzi, że Röchling poradzi sobie z tym zadaniem jeszcze lepiej. Pozostawia ostateczną decyzję nam”. Pod egidą ministerstwa Speera Röchlingowi powierzono kierownictwo sektora wytopu stali. Wszedł także w skład rady ds. uzbrojenia, uzyskując tytuł Wehrwirtschaftsführera (szefa zarządu gospodarki wojennej). W zamian za udzielone wsparcie Hitler obsypał Röchlinga wieloma nagrodami i zaszczytami. Na 70. urodziny Röchlinga uhonorowano Orlą Tarczą Niemieckiej Rzeszy.


      Hermann Röchling należał, obok Alfreda Kruppa i Waltera „Panzera” Rohlanda, do Stowarzyszenia Producentów Żelaza. Ci trzej ludzie zaliczali się do najbardziej wpływowych przemysłowców III Rzeszy, a ich firmy zaopatrywały zakłady zbrojeniowe w najpotrzebniejsze surowce.


      Röchling z całych sił starał się nakłaniać innych przemysłowców, by sprostali zadaniu zapewniania prowadzącym wojnę Niemcom wszystkiego, co potrzebne. Ostrzegał ich także, że niewykonanie tego obowiązku może oznaczać upaństwowienie fabryk, choć osobiście stanowczo przeciwstawiał się nacjonalizacji gospodarki. Nadzorował niemiecki przemysł ciężki i kierował nim w interesie wysiłku wojennego kraju.


      W marcu 1945 roku okręg Saary został opanowany przez wojska amerykańskie. Röchling żywił przeświadczenie, że Niemcy z czasem odzyskają ten region, tak jak niegdyś. W 1945 roku i on, i Speer zgadzali się co do tego, że kontynuowanie wojny było „bezsensownym fanatyzmem”.


      Po wojnie, w 1947 roku, Röchlinga aresztowano i uwięziono w Norymberdze. Został wydany francuskim władzom okupacyjnym regionu Saary. Francuski sąd skazał go na 10 lat więzienia, pozbawienie praw obywatelskich oraz przepadek mienia za współudział w zbrodniach wojennych. Röchling został objęty amnestią i wypuszczony na wolność 18 sierpnia 1951 roku po interwencji jego byłych współpracowników. Nie dożył jednak zwrotu swoich firm po ponownym przyłączeniu kraju Saary do Republiki Federalnej Niemiec w 1957 roku.


      SPEER NIEDOSZŁYM ZABÓJCĄ HITLERA?


      Podczas procesu norymberskiego Speer utrzymywał, że gdy wojna zaczęła się układać niepomyślnie dla Niemiec, próbował zabić Hitlera i innych mieszkańców bunkra Führera pod nowym gmachem Kancelarii Rzeszy w Berlinie za pomocą trującego gazu. Zamierzał to zrobić w ostatnich tygodniach III Rzeszy na początku 1945 roku.


      Warto także zwrócić uwagę na pierwszą reakcję Hitlera po dokonanym przez wojskowych zamachu bombowym w Kętrzynie 20 lipca 1944 roku. Zanotował ją dr Schmidt: „Wspominano, że Hitler podejrzewał, iż niedoszły zabójca to jakiś pracownik Organizacji Todt, zatrudniony w Kętrzynie”.


      Jako zwierzchnik OT Speer odpowiadał za wszystkich, którzy pracowali przy wznoszeniu ufortyfikowanych polowych kwater Führera. W istocie obiektem, w którym wybuchła bomba, był barak, gdzie prowadził narady sam Speer – tzw. „barak Speera” – a fakt ten nie uszedł uwagi Goebbelsa!


      Minister uzbrojenia czuł się więc zamieszany w tę sprawę, zwłaszcza że nie potrafił powiedzieć Goebbelsowi, jak „sprawdzano” członków OT przed skierowaniem ich do pracy przy budowie kwater Hitlera.


      Oto relacja Schmidta:


      Przez cały dzień Goebbels bardzo nieufnie odnosił się do swojego kolegi-ministra [Speera]. Oznacza to, że kłamał, gdy stwierdził w przemówieniu z 26 lipca 1944 roku, że od razu wiedział, iż żaden z budowlańców pracujących w kwaterze głównej Führera nie mógł popełnić tej zbrodni.


      Tymczasem Hitler dowiedział się, kim byli spiskowcy, i jeszcze tego samego dnia przestał podejrzewać pracowników OT. Zgodnie z planem, 20 lipca odwiedził go w Kętrzynie Mussolini, a gdy Hitler odprowadzał go na rampę kolejową, zatrzymał się, żeby pomówić z robotnikami budowlanymi, których [prewencyjnie] zatrzymano.


      Powiedział im, że są wolni: „Wiedziałem od samego początku, że nie wy jesteście sprawcami…”[80]


      Mimo to pozostaje kwestia podejrzeń Goebbelsa wobec Speera – czy były one zupełnie bezpodstawne? Czy Speer maczał palce w spisku, który doprowadził do zamachu z 20 lipca?
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      Do najbardziej niebezpiecznych rywali Speera w latach 1943–1945 należał gen. SS Ernst Kaltenbrunner (1903–1946), na zdjęciu drugi od lewej; obok niego, w okularach, Reichsführer SS Himmler. Kaltenbrunner, nominalny zastępca Himmlera, składał raporty bezpośrednio Hitlerowi, podobnie jak jego poprzednik, zabity w zamachu Heydrich. Tak jak Göring i Goebbels, Kaltenbrunner żywił ambicje zastąpienia Joachima von Ribbentropa na stanowisku niemieckiego ministra spraw zagranicznych. Speer tak wspominał niezapowiedzianą wizytę Kaltenbrunnera 20 lipca 1944 roku: „Bez wstępów zaczął: »W sejfie przy Bendlerstrasse [berlińskim ośrodku zamachowców] znaleźliśmy dokumenty z listą stanowisk rządowych, sporządzoną przez ludzi z 20 lipca [tj. spiskowców]. Figuruje pan na tej liście jako minister uzbrojenia«. (…) Jakiś sceptyk dopisał obok [przy nazwisku Speera] ołówkiem »jeśli to będzie możliwe« – i postawił znak zapytania. I ten nieznany mi oficer – wraz z tym, że nie przyjąłem zaproszenia do złożenia wizyty na Bendelstrasse 20 lipca – ocalił mi życie”. (Publikowana po raz pierwszy fotografia z albumów Heinricha Hoffmanna; Amerykańskie Archiwa Narodowe, College Park, Maryland)
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      Publikowane po raz pierwszy zdjęcie, wykonane w Kętrzynie po nieudanym zamachu na Hitlera w lipcu 1944 roku. Od lewej: marszałek Rzeszy Göring wymienia uścisk dłoni z admirałem Raederem, przypatruje się nowy szef sztabu generalnego OKH, gen. płk Heinz Guderian. (HHA)


      FRITZ SAUCKEL (1894–1946)


      Urodzony 27 października 1894 roku w Hassfurt w Dolnej Frankonii Ernst Friedrich Christoph Sauckel z powodu choroby matki musiał wcześnie przerwać naukę w szkole. Jako 15-latek zaciągnął się do duńskiej i norweskiej floty handlowej. Dzięki temu opłynął cały świat. W chwili wybuchu I wojny światowej Sauckel znajdował się na pokładzie niemieckiego statku zmierzającego do Australii, dostał się do niewoli i został internowany we Francji, gdzie przebywał od sierpnia 1914 do listopada 1919 roku, czyli jeszcze rok po zakończeniu walk.


      Po powrocie do Republiki Weimarskiej Sauckel podjął pracę w fabryce w Schweinfurcie, równocześnie studiując inżynierię w Ilmenau w latach 1922–1923. W tym samym czasie wstąpił do partii nazistowskiej, uzyskując legitymację członkowską nr 1395. W 1924 roku Sauckel poślubił Elizabeth Wetzel, córkę znanego niemieckiego socjaldemokraty, i miał z nią dziesięcioro dzieci.
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      Niemiecki „car” przymusowej siły roboczej z czasów wojny, Gauleiter Fritz Sauckel, zeznaje jako oskarżony podczas procesu zbrodniarzy wojennych w Norymberdze (Ray D’Addario/Korpus Łączności US Army)


      Sauckel pozostał członkiem partii nazistowskiej w latach 1924–1925, gdy została ona na jakiś czas zdelegalizowana po nieudanym puczu monachijskim. Oficjalnie ponownie dołączył do narodowych socjalistów po zreorganizowaniu NSDAP przez Hitlera w 1925 roku. W 1927 roku Hitler mianował go Gauleiterem Turyngii, a dwa lata później Sauckel wszedł w skład lokalnych władz tego regionu.


      Kiedy Hitler został kanclerzem Rzeszy w 1933 roku, Sauckel uzyskał nominację na „regenta” Rzeszy w Turyngii i wybrano go na deputowanego do Reichstagu. Ponadto w 1934 roku przyznano mu honorowe członkostwo SA i SS.


      W chwili wybuchu II wojny światowej Sauckel był komisarzem ds. obrony Rzeszy w okręgu Kassel. Później, 21 marca 1942, Hitler mianował go generalnym pełnomocnikiem ds. zatrudnienia. Jego kandydaturę poparł Martin Bormann, aby nie dopuścić do objęcia tego stanowiska przez człowieka promowanego przez Speera: Karla Hankego, dawnego znajomego Speera z Berlina. W partii słusznie uznano tę nominację za sukces Reichsleitera Bormanna i porażkę Speera.


      Choć Sauckel formalnie podlegał Göringowi w ramach Planu Czteroletniego – podobnie zresztą jak Speer – w istocie współpracował ze Speerem i tak jak on odpowiadał bezpośrednio przed Hitlerem.


      Z pięciu milionów cudzoziemskich robotników, sprowadzonych w czasie wojny przez Sauckela do nazistowskich Niemiec na żądanie Speera, tylko 200 tysięcy przybyło tam ochotniczo, reszta pracowała pod przymusem. Warunki, w jakich żyli i pracowali ci ludzie, były straszne, zwłaszcza w kopalniach węgla w Zagłębiu Ruhry i obozach przy zakładach zbrojeniowych Kruppa. Pracowano długo, wynagrodzenie było minimalne, a ciężkie choroby, takie jak dur (tyfus), zbierały śmiertelne żniwo wśród niedożywionych robotników.
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      Speer (u dołu, z prawej) testuje podwozie nowego czołgu. Za nim, w goglach na czapce, jeden z jego rywali, dr Ferdinand Porsche. (Signal/LC)


      Oto fragment formalnego aktu oskarżenia przeciwko Sauckelowi przedstawionego podczas procesu w Norymberdze w latach 1945–1946:


      Oskarżony Sauckel w okresie 1921–1945 był: członkiem partii nazistowskiej, Gauleiterem i Reichsstatthalterem (gubernatorem) Turyngii, deputowanym do Reichstagu, pełnomocnikiem generalnym ds. zatrudnienia siły roboczej w ramach Planu Czteroletniego, współorganizatorem, wraz z oskarżonym drem Leyem, centralnego nadzoru opiekuńczego nad robotnikami cudzoziemskimi oraz generałem SS i generałem SA.


      Oskarżony Sauckel wykorzystywał wymienione stanowiska i posiadane osobiste wpływy do współuczestnictwa w gospodarczych przygotowaniach do zaborczej wojny, militarnego pogwałcenia traktatów, porozumień i gwarancji, wspomnianych w punktach 1 i 2 [aktu oskarżenia]; zatwierdzał, kierował i uczestniczył w przestępstwach wojennych, określonych w punkcie 4, w tym w zbrodniach przeciwko ludzkości, polegających między innymi na zmuszaniu mieszkańców okupowanych krajów do niewolniczej pracy w tychże okupowanych krajach oraz w Niemczech.


      W Norymberdze Sauckel bronił swoich ustaw dotyczących pracy najemnej jako „nie mających nic wspólnego z nadużyciami. To ekonomiczny proces organizowania siły roboczej”. Niezbyt przekonująco zaprzeczał, że w Niemczech nie było przymusowych robotników i że przypadki śmierci z przepracowania w ramach rzekomej „eksterminacji siły roboczej” czy też maltretowania tych ludzi nie były częste – wbrew osądowi trybunału. Sauckel, „najbardziej niesławny nadzorca niewolników w historii”, został skazany na śmierć przez powieszenie – zdaniem niektórych zamiast Speera. Wyrok wykonano 16 października 1946 roku. Jego ostatnie słowa przed egzekucją brzmiały: „Umieram niewinny! Wydany na mnie wyrok jest niesprawiedliwy. Niech Bóg ma w opiece Niemcy!”.
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      Fritz Sauckel (z lewej) ze swoim szefem w ramach Planu Czteroletniego, Hermannem Göringiem, na przedwojennym zdjęciu. (Fotografia opublikowana po raz pierwszy; HGA)


      


      SPEER A HOLOKAUST


      W 1970 roku Eric Norden zadał Speerowi następujące pytanie: „Kiedy ostatecznie zapadła decyzja o unicestwieniu Żydów?”. Speer odpowiedział:


      Jestem pewien, że Hitler myślał o tym już od Kristallnacht [„nocy kryształowej”, pogromu Żydów w Niemczech w nocy z 9 na 10 listopada 1938 roku], ale dowiedziałem się ze świadectw przedstawionych [na procesie] w Norymberdze, że konkretna decyzja zapadła na konferencji w Wannsee w [styczniu] 1942 roku, gdy Hitler wiedział, iż wojna będzie miała charakter totalny i zakończy się albo pełnym zwycięstwem, albo całkowitą klęską.


      Sądzę, że taka świadomość usunęła w nim ostatnie opory natury politycznej i dyplomatycznej, a wyzwoliła jego najstraszliwsze instynkty. Nie była to decyzja na szczeblu ministerialnym: większość ludzi z rządu Hitlera – w tym ja – nie wiedziała o tym, dowiedzieliśmy się dopiero po zakończeniu wojny. (…) Wiem, że wielu ludzi poza Niemcami uważa, że każdy w tym kraju wiedział o eksterminacji [Żydów], ale tak nie było, o czym mogą zaświadczyć historycy zajmujący się tą epoką.


      Wcześniej w cytowanym wywiadzie Norden stwierdził, że była to „eksterminacja, dla której zapobieżenia nie zrobił pan nic, a – skutecznie przedłużając wojnę jako minister uzbrojenia – w rzeczywistości ją wspomagał.” Speer odparł:


      …Miałem obowiązek skonfrontowania się z tym w celu zrzucenia z siebie osobistej i zbiorowej odpowiedzialności. To moja największa klęska. Od samego początku powinienem był zrozumieć, do czego doprowadzi nienawiść Hitlera do Żydów. (…) Wmawiałem sobie, że to mania (…) którą porzuci, gdy dojdzie do władzy. (…) [Później] stałem z boku i wmawiałem sobie, że skoro w tym nie uczestniczę, to nie ma to nic wspólnego ze mną. (…) Tolerowanie antysemickiej nagonki czyniło mnie współodpowiedzialnym za nią. (…) W dniu po „nocy kryształowej” w 1938 roku (…) niepokoiły mnie tylko zaśmiecone ulice. (…) Hitler przekroczył Rubikon; choć wcześniej traktował Żydów barbarzyńsko, to nie sądzę, by do owych wydarzeń rozważał możliwość ich fizycznego unicestwienia. Tamtej nocy potłuczono nie tylko szkło…


      Latem 1944 roku odwiedził mnie jeden z moich dawnych przyjaciół, Karl Hanke, Gauleiter, czyli okręgowy zarządca Dolnego Śląska. (…) Tamtego dnia wszedł do mojego gabinetu, usiadł ciężko w zielonym skórzanym fotelu i milczał przez dłuższy czas. (…) Powiedział mi, że właśnie wizytował jeden z obozów koncentracyjnych na Górnym Śląsku i załamującym się głosem nakłaniał mnie, żebym nigdy – pod żadnym pozorem – nie przyjmował zaproszenia do zwiedzenia takiego obozu. Zobaczył tam straszne rzeczy, o których nie wolno było mówić – nawet o nich wspominać. Nigdy wcześniej nie widziałem Hankego w takim stanie. (…) Nie drążyłem tematu. Nie zrobiłem niczego. Hanke, rzecz jasna, mówił o Oświęcimiu. W tamtej chwili ściągnąłem na siebie nieodwracalne potępienie. Dopełnił się mój moralny upadek. Nadal czuję się bezpośrednio odpowiedzialny za Oświęcim w bardzo osobistym wymiarze.


      Norden zapytał go: „Co jednak zrobiłby pan, wiedząc, że 6 milionów żydowskich mężczyzn, kobiet i dzieci poddano eksterminacji?”. Speer odpowiedział: „Czy walczyłbym, protestował, próbował powstrzymać rzeź, ryzykował życiem? Muszę przyznać, że w to wątpię. Spoglądając dekady wstecz, na człowieka, jakim byłem wtedy, nie spodziewałbym się po nim moralnej odwagi”.
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      To zdjęcie mogło zaprowadzić Speera na szubienicę, gdyby natrafiono na nie przed procesem norymberskim lub w jego trakcie, w latach 1945–1946. Według dra Johna K. Lattimera, „to jedyne świadectwo jego [Speera] wizyty w obozie koncentracyjnym (Mauthausen), gdzie dokonał zorganizowanej specjalnie dla »wybitnych gości« inspekcji w towarzystwie Gauleitera Augusta Eigrubera; oprowadzani mieli się przekonać, że w obozie nie dzieje się źle. Obok Speera widoczny Eigruber (w środku, z lewej), który został powieszony po wojnie. Niektórzy historycy uważają, że trybunał norymberski powinien skazać na śmierć Speera, a nie jego zastępcę Fritza Sauckela. (LC)


      Norden na to: „A gdyby Hitler przyznał się przed panem, że likwiduje Żydów, co by mu pan odpowiedział? Speer: „…powiedziałbym: »Zabija ich pan? To szaleństwo! Potrzebuję ich do pracy w moich fabrykach«. Obawiam się, że taka właśnie byłaby moja pierwsza reakcja w tamtym czasie”. Norden wtrącił: „Żadnego moralnego oburzenia? Żadnej odrazy?”, na co Speer odrzekł: „Ze Spandau wyszedłem jako inny człowiek niż ten, który tam trafił. (…) [Kiedyś] nie myślałem o niczym innym poza naoliwieniem wojennej machiny, nawet krwią”[81].


      W wydanej w 1997 roku książce The Good Nazi: The Life and Lies of Albert Speer (wyd. pol. „Albert Speer: życie i kłamstwa”, Warszawa 1997) Dan van der Vat stwierdził, że „wprost nie sposób uwierzyć, że Speer nie wiedział o »ostatecznym rozwiązaniu« po poznańskim przemówieniu Himmlera w październiku 1943 roku, o ile nie znacznie wcześniej”. To nie wszystko: Speer i dr Rudolf Wolters – jego główny asystent – byli w zmowie zarówno w czasie pobytu Speera w więzieniu w Spandau, jak i po jego wyjściu na wolność. Razem ukrywali przed dociekliwymi, obiektywnymi badaczami wojenną ministerialną kronikę. A wszystko po to, aby nikt nie poznał prawdy o eksmitowaniu 75 tysięcy berlińczyków z ich „żydowskich mieszkań”, które miano wyburzać, by zrobić miejsce dla wymyślonej przez Führera wielkiej Germanii – nowej niemieckiej stolicy. Łatwo się domyślić, jak potoczyły się losy tych ludzi: zostali wywiezieni „na wschód”, np. do Oświęcimia. Ponadto van der Vat wyciągnął wniosek – słuszny, jak uważam – że Speer musiał wiedzieć o śmierci tysięcy robotników przymusowych sprowadzonych do Rzeszy do pracy w tajnej podziemnej wytwórni pocisków V-1 i V-2, Dora, i już w kwietniu 1944 roku zaczął się „wybielać”, aby przetrwać w postnazistowskiej erze: „Wojna była przegrana i zbliżał się straszny dzień osądu”[82].
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      Robotnicy przymusowi w więziennych pasiakach w trakcie montażu silnika rakiety V-2 w Dorze w górach Harzu w latach wojny. (Walter Frentz)


      BRYTYJSKA PRASA O SPEERZE


      Podczas wojny kilka brytyjskich gazet opublikowało artykuły o Speerze. Są one dość interesujące, ponieważ przedstawiają wyznawane w tamtych czasach opinie na jego temat, wyrażone z perspektywy wrogiej Niemcom. Oto tekst z Timesa, opublikowany 7 września 1942 roku:


      REALIZACJA PLANU SPEERA: MOBILIZACJA REZERW LUDZKICH I MATERIAŁOWYCH


      Nowy hitlerowski pęd ku zwycięstwu

      Od naszego specjalnego wysłannika z niemieckiej granicy


      Obecne działania w Niemczech mają wszystkie cechy wielkiej totalitarnej kampanii – niemiecki front wewnętrzny wsparł milczące i powszechne przekonanie, że III Rzesza i inne państwa Osi muszą za wszelką cenę doprowadzić w tym roku do zwycięstwa w wojnie. Wydane w lipcu przez ministra Rzeszy ds. uzbrojenia i amunicji profesora Alberta Speera zarządzenie spowodowało „mobilizację wszystkich niewykorzystanych rezerw żelaza” w celu ożywienia wytopu stali, niezbędnej dla niemieckiego wysiłku wojennego.


      Cała akcja wykorzystywania ostatnich pozostałych zapasów ma totalitarny charakter. Widać to po tym, co ma zostać bez skrupułów przetopione: nie tylko żelazny złom i sztaby, stalowe blachy w rzadko spotykanych rozmiarach, gotowe części żelazne i stalowe – wykonane na rozkazy, które z czasem odwołano – żelazne i stalowe części zamienne uznane za przestarzałe, bo wprowadzono nowy typ sprzętu, ale także nawet nowoczesne maszyny i zakłady przemysłowe, których dotąd nie przystosowano do produkcji broni. „Żelazo i stal, uzyskane w efekcie takiej akcji, w zasadzie wyrównają wzrost rynkowych cen złomu”. Niemcy likwidują cenne zakłady przemysłowe w idealnym stanie, które stoją bezczynnie tylko ze względu na trwającą wojnę, i wywłaszczają ich właścicieli. Nikt nie zaprzecza, że oznacza to niszczenie nadzwyczaj wartościowego majątku trwałego oraz znaczne zmniejszenie ogólnego potencjału przemysłowego. Wprost przeciwnie, oficjalnie deklaruje się, że „nie należy się oglądać na żadne rachuby finansowe ani uwzględniać wymogów powojennej produkcji”.


      Współpracownik Hitlera


      Ten pęd zmierzający do wykorzystywania wszystkich, możliwych do odzyskania zasobów żelaza i stali, to jedynie część większej akcji, znanej obecnie w Niemczech jako „plan Speera”, a obliczonej na wsparcie niemieckiego wysiłku wojennego aż do końca trwającego konfliktu. „Profesor” Albert Speer – z zawodu inżynier i architekt, który ma dziś 37 lat – to jeden z najbliższych współpracowników Hitlera. Wstąpił do SA tuż po powstaniu nazistowskiego ruchu i zaprzyjaźnił się tam z Heinrichem Hoffmannem, który po dojściu Hitlera do władzy uzyskał tytuł „profesora” i został „nadwornym fotografem”.


      Powiada się, że dawniej – co noc – Hitler i Speer przesiadywali do świtu w ogrodzie za starym gmachem Kancelarii Rzeszy przy Wilhelmstrasse, planując odbudowę III Rzeszy. Berlin, Monachium, Kolonia, Hamburg, Wiedeń i wszystkie inne główne niemieckie miasta miały ulec przeobrażeniu. Speerowi powierzono wzniesienie nowej Kancelarii Rzeszy oraz przebudowę Berlina. Ost-West Achse („oś wschód-zachód”) – ukończona tuż przed wojną – jest powszechnie uznawana za bardzo udane dzieło.


      Speer był niezmiernie ambitny. Zazdrościł też sławy nieżyjącemu Fritzowi Todtowi – budowniczemu autostrad w Rzeszy, które stanowiły pierwszy krok do zmotoryzowania ruchu drogowego w Niemczech, a potem, być może, na całym kontynencie. Nikt, z wyjątkiem takiego mistrza jak Todt, nie potrafiłby tak skutecznie wprowadzać doraźnych rozwiązań, które umożliwiły wdarcie się armii niemieckiej daleko w głąb Rosji w zeszłym roku.


      Kiedy w październiku 1941 roku niemieckie naczelne dowództwo uświadomiło sobie, że kampania rosyjska nadweręży siły i zasoby Rzeszy znacznie poważniej, niż początkowo sądzono – zwłaszcza że uznano za pewnik, iż po upływie określonego czasu Amerykanie przystąpią do wojny – dr Todt i generał Fromm pospiesznie nakreślili plan mobilizacji wszystkich pozostałych rezerw ludzkich i materiałowych.


      Sprzeczne poglądy


      Todt i Fromm różnili się zapatrywaniami na pewne kwestie, jednak obaj byli przekonani – gdy stało się prawdopodobne, że wojna tak prędko się nie skończy – iż należy koniecznie chronić zapasy i nie naruszać potencjału przemysłowego: wobec tego fatalnym błędem byłaby próba wzmacniania sił na froncie poprzez ogołocenie z ludzi i materiałów przemysłu wojennego. Speer – którego opinie w owym czasie jeszcze nie miały takiej wagi – wyrażał inne zdanie. Przytłoczony ogromem Rosji i wpływem amerykańskich wojsk na przebieg wojny przekonywał, że wojnę tę trzeba zakończyć w możliwie najkrótszym czasie. W przeciwnym razie Niemcy nie tylko ją przegrają, ale też partia nazistowska przestanie istnieć.


      Ten pogląd zdobył uznanie Hitlera i partii. Speer przygotował własny plan szybkiego zakończenia wojny. Todt ten plan odrzucił. Na krótki czas o nim zapomniano. Ale od razu po tajemniczej śmierci Todta w wypadku lotniczym koło Smoleńska Hitler mianował Speera jego następcą. Oznaczało to przyjęcie „planu Speera”. Speer oświadczył: „Musimy wygrać tę wojnę do końca października, zanim zacznie się rosyjska zima, albo też przegramy ją na dobre. Wobec tego możemy ją wygrać tylko bronią, którą posiadamy teraz, a nie taką, jaką będziemy mieli w przyszłym roku. Możemy zwyciężyć jedynie wtedy, gdy każdy mężczyzna zdolny do noszenia broni znajdzie się na froncie, i musimy rzucić wszystko, co mamy, na linię frontu, bez względu na to, czy ogołoci to naszą powojenną gospodarkę, czy też nie”.


      Speer zdołał przekonać Führera i partię, wykorzystując swą uprzywilejowaną pozycję, dzięki której mógł w każdej chwili kontaktować się z Hitlerem.


      Speer wykorzystał termin stworzony w 1918 roku przez [Walthera] Rathenau [zabitego w zamachu w 1922 roku ministra spraw zagranicznych Republiki Weimarskiej], który wyjaśniał konieczność przyjęcia podobnej polityki w zbliżonej sytuacji – levée en masse („pełna mobilizacja ludzi i środków”). Speer planował wprowadzenie swojego projektu na koniec maja, ale – wobec oporu ze strony Wehrmachtu oraz przemysłowców – dyskusje na ten temat się przeciągnęły. Mniej więcej w połowie czerwca źródła, zorientowane w sytuacji w niemieckim przemyśle, ujawniły, że robotnicy i pracownicy są masowo zwalniani z zakładów, fabryk, przedsiębiorstw i urzędów i wysyłani na front.


      Wykorzystywanie obcokrajowców


      Mniej więcej w tym samym czasie nowy sekretarz stanu ds. alokacji siły roboczej – Gauleiter Sauckel, mianowany na to stanowisko na początku kwietnia – rozpoczął energiczną akcję rekrutacyjną poza Rzeszą, we Francji, w Belgii, Holandii i Norwegii, w celu pozyskania wykwalifikowanych robotników przemysłowych na miejsce osób zabranych z niemieckich fabryk na skutek wprowadzenia planu Speera. Sauckel posunął się wręcz do przeczesywania tzw. Uberkompanien – załóg fortyfikacji, złożonych z byłych żołnierzy, których kontuzje uniemożliwiały służbę wojskową nawet po długim okresie rehabilitacji. Zajął się także wszystkimi agencjami Wehrmachtu i partii działającymi w okupowanych krajach – każdy sprawny człowiek został wysłany na front. (…) Podjęta przez [Pierre’a] Lavala próba skierowania 350 tysięcy wykwalifikowanych francuskich robotników do pracy w Niemczech stanowiła kluczowy element tego planu.


      Nawet liczba tych, których Laval chciał początkowo podesłać Niemcom, jest wielce wymowna. Wedle wstępnych szacunków oczekiwano, że w efekcie powszechnego poboru na front trafi 400–500 tys. ludzi. Aby zapełnić powstałą próżnię w niemieckim przemyśle, Lavalowi polecono pozyskać we Francji 350 tys. fachowców. Liczono także, że od 50 do 100 tys. wykwalifikowanych pracowników znajdzie się w innych okupowanych krajach, choć te zostały już wydrenowane z siły roboczej. W rzeczywistości – pewnie dlatego, że akcja mobilizacyjna miała bardziej drastyczny przebieg, niż planowano – pozyskano, jeśli wierzyć oficjalnym danym, „około 4 procent ogólnej siły roboczej” [4 proc. robotników to około 400 tys.; 4 proc. całej pracującej populacji to około 800 tys. osób. Prawdopodobnie liczba pozyskanych pracowników mieści się między tymi granicami].


      Kompromitacja Lavala


      W każdym przypadku wycofanie tak wielu wykwalifikowanych pracowników z niemieckiego przemysłu musiało wywołać długotrwałe zamieszanie. Stąd też wyrażana w Niemczech niechęć do Lavala, którego starania, by zapewnić Rzeszy zastępczą siłę roboczą, zakończyły się całkowitym fiaskiem. Berlin zarzuca mu także, że większość robotników, którzy na ochotnika przybyli do Niemiec, to wcale nie Francuzi, tylko obcokrajowcy, naturalizowani we Francji na kilka lat przed wojną.


      W takiej sytuacji mobilizacja ostatnich rezerw żelaza w Niemczech ma wymowne znaczenie. Szacunki dotyczące ilości żelaza i stali pozyskanych w ramach tej akcji wspominają o „wielu milionach ton”. Nie wiadomo do końca, co to konkretnie oznacza. Na przykład Speer napomknął, że w praktyce wiele można odzyskać poprzez odkładanie w czasie napraw i renowacji. Przynajmniej w teorii wykorzystanie żelaza i stali pozyskanych takimi metodami na pewno pozwoli na znaczne, choć tylko przejściowe, zaoszczędzenie węgla, środków transportu oraz innych metali.


      Ze złomu można odzyskać stal o masie około 85 procent łącznego ciężaru tegoż złomu. Oszczędza się znaczne ilości węgla stosowanego do wytopu metalu z rudy. Ponadto dowóz złomu do pieców hutniczych jest tańszy od transportu rudy żelaza. Oszczędności w dziedzinie transportu muszą być ostatnio bardzo ważne, co jasno wynika z oficjalnych informacji, iż łupów zdobytych na froncie rosyjskim nie można obecnie przetapiać na stal, gdyż nie da się ich dowieźć do hut. Złom zebrany w Niemczech można przewozić ciężarówkami lub drogami wodnymi. Budownictwo mieszkaniowe zostało zawieszone w celu ograniczenia zużycia żelaza i stali, chociaż zniszczenia powodowane przez RAF sprawiają, iż nowe domy są bardzo potrzebne.


      Tego typu akcja ma jednak charakter jednorazowy, nie sposób jej powtarzać. Sam Speer zdecydował: „Utrzymanie naszej obecnej przewagi pod względem uzbrojenia będzie w dużej mierze zależało od ilości zebranego złomu; nie chodzi tylko o wyższość ilościową, ale też naszą skuteczność bojową. (…) Musimy stopniowo zwiększać produkcję wraz ze wzrostem wydajności gospodarczej”.


      Kiedy [w Niemczech] zabraknie złomu do zbierania, narody zjednoczone [tj. alianci] zaczną brać górę nad Rzeszą.


      SPEER A SS


      Na wiosnę 1944 roku Reichsführer SS Heinrich Himmler osiągnął cel, wytyczony po raz pierwszy dekadę wcześniej przez niefortunnego szefa sztabu SA, kapitana Ernsta Röhma: uniezależnienie paramilitarnej nazistowskiej organizacji od partii oraz władz państwowych, co mogło doprowadzić do powojennego konfliktu zbrojnego Wehrmachtu z Waffen-SS, gdyby III Rzesza wygrała II wojnę światową. Częścią planu uzyskania finansowej niezależności było założenie przez SS własnego imperium przemysłowego, rywalizującego zarówno z koncernem Hermann Göring Werke, jak i z Ministerstwem Uzbrojenia kierowanym przez Speera. Stanowiło to zaledwie krok na długiej drodze, na jaką wkroczył Himmler, dążąc do ustanowienia elitarnego zakonu esesowskiego w ramach państwa nazistowskiego.
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      Wojenny afisz zachęcający do wstępowania do Waffen-SS; na plakacie obok uwspółcześnionego bohaterskiego Zygfryda (postaci z germańskich legend) widać samoloty, działa i czołgi produkowane pod nadzorem ministerstwa Speera. Przed końcem wojny SS skutecznie infiltrowało nie tylko podległy Speerowi urząd, ale także cały niemiecki przemysł zbrojeniowy. (LC)


      Jak zauważył Speer w książce Infiltration, SS nie powiodła się w czasie wojny realizacja tego „industrialnego spisku”, gdyż nie udało się przekształcenie w fachowych przemysłowców wiernych, ale nieznających się na sprawach gospodarczych esesmanów. Kiedy Himmler w marcu 1941 roku odwiedził komendanta obozu oświęcimskiego Rudolfa Hössa, powiedział mu, że z czasem obóz ten stanie się wielkim zakładem zbrojeniowym zatrudniającym sto tysięcy ludzi. Doszedłem do wniosku, że Speer napisał tę książkę głownie po to, by móc ponownie obciążyć SS całą winą za udręki zadane Żydom.


      Pierwotny plan z 16 marca 1942 roku – był to pierwszy miesiąc Speera na urzędzie ministra – przewidywał zatrudnienie 25 tysięcy więźniów z pięciu obozów koncentracyjnych: Buchenwaldu, Sachsenhausen, Neuengamme, Oświęcimia (Auschwitz) i Ravensbrück, z czasem jednak ten projekt został znacznie rozbudowany. We wrześniu 1942 roku Speer zapisał: „50 tysięcy Żydów wkrótce znajdzie zatrudnienie w istniejących fabrykach”.


      Speer w pewien sposób odwrócił jednak proces opracowany przez SS: zamiast budować fabryki w pobliżu działających obozów SS, przez następne dwa i pół roku, czyli od września 1942 do grudnia 1944 roku, zakładano obozy koło pracujących zakładów. W relacjach, jakie łączyły Reichsführera SS ze Speerem, obowiązywały następujące zasady: Himmler, stojący wyżej w nazistowskiej hierarchii, zmuszał Speera do składaniu mu raportów na naradach i nigdy nie odwiedzał ministra uzbrojenia w jego domu lub biurze – jedyny taki przypadek zdarzył się w marcu 1945 roku. Mimo to Speer po wojnie określił Himmlera mianem „zupełnie nijakiej osobowości”, chcąc zapewne w ten sposób umniejszyć rolę swego nieżyjącego rywala.


      Choć SS chełpiło się rzekomą skutecznością działań, to Speer zanotował, że do marca 1943 roku dostarczono do pracy w okolicach Buchenwaldu zaledwie tysiąc zamiast 5000 więźniów „ze względu na niewydolność esesowskich agencji”. W SS zdarzały się też przekupstwo i korupcja, gdy chodziło o wykorzystanie niezbędnych do prowadzenia wojny materiałów.


      Porównując naszą produkcję z wydajnością SS, łatwo się przekonać, jak minimalny był wkład tej organizacji w zbrojenia. W okresie siedmiu miesięcy SS nie dołożyło nawet dwóch tysięcznych procenta do łącznej produkcji zbrojeniowej. (…) Produkcja broni przez SS nigdy nie osiągnęła rozmiarów przypisywanych jej w wyobraźni Himmlera. Poza tym fabryki SS w obozach koncentracyjnych były wyjątkowo niedochodowe ze względu na koszta utrzymania straży i baraków.


      W kwietniu 1943 roku w obozach koncentracyjnych SS znajdowało się łącznie 171 tysięcy więźniów[83].


      Piątego stycznia 1945 roku „w samej Rzeszy było ich [więźniów] 714 211”. Himmler, Goebbels i minister sprawiedliwości Otto Thierack uzgodnili politykę „likwidacji poprzez pracę” Czechów, Polaków i Cyganów na obszarach objętych niemiecką okupacją.


      Dwudziestego sierpnia 1943 roku Himmler osiągnął inny ze swoich celów: doprowadził do dymisji swojego nominalnego zwierzchnika, ministra spraw wewnętrznych Wilhelma Fricka, i na mocy rozporządzenia Hitlera objął zwolnione stanowisko. Gdy nowy minister Rzeszy, Himmler, wszedł na naradę wojenną w kwaterze głównej Führera, Hitler spojrzał najpierw na niego, potem na Speera i określił ich jako swoich „dwóch parów”, niejako publicznie zrównując ich rangą i dając do zrozumienia, że w nazistowskiej hierarchii obydwaj znaczą, poza nim samym, najwięcej. Do tego czasu – jak stwierdził Speer – Gestapo „miało swoich agentów niemal w każdym biurze i w każdej fabryce”, które podlegały Ministerstwu Uzbrojenia. Ponadto SS zorganizowało na podobieństwo wojska własny wydział zaopatrzenia w uzbrojenie.


      W latach 1942–1943 Speer nie wchodził w poważniejsze konflikty z SS, ale w ciągu pierwszych sześciu miesięcy 1944 roku Reichsführer SS traktował go już jako niebezpiecznego konkurenta i starał się podkopać jego pozycję, być może wpłynęła na to wypowiedziana z rozmysłem przez Hitlera rok wcześniej uwaga o „dwóch parach”. Wiosną 1944 roku Speer polecił otworzyć sejf w wydziale personalnym ministerstwa, znalezione tam dokumenty potwierdziły, że Himmler rzeczywiście ulokował w jego ministerstwie kilku szpiegów. Nieprzejednanym wrogiem Speera w podległych Himmlerowi, rozbudowanych strukturach SS był Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA), kierowany najpierw przez Rienharda Heydricha, potem przez samego Himmlera, a w końcu przez Ernsta Kaltenbrunnera. W ciągu ostatnich dziewięciu miesięcy wojny była to najbardziej dynamicznie działająca organizacja w III Rzeszy. Ponadto do SS należało oficjalnie aż 77 osób z szefostwa OT, w tym sam Speer.
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      Gen. por. SS Oswald Pohl (w środku), były szef Wydziału Gospodarczo-Administracyjnego SS, wpadł w ręce aliantów wiosną 1947 roku; wcześniej ukrywał się, pracując w przebraniu zwykłego robotnika. Na zdjęciu obok Pohla widać amerykańskiego żandarma (z lewej) oraz śledczego. Urząd Pohla odpowiadał od 1942 roku za kierowanie obozowym imperium, a niewolniczą siłę roboczą wykorzystywały także zakłady podlegające Speerowi. Speer określił Pohla mianem „twardego i nieustępliwego w negocjacjach”. (Korpus Łączności US Army/Ray D’Addario)


      „Odebrano mi uprawnienia” – napisał Speer o manewrze przeprowadzonym przez Reichsführera SS w październiku 1944 roku, w efekcie którego pozbawiono urzędów trzech jego głównych pomocników. Speer zaczął przejmować nowe role: po pierwsze, dążył do zapobieżenia zniszczeniu samych Niemiec przez Hitlera, a po drugie, chciał stanąć na czele powojennej gospodarki IV Rzeszy – pod nadzorem zwycięskich aliantów, o ile będzie trzeba. Z kolei Himmler w czerwcu 1944 roku „zamierzał rozwinąć produkcję stali przez SS i nadzorować cały proces aż po gotowe wyroby”.


      Do marca 1944 roku Speer, jak wspominał w roku 1981, znalazł się pod osobistą „ochroną” SS. Wcześniej „nie należałem do tych funkcjonariuszy, którym towarzyszył dzień i noc oddział czterech–sześciu esesmanów. (…) Tak funkcjonowali Dönitz, Keitel, Göring, Goebbels, Rosenberg, Funk i inni ministrowie”. Oznaczało to, że nie tylko Hitler mógł nakazać aresztowanie każdego z nich – jak to uczynił z Göringiem w kwietniu 1945 roku – ale mógł to zrobić również Himmler. W 1945 roku Speer jakoś wymknął się tej „opiece”, aby objechać samochodem całą Rzeszę i odwołać „neronowy rozkaz” Hitlera polecający niszczenie wszystkiego przez wycofujące się wojska niemieckie.


      W marcu 1945 roku więźniów pracujących w obozach SS pilnowały oddziały odpowiadające liczebnością trzem dywizjom: łącznie 36 454 ludzi – a Niemcom tak dotkliwie brakowało żołnierzy na frontach. W dodatku, jak zauważył Speer, zmuszanie do pracy Żydów z obozów było nieopłacalne. „Wykonywali oni zaledwie ułamek tych prac, które wcześniej wykonywali w niezależnych fabrykach” pod nadzorem niemieckich cywilów. Wyprodukowali „20 milionów rdzeni do amunicji strzeleckiej”, jak sobie przypominał.


      Jak na ironię, człowiekiem Speera w okupowanym przez Niemców Generalnym Gubernatorstwie w Polsce był nikt inny, tylko generał porucznik SS Oskar Schindler, który stał się sławny po nakręceniu filmu „Lista Schindlera” z 1994 roku. W istocie dochodziło także do konfliktów, takich jak między Himmlerem i jego zausznikiem Oswaldem Pohlem a ich podwładnym Rudolfem Hössem. Podobne rozbieżności odzwierciedlały sprzeczne interesy w polityce SS – z jednej strony chciano wykorzystać żydowską siłę roboczą w przemyśle, a z drugiej obowiązywały plany eksterminacji Żydów.


      Powojenne państwo SS, tak jak wyobrażali je sobie Himmler i Kammler, miało obejmować Skandynawię, Holandię, Polskę, Czechosłowację, Burgundię, Alzację i Lotaryngię, Belgię, austriacki Tyrol oraz francuski okręg węglowy wokół Lille plus wyśnione przez Himmlera „niemieckie Indie” – osady daleko na wschodzie, na Uralu, nad Wołgą i w pobliżu pól naftowych koło Baku nad Morzem Kaspijskim. Plany takie niewątpliwie były sprzeczne z wytycznymi Planu Czteroletniego i polityką kierowanego przez Rosenberga Ministerstwa ds. Okupowanych Terytoriów Wschodnich – ale odpowiadały wyznawanej przez Hitlera zasadzie „dziel i rządź”. Trudno przewidzieć, czym skończyłby się prawdopodobny konflikt SS z armią w razie zwycięstwa Niemiec w wojnie i jaką rolę odegrałby w nim Speer. Przypuszczam, że raczej opowiedziałby się po stronie Göringa przeciwko sojuszowi Himmlera i Rosenberga, a Wehrmacht pewnie poparłby Speera i Göringa – z dzisiejszej perspektywy są to jednak już tylko jałowe spekulacje.
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      ROZDZIAŁ 10


      Od aresztowania do procesu norymberskiego (1945–1947)


      „Wszyscy postawiliśmy wszystko na jedną kartę – i przegraliśmy.”


      Albert Speer


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_249.jpg]


      Speer w Norymberdze. Uzasadnienie wydanego wyroku brzmiało: „Oskarżony Speer w latach 1932–1945 był członkiem partii narodowosocjalistycznej, Reichsleiterem, deputowanym do Reichstagu, ministrem uzbrojenia i amunicji, szefem Organizacji Todt, generalnym pełnomocnikiem ds. uzbrojenia w ramach Planu Czteroletniego oraz przewodniczącym rady ds. uzbrojenia. Oskarżony Speer wykorzystywał wymienione stanowiska do przygotowywania i realizacji militarnych i gospodarczych planów opracowywanych przez nazistowskich spiskowców w celu prowadzenia zaborczych wojen mających na celu pogwałcenie międzynarodowych traktatów, porozumień i gwarancji, wymienionych w punktach 1. i 2. [aktu oskarżenia]; ponadto zatwierdzał zbrodnie wojenne wymienione w punkcie 4., kierował nimi i uczestniczył w nich, w tym w szczególności w uciskaniu i eksploatacji ludności w trakcie zaborczej wojny”. (Zdjęcie publikowane po raz pierwszy, wykonane przez uczestniczącego w rozprawach fotografa Korpusu Łączności US Army Raya D’Addario, Holyoke, Massachusetts)


      Drugiego maja 1945 roku nowy prezydent Rzeszy admirał Karl Dönitz, następca Hitlera, sformował nowy rząd niemiecki, w którym były minister finansów, Schwerin von Krosigk, pełnił funkcję „pierwszego ministra”, a nie kanclerza. W skład tego gabinetu wszedł również Speer, który objął stanowisko ministra przemysłu i produkcji, a jego współpracownik z władz III Rzeszy, Julius Dorpmüller, główny kierownik niemieckich kolei państwowych, został ministrem poczty i transportu. Herbert Backe pozostał na stanowisku ministra żywności, rolnictwa i leśnictwa. Nazistowski salut zastąpiono tradycyjnym salutem wojskowym – przyłożeniem dłoni do daszka czapki.


      Nowy prezydent Rzeszy zwolnił z posad kilku nazistowskich szefów resortów, w tym ministra nauki i edukacji, Bernharda Rusta. Także Himmler utracił wszystkie sprawowane funkcje – Dönitz zdymisjonował go 6 maja 1945 roku. Himmler błąkał się po północnych Niemczech, próbując uniknąć schwytania przez aliantów i rozprawy za zbrodnie wojenne. Niemieccy oficjele przestali pokazywać się publicznie w partyjnych uniformach, a zwłaszcza w mundurach SS. Backe założył cywilne ubranie, podobnie jak Speer, który zrzucił brunatny uniform Organizacji Todt, w jakim występował przez ponad cztery lata.
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      Po przeprowadzeniu skrupulatnego przeszukania, jakiemu poddano generała Alfreda Jodla, Speera i Dönitza, zatrzymani zostali wyprowadzeni na dziedziniec posterunku policji, gdzie sfotografowali ich alianccy reporterzy. (AFPU/kpt. Bill Malandine; LC)


      Trzeciego maja 1945 roku minister Rzeszy, Albert Speer, wygłosił transmitowane przez radio przemówienie do narodu niemieckiego:


      Nigdy dotąd kulturalny naród nie został pobity tak dotkliwie jak Niemcy obecnie! Nigdy wcześniej żaden kraj nie popadł w taką ruinę wskutek wojennych burz jak Niemcy!


      Wszyscy jesteście teraz przygnębieni i wzburzeni. W miejsce wiary rozpacz wkradła się w wasze serca; staliście się zmęczeni i cyniczni. Tak nie może być! W tej wojnie niemiecki naród wykazał się taką postawą, że w nadchodzących czasach przyszłe pokolenia będą na nas patrzyły z podziwem. Nie wypłakujmy oczu, myśląc o przeszłości – do pracy!


      Zniszczenia spowodowane przez tę wojnę miały tylko jedną analogię w historii – wojnę trzydziestoletnią. Ale nie można dopuścić do porównywalnego z tamtym okresem zdziesiątkowania ludności przez głód i zarazy.


      To – i tylko to – jest powodem, dla którego admirał Dönitz postanowił nie składać broni. I to jedyny sens prowadzonej walki: uchronienie uciekających Niemców od śmierci.


      Od naszych nieprzyjaciół zależy, czy zechcą stworzyć niemieckiemu narodowi możliwości należne krajowi pokonanemu, który jednak wykazał się w walce bohaterskim duchem i zapisał się na kartach historii jako szczodry i honorowy przeciwnik.


      A jednak każdy z nas musi podjąć swój los i w nadchodzących miesiącach poświęcimy siły dziełu odbudowy. Musicie wyrwać się z letargu, z obezwładniającej rozpaczy[1].


      Niemcy podpisały bezwarunkową kapitulację w nocy z 7 na 8 maja 1945 roku. Według Karla Margry’ego, „tylko Speer przekonywał, że nieodzowne jest powołanie rządu możliwego do zaakceptowania przez aliantów, pozostali [członkowie gabinetu Dönitza] nie mogli uwierzyć, że zrobili coś złego za czasów Hitlera lub że alianci mogliby mieć coś przeciwko nim”[2].
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      Speer, Dönitz i Jodl pokazani alianckim fotoreporterom i korespondentom wojennym tuż po aresztowaniu 23 maja 1945 roku, czyli w dniu, w którym odebrał sobie życie Himmler. (LC)
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      Na zdjęciu uwieczniono sekretarki, stenotypistki i maszynistki Międzynarodowego Trybunału Wojskowego przy pracy. Fotografia doskonale pokazuje, z jakim ogromem papierkowej roboty wiązało się przeprowadzenie procesów norymberskich. Uwięzionym w Norymberdze nazistom zezwolono na pisanie wspomnień, na co zdecydowali się czterej: Keitel, von Ribbentrop, Rosenberg i Frank. Wszyscy oni zostali skazani na śmierć i powieszeni. (Ray D’Addario)


      Bystry polityk Speer wiedział lepiej. Rozumiał, że rząd sformowany przez człowieka, którego sam Hitler wyznaczył na swego następcę, wcześniej czy później będzie musiał ustąpić – i faktycznie gabinet Dönitza „pracował” zaledwie 21 dni. Niewątpliwie Speer dostrzegł swoją dziejową szansę, na którą wyczekiwał co najmniej od klęski pod Stalingradem w lutym 1943 roku: chciał zostać nowym, powojennym przywódcą niemieckiej IV Rzeszy – oczywiście pod nadzorem aliantów.


      We wspomnieniach pisał tak: „Na moją uszczypliwą sugestię, aby sprowadzić kilku czołowych socjaldemokratów i liberałów, którzy przejęliby nasze funkcje, zupełnie nikt nie zwrócił uwagi”[3]. W ZSRR Stalin nastał po Leninie; podobnie Speer przymierzał się do objęcia władzy w Rzeszy po krótkotrwałym interregnum Dönitza. Tymczasem jednak, by powołać się na słowa Margry’ego, Speer wybrał na swoją oficjalną siedzibę „zamek Glücksburg, oddalony o cztery mile na zachód od Flensburga, rezydencję księcia Meklemburgii-Holsztynu”.
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      Dokładny schemat przeznaczonego dla sądzonych nazistów skrzydła więzienia norymberskiego. Speer zajmował celę nr 17, szczytową w prawym rzędzie cel. Ósmego sierpnia 1952 roku w Spandau, podczas lektury Nuremberg Diary dra Gilberta, Speer zauważył: „Czytam o sobie jak o kimś, kto od dawna nie żyje”. (Biblioteka Kongresu, Waszyngton)


      Sam Speer wspominał:


      Mój adiutant zameldował, że wielu amerykańskich oficerów, w tym wysokiej rangi generał, pojawiło się u zamkowej bramy. Nasi strażnicy z niemieckich sił zbrojnych zaprezentowali broń i – poniekąd pod ochroną niemieckiego wojska – generał F.L. Anderson, dowódca bombowców amerykańskiej 8. Armii Lotniczej, wszedł do mojego mieszkania. Podziękował mi nadzwyczaj uprzejmie za wzięcie udziału w dyskusjach.


      Miejsce, gdzie przebywała moja rodzina, znajdowało się w odległości 25 mil [ok. 40 km] od Glücksburga. Skoro w najgorszym razie czekało mnie aresztowanie wcześniejsze o kilka dni, wyjechałem z enklawy wokół Flensburga i – dzięki niedbałości beztroskich Brytyjczyków – bez trudu dotarłem do okupowanej strefy. Brytyjscy żołnierze przechadzali się po ulicach, nie zwracając uwagi na moje auto.


      We wsi stacjonowały ciężkie czołgi, z działami zakrytymi brezentowymi osłonami, więc dotarłem cało do drzwi wiejskiego domu, w którym przebywała moja rodzina. Wszyscy byli zachwyceni takim fortelem, który zdołałem powtórzyć kilka razy, ale chyba w końcu przeceniłem nonszalancję Brytyjczyków.


      21 maja odwieziono mnie z powrotem do Flensburga moim samochodem i zamknięto w pokoju w kwaterze tajnej służby; pilnował mnie żołnierz trzymający na kolanach automatyczny karabinek. Po kilku godzinach zostałem zwolniony. Mój wóz zniknął; Brytyjczycy odwieźli mnie do Glücksburga jednym ze swoich samochodów[4].
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      Dobry widok parteru i wyższych kondygnacji więziennego skrzydła w Norymberdze strzeżonego przez amerykańskich żandarmów. (Ray D’Addario)
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      Oskarżony Karl Dönitz w celi norymberskiego Pałacu Sprawiedliwości w czasie procesu zbrodniarzy wojennych. Skazany na 10 lat więzienia, wyrok odbył w Spandau koło Berlina. Ten waleczny nazistowski admirał stracił podczas wojny dwóch synów, którzy pełnili służbę na okrętach podwodnych. (Korpus Łączności US Army, Ray D’Addario, Holyoke, Massachusetts)


      Trzeciego tygodnia istnienia rządu Dönitza Speera „przesłuchiwali” dwaj kierownicy odpowiedzialni za ekspertyzy dla amerykańskiego lotnictwa strategicznego. W napisanym później artykule omawiali, jak – ich zdaniem – Speer już wtedy opracowywał strategię i przygotowywał swoją historię, tak aby ocalić głowę:


      Speer miał plan „trafienia” czy też „dojścia” do zwycięzców – co w praktyce stanowiło przemyślaną strategię samoobrony i przetrwania.


      Pierwszym elementem tej strategii było przedstawianie samego siebie jako wybitnego technokraty i administratora. Domyślał się, że jego nieprzyjaciele podziwiali intelekt i zdolności techniczne. Mógł choćby liczyć na to, że jego uzdolnienia w tej dziedzinie mogą się im przydać. Drugi element strategii Speera to udawanie, że w najmniejszym stopniu nie obchodził go własny los. Nikt nie lubi tchórzy; Speer chciał, abyśmy wiedzieli, że jest świadom, co mu grozi, ale nie zważa na to. Pewnego razu poprosił kogoś z naszej grupy o odpowiednie przeprowadzenie jego aresztowania – stwierdził, że żenuje go uczestnictwo w rządzie Dönitza, określił go mianem „operetkowego”. Przy innej okazji żartem zaproponował jednemu z autorów niniejszych słów – prawnikowi z wykształcenia – podjęcie się jego obrony na procesie zbrodniarzy wojennych. „Gdzie znajdzie pan sławniejszego klienta?” – pytał Speer. Większość nazistowskich bonzów popadała po kapitulacji w stan zupełnego moralnego załamania. Speer wiedział, że na ich tle wypadał dobrze. (…)


      Trzeci człon strategii Speera polegał na przedstawianiu swojego wielkiego humanitaryzmu. Twierdził, że porzucił wszelkie nadzieje na zwycięstwo [Niemiec] wiosną 1944 roku i od tamtej pory poświęcił się ratowaniu ludzi przed niepotrzebnymi cierpieniami. W szczególności opierał się staraniom innych przywódców [Rzeszy], by w Niemczech wprowadzić taktykę spalonej ziemi. (…)


      Ściśle powiązane z wysiłkami Speera, by zaprezentować się jako ktoś bardzo humanitarny, były jego próby odcięcia się od swoich byłych kolegów. Właśnie wigor, z jakim na nich napadał, skłonił nas do podejrzeń, że Speer odgrywa swoją historię, dzięki której liczył na ocalenie głowy. Radził sobie z tym lepiej nawet od prasy brytyjskiej i amerykańskiej. Göringa określił mianem pazernego łupieżcy, zakłamanego sybaryty i głupiego zdrajcy; Goebbelsa opisał jako próżnego durnia, którego propagandzie udawało się przekonywać niemieckich przywódców, że bez trudu mogą wygrać tę wojnę. Bormanna scharakteryzował jako perfidnego, rynsztokowego politykiera, Ribbentropa jako błazna, Himmlera uznał za potwora, a Sauckela za bestię. (…) Szczególnie ganił moralne zepsucie swoich współpracowników…[5]
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      Pozbawiony dystynkcji i esesowskich insygniów dr Brandt na ławie oskarżonych podczas tzw. procesu lekarzy w norymberskim Pałacu Sprawiedliwości. Brandta skazano za zbrodnie wojenne i powieszono. Dziewiątego grudnia 1946 roku Speer zanotował w swoim więziennym dzienniku: „Czasami widuję Karla Brandta pośród oskarżonych w procesie lekarzy. Jednym z powodów, dla których przyleciałem do płonącego Berlina w kwietniu 1945 roku, był zamiar ocalenia go przed wydanym [nań] przez Hitlera wyrokiem śmierci. Dzisiaj ze smutkiem pomachał mi przelotnie. Słyszałem o bardzo obciążających go dowodach na to, że uczestniczył w eksperymentach medycznych na ludziach. [Niegdyś] często przesiadywałem z Brandtem; rozmawialiśmy o Hitlerze, naśmiewaliśmy się z Göringa i oburzaliśmy się na rozwiązłość świty Hitlera, wielu pasożytów w jej składzie. Ale [Brandt] nigdy nie wspominał o tym, czym sam się zajmował, tak jak ja nie ujawniałem mu, że pracowaliśmy nad rakietami, które miały obrócić Londyn w perzynę. Nawet gdy wspominaliśmy o naszych poległych, używaliśmy zwrotu »ofiary«, i w ogóle byliśmy bardzo pomysłowi w wymyślaniu eufemizmów” – pewnie takich jak „ostateczne rozwiązanie kwestii żydowskiej”. (Korpus Łączności US Army, Ray D’Addario, Holyoke, Massachusetts)
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      Oskarżony o zbrodnie wojenne Erich Raeder w celi norymberskiego więzienia w 1945 roku. Zwracają uwagę amerykańska wojskowa menażka i łyżka na stole. (Korpus Łączności US Army, Ray D’Addario)


      Potępiał również wszystkie działania niemieckich władz w ostatnich miesiącach wojny:


      Bunkier [Hitlera], jak powiadał Speer, symbolizował całkowite oderwanie tych władz od rzeczywistości. „Nie było tam okien ani drzwi; nawet powietrze wpompowywano do środka”. Feldmarszałek Keitel i generał Jodl, jak twierdził napastliwie, nie mieli pojęcia o warunkach panujących na froncie.


      Ludzie w bunkrze trwonili czas na wyszukiwanie osób rzekomo winnych klęsk albo żywili dziecinne nadzieje, że jakiś cudowny plan przyniesie im zwycięstwo. Nieustannie wymieniano polowych dowódców na nowych. Omawiano i odrzucano kolejne plany[6].


      Wreszcie „Speer był na tyle inteligentny, by zdać sobie sprawę, że jego ataki na innych nazistów nasuwają istotne pytanie, a mianowicie: »Dlaczego, panie ministrze Rzeszy, przestawał pan w tak strasznym towarzystwie?«. (…) Speer omijał te sidła, co rusz wspominając o swojej przyjaźni z Hitlerem. To ze względu na uwielbienie dla Hitlera objął i sprawował swój urząd”[7].
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      Albert Speer (z prawej) wychodzi na ławy dla oskarżonych z niewielkiej windy z tyłu sali, obserwowany przez współoskarżonych oraz amerykańskich żandarmów w białych hełmach i pasach. W pierwszym rzędzie zasiadają, od lewej, Göring (częściowo owinięty kocem), patrzący tępo przed siebie Hess, von Ribbentrop i Keitel (zwrócony w stronę Speera). Z tyłu: Dönitz (w ciemnych okularach chroniących przez błyskami reporterskich fleszy) słuchający Raedera, von Schirach oraz Sauckel. Speer rozwścieczył Göringa, wyłamując się ze zorganizowanego przez marszałka Rzeszy wspólnego frontu, który miał bronić reżimu Hitlera przed alianckimi oskarżycielami. (Zdjęcie publikowane po raz pierwszy, wykonane przez fotografa Korpusu Łączności US Army Raya D’Addario, Holyoke, Massachusetts)
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      Głównym adwersarzem Speera na sali rozpraw w Norymberdze był Hermann Göring, widoczny na zdjęciach: na fotografii umieszczonej niżej powracający na miejsce na ławie oskarżonych, a powyżej – składający zeznania podczas przesłuchania. Z lewej amerykański psycholog wojskowy dr Gustave M. Gilbert (w okularach), autor Nuremberg Diary, książki wydanej w USA w 1947 roku. Pewnego razu podczas procesu wzburzony Göring zwrócił się bezpośrednio do Speera, a ten odparł mu: „Idź do diabła!”. Göring w Norymberdze nazywał Speera „durniem” i twierdził, że wyłamanie się Speera z jednolitego frontu prezentowanego przez oskarżonych „to taka parszywa rzecz dla ocalenia swojej wszawej szyi, po to – by ująć sprawę wprost – trochę dłużej szczać przed siebie i srać za siebie!”. (Ray D’Addario)


      Alianci postanowili ostatecznie skończyć z marionetkowymi „władzami III Rzeszy” 23 maja 1945 roku, czyli w dniu samobójstwa Himmlera, który odebrał sobie życie, gdy trafił do brytyjskiego obozu dla jeńców wojennych. Margry pisał:


      [Brytyjski] pluton przeciwpancerny z Cheshire pod dowództwem porucznika F.B. Walkera dotarł do zamku Glücksburg, rozstawił swoje sześciofuntowe armaty na brzegu pobliskiego jeziora i natarł przez most zwodzony, przez który wiódł jedyny wjazd do zamku.


      Dowiedziawszy się, że zamek ten to siedziba rządu Dönitza, żołnierze owego plutonu spodziewali się zastać tam wielu ministrów, ale tak się nie stało. Schwytali jednak jedną z kluczowych osób: Alberta Speera, który akurat golił się w małej toalecie. Brytyjski sierżant stojący w drzwiach zapytał: „Czy to pan jest Albertem Speerem?”. Na twierdzącą odpowiedź Speera sierżant stanął na baczność, powiedział: „Jest pan moim więźniem” i polecił mu spakować rzeczy[8].


      A oto dalszy ciąg relacji samego Speera dotyczącej wydarzeń z 23 maja 1945 roku:


      Adiutant wpadł biegiem do mojej sypialni. Brytyjczycy otoczyli Glücksburg. Jakiś sierżant wszedł do mojego pokoju i oznajmił, że jestem aresztowany. Odpiął pas z pistoletem, położył go jak gdyby nigdy nic na stole i wyszedł z pokoju, abym mógł się spakować.


      Wkrótce potem odwieziono mnie ciężarówką do Flensburga. Gdy wyjeżdżaliśmy, widziałem wiele armat przeciwpancernych wycelowanych w zamek Glücksburg. Oni [Brytyjczycy] ciągle myśleli, że miałem o wiele większe możliwości. Niebawem sztandar wojenny Rzeszy powiewający codziennie na budynku szkoły morskiej został opuszczony przez Brytyjczyków.


      Jeśli cokolwiek dowodziło, że rząd Dönitza – choć starał się, jak mógł – nie oznaczał początków nowej epoki, to owym czymś było właśnie pozostawienie tego sztandaru. (…) W początkowych dniach we Flensburgu Dönitz i ja uzgodniliśmy, że ta flaga musi pozostać. Nie mogliśmy udawać, że reprezentujemy coś nowego, jak sądziłem. Flensburg był tylko ostatnim etapem [dziejów] Trzeciej Rzeszy, niczym ponadto[9].
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      Obwiniony o zbrodnie wojenne Alfred Rosenberg (siedzi pierwszy z lewej) na ławie oskarżonych w Norymberdze w czasie rozpraw Międzynarodowego Trybunału Wojskowego; zwraca się do niego dr Gustave M. Gilbert (z prawej), autor Nuremberg Diary. Pozostałe osoby na zdjęciu to, od lewej: gen. płk Alfred Jodl, dwaj amerykańscy żandarmi, były gubernator generalny w okupowanej Polsce Hans Frank (w ciemnych okularach), były komisarz Rzeszy w Holandii, Arthur Seyss-Inquart, Speer oraz minister spraw wewnętrznych Rzeszy, Wilhelm Frick (zwrócony tyłem do obiektywu). (Korpus Łączności US Army; Ray D’Addario, Holyoke, Massachusetts)


      I w ten sposób dr Albert Speer, przedstawiciel zamożnej rodziny architektów, który niegdyś przystał do nazistowskich plebejuszy, zakończył swoją karierę niejako w gronie prawicowych, wysoko postawionych konserwatystów – klasy zasadniczo znienawidzonej przez bardziej prosocjalistyczne nazistowskie masy. Margry kontynuuje swą opowieść:


      Więźniów „klasy I” [tj. najważniejszych] przewieziono na główny posterunek policji na Norderhofenden 1 w centrum Flensburga. Niegdyś był to hotel Flensburger Hof, lecz od 1935 roku stanowił siedzibę policji i Gestapo.


      Czternastego maja 1945 roku [brytyjski] brygadier Jack Churcher zarekwirował ten gmach na kwaterę dowództwa swojej 159. Brygady Piechoty. (…) Tego samego popołudnia Dönitz, Jodl i Speer oraz inni więźniowie I klasy trafili do kwatery 159. Brygady w [byłej] komendzie policyjnej przy Norderhofenden w centrum Flensburga.


      Tam siedzieli w jednym z pomieszczeń, w otoczeniu swoich walizek. Wzywano ich pojedynczo do sąsiedniego pokoju, by zarejestrować ich jako więźniów, i prowadzono za parawan, gdzie zostali poddani skrupulatnej rewizji osobistej. Przejrzano im wszystkie zakamarki ciała. (…) Taka poniżająca rewizja i przetrząsanie bagaży poważnie wyprowadziły Niemców z równowagi. W zależności od usposobienia wychodzili z pokoju rozeźleni, oburzeni albo przygnębieni[10].


      Oto jak Speer wspominał ten upokarzający incydent 35 lat później: „Kiedy nadeszła moja kolej, mnie także poddano wprawiającej w zażenowanie rewizji osobistej. Prawdopodobnie było to konsekwencją samobójstwa Himmlera, który miał ukrytą w jamie ustnej ampułkę z trucizną”[11].


      Dönitz, Jodl i Speer, trzej główni więźniowie, zostali następnie wyprowadzeni na wewnętrzne podwórze posterunku policyjnego, gdzie czekali na nich alianccy reporterzy i fotografowie, którzy zasypali ich pytaniami: „Trzej Niemcy zareagowali na to ze stoickim spokojem. Speer starał się stworzyć wrażenie, że cały ten spektakl go nie dotyczy” – niczym rutynowany i opanowany aktor, uczeń samego Hitlera, gotowy na następne starcie w najgorszych nawet okolicznościach![12] Po latach Speer wspominał:


      …wepchnięto nas do kilku ciężarówek razem z innymi z poczekalni. Przed nami i za nami – co widziałem na zakrętach – jechała eskorta złożona z 30–40 opancerzonych pojazdów, co stanowiło dla mnie zaszczyt, gdyż przywykłem do samotnego podróżowania swoim samochodem, bez obstawy.


      Na lotnisku wsadzili nas w dwa dwusilnikowe samoloty transportowe. (…) Dopiero cel dwóch [późniejszych] przelotów był jasny: pierwszym z nich była Norymberga, drugim Spandau. (…) [Na razie zmierzaliśmy do] Luksemburga. Samolot wylądował; na zewnątrz stał w dwóch rzędach kordon amerykańskich żołnierzy. Każdy z żołnierzy miał automatyczny karabin wycelowany w wąski pas, którym przeszliśmy pomiędzy nimi.


      Widywałem takie powitanie tylko na gangsterskich filmach, kiedy przestępców ostatecznie wydawano w ręce wymiaru sprawiedliwości. W otwartych ciężarówkach, siedząc na surowych drewnianych ławkach i strzeżeni przez żołnierzy z bronią gotową do strzału, przejeżdżaliśmy przez kilka miejscowości, gdzie ludzie na ulicach na nasz widok gwizdali, wrzeszczeli, obrzucali nas przekleństwami, których nie potrafiliśmy zrozumieć. Rozpoczęła się pierwsza faza mojego uwięzienia.


      Zatrzymaliśmy się przed okazałym budynkiem, hotelem Palace w Mondorf, i wprowadzono nas do holu. Z zewnątrz dostrzegliśmy Göringa i innych byłych członków kierownictwa Trzeciej Rzeszy przechadzających się w tę i z powrotem. Była tam cała hierarchia: ministrowie, feldmarszałkowie, Reichsleiterowie, sekretarze stanu i generałowie…[13]
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      Cele więziennego skrzydła więzienia norymberskiego w czasie pracy Międzynarodowego Trybunału Wojskowego (1945–1946). Każdej z cel doglądał osobny amerykański strażnik. (Korpus Łączności US Army; zdjęcie wykonane przez Raya D’Addario)
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      Dwaj amerykańscy oskarżyciele podczas procesu norymberskiego w latach 1945–1946. Z lewej gen. bryg. Telford Taylor, zastępca prokuratora, a z prawej sędzia amerykańskiego Sądu Najwyższego Robert H. Jackson, który koncentrował się głównie na osobie Göringa. Jackson darzył Speera pewnym respektem, a ów był świadom, że urok osobisty pomógł mu uniknąć wyroku śmierci. W Norymberdze, już po ogłoszeniu werdyktu, Speer uważnie zapoznał się z uzasadnieniem wyroków wydanych przez zespół sędziowski. „To cała księga” – zauważył. (Ray D’Addario)


      Dwa tygodnie później Speera powitał pewien amerykański porucznik z samochodem. Obaj wyruszyli do Paryża, miasta, które Speer odwiedził po raz ostatni razem z Hitlerem 23 czerwca 1940 roku. Tym razem dotarł do hotelu w pałacyku Trianon w Wersalu: „Znałem dobrze drogę; w tamtym miejscu zatrzymałem się w 1937 roku, kiedy projektowałem pawilon niemiecki na Światowe Targi w Paryżu”[14]. W 1945 roku znajdowała się tam kwatera generała Dwighta D. Eisenhowera, jednak Speera zabrano do Chesnay, gdzie przebywał przez kilka następnych tygodni.


      „Wylądowałem w małym pokoju na trzeciej kondygnacji w tylnym skrzydle budynku. Jego wyposażenie było spartańskie: łóżko polowe i krzesło. Okno opleciono drutem kolczastym. Drzwi pilnował uzbrojony strażnik”[15].


      Pozostali więźniowie „byli prawie bez wyjątku wybitnymi technikami i naukowcami, ekspertami od rolnictwa i kolei, wśród nich były minister Dorpmüller (…) [oraz] profesor Heinkel [konstruktor lotniczy]. (…) Tydzień po moim przyjeździe straże zdjęto i mogłem swobodnie wychodzić”…


      Przybywali nowi więźniowie: różni ludzie z mojego ministerstwa, wśród nich Frank i Saur. Znaleźli się wśród nas także oficerowie służb technicznych amerykańskich i brytyjskich sił zbrojnych, którzy chcieli pogłębić swoją wiedzę o warunkach w Niemczech. Wraz z asystentami uzgodniliśmy, że przekażemy im naszą wiedzę w dziedzinie techniki militarnej.


      Nie przydałem się na wiele; Saur był znacznie lepiej obeznany ze szczegółowymi kwestiami. (…) Kilka dni później duży autobus wjechał na więzienny dziedziniec. (…) [Przywieziono] Schachta i generała Thomasa, byłego szefa wydziału uzbrojenia [Wehrmachtu] (…)


      Kiedy kwaterę główną Eisenhowera przeniesiono do Frankfurtu, pod naszym budynkiem zjawiła się kolumna może dziesięciu amerykańskich wojskowych ciężarówek. Nam, więźniom, wyznaczono miejsca na drewnianych ławkach w dwóch otwartych ciężarówkach. (…) Gdy przejeżdżaliśmy przez Paryż, na każdym skrzyżowaniu zebrane tłumy obrzucały nas obelgami i groźbami[16].
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      Nazistowscy zbrodniarze wojenni na ławie oskarżonych Międzynarodowego Trybunału Wojskowego w Norymberdze w 1945 roku, w otoczeniu amerykańskich żandarmów w białych hełmach. W pierwszym rzędzie siedzą Göring, Hess, von Ribbentrop i Keitel. Za nimi, od góry, Dönitz, Raeder, Baldur von Schirach oraz Fritz Sauckel; dwaj ostatni współpracowali w latach wojny ze Speerem. (Korpus Łączności US Army; zdjęcie wykonane przez Raya D’Addario)
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      Oskarżony Karl Dönitz nie przyznaje się do winy, mówiąc przez przenośny mikrofon na posiedzeniu Międzynarodowego Trybunału Wojskowego w Norymberdze w 1945 roku. W pierwszym rzędzie na ławie oskarżonych Göring, Hess, von Ribbentrop, Keitel i Ernst Kaltenbrunner. Z tyłu, od lewej, Dönitz (stoi), Raeder, von Schirach i Sauckel. (Korpus Łączności US Army; zdjęcie autorstwa Raya D’Addario)


      Kolumna przejechała przez rodzinne miasta Speera, Heidelberg i Mannheim, kierując się następnie do Nauheim, do zamku Kransberg…


      Był to punkt, w którym zebrano specjalistów wszelkiej maści: niemal całe kierownictwo z mojego ministerstwa, większość szefów wydziałów, większość czołowych ekspertów w dziedzinie amunicji, czołgów, samochodów, okrętów, samolotów oraz tekstyliów, uznani chemicy oraz konstruktorzy, tacy jak profesor Porsche. (…)


      Wernher von Braun i jego asystenci dołączyli do nas kilka dni później. [Von Braun] otrzymał oferty [współpracy] ze Stanów Zjednoczonych i z Anglii, dla siebie i swojego personelu, i rozmawialiśmy o tym. Próbowali to zrobić również Rosjanie, wykorzystując obsługę kuchni w pilnie strzeżonym obozie w Garmisch do złożenia mu podobnej oferty i skontaktowania się z nim.


      Co się tyczy pozostałych osób, to walczyliśmy z nudą, uprawiając wczesnymi rankami sport oraz organizując cykl prelekcji naukowych. Raz Schacht recytował poezję, prezentując zaskakująco emocjonalną interpretację. Zorganizowaliśmy też cotygodniowy kabaret. Oglądaliśmy te występy – scenki, które co rusz odnosiły się do naszej sytuacji – i czasami łzy rozbawienia spływały nam po twarzach, gdy tarzaliśmy się ze śmiechu.


      Pewnego poranka (…) jeden z moich byłych pomocników wyrwał mnie ze snu: „Właśnie usłyszałem w radiu, że pan i Schacht będziecie sądzeni w Norymberdze!”. Starałem się zachować opanowanie, ale te nowiny były dla mnie silnym ciosem. (…) Minęły tygodnie, zanim mnie tam zabrano. (…) Amerykanie mówili pogodnie: „Wkrótce pana zwolnią i wszystko pójdzie w niepamięć…”.


      Amerykański jeep przemknął przez bramę: przyjechał po mnie pododdział. Do czasu, kiedy wszedłem do tego jeepa, prawie cała obozowa społeczność zebrała się na zamkowym dziedzińcu. Wszyscy życzyli mi powodzenia. Nigdy nie zapomnę dobrego i zmartwionego wzroku brytyjskiego pułkownika, gdy machał mi na pożegnanie[17].


      Po długiej jeździe ciemną nocą Speer znalazł się w Norymberdze. Obsługa więzienia, złożona z niemieckich jeńców wojennych, odnosiła się do więźniów z sympatią, ale nie wolno im było czytać książek ani gazet. Major brytyjskiej armii, Airey Neave – późniejszy pisarz i parlamentarzysta – wręczył Speerowi w celi sporządzony przez aliantów akt oskarżenia i pozostawił ciekawy opis swoich obserwacji w książce z 1978 roku pt. On Trial at Nuremberg („O procesie norymberskim”):


      Pamiętam, jak po raz pierwszy zobaczyłem tego utalentowanego i fascynującego człowieka.


      Czekał na mnie z nerwowym uśmieszkiem. Uśmiech ten skrywał jednak protekcjonalne spojrzenie nadwornego artysty. Jestem rad, że nie poznaliśmy się nawzajem lepiej. Jego ogłada mnie odstręczała. To właśnie on zaszczepił nazizm sztuce i nauce. I być może to było jego największym przestępstwem. Jeszcze dziś stara się przekonywać nas, że był „inny”, i rzeczywiście, odróżniał się od reszty.


      Speer był najmocniejszym pod względem charakteru i najbardziej odważnym spośród wszystkich uwięzionych w Norymberdze, a przy tym człowiekiem, któremu za nic nie potrafiłem zaufać. (…) Speer był robiącą wrażenie figurą pośród załamanych, ulicznych polityków partii nazistowskiej. Prezencję miał znakomitą, nawet w więziennym stroju. Był wysokim brunetem, o wyrazistej, inteligentnej twarzy. Miał ujmujące maniery i przypominał wysportowanego wykładowcę uniwersyteckiego, który znalazł zatrudnienie w administracji publicznej. Jego oczy były bardzo duże i mądre. Był, jak uważałem, człowiekiem bardzo nietuzinkowym. (…) Początkowo zrobił na mnie wrażenie. Urok osobisty i pozorna prawość Speera wydawały się błyszczeć w tym ponurym miejscu. Rozmawiał ze mną doskonałą angielszczyzną. Od razu stał się szczery co do swojej odpowiedzialności. „Ten proces jest konieczny” – powiedział, przyjmując akt oskarżenia. „Jest coś takiego jak zbiorowa odpowiedzialność za tak straszne zbrodnie, nawet [popełnione] w systemie totalitarnym”. Powracał do tego tematu wielokrotnie do czasu zakończenia procesu, na sali rozpraw i poza nią, jednak w jego obecności czułem się nieswojo…[18]


      W rzeczywistości ten fragment przedstawia w skrócie zasadniczą linię obrony Speera: było nią przyjęcie ogólnej odpowiedzialności za zbrodnie reżimu, lecz wypieranie się własnej, osobistej odpowiedzialności. Granica między jednym a drugim była bardzo cienka i subtelna, niemniej oskarżony Speer utrzymał taką argumentację przez cały proces i dzięki temu ocalał:


      Speer szczerze przyznawał się do swoich błędów i rozczarowań. W porównaniu z innymi norymberskimi oskarżonymi był wprost ucieleśnieniem szczerości. (…) Największy komplement skierował pod jego adresem Göring: „Nie powinniśmy byli nigdy mu zaufać!”. I zrozumiałem te słowa, gdy sam porozmawiałem ze Speerem.


      Sprawiał wrażenie jedynego cywilizowanego człowieka, z jakim poznałem się do tego czasu tamtego popołudnia, a jednak było i coś mrocznego w tym przystojnym, przyjaznym eksministrze. (…) Sądzę, że ponosił większą odpowiedzialność od żałosnego Sauckela za cierpienia cudzoziemskich robotników [w Rzeszy]. Są tacy, co uważają go za „prawdziwego zbrodniarza w nazistowskich Niemczech”, który przez 10 lat znajdował się „w samym centrum władzy politycznej i nie robił nic”[19].
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      Speer, pilnowany przez stojącego za nim amerykańskiego żandarma, rozmawia ze swoim obrońcą, drem Hansem Flächsnerem (z prawej), oraz obrońcą Dönitza, Ottonem Kranzbühlerem. Lekceważąc sugestie obrony, Speer ryzykował, że zostanie powieszony przez aliantów – i o mało do tego nie doszło. Wspominał: „Moje dyskusje z Flächsnerem w norymberskim sądzie odbywały się w pomieszczeniu przedzielonym cienko plecioną drucianą siatką i pod nieustannym czujnym spojrzeniem amerykańskiego żołnierza. W dolnym lewym rogu drewnianej przegrody znajdował się mały otwór, przez który obrońca mógł podawać dokumenty oskarżonemu, ale wszystkie te papiery przejmował najpierw ów żołnierz”. (Ray D’Addario)


      „Proces norymberski” to właściwie dość nieścisły termin. Faktycznie przeprowadzono 13 rozpraw, jednak „proces głównych nazistowskich zbrodniarzy wojennych w Norymberdze” odnosi się do osądu 21 czołowych funkcjonariuszy narodowosocjalistycznego reżimu, przy czym Martin Bormann – uznany za zaginionego (w istocie już wówczas nie żył) – był sądzonym zaocznie, 22. oskarżonym.


      Pierwszy proces odbywał się przed Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym i trwał od 20 listopada 1945 do 1 października 1946 roku w sali nr 600 Norymberskiego Pałacu Sprawiedliwości – obszernego gmachu o powierzchni 22 tys. metrów kwadratowych, mieszczącego 530 biur i 80 osobnych sal rozpraw. Kompleks budynków niezbyt ucierpiał w trakcie wojny, od tyłu przylegało do niego duże więzienie wchodzące w jego skład. Było to idealne miejsce do przeprowadzenia takiej rozprawy.


      Aliancki akt oskarżenia zawierał cztery główne zarzuty: 1) Spisek przeciwko światowemu pokojowi; 2) Zaplanowanie, rozpętanie i prowadzenie agresywnej wojny; 3) Zbrodnie wojenne i 4) Zbrodnie przeciwko ludzkości. Speerowi postawiono wszystkie cztery. W trakcie trwającej 218 dni rozprawy przedstawiono zeznania 360 świadków – ustne i pisemne, przy czym 236 złożyło je osobiście na sali sądowej, a inni przedstawili je wyznaczonym sędziom. Ponadto wzięto pod rozwagę, w zgodzie z anglosaską procedurą prawną, około 200 tysięcy oświadczeń złożonych pod przysięgą. Proces obsługiwało ponad tysiąc osób, w tym tłumacze (dokumentów i symultaniczni), sekretarki itd.


      Podobna rozprawa nie miała precedensu w historii. W latach 1947–1949 w Norymberdze odbyło się 12 procesów wojskowych, w trakcie których sądzono niemieckich polityków, dowódców, przedsiębiorców, przemysłowców, lekarzy, prawników i pracowników Ministerstwa Spraw Zagranicznych Rzeszy. Podobne procesy odbyły się w innych miastach. Oficjalna dokumentacja Międzynarodowego Trybunału Wojskowego ukazała się drukiem w 42 tomach; była to tzw. błękitna seria.


      Neave następująco skomentował końcowe oświadczenie Speera złożone z ławy oskarżonych 31 sierpnia 1946 roku:


      Dowody [jego winy] były niezbite. Speer wystosował mrożące krew w żyłach ostrzeżenie pod adresem świata: „Dyktatura Hitlera była pierwszą w uprzemysłowionym państwie w tym wieku nowoczesnej techniki dyktaturą, która wykorzystała perfekcyjnie instrumenty techniki do zdominowania narodu. Za sprawą takich urządzeń, jak radio czy uliczne głośniki, udało się sprawić, by 80 milionów ludzi poddało się woli jednego człowieka. Telefon, telegraf i radio umożliwiły przesyłanie poleceń z najwyższych szczebli ku najniższym, gdzie wykonywano je bezkrytycznie. Tak więc wielu oficerów i żołnierzy otrzymywało w tak bezpośredni sposób nieludzkie rozkazy. Środki techniki umożliwiały baczną obserwację wszystkich obywateli i prowadzenie przestępczych działań w znacznym utajnieniu. Z zewnątrz ten państwowy aparat przypominał zapewne bezładną plątaninę kabli centrali telefonicznej, ale – podobnie jak taka centrala – mógł być kierowany wolą jednej osoby[20].


      Inni autorzy i świadkowie także spisali swoje wrażenia na temat Speera, a na niektóre z tych opisów warto zwrócić uwagę. Amerykański pułkownik Burton C. Andrus był komendantem więzienia w Norymberdze i napisał wspomnieniowy tom pt. I Was the Nuremberg Jailer („Byłem nadzorcą więziennym w Norymberdze”)[21]. Kiedy na sali rozpraw wyświetlono dokumentalny film o nazistowskich zbrodniach, pułkownik Andrus odnotował różne reakcje oskarżonych. „Speer wyglądał na przygnębionego i często przełykał ślinę”. Później:


      Speer narzekał otwarcie na zjadliwe zarzuty Göringa, jakoby Speer „zaprzedał się” oskarżycielom i że [Gustave M.] Gilbert „urabiał słabszych” [oskarżonych].


      Speer użalał się Gilbertowi: „Wyobraża pan sobie?” – powiadał. Nie może im [współoskarżonym] przyjść do głowy, że ktoś mówi prawdę. Wszystko to [ich zdaniem] szwindle i „układy”, ponieważ sami potrafią myśleć tylko tak, bo sami tak postępowali przez całe życie[22].


      Obrońca Speera – dr Hans Flächsner – oceniał, że jego klient umiał „manipulować [innymi] (…) był graczem, którzy wykorzystywał ludzi i nikogo nie kochał: zarówno wtedy [podczas procesu], jak i wcześniej”[23]. Uważam tę opinię za trafną.


      Psychiatra Douglas M. Kelley uznał, że Speer to „szczera, przyjazna osobowość. O dziwo, bardziej od procesu sądowego interesuje go architektura. Znajduje w rysowaniu wyborne ujście dla stresu emocjonalnego. Jest spokojny, zrezygnowany, zrównoważony i odprężony”[24]. Speer zapisał 11 lipca 1947 roku: „Właśnie przeczytałem to, co Kelley stwierdził na mój temat. Jego zdaniem jestem najbardziej usłużny, ale i najbardziej inteligentny; ponadto jestem bardzo uzdolnionym architektem, który poświęcił się bez reszty swojej pracy z iście chłopięcym entuzjazmem – jak koń wyścigowy z klapkami na oczach. Teraz, w więzieniu, mam opory, powiada, ale wciąż wyróżnia mnie szczerość”[25].


      W Norymberdze pracował w owym czasie także dr John K. Lattimer. W swojej książce Hitlers’s Fatal Sickness and Other Secrets of the Nazi Leaders (wyd. pol. „Śmiertelna choroba Hitlera i inne tajemnice nazistowskich przywódców”, Warszawa 2000) napisał:


      Albert Speer – spokojny, powściągliwy architekt z krzaczastymi brwiami – miał 40 lat, kiedy rozpoczął się proces (…) Był z pewnością najbardziej interesujący z całej grupy [oskarżonych] i okazał się osobą nadzwyczaj pojętną (…) był wykształcony i bardzo inteligentny w pragmatyczny sposób.


      Sposób bycia miał spokojny, chłopięcy, niemal nieśmiały, i dogadywał się z każdym, bez kłopotu i zawsze grzecznie podporządkowując się wszelkim uciążliwym obostrzeniom. Speer posługiwał się płynnie kilkoma językami i często pomagał sądowym tłumaczom, kiedy brakowało im odpowiedniego słowa albo próbowali nadążyć z przekładem trudnej terminologii technicznej w czasie składania zeznań. Pochylając się do przodu na siedzeniu, patrzył wtedy na tłumaczy i kręcił przecząco głową, zwracając uwagę na jakiś błąd, który ci zaraz starali się skorygować. Jeśli nadal mieli kłopoty, niepostrzeżenie podawał im kartkę z poprawnym tłumaczeniem. (…) Na koniec Speer stoicko przyjął wyrok, patrząc sędziemu prosto w oczy. (…) Wydawało mi się, że niepotrzebnie mówi za dużo, zamiast po prostu odpowiadać na pytania, co doradziliby mu wszyscy dobrzy prawnicy. Wielu z nas odniosło wrażenie, iż jego zdolności należało zaprzęgnąć do pracy w ulżeniu skrajnej niedoli, jaką cierpiała niemiecka ludność w rezultacie naszych niszczycielskich bombardowań.


      Właśnie to, ta jego skłonność do samobiczowania, odebrała jego rodakom możliwość skorzystania z jego pomocy w okresie powojennej odbudowy. Prawie jak gdyby sam domagał się kary. (…) Tak się złożyło, że Speer wiedział bardzo dużo na temat Charlesa Lindbergha i wielce go podziwiał. Długo o nim rozprawialiśmy. Obaj świetnie znali się na technice, a przy tym byli bardzo spokojnymi, miłymi ludźmi. (…) W ostatecznym rozrachunku Speer okazał się zdecydowanie najsympatyczniejszym i najzdolniejszym z uwięzionych. Był zawsze pomocny, zawsze przyjazny, a wcześniej wykazał się ogromnymi talentami jako zarządca niemieckiej produkcji wojennej[26].


      A oto relacja członka rady asystującej Międzynarodowego Trybunału Wojskowego w Norymberdze Drexela A. Sprechera z listu do wydawcy gazety The Washington Post z 8 września 1981 roku:


      Pan Speer zaskoczył tych z nas, którzy trzymali stronę oskarżenia, konsekwencją w braniu na siebie znacznej odpowiedzialności i winy za swoje działania jako jednego z głównych przywódców reżimu nazistowskiego podczas II wojny światowej. (…) W końcowym oświadczeniu powiedział: „Nowa wojna na wielką skalę zakończy się zniszczeniem ludzkiej kultury i cywilizacji. Nic nie może przeciwdziałać nieokiełznanej inżynierii i nauce w dokończeniu dzieła zagłady ludzkości, które zaczęło się w taki straszny sposób w trakcie tej wojny. Wobec tego owa rozprawa sądowa musi przyczynić się do zapobieżenia takim niszczycielskim wojnom w przyszłości i do ustanowienia zasad, dzięki którym wszyscy ludzie mogliby żyć. Jakie znaczenie ma mój los – po tym wszystkim, co się wydarzyło – w zestawieniu z tym szczytnym celem?”[27].


      Asystent amerykańskiego prokuratora, generał brygady Telford Taylor, pokusił się o ocenę Speera w swoim dziele z 1992 roku pt. The Anatomy of the Nuremberg Trials: „Panowało powszechne przeświadczenie, że ciążące na nim zarzuty są bardzo poważne – równie poważne jak te, które dotyczyły choćby Sauckela. Speer nie próbował przekonywać o swej niewinności: jego kartami atutowymi były sprzeciwienie się wydanym przez Hitlera rozkazom o »spalonej ziemi« oraz jego osobowość”. Odnosząc się do sławnego końcowego wystąpienia Speera, generał Taylor zauważył: „Czytane dzisiaj słowa te robią na mnie mniejsze wrażenie, a wyniosła obojętność Speera wobec własnego losu wydaje się nazbyt wystudiowana”[28].


      Taylor doszedł do wniosku, że jednym z powodów, dla których Speera nie powieszono w Norymberdze, było to, że w 1945 roku przestał być lojalny wobec Hitlera. Taylor zwrócił także uwagę, że sędziowie francuski i brytyjski chcieli oszczędzić Speera, choć Amerykanin i Rosjanin domagali się, aby zawisł na szubienicy. Ostatecznie sędzia amerykański kompromisowo zaproponował wyrok 20 zamiast 15 lat więzienia i w taki sposób Speer uniknął stryczka.


      W rozprawie z 1977 roku zatytułowanej Reaching Judgment at Nuremberg Bradley F. Smith określił werdykt w sprawie Speera mianem „trudnego”: „»Elastyczni« Funk i Speer poszli do więzienia, podczas gdy [pozostali] powędrowali na szafot”[29]. Speer przeżył, gdyż sąd był do niego przychylnie nastawiony, kilku zachodnich sędziów nawet go polubiło, na co on sam rzeczywiście liczył.


      Pojawiła się także kwestia rzekomego planu zagazowania Hitlera i jego świty w 1945 roku w podziemnym berlińskim bunkrze, który od 1943 roku był budowany pod nadzorem Speera. Według Smitha:


      Speer poinformował również sąd – z wahaniem, zapewne z udawaną skromnością – że w ostatnich dniach [reżimu] nosił się z fantastycznymi, by nie rzec niedorzecznymi, planami zabicia Hitlera, ale samo to, że Speer postępował i zachowywał się tak, a nie inaczej, wpłynęło na złagodzenie jego wyroku. Od samego początku Speer był na tyle światły – i wykształcony – by pojąć moralne konsekwencje swoich czynów.


      Kluczową kwestią w wyroku wydanym na Speera było to, czy trybunał uzna, iż jego profesjonalizm i wykształcenie to raczej argument obciążający, który oddziałuje na początkowe 95 procent jego kariery, czy też oczyszczający go z zarzutów w ostatnich 5 procentach[30].


      Już samo to, że Speer w ogóle rozważał pomysł zamordowania ich Führera, rozwścieczyło innych nazistów siedzących na ławie oskarżonych, a przedstawiciele zachodnich aliantów – choć nie Sowieci – nabrali się na taką taktykę obrony. Rosjanie przejrzeli Speera i uznali go za kłamcę. Osobiście uważam, że „zamach na bunkier” to bajka, zmyślona przez Speera – i znana tylko jemu – i wykorzystana jako fortel, który zadziałał na sali rozpraw.


      Już wcześniej Speer składał po cichu propozycje sędziemu Robertowi H. Jacksonowi, do którego napisał osobisty list 17 listopada 1945 roku, tuż przed rozpoczęciem procesu w Norymberdze. Stwierdził w nim, że posiada pewne informacje na tematy „militarne i techniczne, o których nie powinny się dowiedzieć inne osoby” – choćby Sowieci, nowi przeciwnicy Zachodu na progu zimnej wojny, do której – zgodnie z przewidywaniami Hitlera i Göringa – miało dojść po zakończeniu II wojny światowej. Czy sędzia Jackson połknął przynętę?[31] Być może, istotne jest jednak to, że oskarżony Speer był na tyle przebiegłym politykiem, aby wykorzystać takie zagranie na samym początku okresu zimnowojennego, który na kolejnych 50 lat miał ukształtować relacje Wschodu z Zachodem – było to także podstawą sukcesu linii obrony Speera.


      Gra, prowadzona przez Speera z Jacksonem, miała jeszcze inny wymiar, o czym wspomina Joseph E. Persico w znakomitym studium badawczym Nuremberg: Infamy on Trial:


      Tom Dodd [oskarżyciel pomocniczy reprezentujący USA] szykował się do przesłuchania Alberta Speera, gdy Speer zapytał, czy mógłby z nim porozmawiać w pomieszczeniu, gdzie więźniowie kontaktowali się z odwiedzającymi ich osobami. Speer powiedział Doddowi, że Hermann Göring to jego główny konkurent w rozgrywce o „dusze” pozostałych oskarżonych. Göring opowiadał się za okazywaniem nieprzejednanej, buntowniczej postawy. Speer optował za uznaniem win nazistów. Göringa przesłuchiwał Jackson, główny oskarżyciel w Norymberdze, jednak Speera miał przesłuchiwać jego podwładny.


      Z całym szacunkiem dla Dodda, ale czy nie zwrócą na to uwagi inni oskarżeni? I czy nie sprawi to, że Speer – w ich oczach – wyda się mniej ważny od Göringa, wobec czego trudniej będzie mu, Speerowi, przeciągnąć ich na swoją stronę?


      Dodda zdumiało takie osobliwe kryterium statusu zgłoszone przez Speera. Mimo wszystko porozumiał się w tej sprawie z Jacksonem i zaproponował, aby to główny oskarżyciel poprowadził przesłuchanie Speera. Poczuje się on [Speer] ważniejszy, bardziej skłonny do współpracy, co uczyni zeń przydatnego świadka, więc czemu nie? On sam, Dodd, jak stwierdził, nie przejmuje się kwestią osobistego prestiżu w tej sprawie. Jackson wyraził zgodę.


      Kiedy dowiedziano się o tej zmianie, część zespołu prokuratorskiego nabrała podejrzeń. Speer codziennie przebywał na sali rozpraw. Nie mógł się nie zorientować, że Dodd to twardy, fachowy, niebezpieczny oskarżyciel. Jackson nie tak dobrze radził sobie z adwersarzami i Speer to zauważył[32].


      Speer wiedział też – podobnie jak sam Jackson – o potajemnym liście, który do niego napisał, o czym nie miał pojęcia nikt poza nimi na sali rozpraw. Po cichu dobili targu. Jackson miał nie naciskać zbytnio na Speera, aby ten ocalił głowę.


      Wprawdzie Sowieci domagali się skazania Speera na podstawie wszystkich czterech zarzutów – i powieszenia go – ale alianci zachodni uchronili go przed śmiercią, trzymając Speera poniekąd w rezerwie jako atut przetargowy, z myślą o wykorzystaniu go w przyszłości. I tak Speer uratował się dzięki zakulisowym przetargom poprzedzającym wydanie ostatecznego wyroku. Jedenastego września 1946 roku sędziowie z krajów Zachodu przegłosowali kontrowersyjny wyrok 20 lat więzienia, zamiast kary śmierci, dla Speera.


      Dwaj ludzie, którzy od samego początku w pełni zdawali sobie sprawę, o co tak naprawdę toczy się gra podczas procesu, Göring i Speer, byli też w Norymberdze głównymi antagonistami, prezentującymi skrajnie odmienne postawy. Göring konsekwentnie bronił Hitlera i III Rzeszy przed atakami znienawidzonych cudzoziemców i rzekomą „rozprawą zwycięzców” – tym samym skazując się nieuchronnie na śmierć – podczas gdy Speer wybrał walkę o życie. I w pewnym sensie obydwaj zatriumfowali.


      W swojej znakomitej rozprawie angielska badaczka Hilary Gaskin napisała: „Göring, Ribbentrop i Speer wykazali się prawdopodobnie największą czujnością”[33]. Wyczuwszy prawdziwie „zimnowojenną” atmosferę Międzynarodowego Trybunału Wojskowego, Speer był grzeczny dla zachodnich aliantów i równie pogardliwy dla ich – i własnych – przeciwników, czyli Sowietów. Pewnego razu wdał się nawet w potyczkę słowną na sali sądowej z radzieckim oskarżycielem M. J. Raginskim, którą odnotował Eugene Davidson:


      Raginski spytał go, czy to prawda, że poświęcił się bez reszty swoim wojennym zadaniom. Speer: „Tak, uważam, że było to normą również w pańskim kraju”. Raginski: „Nie pytam pana o nasz kraj! Mówimy teraz o pańskim kraju!”. Speer: „Tak. Chciałem to tylko panu wyjaśnić, ponieważ najwyraźniej nie rozumie pan, dlaczego w czasie wojny ktoś przyjmuje stanowisko ministra uzbrojenia. Gdy zachodzi potrzeba, to tak się oczywiście postępuje, i nie potrafię pojąć, czemu pan tego nie rozumie i dlaczego gani mnie za to”. Raginski: „Rozumiem doskonale!”. Speer: „To dobrze!”[34].


      Jak zwięźle ujęto w jednym ze źródeł: „Werdykt ogłoszono 30 września i 1 października 1946 roku: trzech uniewinnionych, 12 skazanych na śmierć przez powieszenie, siedmiu na dożywocie, a pozostali otrzymali krótsze wyroki, 10 i 20 lat więzienia. Spośród różnych nazistowskich organizacji uznano za przestępcze grono przywódcze partii narodowosocjalistycznej, SS, SD [służbę bezpieczeństwa] i Gestapo”, ale, o dziwo, nie bojówki szturmowe SA, które dopomogły Hitlerowi w dojściu do władzy[35]. Speer został uznany za winnego popełnienia przestępstw objętych punktami 3. i 4. aktu oskarżenia i skazany na 20 lat więzienia.
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      Lista oskarżonych, postawionych i uwzględnionych w werdykcie zarzutów oraz wydanych wyroków. Speer wspominał, że nigdy nie zapomni, jak skuty kajdankami przez żandarma usłyszał wydany na siebie wyrok: »Albert Speer, skazany na 20 lat więzienia«, jakby wydarzyło się to wczoraj”. (Magazyn After the Battle)
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      Amerykański kat w Norymberdze, sierżant John Woods, który zginął w latach wojny koreańskiej przypadkowo rażony prądem. Woods miał rzekomo stwierdzić: „Cieszę się, że powiesiłem tych nazistów”. Göring uniknął stryczka, połykając cyjanek w swej pilnie strzeżonej celi na krótko przed zaplanowaną na 16 października 1946 roku egzekucją. (Korpus Łączności US Army)
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      ROZDZIAŁ 11


      Więzień nr 5: Pobyt w Spandau i bestsellerowe wspomnienia (1947–1981)


      „Fakt, że [Speer] odsiedział cały wyrok (…) [jest] bardzo rzadkim wypadkiem dopełnienia się sprawiedliwości”.


      Norman J.W. Goda, Tales from Spandau: Nazi Criminals and the Cold War
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      Rok 1966: Speer opuszcza mury Spandau po 20 latach pobytu w więzieniu. (LC)


      Zacytowany powyżej autor, Norman Goda, wyjaśnił przyczyny, dla których Speer faktycznie odsiedział cały 20-letni wyrok w więzieniu: „Tak się składa, że nie za sprawą [zachodnich] aliantów – którzy uwierzyli w norymberskie opowieści Speera – ale Sowietów i Niemców wschodnich, którzy nie dali im wiary”. To oni domagali się, by Speera powieszono.


      W późniejszym okresie w Niemczech Wschodnich obawiano się nawet, że zwolniony z więzienia Speer – wciąż względnie młody – może zostać zachodnioniemieckim ministrem uzbrojenia w rządzie kanclerza Konrada Adenauera i zakładać w krajach demokratycznych bazy pocisków rakietowych, aby urzeczywistnić dawny nazistowski cel – rozciągnięcia „zachodniej” Europy aż po Ural.
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      Szkic z „Dzienników ze Spandau” Speera przedstawiający plan więzienia. Zewnętrzne mury były dodatkowo chronione przez druty elektryczne pod wysokim napięciem; zetknięcie z nimi miało śmiertelne skutki. Ogród o powierzchni około 6000 m2 tuż po wojnie zarastała dzika roślinność. Speer postawił sobie zadanie przekształcenia tego zagonu w mały park, w którym regularnie ćwiczył. Więzień nr 5 (Speer) pisał: „Przy pięknej słonecznej pogodzie i świeżym powiewie znad [jeziora] Wannsee spacerowałem w niedzielę przez kilka godzin. (…) Stale zwiększając dystans, jaki przemierzam codziennie, wynagradzam sobie te zimowe tygodnie, kiedy nie mogłem ruszyć się z łóżka. Mój dzienny rekord to 24,9 km, a najwyższe tempo to 5,8 km na godzinę”. (Dzienniki ze Spandau)


      Współoskarżeni naziści – zwłaszcza Göring – także nie kupili norymberskich bajeczek Speera, gdyż wiedzieli, jak było naprawdę, widzieli wszystko na własne oczy. W Spandau „więzień nr 5” – jak określano Speera – był na ogół traktowany niczym parias przez pozostałą szóstkę skazańców, wbrew temu, co on sam pisał o ich wzajemnych relacjach w książce Spandau: The Secret Diaries.


      W więzieniu nadal prezentował „skruszoną” postawę, utrzymując, że skazano go „słusznie” (i cudem oszczędzono mu stryczka, na który zasłużył). Formalnie nigdy nie poprosił o ułaskawienie lub objęcie amnestią, ale w rzeczywistości już od pierwszego dnia niestrudzenie starał się zagwarantować sobie wcześniejsze wyjście na wolność. Poinstruował nawet swoją córkę, Hilde, aby zapomniała o staraniach na rzecz uwolnienia Hessa i von Schiracha: „Walczymy tylko o mnie” – czego zresztą wspomniani współwięźniowie bez wątpienia się domyślali.
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      Roześmiany minister Speer kieruje małym pojazdem półgąsienicowym typu SdKfz 2 Kettenkrad, używanym w roli lekkiego ciągnika, jadąc przez głębokie błoto na poligonie w Turyngii podczas wojny. (HHA)


      Grupa, której zależało na przedterminowym zwolnieniu Speera, kołatała do wszystkich drzwi, zwracając się o pomoc do kościołów, Międzynarodowego Czerwonego Krzyża (według Rosjan, także do islamskiego odpowiednika tej organizacji, Czerwonego Półksiężyca), kanclerza Adenauera, prezydenta Francji generała Charles’a de Gaulle’a oraz w 1964 roku do amerykańskiego prokuratora generalnego Roberta F. Kennedy’ego.


      Sowieci skłaniali się – zdaniem profesora Normana J.W. Gody’ego – do rozważenia pewnej ugody: zamknięcie więzienia Spandau w zamian za wycofanie się aliantów z Berlina Zachodniego, jednak prezydent Dwight D. Eisenhower stanowczo się temu przeciwstawił. A Adenauer emocjonalnie „nigdy się nie zaangażował w sprawę Speera”.


      Dziewiętnastego lipca 1947 roku Speer zapisał w dzienniku:


      Wczoraj – w piątek 18 lipca – obudzono nas o czwartej rano. Pluton amerykańskich żołnierzy obstawił więzienny korytarz. (…) Każdego z nas skuto kajdankami z jednym żołnierzem, opuściliśmy więzienie, weszliśmy do dwóch karetek i wyjechaliśmy przez więzienną bramę, pod eskortą konwoju transporterów opancerzonych. (…) Dostałem miejsce przy oknie w szybkim, wygodnym samolocie pasażerskim, mój strażnik siedział koło mnie. Po długim pobycie w więzieniu ten lot przy wspaniałej pogodzie był dla mnie poruszającym przeżyciem. (…) Ponieważ stosunkowo niedawno życie wokół mnie zamarło, przestałem być świadomy, iż toczy się ono na zewnątrz. Widok jadącego pociągu, holownika na Łabie, dymiącego komina fabrycznego przyprawiał mnie o lekkie dreszcze. (…) O ósmej trzydzieści kajdanki zatrzasnęły się z cichym trzaskiem. Z okna podchodzącego do lądowania samolotu mogłem dostrzec kolumnę samochodów, z miejsc ruszyło się wielu żołnierzy. Weszliśmy do autobusu z oknami zamalowanymi na czarno. (…) Wysiedliśmy. Za nami w tej samej chwili zamknęły się wrota średniowiecznego z wyglądu wejścia. (…) Rozbrzmiała komenda po angielsku: „Zdjąć im te kajdanki. Nie będą tu potrzebne”. Trochę uroczyście amerykański strażnik pożegnał się ze mną uściskiem dłoni. (…) Mieliśmy na sobie własne ubrania. (…) Teraz pojedynczo weszliśmy do pomieszczenia, gdzie przebraliśmy się w długie, niebieskie spodnie skazańców, wystrzępione kurtki, szorstkie koszule i więzienne czapki. Pantofle są płócienne, z grubą drewnianą podeszwą. Wydano nam odzież więźniów obozów koncentracyjnych. Kolej, w jakiej wchodziliśmy, zadecydowała o naszych więziennych numerach. Od teraz jestem zatem numerem 5. (…) Moja cela ma 3 metry długości i 2,7 metra szerokości. (…) Jej wysokość wynosi 4 metry. (…) Tak jak w Norymberdze, szyby w oknach zastąpiono zmatowionym, brunatnawym celuloidem. (…) Ale kiedy wdrapałem się na prosty drewniany stołek i otworzyłem naświetle drzwiowe, dojrzałem przez masywne żelazne kraty wierzchołek starej akacji, a nocą – gwiazdy[1].


      W więzieniu Spandau, które niegdyś powstało z myślą o przetrzymywaniu w nim 600 aresztantów, po procesie norymberskim znalazło się zaledwie siedmiu osadzonych. W przewodniku „Berlin dawniej i dziś” czytamy: „Ten XIX-wieczny gmach więzienny nie przeszedłby do historii, gdyby nie został wybrany na miejsce pobytu siedmiu nazistowskich zbrodniarzy wojennych, skazanych wyrokiem Międzynarodowego Trybunału Wojskowego w Norymberdze w 1946 roku. Więzienie znajdowało się w otoczeniu koszar w brytyjskim sektorze Berlina Zachodniego. Od 18 lipca 1947 roku, kiedy przybyli tam skazańcy, było pilnie strzeżone przez cztery państwa sojusznicze z okresu wojny przez następne 40 lat”[2]. Fishman odnotował, że w 1954 roku w skład personelu więzienia Spandau wchodziło 10 osób roznoszących posiłki, 11 kucharzy, 14 pomocników kuchennych, trzy gospodynie, 14 sprzątaczek, pięciu duchownych i 29 pracowników administracyjnych. W owym roku koszta utrzymania tego obiektu obliczono na 62 tysiące 200 dolarów[3].


      Speer poświęcił się czytaniu i pisaniu, „przekształcając więzienną celę w miejsce do nauki”. Jak zauważył, z upływem kolejnych miesięcy i lat strażnicy wyzbyli się nienawiści do więźniów Spandau i zaczęli ich traktować jak ludzi, którzy znaleźli się w trudnej sytuacji życiowej.


      Speer zanotował 2 listopada 1949 roku: „Rodzinne fotografie w każdym liście z Heidelbergu. Co rusz biorę je w ręce, porównując je ze starszymi zdjęciami – przynajmniej w taki sposób mogę patrzeć, jak rosną dzieci. Zadziwiło mnie jedno ze zdjęć, jakie nadeszły dzisiaj: czoło najwyraźniej Fritza, fryzurka też wskazuje na któregoś z chłopców, ale policzki jak u Hilde, a oczy zupełnie Margaret. Czy to naprawdę Margaret, z takimi krótkimi włosami? Mam nadzieję, że to nie Ernst. Całkiem niedawno pomyliłem Ernsta z Arnoldem. Upłynęły ponad cztery lata, odkąd ostatni raz ich widziałem. Ernst [najmłodszy syn Speera] miał wtedy półtora roku; dziś ma już ponad 5 lat. Arnold wkracza w wiek nastoletni, a Albert już skończył 15 lat! Za pięć lat trójka moich dzieci będzie już dorosła”[4].


      Złożony z 32 osób personel zajmował się siedmioma więźniami. Speer zauważył, że „życie innych zajmuje miejsce naszego”, mając na względzie narodziny córki jednego ze strażników. „Może wyjdę [na wolność] na jej ślub. (…) Zajmuje nas życie osobiste naszych straży” – zapisał 12 lutego 1948 roku[5].


      „Najważniejszy staje się dla mnie świat książek” – pisał, odkąd zezwolono mu na lekturę wieczorami od 18.00 do 20.00, kiedy wygaszano światła – choć, zgodnie z obowiązującymi w więzieniu przepisami, mógł czytać tylko publikacje dotyczące okresu do I wojny światowej[6]. Więźniowie mieli nic nie wiedzieć o aktualnych wydarzeniach na świecie, choć strażnicy i tak ich o nich informowali. „Łaźnia to główna giełda wiadomości” – zanotował 30 października 1950 roku, czyli w okresie wojny koreańskiej[7].
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      Obchody 52. urodzin Hitlera w Wilczym Szańcu, wojennej kwaterze głównej Führera koło Kętrzyna w Prusach Wschodnich, 20 kwietnia 1942 roku. Od lewej: szef sztabu niemieckich wojsk lądowych generał pułkownik Franz Halder, Keitel, Hitler, marszałek Rzeszy Hermann Göring, Speer (częściowo zasłonięty) oraz admirał Raeder. (Publikowane po raz pierwszy zdjęcie z albumów Hermanna Göringa; zbiory Biblioteki Kongresu w Waszyngtonie)


      Czas mu się dłużył. Gdy więźniowie zasadzili sadzonkę kasztanowca, Walther Funk powiedział do Speera: „Jeszcze posiedzimy w cieniu tego drzewa”[8]. Ósmego marca 1953 roku Speer zanotował w dzienniku: „Zacząłem spisywać wspomnienia”[9]. 6 czerwca tegoż roku przepisał majątek rodziców na swoje dzieci, aby zapewnić im środki na kształcenie.


      W Spandau wysyłane i przychodzące listy były czytane i cenzurowane przez zarząd więzienia. Profesor Goda zauważył: „Zarówno Wolters, jak i Kempf (…) zajmowali się porządkowaniem obszernej, potajemnej korespondencji Speera, szmuglowanej ze Spandau przez dyżurnego Toniego Proosta, a później przez innego ordynansa, Holendra Jana Boona”[10].


      Rudolf Wolters prowadził kronikę biurową Speera w czasie, gdy sprawował on funkcję ministra. Ponadto latem 1948 roku założył tzw. Schulgeldkondo (fundusz szkolny), na który dokonywali wpłat w latach powojennych byli pracownicy i znajomi Speera oraz niemieccy przemysłowcy. W istocie „więzień nr 5” posłał Woltersowi listę z nazwiskami 12 ważnych osobistości, które winne mu były pewne przysługi z okresu wojny, aby Wolters zwrócił się do nich o pomoc finansową za pośrednictwem Rohlanda. Kiedy Frau Speer potrzebowała pieniędzy na wydatki na rodzinę, za wiedzą swego przebywającego w więzieniu męża po prostu korzystała ze wspomnianych środków. Rodzina Speerów mieszkała w majątku rodziców Alberta w Heidelbergu. W ciągu 20 lat, podczas których Wolters działał jako agent i „kustosz” spisywanych przez Speera wspomnień, nie mógł się wręcz nadziwić „politycznemu sprytowi Ojca”. Więzień nr 5, straciwszy zaufanie do przydzielonego mu w czasie rozprawy norymberskiej adwokata, Flächsnera, poinstruował Woltersa, aby ten zorganizował nowy zespół prawników, który byłby w stanie doprowadzić do przedterminowego zwolnienia ze Spandau. Wolters postąpił zgodnie z zaleceniami, ale te starania nie zdały się na nic, podobnie jak wysiłki podejmowane przez dawną sekretarkę Speera, Annemarie Kempf, oraz jego najstarszą córkę, Hilde Speer-Schramm. Ostatnia wypłata z Schulgeldkondo, w wysokości 25 tysięcy marek, została przeznaczona przez Woltersa i Rohlanda na prezent dla Speera po jego zwolnieniu ze Spandau (Speer kupił za te pieniądze sportowe auto oraz zegarek dla żony!). W sumie na „funduszu szkolnym” dla dzieci Speera zebrano 150 tysięcy marek, a kwotą tą sprawnie zarządzał Wolters. Speer pominął milczeniem jego pomoc w swoich wspomnieniowych książkach, a także zanegował to, co Wolters uważał za ich wspólną cechę: wiarę w Hitlera jako niemieckiego wodza przed wojną i w trakcie jej trwania. Do ostatecznego, nieprzyjemnego rozłamu między Speerem a Woltersem doszło w 1971 roku. Wspominając o tym, Goda oceniał, że Woltersa „znużyła rozbieżność między dostatnim stylem życia Speera a jego »pokutną« historią, która na takie życie mu pozwoliła”.
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      Führer wraz ze świtą w czasie jazdy ciężkim półgąsienicowym ciągnikiem FAMO SdKfz 9. Speer z prawej, Hitler w środku, Keitel pierwszy z lewej. (Publikowane po raz pierwszy zdjęcie z albumów Heinricha Hoffmanna)


      „Sekretarka Woltersa, Marion Reisser, przepisała na maszynie tysiące stron z 25 tysięcy skrawków zapisanych przez Speera i potajemnie wyniesionych ze Spandau, w tym listy do rodziny, polecenia i rady dotyczące prób, jakie miały doprowadzić do wcześniejszego wypuszczenia go na wolność, dyspozycje finansowe oraz materiał, który później posłużył za podstawę opublikowanych wspomnień i »Dzienników ze Spandau«”[11]. Osobiście uważam za znamienne to, że używał on w odniesieniu do owych dzienników określenia „tworzenie” czy też „odtwarzanie”, a nie typowego w takim kontekście słowa „pisanie”. Pułkownik Eugene Bird – amerykański komendant więzienia Spandau w latach 60. – wspominał później: „Podejrzewaliśmy, że [Speer] spisuje wspomnienia, odkąd pewnego dnia pękła gumka wokół nogawki jego spodni” i wysypały się schowane tam kartki.


      W 1953 roku cykl artykułów prasowych autorstwa Jacka Fishmana zatytułowanych The Seven Men of Spandau („Siedmiu ludzi ze Spandau”) przypomniał światu o osadzonych za kratkami nazistach; w następnym roku ukazała się książka pod takim samym tytułem. W tym samym 1954 roku ich zdjęcia wywołały międzynarodową sensację. Wtedy też zezwolono im na czytanie codziennych gazet, aby wiedzieli, co dzieje się w nowych Niemczech Zachodnich; Speer czytywał „od deski do deski” cztery dzienniki. Stracił wtedy ochotę na napisanie, już po wyjściu na wolność, książki o tym, jak zmieniły się Niemcy przez 20 lat jego uwięzienia i jak te przemiany wpłynęły na niego samego. Sądzę, że gdyby Speer opuścił więzienne mury 1 października 1966 roku „świeży” – nieprzygotowany na konfrontację ze zmianami – pewnie napisałby takie dzieło.


      Dwunastego listopada 1954 roku u więźnia nr 5 zdiagnozowano zator płucny i Speer na krótko trafił do szpitala. 29 listopada ukończył tzw. „szkice ze Spandau”, na podstawie których napisał późniejsze wspomnienia. Wtedy również postanowił napisać kolejną część, o latach spędzonych w więzieniu.


      Dziewiętnastego marca 1955 roku skończył 50 lat. Czwartego grudnia 1956 roku zauważył: „moim jedynym tematem jest moja przeszłość” i nie uległo to zmianie aż do chwili jego śmierci.


      Dopiero 12 sierpnia 1956 roku, po 10 latach, w oknach cel w Spandau pojawiły się siatki chroniące przed komarami.


      Czternastego lipca 1957 roku Speer zanotował w związku z naprawami więziennego dachu: „Po raz pierwszy od 10 lat spędzam wieczory na świeżym powietrzu. (…) Chciałbym – chociaż raz – pospacerować w blasku księżyca”[12]. Berliński kryzys sprawił, że Spandau znalazło się w samym centrum światowych wydarzeń, a Speer lękał się, że podczas radzieckiej zmiany w Spandau Rosjanie mogą ich wywieźć – do czego jednak nie doszło.


      W 1959 roku powiedział Hessowi (również więzionemu w Spandau), że prowadzi dziennik. W czerwcu owego roku zabroniono więźniom i strażnikom przesiadywać na tych samych ławkach, aby nie dopuścić do zbytniej „fraternizacji”. W 1960 roku Speer zauważył, że „myśl o spędzeniu tutaj [w Spandau] reszty moich dni już mnie nie przeraża. (…) Wielki spokój umysłu. Chodzi o to, aby nie łapać losu za gardło, tylko świadomie oddać się w jego ręce”[13].


      Dwudziestego pierwszego sierpnia 1960 roku stwierdził, że miano im zezwolić na słuchanie trzech godzin nagrań muzycznych miesięcznie, ale już nazajutrz schwytanie Adolfa Eichmanna (przez izraelski wywiad) zniweczyło nadzieje uwięzionych na wcześniejsze zwolnienie, gdyż zainteresowanie świata skupiło się na nowo na barbarzyństwie wojennych zbrodni nazistów. Piątego lipca 1961 roku Speer pisał o chwilach spędzonych w więziennym ogrodzie: „Mamy tu jeża. Pozwala mi podchodzić do siebie”[14]. Nieco później lamentował: „Obostrzenia [więziennego regulaminu] – po 15 latach!”[15].


      Dwunastego listopada 1961 roku stwierdził: „Po raz pierwszy pozostawiono mnie sam na sam z żoną (…) po ponad 16 latach. (…) Mogłem potrzymać ją za rękę i objąć. Nie zrobiłem tego. Sadot [strażnik] ryzykował nie tylko utratą pracy…”[16]. Osiemnastego grudnia wymienił uścisk dłoni ze swoim synem, Albertem juniorem – na czym został przyłapany.


      Z okazji Nowego 1962 Roku strażnik przyniósł mu homara i butelkę brytyjskiego piwa ale. Później Speer dostał od jednego ze strażników wyprodukowane przez Japończyków tranzystorowe radio marki Sony. „Po raz pierwszy od 17 lat uczestniczyłem w muzycznym wydarzeniu” – słuchał koncertu[17]. W czasie tzw. kubańskiego kryzysu rakietowego Speer zanotował 16 października 1962 roku: „Kennedy zarządził całkowitą blokadę Kuby”[18]. Dwa dni później dopisał: „Ten kubański kryzys zagraża istnieniu świata”[19]. Kiedy doszło do rozwiązania kryzysu, uznał: „Pokój! I bardzo dobrze”[20].


      Szesnastego maja 1963 roku napisał: „Dzisiaj, po 18 latach, przestałem” – chodziło o palenie fajki, którą przestał palić, chcąc odzyskać formę fizyczną przed wyjściem na wolność, na co musiał jeszcze czekać z górą trzy lata.[21] Dwudziestego drugiego października 1963 roku zapytywał płaczliwie: „Czy w trzeciej fazie swojego życia zostanę pisarzyną?” – i tak w istocie się stało.[22] W bożonarodzeniowe święta 1963 roku po raz pierwszy, po upływie 18 lat, przekazano mu zapakowane prezenty od rodziny.


      Piętnastego października 1964 roku zapisał: „Upadek Chruszczowa”[23]. Przeprowadzony w roku 1965 w Niemczech Zachodnich proces załogi obozu oświęcimskiego sprowokował Speera 12 stycznia do takiego komentarza: „Nagle Spandau wydaje mi się nie tyle miejscem uwięzienia, ile schronieniem”[24]. 12 listopada tegoż roku zwrócił uwagę, że „Indochiny nazywają teraz Wietnamem”[25]. Piątego grudnia 1965 oznajmił swojej córce Hilde: „porozmawiamy z przedstawicielami prasy od razu” – po jego zwolnieniu – i tak też miało się stać[26].


      A tak oto Speer opisał dzień odzyskania wolności:


      Zegar na wieży wybijał godzinę; przed celą zrobiło się jakieś zamieszanie. Przynieśli mi starą narciarską kurtkę, w której zostałem przywieziony do Spandau przez 19 laty, a potem stary krawat, koszulę i sztruksowe spodnie. Zaprowadzono mnie do dyrekcji [więzienia]. Było wpół do jedenastej. (…) Dopełniono jedynej formalności: otrzymałem z powrotem 2778 marek, już bezwartościowych, które odebrano mi w maju 1945 roku. Nie miałem nic poza tym. (…) Gdy wybiła dwunasta, otworzyła się brama. I naraz skąpało nas oślepiające światło. Skierowano na nas wiele telewizyjnych reflektorów. Przed sobą zobaczyłem – niczym duchy w oślepiającym blasku jupiterów – biegających wokół brytyjskich żołnierzy. Przez chwilę myślałem, że poznaję w tłumie Peasego i pomachałem do niego. Przeszliśmy przez burzę fleszy. Więzienie pozostało za nami. Nie odważyłem się na nie spojrzeć[27].


      [image: inzynierowie_IIwyd_img_271.jpg]


      Pierwszego października 1966 roku: „Na rozstanie wymieniłem uścisk dłoni z Schirachem i życzyliśmy sobie wzajemnie wszystkiego najlepszego na przyszłość. Oczekiwał czarny mercedes. Z nawyku chciałem zająć miejsce z przodu, koło kierowcy, tak jak to zawsze czyniłem w przeszłości. Flächsner [adwokat Speera] popchnął mnie ku tylnym drzwiczkom; ostatecznie miałem opuścić więzienie u boku swojej żony”. Pojechali do berlińskiego hotelu Gerhaus, gdzie Speer poprowadził krótką konferencję prasową dla przedstawicieli środków masowego przekazu, aby następnie przeznaczyć wieczór na odpoczynek. „Jestem rad, że wyszedłem na wolność”, powiedział reporterom. Potem nadeszły dwa tygodnie „spokojnych dni” z rodziną w Szlezwiku-Holsztynie. Wedle Erika Nordena, późniejszego autora wywiadu ze Speerem do Playboya, Speer „przemówił krótko do dziennikarzy, najpierw po niemiecku, a potem płynną francuszczyzną i angielszczyzną: »Wydano na mnie sprawiedliwy wyrok. Przez cały czas traktowano nas [w więzieniu] poprawnie i właściwie. Nie mam żadnych skarg«”. Mercedes, który przyjechał po Speera, należał do kierownika jednej z niemieckich stalowni i byłego podwładnego Speera, Ernsta Wolfa Mommsena. W dniu, w którym Speer i Baldur von Schirach wyszli na wolność, władze Republiki Federalnej Niemiec oznajmiły, że państwo nie będzie im wypłacało świadczeń emerytalnych. (LC)


      Pierwsza z jego znakomitych książek – „Wspomnienia” (opublikowana w 1970 roku) – powstała przynajmniej częściowo w więzieniu i została zredagowana po wyjściu Speera na wolność. Do dziś jest to niezrównane spojrzenie z bliska na czołówkę nazistowskiego przywództwa w czasach zwycięstw i klęski. Druga z książek Speera – „Dzienniki ze Spandau” (1976, wyd. pol. 2010) – to w zasadzie kontynuacja jego wspomnień, przeplatana rozważaniami natury moralnej dotyczącymi losów Żydów i jego własnego zaprzedania się Hitlerowi po to, by znaleźć się w kręgu nazistowskich wybrańców. Ostatnie dzieło – Der Sklavenstaat: meine Auseinandersetzungen mit der SS (wyd. bryt. pt. Infiltration: How Heinrich Himmler Schemed to Built an SS Industrial Empire; znane także pt. The Slave State) – ukazało się na Zachodzie w lipcu 1981 roku, na krótko przed nagłą śmiercią Speera, i było szczegółowym, choć i rozwlekłym opisem tego, jak wraz z upływem lat SS udało się wkroczyć w jego domenę, czyli w sferę produkcji w nazistowskich Niemczech.


      W 1981 roku Sprecher wyraził taką opinię o książkach Speera: „Bestsellerowe publikacje pana Speera niezwykle poszerzyły naszą wiedzę o psychologii osób, które otaczały i wspierały nowożytną dyktaturę, oraz poskromiły zadufanie, które cechowało tak wielu dawniejszych badaczy nazistowskiego reżimu!”[28].


      W ten sposób Speer wkroczył do grona autorów książek poświęconych historii, na początku dzięki wydaniu własnych wspomnień. Przyczynił się do tego także świetny wywiad, udzielony Erikowi Nordenowi z Playboya w 1971 roku, gdy pierwsza z jego książek została przetłumaczona na angielski. Publikacje te złożyły się na portret, który w zasadzie odpowiadał wizerunkowi kreowanemu przez samego Speera – wyłaniał się z nich faworyzowany przez Führera architekt i minister, który dzięki swej błyskotliwości i nadludzkiej pracowitości doprowadził do więcej niż podwojenia niemieckiej wojennej produkcji zbrojeniowej. W obliczu klęski odwrócił się od Hitlera i poświęcił się sprawie ratowania Niemiec z myślą o okresie powojennym, starając się w 1945 roku doprowadzić do możliwie szybkiego zakończenia walk (i uchronienia kraju przed dalszymi zniszczeniami).


      Później ukazały się biografie, które zaprezentowały inną historię od tej opowiedzianej przez samego Speera. Na szczególną uwagę zasługuje książka Matthiasa Schmidta – Albert Speer: Das Ende eines Mythos („Albert Speer”: obalenie mitu”) – której wydanie Speer usiłował zablokować na krótko przed swoją śmiercią[29].


      Wspomniana książka to doskonale przemyślany i sięgający samego sedna atak na pokolorowaną wizję historii przedstawianą przez Speera, wizję, która wyolbrzymiała jego znaczenie w historii i w pewien sposób usprawiedliwiała jego postępki. Wielu historyków czasów nowożytnych wychwalało dzieło Schmidta jako bezwzględną demaskację „ewangelii Alberta [Speera]”. Główna teza, rzucona przez Schmidta, sprowadza się do tego, że Speer – bynajmniej nie będąc „apolitycznym technokratą” – aktywnie uczestniczył w nazistowskiej polityce wewnętrznej, był w tym lepszy od swoich bezlitosnych przeciwników, takich jak Göring, Goebbels czy Hess. W istocie Speer dążył do tego, by zostać sukcesorem Hitlera jako Führer Rzeszy i ściśle współdziałał z Himmlerem w tworzeniu i utrzymywaniu obozów koncentracyjnych, które posłużyły nazistom do realizacji „ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej”.


      Speer twierdził, że oskarżenie go jako zbrodniarza wojennego wielce go zdumiało, jednak – jak beznamiętnie zauważył Schmidt – przystosował się do nowej sytuacji i zrobił wszystko, aby przetrwać. Schmidt podkreślił też fakt, że w Spandau Speer potajemnie przygotowywał swoje pierwsze dwie książki, korzystając z pomocy człowieka, o którym później nawet nie wspomniał: Rudolfa Woltersa. Wolters znał Speera z czasów studenckich w Berlinie i prowadził oficjalny „biurowy dziennik Speera” w latach wojny. Schmidt dotarł do fotokopii nieocenzurowanych, a później „oczyszczonych” przez samego Speera wersji tych zapisków, co pozwoliło mu udowodnić, że sławny nazista-pamiętnikarz fałszował własną przeszłość. Schmidt określił te działania mianem „najbardziej przebiegłej apologii, z jakimi występowały czołowe postacie Trzeciej Rzeszy”[30].


      Speer zmarł na wylew krwi do mózgu, w ramionach kobiety, która nie była jego żoną, 1 września 1981 roku – w 42. rocznicę niemieckiej napaści na Polskę, w czasie, gdy świat zastanawiał się, czy tego nieszczęsnego kraju nie czeka kolejny, tym razem sowiecki najazd – w dodatku w Londynie, czyli w mieście, które miało zostać obrócone w perzynę przez latające bomby V-1 oraz rakiety V-2 produkowane w czasie wojny przez jego przemysłowy kombinat. Nie wątpię, że siedemdziesięciosześcioletniemu Albertowi Speerowi – byłemu architektowi Hitlera oraz ministrowi uzbrojenia i produkcji wojennej, skazanemu za zbrodnie wojenne, więźniowi berlińskiego Spandau przez 20 lat, wreszcie autorowi bestsellerów – spodobałyby się paradoksalne okoliczności jego śmierci, gdyż jego książki pełne są subtelnej ironii i okrutnych żartów, jakie los często płata nam, śmiertelnikom.
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      Speer w podeszłym wieku – już nie architekt ani więzień, tylko autor rozchwytywanych na całym świecie książek wspomnieniowych. Wyznał, że dawniej członkostwo w partii nazistowskiej uwalniało go od „potrzeby myślenia”; po prostu działał. Holenderski biograf Speera, Dan van der Vat, ostro skrytykował Dzienniki ze Spandau i ich autora: „Ten samotny człowiek przez ostatnich 15 lat swojego życia zawsze spoglądał wstecz. (…) Wywarł na mnie wrażenie sędziwego patrycjusza, w równej mierze aroganckiego, uroczego i wyniosłego. Do dziś o wiele lepiej pamiętam taksówkarza, który zawiózł mnie na spotkanie ze Speerem”. (LC)


      Pewnie odpowiadałoby mu i to, że – po śmieci, podobnie jak za życia – miał pozostać kontrowersyjną postacią: potępianą przez wielu, rozumianą przez niektórych, wreszcie uznaną przez większość historyków za czołowego pamiętnikarza swojej epoki. Nawet w nekrologach opublikowanych po jego nagłym zgonie pewne błędne informacje o jego życiu podawane były jako fakty.


      Na przykład w gazecie The Washington Post napisano: „Dworska, patrycjuszowska postać, która nigdy nie wstąpiła do partii nazistowskiej…”[31]. A oto wyjątek z The New York Timesa: „Speer był jedynym nazistowskim przywódcą [sądzonym] w Norymberdze (…) w latach 1945–1946, który uznał swoją winę”[32]. Niezupełnie; Hans Frank, prawnik i w czasie wojny gubernator generalny okupowanej Polski, stwierdził: „Minie tysiąc lat, a wina Niemiec wciąż nie zostanie wymazana”. Frank był jednak osobowością dość przeciętną i miał ręce zbrukane krwią tysięcy zamordowanych Polaków, było więc niemal przesądzone, że zwycięscy alianci powieszą go po wojnie. Z kolei Speer był i pozostał człowiekiem zagadkowym, a przez to interesującym dla dziennikarzy i historyków. Stąd też powstała w 1946 roku legenda o Speerze – jedynym pokutniku wywodzącym się z najbardziej znienawidzonego reżimu w dziejach – która jakimś cudem przetrwała do dziś.


      Znamy werdykt wydany obecnie przez historię na Alberta Speera. Jak będzie brzmiał za 25, 50 czy 100 lat? Podejrzewam, że – podobnie jak niektórzy rzymscy cesarze lub jak zmarły radziecki przywódca, Nikita S. Chruszczow – zostanie zapamiętany raczej jako jeden z najważniejszych kronikarzy systemu, któremu służył, aniżeli jeden z czołowych satrapów.
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